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Sam i niejako byliśm y zdziwieni tem  u- 
wielbieniem cudzoziemców dla rew olucyi 
Listopadowej, k tóra groźny swój i niezła- 
m any oręż rzuciła  pod nogi sw jcb  w ro­
gów’ ; E uropa liberalna czciła obudzenie 
się nowej sprzym ierzonej siły której może 
nie oczekiw ała; daliśmy się unieść tej 
exaltaey i tryum falne j, ilekroć uwień­
czeni sztandaram i wolnych narodów wy­
stępowaliśmy święcić pam iątkę heroicz­
nej nocy.

Lecz od pierwszego upojenia aż do je ­
denastej rocznicy ja k  wielki powinien 
zajść p rzedzia ł, po ty lu  la tach  nam ysłu 
i ro z w a g i, od powitania się serdecznego 
dwóch rew olucyj, aż do momentu gdzie 
w  każdem słow ie , w każdem  poruszeniu 
i oddechu powinien zawiewać nam w iatr 
p rzy jazn y , który nas z tej długiej i odle­
głej gościny do rodzinnej ziemi zaniesie.

W szakże nadsekwariscy nasi b racia , i 
dziś nam  więcej powiedzieć nie mogą jak 
tylko : oto współuczucie nasze nie osty- 
gto do tąd ; przychodzim y czołem uderzyć 
"aszym  wspomnieniom i waszym nadzie­
jom ; ale obchód ludzi k tórych tulactwo 
lest pewną pracą i zadaniem  ma swoją 
Wewnętrzną i osobną w artość i charak te r, 
ma swój język niepojęty dla obcych, któ- 
r y podlega szczególnie obracliowaniu i 
medytacyi nasze j, z którego powinniśmy 
sobie jak  najściślejszą zdać spraw ę.

Nim jednakże do lego przystąpim  obli-
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czenia, oddajmy cześć najcichszem u, naj­
bardziej rozczulającem u i najświętszemu 
z obchodów jak i na naszej uciśnionej od­
bywa się ziemi. I wróg go nasz pewno 
nie przem ija ; może niejeden męczennik 
wśród więzień, podwojone ma w dniu tym  
razy i cierpienia , bezczelniejsze siepa- 
czów u rąg an ia , żywsze szpiegów podsłu­
chy ; może rachu ją każdy kąsek do ust 
niesiony , czy na cześć rocznicy nie ma 
jednym  za wiele. Lecz zarazem każde u- 
ściśnieuie przyjacielskiej ręki , każde na 
pół stłum ione -westchnienie, każda łza 
szybko o ta rta  , jak  głośniej brzm ią w du- 
szy i sercu, niźli niejedne tea tra lne  słowo 
nadęte pychą osobistą na wolnej ziemi 
wygnania; tam  nic nie ginie, tu  tak mało 
zostaje , tam  milczący pojedynczy uścisk 
do bratersk iego  serca wola głosem milio­
nów , tu  w im ieniu milionów szumiące 
słowa odbijają ciasne pojedyncze wido­
ki, są nieszczerein wołaniem własnej p ró­
żności lub koteryjnej zawiści.

O wznieśmy się myślą i sercem , a usly- 
szyiny modły św iętych pustelników  na 
śnieżnych polach S y b iru , i usłyszym y 
błogosławieństwo z n ieb io s, bo mamy 
poległych i pomordowanych b rac i co dzień 
ten w niebiosach obchodzą.

Bodajby każdą naszą spowiedź podo­
bny obraz poprzedzili Zobaczmyż jakie 
słowa pociechy, jak ie  m yśli wznoszące 
serce w iatr im od nas zaniesie.

Obchód k tó ry  najszum niej i najokaza­
lej z nazwiskiem powszechnego zwykle 
się odbyw a, dziwny przedstaw ił nam  roz­
dział osób i rzeczy. Duch cichej a silnej 
pracy tu ła cz e j, która uiew strzym ana ni-
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czein postępuje w swym ladzie i nieugię­
tym  porządku , zdawał się gnębić wszel­
kie u k ry te  w idok i, wszelkie odzywające 
się osobistości. Jeżeli nie usłyszeliśm y 
żadnego głosu , k tóryby jasnością swoją i 
p recyzyą wyraźnie odbitą nasze zaspokoił 
uczucia, przekonaliśm y się zawsze iż cięż­
ko jest dziś k łam ać oczywistym prawdom, i 
policzyliśmy wszelkie niemile lub zanadto 
ogólne w yznania, ponotowaliśmy wszelkie 
poczynione restrykeye.

K tóż się mógt spodziewać, aby ten cały 
cliaos m ial pretensyę politycznej jedno­
śc i?  tak przynajm niej zaręczali na pocie­
chę tulactw a zachęcający do składek dla 
pokrycia kosztów ; w ew nętrzne jednakże 
rozerw anie p o ję ć , rozmaitość znaczeń 
przyw iązyw anych do kilku liberalniej- 
szych ogólników, niewyrobienie o p in ii, 
nakoniec nadstaw ianie się osobiste czczość 
m yśli w ypełn ia jące , nadaw ały m u cala 
barw ę Zjednoczenia.

G dyby było coś głębszego i poważniej­
szego w tym  związku , pora w której się 
po raz pierwszy m iała reprezentow ać siła 
Zjednoczenia przy w ybranej części komi­
te tu  , była najsposobniejszą , instynktowo 
naw et była dojrzaną i ch w y tan ą , lecz 
b raku  politycznej mocy i rozum u , i naj­
lepsza nie zastąpi wola.

Te w yrażenia rewolucyjne , którem i na 
wielkich , moi panowie , szafujecie u ro ­
czystościach , k tóre od tylu la t w waszych 
ustach żadnem u nie uległy rozwinięciu , 
żadnego nie nab ra ły  życ ia , huczne w sło­
wach lecz ubogie w m yślach, są słabym 
odblaskiem cudzych p rac  i s tarań  , do- 
wrodzą tylko , iż chcąc zaspokoić i po za 
obrębem  Tow arzystw a stojącą o p in ię , 
w tern źródle czystych działań em igracyj­
nych  trzeba wam szukać form , a nawet 
i języka.

Zostawiamy ocenienie zdrowem u roz­
sądkowi em igracy jnem u, jaką wagę i 
wartość przywiązywać należy do słów 
prezydująeego , który już tyle swych ma-

nifestacyj objawił w tulaclwie , jeżeli MS 
szlachecką protekcyę demokratyczniej* 
szej myśli za godne rozmyślań uzna.

Głos jego potrzebował określen ia , byt 
niejako program em  obchodu ; i dlatego 
zaraz po nim jenerał Soltyk zaczął g° 
rozwijać w sz lachecko• republikanckim 
duchu , k tó ry  jakkolw iek w francuzkim 
języku wyłuszczony, bez żadnej dwuzna­
czności p o zo sta ł; nie mniemamy jednakże
ażeby mówca miał znaleść się po zagra- 
mcami Z jednoczenia, ażeby m ial uledż 
jakiem u rygorowi zw iązku , jakiej naga­
nie lub proteslacyi ze strony współwy­
znawców i wspóiwyborców kom itetu.

P an  S arrans czul się obowiązanym za­
cząć od oddania hołdu głosowi hrabi Soł- 
ty k a ,  mówił jednakże z całą żywością 
sym patyi dla imienia polskiego , z całem 
uczuciem b raters tw a dwóch narodów > 
które nigdy nie broczyły rąk  w krwi jedeu 
drugiego , i na pobojowiskach wspólnej 
chwały łączyły nieraz bohatyrów  swych 
kości; my głębszą tego powinowactwa 
znamy przyczynę , tak  silną , w ielką i 
pełną nadzie i, że jedenaście obchodów, 
jak  ten co opisujemy, zachwiać go nic 
mogły.

M ichał Chodźko, au to r dziesięciu por­
tretów , na obchód 29 przyniósł swój je­
denasty, który jeżeli w niczem nie ustę­
pow ał poprzednim  , nie przewyższa! id 1 
niczem.

Czyliż nas ucho nie zwodzi ? Ażebyśmy 
ciężkiej nie dopuścili się pom yłk i, aże­
byśmy nie popełnili śm ieszności, przyp>* 
sująe glos bez znaczenia i wagi wymo­
wnemu filozofowi i h is to ry k o w i, każmy 
sobie nazwisko Bueheza po trzy kroć 
pow tórzyć. Za jego głos w irowy, który 
ani echa, ani poklasku nie zn a laz ł, ma- 
myż winić jego uczniów em igracyjnych 
stronników , k tórzy  m istrzowi swojemu 
spraw ę polską w żywszych i prawdziw­
szych nie namalowali uczuciach, lub ma- 
myż żalić się na nauczyciela , że swćm



s * t u c z no - religij nem pojmowaniem Polski 
kilka głów em igranckich zaw rócił?

K rystyn  Ostrowski mówił o narodo­
wości tureckiej, o je j wielkości m unicypal­
nej i wyswobodzeniu G re c y i; tyle niewy- 
trawności szkolnej, tyle lekceważenia, tvle 
affektacyi a tyle zadowolnienia, k tóre się 
w całej malowało postawie, przewyższyło 
wszelkie oczekiwanie nasze. Qu’on me 
reconduise a u x  galeres !  prosimy o kan­
taty. — Kto mowit o Zjednoczeniu? Fa- 
łiiiski; M ierosławski o S ardanapalu , Mie­
rosław ski z właściwym sobie sprytem , 
z żywością i ze zw'yklym ogniem bez n a ­
tchnienia. Zakończył inny mówca przed­
staw iający cierpienia i męczeństwo Leo­
na Zaleskiego członka Tow arzystwa De­
m okratycznego; obraz tak  był suchy i 
zim ny, tak drobny i obojętny w szczegó­
łach, że podobną mowę pogrzebową za­
ledwie grabarz powiedziećby potrafił.

Chcecie wiedzieć czem była ta  wielka 
m anifestacya Z jednoczenia, czem samo 
je s t Zjednoczenie? oto przypięciem  massy 
pojedynczych etyk ietek  do ułomków kil­
ku praw d, tak  niejasnych i niepewnych 
ja k  gdyby w ygrzebanych z ru in  podań; 
je s t to rozbicie wyrobionych opinij p ra­
gnieniam i chwały E rostra tesow ej, k tó ra  
na czasie , na nieskończoności nie sly- 
chanie straciła .

M iarkując po tera , co z obchodu cu­
dzoziemcy wynieść m o g li, czego się nau­
czyć i co zrozumieć z naszych manifesta- 
cyj fran cu zk ich , niewielebyśmy sobie 
°hiecyw ali, gdyby objaśnienie opinii ob­
cych od mówców Zjednoczenia zależało. 
Wiele mów jeszcze pozostało w zanadrzu. 
W idzialnie, choć bez śc isk u , i pomału 
'•'nkło zgrom adzenie słuchaczy, a wymó­
wione przez prezesa zam knięcie posie- 
* zenia , czczą było wprawdzie form ą, lecz 

a lo śmiałem dopełnieniem obowiąkzu.
Ale zwróćmy nasze napowietrzne łoże 

Jak mówi au to r Przygrawki' ,  zwróćmy ku 
•mej stronie, ku posiedzeniu Towarzystwa

Literackiego ; wyznajemy iż mniej ściśli 
w chronologicznym porządku niżli Duch  
od stepu , zwracamy się gdy w bibliote­
ce przy ulicy des Saussayes pogaszone od- 
dawna, lub niezapaloue może w cale były 
kagańce. Posiedzenie literackie odbyło się 
w obliczu dnia jasnego w południe samo 
zaraz po nabożeństwie. « Niech żyje P o l­
ska , jeszcze Polska nie zginęła » zaczął 
wołać Adam C zartoryski w swein zaga­
janiu ; wolelibyśmy aby to byto nie w je ­
denastą rocznicę, ale w sam dzień 29, 
zam iast owych umów zLubeckim  lub par- 
lamentowali z wielkim Księciem . Adam 
C zartoryski za nadto wziął do serca czy­
nione mu zarzu ty  że królewskiej władzy 
w powstaniu nie objął; to byto treścią jego 
mowy, której nieprzym ilczem y w swoiem 
miejscu i czasie. Był to jeden głos polity­
czny stronnictw a , k tóre w królu de facto  
lub naczelniku narodu całe pokłada zau­
fanie. Książe czuł naw et potrzebę tłum a­
czyć się z zarzutów  czynionych mu 
w tułactwie.

P an  Oleszczyński, po solennej i na pa­
mięć zrobionej deklaracyi że pism emi- 
gracyinych nie rozum ie, zaczął czytać 
rozpraw ę o arch itek tu rze , a po nim W it- 
wicki o chrześciaństw ie i filozofii. —  
Nie dziwiemy się w cale tem u rodzajowi 
politycznego o b ch o d u ; głos polityczny 
należał i mógł tylko należyć do jednego 
Czartoryskiego; każde inne odezwanie się 
musiałoby być gatunkiem  kontroli,rodza­
jem  zapytania, czyli królem de fakto czyli 
tylko naczelnikiem narodu zostaje; trudno 
w ykrzykiwać nawet na demagogię bez 
zaczepienia mimochodem tego drażliw e­
go przedm iotu : nie oddać czci królestwu, 
mówić o naczelnictwie sam em  bez zgody 
powszechnej, byłoby to narazić się na 
protestacye, byłoby to może popchnąć 
samego Księcia do jakiej manifestacyi n ie­
odżałowanej w przyszłości.

Oba te obchody są wielkiem dla nas 
zwycięztwem; nie tryum f nasz jednakże,
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lecz narodowej sprawy pociesza nas 
nieskończenie; czujemy iż rozprzestrze­
niło i codziennie bardziej rozprzestrze­
nia się pole naszych działań; o grunt 
na którym stoimy, codzień uderzać mu­
si każde przeciwne nam dążenie, ma­
leje każdy osobisty widok przy roztwie- 
rającyin się dniu narodowego powstania. 
Za płytko osądziliście , moi panowie , 
wasze położenie, jeżeli myślicie że kilka 
form zewnętrznych powtórzonych przez 
was, że osobiste tłumaczenie się z przesz­
ło śc i, uśpić i zaspokoić zdołają wszystkie 
wymagalności zbliżającej się uroczystej 
chwili; pod waszenii nogami roztwiera 
się otchłań którą niełatwo zapełnić zdo­
łacie. W asze wyznania, wasze spowie­
dzi i tłumaczenia ściślejsze jeszcze i 
w yrazistsze być muszą; wleczeni was za 
sobą, i wszystkie wasze pojęcia i wasze 
działania ; samemi waszemi nieszczere- 
mi koncessyam i, waszą uległością nako- 
niec przekonamy was o całej polskości, o 
całej narodowości naszych pojęć, w które 
dotąd udawaliście niewiarę.

Prawdziwa przyszłość Polski w dniu 
tym reprezentowaną była w obchodzie 
Towarzystwa Dem okratycznego, który 
w czytelni sekcyi Paryzkiej odbył się 
o godzinie pierwszej z południa. Zagaił 
posiedzienie zaproszony na prezydencyą 
członek Centralizacyi Towarzystwa, To­
masz Malinowski, w następujących sło­
wach :

O b y w a t e l e  !

J e s t  w  E u ro p ie  n a ró d  języ k iem , c h a ra k te ­
rem  , o b y czajam i od in n y ch  ró żn y  —  n a ró d  
p le m ie n n y  i p o d o b n o  do  jed n eg o  z n a jd aw n ie j 
osied lonych  szczepów  w  te j części św ia ta  na le ­
ż ą c y —  zam ożny  w  ziem ie  i lu d z i —  m ężn y , 
sz lach e tn y , b e z in te re so w n y , a le  nadew szystko  
k ochający  w o ln o ść , i w  ży c iu  sw em  h isto ry - 
czn e in  zalecony cyw ilizacyi e u ro p e jsk ie j tem  
c iąg iem  p o św ięcen iem  się  d la  je j o b ro n y , k tó re  
m u im ic p rzed m u rz a  E u ro p y  od s tro n y  b a rb a ­

rzyństw a w schodn iego  s łu sz n ie  z je d n a ło .

N aród ten  n ap ad n io n y  w chw ili niem ocy t 
zap o m n ien ia  się sw ego —  przez zm ow ę trzech 
są siad ó w , p rzez  zn ik czem n ien ie  panującego 
s ta n u , a ucisk  i n iew o lę  najliczn iejszych  klas 
lu d u  —  w ięcej zatem  przez p o d stę p  i w łasne 
b łę d y ,  an iże li s iłą  o ręża , w  obec  zdziw ionej 
E u ro p y  na  części ro zsza rp an y  z o s ta ł .—  O dtąd 
h isto ry ą  je g o , ju ż  w ięcej p ó ł w ieku  przecho­
d z ą c ą , je s t  c iąg łe  d źw ig an ie  się z u p ad k u  j e* 
d n o  n ad  d ru g ie  s iln ie jsze , s ta ra n ia  o u traconą 
n iep o d leg ło ść  — n a p ra w a  d aw nie jszych  błę* 
d ó w , i o d n aw ian a  p rzy  każdej sposobności za' 
ciętsza w alka z w ro g am i —  w szystko zaś w  tem 
życiu  p o g ro b o w em  m ężnego  lu d u  tak  wiel- 
k ie ,  ty lu  p o św ięcen iam i i n ieszczęściam i na- 
c e c h o w an e , tak  u p a r te  i w y trw a łe , iż w pa­
trzący ch  na  te  zapasy  z p rzec iw n y m  losem 
n a ro d a c h  , zarazem  łzy  w spó łczucia  i podzi- 
w ien ie  o b u d zą .

P o  tych k ilk u  zb y t s ła b y c h  ry sa c h , pozna­
liście zap ew n ie  O b y w ate le , w ie lką  i większą 
jeszcze  w nieszczęściach  O jczyznę naszą! 
P rz e b ie g a ją c  o b szern ie j m yślą w iek i je j  ch w a­
ły ,  budząc  uczucia przez  czas i o ddalen ie  za ta r­
te , na jlep ie j p o d o b n o  p rzy g o to w an i będziem y 
do  uczczen ia  ro czn icy  2 9  L is to p a d a , k tó rą  po 
d łu g ic h  la lach  tu ła c tw a , jeszcze  nad  g robem  

z am k n ię ty m  P o lsk i, ro zp am ię ty w ać  n am  p rzy ­
chodzi.

O  ! n ie  tego  zap ew n ie  sp o d z iew aliśm y  się 
po  d n iu  p a m ię tn y m , co p o w o łu ją c  n a ró d  do 
b ro n i w  im ie o jczyzny  i w o ln o śc i, w s trz ą sn ą ł 
tak siln ie  je g o  g łę b ia m i! .—  N ie tak a  karto 
h isto ry i d la  p o w sta n ia  L is to p ad o w eg o  prze­

znaczoną b y ła !

P o lsk a  m ia ła  na  zaw o łan ie  sw o je  o g r o m n e  

m assy  lu d u  d o tąd  w u c iem iężen iu  zostające> 
a je d n a k  dość c z u łe  n a  je j losy , i n ie  dom aga- 
ją c e  się ja k  ty lko  u sa m o w o ln ie n ia  sw eg o .

P o lska  jak o  ofiara  g w a ł tu ,  ja k o  wcielon® 

m yśl w olności i p o św ię c e n ia , o toczona był® 
najw yższą  sy m p a ty ą  lu d ó w  eu ropejsk ich  i u * 
czu w a n ą  co raz  w ięcej p o trzeb ą  je j b y tu  n ie ­
p o d leg łeg o .

P o lsk a  w reszc ie  w  p o w s ta n iu  Listopad® 
w e m , przez szczęśliw y  zb ieg  okoliczności) 

znalaz ła  się  n a  d a w n e m  sta n o w isk u , złączy*3 
sw ój in te re s  z in te re se m  zagrożonego  na za
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•bodzie usam ow olnienia, i była tem  w roku 
] 830 dla E u ro p y , czem ją  przodkowie n a s i, 
zwyciężającą pod W iedniem , całem u Chrze- 
sciaństwu do m odłów  zalecili.

Tyle zasobów siły , tyle rękojm i niezaw o­
dnego zw ycięztw a, spełzło na niczem ; jedne  
użyte i poruszone nie b y ły , o drugich dowie­
dzieliśmy się w tenczas dopiero , kiedy nas 
zwyciężonych i rozpraszająych się po świecie, 
ludy przyjazne spraw ie polskiej, jako bohate­
rów i obrońców  swoich w ita ły . Zacieśnione 
um ysły kierowników uprzyw ilejow anych wszy­
stko zniżyły do swej p ro p o rcy i, bo dla nich 
powstanie narodu upom inającego się o byt i 
niepodległość sw oją, zapasy despotyzm u z w ol­
nością, p raw a z przem ocą , cywilizacyi z ba r­
barzyństw em  pólnocnem  — były tylko m niej 
w ięcej szczęśliwym buntem  poddanych prze­
ciwko praw ej w ładzy C a ra , zaledwo w po­
gw ałceniu kilku zaręczeń konstytucyjnych u- 
spraw iedliw ienie znaleść m ogącym .

Polska jednak  i tą jeszcze razą spętana 
w swoich wzniosłych natchnieniach i rozwi­
nięciu się w ew nętrznem , przewyższyła wszel­
kie oczekiw ania; w dziesięcio - miesięcznej 
walce z nieprzyjacielem , tłum nie  i z udaną 
ufnością na poskrom ienie bun tu  przybyw ają-  ̂
cym , zachwiała nie raz jeden  jego p o tęg ą — | 
oprom ieniła  się now ą chw ałą w ojenną, przy- 
krócila bu tę  najeźdźców, znanym  sobie szla­
kiem na poskrom ienie odradzającej się w olno­
ści ku zachodowi zm ierzających. Lecz sama 
pod ciężarem  grzechów i b łędów  swoich do­
tąd jeszcze nieodpokutow anych znowu upa­
d la .

M amyż stąd w n o s ić , że już z ostatniem  
niepow odzeniem  Polski wszystko się dla niej 
skończyło ? —  Mamyż uważać dzień 29 Listo­
pada i w ysnute z niego św ietne zwycięztwa , 
jako prom ienie zachodzącego słońca ojczyzny 
n a sz e j? — N ie bezw ątpienia —  zaprzecza te­
ntu naprzód obecność tutaj w asza , zaprzecza 
dolska cierpiąca,lecz nieugięta w nieszczęściu 
Swoiem. Pow stanie L istopadow e tyle w niej 

i żywotności odkryto , tak wysoko podnio- 
s o ufność i w iarę narodu w lepsze przenacze- 

tyle m u w yjednało  syrnpatyi obcych — iż 
°n nie tylko wątpić o losach swoich nie m o­

że , ale owszem uczuw a się być silniejszym 
o jedną  jeszcze próbę i dośw iadczenie w ro­
snącym postępie usiłow ań swoich nabyte .

Obecne życie Polski jest życiem rozpam ię­
tywać!, przeradzania się w ew nętrznego — wy­
rzuceniem  ostatniego jadu  trucizny, wzm ac­
nianiem  ducha i przygotow aniem  sił dotąd 
nieznanych. Lecz i m y do tej koniecznej pracy  
narodu pow ołani jesteśm y, i m y w niej m am y 
swoją część oznaczoną, a obowiązki nasze tem 
są św iętszem i, iż będąc przywiązane do sta­
nowiska em ig racy inego , na innem  m iejscu i 
przez kogo innego w ypełnionem i byćby nie 
m ogły. Nasze spory polityczne i idące za niemi 
iozróżnienia nie m ają zapewne w sobie nic 
przyjem nego; dla nas zgoda i jedność byłyby 
pożądańsze.— Ale czyż wyśw iecając z łe , które 
udarem niło  tyloliczne i tak drogo okupione 
usiłow ania narodu  — czyż walcząc za jego 
myśl żyw otną przeciwko egoistycznym  in te­
resom  stanu lub osób, nie oddajem y krajow i 
najkorzystniejszych p o słu g ?  Czyliż uderzając 
na anarchią i wykazując je j w idom e sk u tk i, 
nie pokonywam y najszkodliwszej hydry  prze­
szłości szlacheckiej? Broniąc praw  lu d u , upo­
m inając się o sprawiedliwość dla niego, nie 
odkryw am yż najistotniejszych źródeł przyszłej 
potęgi i siły ? — Polska — cierpiąca m atka na ­
sza , nie arb itrów  i rządców przyszłości swojej 
tu m ianow anych po nas w y g ląd a; — jedna  
praw da zd o b y ta , jeden  fałsz usun ięty  —  m ę­
czennik który jej słowa pociechy i nadziei 
przyniesie, za więcej u niej s ta n ą , jak  ta no ­
w ina, iż znaczna część E m igracj i przez w i­
chrzycieli opanow ana , po jedenastu  latach 
prac i n ie zbyt czystych zabiegów, dla siebie i 
dla niej rząd w yznaczyła, lub  że inni znaleźli 
dziedzicznego p a n a , który samą mocą ty tu łu  
swego byt jej przyw róci.

Lecz odwróćm y dziś oczy od tych drobnych 
s łab o śc i, więcej może ojczystych jakby sobie 
życzyć należało. Praca Em igracyi i praca 
większa jeszcze narodu  dopełnia się i postę­
p u je  —  a my dnia dzisiejszego lepiej podobno 
uczcić nie m ożem y, jak  złożeniem  nowych za­
ręczeń w ytrw ałości na stanowisku obranem  , 
poświęcenia bez granic.

l)o niej także, do pam iątki dzisiejszej nale-
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ży cześć po leg łym  w osta tn ie j  w alce  z w ro g a ­
m i , i tym  co p o  n ich  ju ż  dziś m ęczeńską  
śm ierc ią  za o jczyznę zginęli  — wszak oni  byli 
w y zn aw c am i  n a s z y m i ,  bo  kochali  Po lskę  w ię ­
cej n ad  życie , i zaprzysięgli  zem s tę  je j  w szy ­
s tk im  n iep rzy jac io łom . Mogiły  W a w r a ,  G ro ­
c h o w a ,  O s t ro łę k i !  —  rozd rożne  kopce  szero­
ko po Polsce ro z rz u co n e !  z w a m i  dzisiaj 
na jw ięce j  w m o w ie  od w roga  n iedosłyszanej  
rozm aw ia  naród  , w w as  szuka pociechy  i u- 
krzepia  nadzie je  sw oje .  Dopóki w y  ziemi p o l ­
skiej s t rzedz  n ie  p rzes tan iec ie  , m o ż e m y  być 
p ew n i  , że  je j  na jezdn ik  na  w ła s n o ść  nie  
o dzicrży .

Cześć  w a m  p raw d z iw i  synow ie  Ojczyzny!

N a s t ę p n i e  B o l e s k i  X a w e r y  s k r e ś l i ł  c e l  
r e w o l u c y i  l i s t o p a d o w e j  , p r z y c z y n y  j e j  

u p a d k u  ; w y k a z y w a ł , iż  p r a w d z i w e  i c h  

z r o d t o  g ł ę b i e j  l e ż a ł o ,  i n i e  s a m e  b ł ę d y  i 

p r z e n i e w i e r z e n i a  b y ł y  n i e p o w o d z e ń  t y l o ­
k r o t n y c h  u s i ło w a l i  n a r o d u  p o w o d e m .

« Polska p rzez  tyle w iek ó w ,  w śród  m o ­
c ars tw  p ierw szego  rz ę d u  c h lu b n e  za jm o w ała  
s tanow isko .  Dziedziczka sw obód  na  równości  
o p a r ty ch  , d łu g o  i t rosk liw ie  p rz e c h o w y w a ła  
w in s ly tucyac h  i ch a rak te rze  tę d ro g ą  ojców 
spuśc iznę .  —  N io s ła  św ia t ło  i sw obody  g a r ­

n ący m  się pod je j  op iekuńcze  sk rzyd ła  n a ro ­

d o w o śc io m , w cie la ła  je  w  siebie  , św ie tn ie  
p rz o d k o w a ła  S ła w ia ń s z c z y z n ie , a p rzy jąw szy  
s ło w o  E w a n g ie l i i , j a k b y  na  zawdzięczenie jej  
b łog iego  w p ły w u  , s ta ła  na  s traży  zachodnie j  
cywilizacyi. O  nagą p ierś  Polski j a k  o p r z e d ­
m u r z e  rozb i ja ły  się wszystkie zam achy  M a-  
h o m etańsk ie j  po tęg i .  Polska s łu ż y ła  cywiliza 
c v i .—  W  16 w ieku  t r zy m ała  m iędzy  oświeco­
nym i n a ro d a m i  E u ro p y  nie  ledw ie  p ie rw sze ń ­
s tw o .  J e s t  to na jp iękn ie jsza  epoka w  dziejach 
Polski. Wszystko tam  tak wielkie  ! —  tylu 
znakom itych  l u d z i , w s ła w io n y c h  n au k ą ,  m ę -  

z tw em  , m iłośc ią  o jczyzny,  na  ca łe  życie na ro ­
d u  tak i  blask roztacza , że  dziś pośród  tego 
w i r u  b u rzących  się m iernośc i  godzi się do 
tych  m ęzkich  , życia p e łn y c h  naszych p rz o d ­
ków postaci ,  godzi się ,  m ó w ię ,  za tęsknić  ! —  
O d  owej epoki Polska chyli  się do  u p a d k u ,  je j  
w p ły w  n a  ościenne p a ń s tw a 'm a le j e ,  raz j e s z ­

cze w y tęży  ra m ie  —  raz  jeszcze  cięciem ol­
b rz y m a  da  uczuć potęgę  swej s i ły ,  raz jeszcze, 
żywa jasność  ro zp ro m ien i  jćj  s ł a w ę ,  ro em gh 
m roczący  się h o ry z o n t ,  lecz oświeci  ju ż  tylko 
b lade Polski oblicze ; bo s tan  p an u jący  zatra­
c i ł  w iedzę ce lu  sp o łe czeń s tw a ,  z a ta r ł  posłan­
nic two n a r o d o w e ,  p o g w a łc i ł  sprawiedliwość,  
zdep ta ł  p raw a  lu d u ,  i zagarnąw szy  wyłącznie  
d la  s iebie  w szystk ie  korzyści towarzyskiego 
ż y c ia ,  o d d a ł  się zby tkom  i rozpuście .  »

Mówiący skreśliwszy następnie iż życie 
Polski rozwijało się przez dem okracją , że 
ona stanowiła w szystkich instytucyj pod­
s ta w ę—  w ystawił dzisiejszy w zrost wyo- 
brażeri dem okratycznych , a upadek mo­
n arc h ii—  Zwrócił się w końcu do Polski, 
i w dem okracyi upatryw ał środki ra tun ­
ku :

« Polska  z n a jw iększą  w ia rą  w  lepszą przy­
sz łość m o g ła  i m o ż e  tylko nie  zginąć.  Aby 
chw ilę  pow s ta n ia  zb l iży ć ,  ab y  w alkę  do jakiej 
się Po lska  sposobi od  now ych klęsk o c h ro n ić —  
i n ieom ylny  t r y u m f  zap ew n ić  ; Po lska  do w iary  
w s i ły ,  w  lepszą p r z y s z ło ś ć , do łączyć  m usi  
jasną  wiedzę  celu l u d z k o ś c i , celu po s ła n n i ­
c tw a  sw ego— m u s i  trois ty  sy m b o l ,  B ra te rs tw o ,  

R ó w n o ś ć  i Wolność w życie w prow adz ić .
« W  tak św ie tną  przyszłość  Polski  ca łą  p o tę ­

gą u czu ć  naszych w ie rzy m y  — dla takiej żyje­
m y —  za taką  um ie ra ć  c h c e m y .  N iechaj  w ia ra  
ta przeleje  się w każdą m y ś l , w  każde serce 
p ra w y c h  synów Polski —  a Polska dziś jeszcze 
p o w s ta n ie .»

Zurawlewicz Eustachy w te się ode­
zwał słowa :

Kiedy  po os ta tn ich  zapasach  z nieprzyja­
c ie lem , opuszczaliśmy z boleścią ,  k ra j  rodz i"’ 
ny ,  żaden  g łos  wyższy z ojczystej s t ro n y  " a 
nas n ie  z a w o ła ł  : N ie  u o b c y c h ,  ale w mil*0* 
nach  w ydo b y teg o  z niewoli  lu d u ,  w  n iew y­

c z e rp an y ch  zasobach rodz inne j  z i e m i , leży 
wasza pogrom cza na w ro g ó w  s i ła  —  wasze 
z b aw ien ie  ! . .  O jakże  g łos  t a k i ,  g ło s  prawdzi­
w ie  n a ro d o w y ,  z uczuc iem  niebieskie j uciechy, 
z radośną  d u m ą  od wszystk ich  d u sz  polskich 
b y łb y  p o w i tan y  ! Lecz w idać  iż przez kilka
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wieków zbrodnia na Polsce ciężyła, widać iż 
w porządku rzeczy należało było pierw w lo 
co stanowi życie narodu, w jego duszę, myśl 
w ejrzeć, demokracją, własność Polski, z skar­
bca historyi wydobyć, rozwinąć, na nowo roz­
powszechnić , a dopiero z tak ogólnego i ro­
dzinnego źródła zdroje wolności na cały kraj 
rozlać.

Nam , tu łaclwu naszemu, a szczególniej ( i 
dlaczegóż nie m iałbym powiedzieć!) nam, 
Towarzystwu Demokratycznemu przeznaczono 
spełnić tak chlubny zawód. Pojęliśmy go, po­
święciliśmy dlań chwile naszego tułactwa. I 
pobłogosławiła pracy naszej Ojczyzna, i zro­
zumiał nas lud, i gotuje się Polska aby słowo 
W czyn wcielić, odrodzić się w wolności, 
zmartwychwstać. O 1 zmartwychwstanie to , 
będzie niepospolitem w dziejach ludzkości 
zjawiskiem , będzie początkiem , erą cał­
kowitego wyzwolenia społeczeństw. Do takie­
go dzieła Ojczyzna nasza potrzebuje całego 
zebrania swego ducha, całego zebrania s ił 
swoich. I dla tego umiemy być c ie rp liw i, 
umiemy czekać.

Ale któż w ie , Obywatele , może chwila 
zmierzenia się Polski z wrogiem , nie jest tak 
odległą. Jakże bowiem wytłum aczyć, coraz 
nowe i pomnażające się okrucieństwa, coraz sil­
niejsze pastwienia się nieprzyjaciół na kraju, i 
współrodakach naszych ? Dlaczego ta Polska 
skrępowana, skrwawiona, tak wielką wzbudza 
trwogę dla swych morderców, dlaczego ciągłe 
ich na nią są spiski? A owe poświęcania się 
męczenników za sprawę ludu ; owe w kraju 
szerzące się związki demokratyczne; a ta wiara 
nasza, z latami wygnania stająca się gorętszą, 
mocniej rozpromieniającą się w duszach; same 
nawet owe proroctwa, zuchwale i bluźnierczo 
wśród tułactwa rzucone, które, jeśli pominie- 
my szczególne względy mieniących się posłan- 
nikami, niczem innem nie są jak nawróceniem 
Slę niewiernych do myśli polskiej jakiej my od 
dawna hołdujemy; i wszystko co się wewnątrz 
Polski wyrabia , a zewnątrz je j okazuje, nie 
dowodziż wyraźnie : iż uczucie narodu przy­
chodzi do tej m iary, gdzie przepełnione du­
chowe życie musi się koniecznie w okrzyku do 
hroni objawić ?

Tak jes t, Obywatele, prędzej może niżeli 
nieprzyjaciele Polski się spodziewają, zaświta 
nad nią wieczna jutrzenka swobody; a wów­
czas co za radość dla nas ujrzeć w całej potę­
dze ów majestat ludu , jaki dzisiaj cnotliwem 
tylko sercem przeczuwamy, a rozumem ledwo 
dociec potrafimy ! Go za radość dla nas , kie­
dy w chw ili wejścia w swoje wszechwładz- 
two , lud nasz , po tylu krzywdach , ucisku , 
nędzy , jakich doświadczał, z natury swej ła ­
godny , łatwo zapomni uraz, wspaniałomyśl­
nie przebaczy swoim ciemięzcom ; — kiedy 
z wrodzonej sobie re lig ijności, pójdzie mas- 
sami , przed i po każdem szlachelnem przed­
sięwzięciu, do świątyni Boga, aby tam obrzą­
dkiem swych przodków wznieść duszę, upo­
korzyć się. przed jednym tylko nad soba pa- 
nem-Stwórcą! W tych czynach poznamy lud 
polski, lud nasz rodzim y, bo tak nam kazała 
pojmować miłość nasza , tak wreszcie rozum. 
Ale się zdumieją i nie poznają go ci klózzy 
zawierzyli oszczercom ludu , i zawołają zdzi­
wieni : Toć to jest ten sam lud który m ia ł 
bawić się łupieztwem , rzezią, kąpać się we 
k rw i, żyć bez prawa i Boga?

Tajemnicza wielkość Polski spoczywa w my­
śli demokratycznej. Niech więc w imie Ojczy­
zny , w imie je j cierpień , w imie nędzy na­
szego lu d u , każdy śpieszy stanąć w szeregach 
uciśnionej massy. Niech Rodacy w kraju, któ­
rych los nieszczęśliwy jeszcze dotąd przy tern 
co było zagładą naszej narodowości, przy 
poddaństwie utrzymuje, pomną : że szczerem 
przystąpieniem do demokratycznego ruchu , 
wcieleniem siew  lud, usuną wszelkie powody 
do domowych rozdrażnień , nie rozdwoją na­
rodowej siły.

My członkowie Towarzystwa Demokraty­
cznego ślubowaliśmy siebie obronie ludu 
polskiego, złączyliśmy się z nim przysięgą 
sumienia. I  z tem nam dobrze; czujemy 
spokojność i zadowolnienie duszy. Wszystko 
co tylko wyższa moc wzniosłego i wielkiego 
w uczucia mass w la ła , krąży dziś w krw i na­
szej, odbija się echem w naszem sercu, a gdy 
chwila narodowych nadziej przyjdzie, rozleje 
się całym strumieniem w poświęcenia czynie. 
Tam rozpłynieni w m ilionach, a zawsze ku
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je d n e j  m yśli  m a ją c  zw rócone  o c z y , n ie  d a m y  
tej myśli s k r z y w i ć ; w  w y p e łn ia n iu  aż do  g ro ­
b u  pow innośc i  n a s z e j ,  n iczem  się n ie  u s tra -  
s z y m y ,  nie  cofn iem y się p rzed  n i c z e m ,  choć ­
b y  n a w e t  (czego  Boże u c h o w a j ! )  na leżało  
użyć  tak ich  śro d k ó w  jakie  se rce  nasze odp y ­
c h a , lecz ocalenie  p u b l ic z n e  m oże  w y m ag ać .

W  d n ia c h  zw ycza jnych  , O b y w a te le  , nasze 
m y ś l i ,  nasze  d u m a n iu  o k r a j u ,  o ro d z in i e ,  
o w s p ó łro d a k a c h ,  są często sa m o tn e ,  w e  w n ę ­
t r z u  w ła s n e j  duszy  zam k n ię te ;  ale w  tej  c h w i ­
li m o ż e m y ,  m a m y  p o t rz e b ę  m ó w i ć ,  a głos 
nasz  daleko  się o d b i j e , bo  p rzy  niniejszej 
u roczystośc i  ca ła  Po lska  nas s łu c h a .  Dzisiaj  
j e s t  św ię to  O jczyzny . P rz y  rocznicy  w ięc  sw o­
j e j ,  gdzie rok roczn ie  p rzychodz im y  u stóp 
tw y c h  z łożyć  w p u b l ic z n y m  obrzędz ie  nasz 
h o łd  , na  tw e m  m acie rzyńsk iem  ło n ie  w y n u ­
rzyć  naszą  syn o w sk ą  m i ł o ś ć ,  tw o je m i  c ierp ie­
n ia m i  pożyw ić  zem stę  n a r o d o w ą , p o b ło g o ­
s ł a w  nas na  no w o  M atko n a s z a ! My je s te śm y  
zawsze m i łu j ą c e  Cię tak d z i e c i , ja k  b y l i śm y ,  
p am ię ta sz ,  p rzy  b o leśnem  z T o b ą  rozstaniu  się; 
n ic  naszego dla  C iebie  uczucia  d o tąd  n ie  ozię­
b i ło  , nic  go i nadal  oziębić  nie  potrafi .  
W  T ob ie  tylko i d la  C ieb ie  ży l iśm y, w T o b ie  i 
d la  C ieb ie  tylko żyć i p ra c o w a ć  będz iem y  ; —  
p o b ło g o s ła w  w ięc  n a s ,  sw e  d z ie c i ,  Matko 
n a s z a ! . . .

Umieszczamy w całości poezyę G o­
szczyńskiego Seweryna, którą na końcu 
obchodu odczytał :

"Witam w as, b racia  , a w itam boleścią :
Cień m atki naszej w posrodek nas w kroczył 
1 tchnienie grobu dokoła roztoczył.

.T a  cisza jęczy jej c ierpień powieścią.
W  tym blasku dniowym widzę jasnosć sm ętną ,
Jak  jasnosć lampy co oświeca groby ,
Na wszystkich duszach w idzę k ir żałoby,
Na wszystkich czołach męczenników piętno.
A dalej , dalej , jak  za bożym św iatem ,
R odzinna ziemia b ied n a , opuszczona,
N urza s ię , ton ie w krwi własnego łona  ,
D rga w każdym członku pod zbestwionym katem.
A m y, do losu naszego p rzykuci,
M usimy słuchać i patrzeć bezwładnie ,
Aż jęk  ostatn i z jej piersi w ypadn ie ,
Aż wysileniem ostatniem  się rz u c i,
Aż pieśń zwycięzką je j zbójca zanuci i 
W szystko to  widzieć musim y i s łyszeć ,
1 tylko zemstą tak niepew ną dyszeć 5 
Jak  my bezsiln i, losem naszym skuci I 
C iężka to  bo leść , o l  nad biady biada 1 
W  obliczu złego tak zostać bez mocy,
Bez żadnej gwiazdy zostać w takiej nocy !
T u  upaść duszy —  a jednak nie pada.
My mamy serca , a w nich miłość mamy.

D o p ó k i tu  d r g a , d o p ó k i tu  goi*e ,
T ę  śm ie rć  n a ro d u  m ie jm y  za sn u  zm orę  ,

"A. te  c iem n o ści za d n ia  je g o  p lam y .
T u  życie  n asze . J a k  w b o sk ie j isk ie rc e  
S ło ń ca  bez lik u  leżą  w sw em  n a s ie n iu ,
T a k  leżą w naszej m iło śc i p ło m ie n iu  
Z ia rn a  p rzy sz ło śc i : ży jem  dzis p rze z  serce- 
T u  ap o sto ls tw o  , tu ta j  jęz y k  lu d u  :
P rz e z e ń  je s t  m ęd rc e m  n a jm n ie j u m ie ję tn y ,
P o jm ę  go k a ż d y , c h o ć  n a jm n iej p o ję tn y ,
A słow o se rca  s ta n ie  z a m ia st c u d u .
T u  s iła  n asza  : w se rc a - to  p rz y b y tk u  
B óstw o  o d p ra w ia  ła jn ie  p o św ięcen ia  ,
T y lk o  m o c  se rc a  w ro sk o sz e  z a m ie n ia  
S tra ty  i bó le d la  b liź n ic h  p o ż y tk u .
T u  w szystko  n a sze . A h  , żyw m y św ięcie  
T e  n a ro d o w e j m iło śc i z a rzew ia ;
N ie c h  je  bez p rz e rw y  ś ró d  p ie rs i  ro zk rz e w ia  
O fiara  z tego  co je s t  im  n a  w stręc ie  :
A z a r  ten  z czasem  w p ło m ie ń  s ię  w zm oże , 
Z b liż o n y c h  p ie rs i za p o ry  o b a l i ,
S e rc  m ilio n y  w je d e n  s to s  r o z p a l i ,
P o w io n ie  p rzez  św iat ja k o  tc h n ie n ie  b o ż e ,  
O g n is ty c h  deszczów  p rze c h y li się  c z a rą  ,
Z asy p ie  w roga  zn iszczen ia  p e rz y n ą ,
I  s ta n ie  s ło ń cem  n ad  P o lsk i d z ie d z in ą .
Z eg n am  w a s , b r a c i a , m iło śc ią  i w ia rą .

Ojczyzno nasza , pobłogosław nas# 
pragnienia i uczucia. W  wiekowych twyd1 
głębiach szukaliśmy natchnienia ; chw)' 
tamy każde twe westchnienie , każdą \i\ 
twoją, którą wiatr nam przyniesie; jeżeli 
płodem twej bujnej roli żyć nam dzisiaj 
niewolno, twój duch nas karmi i napawa 
nadzieją , wiarą i zapałem miłości. Tyś 
szczęściem i pociechą naszą; ilekroć lipa* 
damy omdleni pod ciężarem tak długiego 
rozłączenia, ty nam otwierasz skarby 
twego ducha nieśmiertelnego, ducha nie­
wyczerpanego, który tak liczne jeszcze 
po nas wznosić i żywić będzie pokolenia! 
ty sama cierpisz i pracujesz w nas , aby- 
śmy ciebie mogli pojąć i zrozumieć, ciebie 
w której głos Boga prawdy i szczęścia 
najgłośniej mówi do nas na ziemi.

Jeżeli święcim dzień twojego przebu­
dzenia s ię ,  to nie dla pojedynczych, 
wątłych , chwałą przepłaconych czynów, 
ale święcim go z pokorą i w żalu żeśmy 
głos twój tak poźno poznali i zrozumieli > 
święcim go w nadziei że głośniej i silniej 
przemówisz , że nam dasz wkrótce dzie” 
szczęśliwszy i świętszy dla naszej sław/ 
i dla naszej i następców naszych radości-

N a  s t r .  1 3 8  w .  3 5  , z a m i a s t  im  c z y t a j  j?j- 
N a  s t r .  1 3 9  w .  2 7  ,  z a m i a s t  na nowy niby ira 

i la t zgodził s ię , aby c z y t a j  na nowy niby i’’11 
k ta t, zgodził się aby

P > r y i ,  <1. 2  g ru d n ia  1841 r .  n
W  D RUKARNI DOU RG O CN E ET M A R TIN ET , RUR JA CO B ,
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ADAMA CZARTORYSKIEGO.

Mowa, od klórćj wyrażenia jednego 
zależało życie i śmierć Trzeciego Maja , 
która giętkim i wyłamanym przekonaniom 
Dziennika 'Narodowego nowy mogła na­
dać kierunek , jednem słowem obchodowy 
głos Adama Czartoryskiego na Towarzy­
stwie Literackiem miany, doszedł i rak 
naszych. Obojętną jest dla nas rzeczą , 
dla jakich to wysokich obracliowań dy­
plomatycznych nie został on powierzony 
kolumnom przyjaznych nm dzienniczków; 
dla pociechy jednakże gabinetu faubourg  
du Boule napomkniemy, że jeżeli ten bie­
gły postępek nie mógł nikogo skokieto- 
w ać, dostrzegliśmy go jednak i zrozumieli 
dokładnie.

Możemyż sądzić podobne manifestacye 
polityczne inaczej jak w obliczu własnych 
naszych uczuć i pojęć,naszych narodowych 
nadziej i pragnień, naszych prac codzien­
nych i rozmyślań , w obliczu całego maje­
statu tej wielkiej sprawy, do której całe 
natężenie ducha naszego, wszystka krew 
nasza należy ? Z wstydem i boleścią opu­
szczamy pióro, kiedy nam z całej tej wy­
sokości schylać się przychodzi do podo­
bnych czczych i nic nieznaczących dro­
biazgów ; nie możemy się dopatrzeć ani 
jednej myśli, klóraby dowodziła silniejsze­
go ujęcia ojczystej sprawy, któraby oka­
zywała jakiekolwiek zrozumienie naszego 
położenia , któraby przeczuwała nakoniec 
że w tej sprawie jest jakaś potęga , jakieś 
życie 1 Przecież ten człowiek jest nadzie­
ja stronnictw mianujących się polityczne­
mu , celem ich patryotyeznego uwielbie­
nia , pomazańcem , głową , królem ; 011 
vv swojein sercu ma zamykać wszystkie 
narodowe uczucia, które ma pojmować i 
'vykonywać—  lecz dosyć tego.... n ie .... 
szukajmy raczej pochwał, szukajmy ich 
szczerze , bo nam przecie chodzi o uspra­
wiedliwienie i tylu ł a t ,  i tylu ludzi, i 
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młodocianych może uczuć, w jakich wielu 
wychowywano.

Prawda , mowa ta jest napisana z cała 
delikatną subtelnością Wytrawnego czło­
wieka. C zartoryski, po zrachowaniu lat 
tułactwa, mówi o proroctwie które myśl 
jego /zdaje  się, głęboko uderzyło. Cze­
kajmy, kórzmy się  Koło czasu żadnej
nie przyniosło odmiany w politycznym 
świecie, u’ naszem położeniu, które ani 
się polepszyło, aid pogorszyło. Co się dzie­
je  w głębi, na samem clnie, Bóg to jeden  
wie. Jakieś dziwne cierpienie i melancho­
lia , nietylko w tern m iejscu, ale i w kil­
ku innych odzywa się głośno , zdradza się 
nawet mimo miejsc pospolitych , wzywa­
jących do ufności i nadziei, rośnie, wzma­
ga się gwałtownie, i kończy płaczem 
grobowym na wspomnienie Niemcewicza, 
jak dziecko schorzałe , kiedy po długiem 
kwileniu się , niewiadome sw*ojego stanu , 
długiemu rozżaleniu uboczną naznacza 
przyczynę.

Nasze młode serca gorący żar rozdmu. 
chujące codzień, pełnemi i całemi p ie r, 
siami nie mogą dzielić tego rozrzewnie­
nia słabości, tego nieśmiałego niedowie­
rzania , lecz uczują i znajdą wyraz polito­
wania, a może i pociechy, jeżeli z ust 
naszych przyjąć je zechcesz, nietylko dla 
ciebie książę, ale dla każdego z wątpią­
cych i błądzących braci na lu łactw ie, bo 
stoimy mocno już dzisiaj, bośmy bogaci 
w wiarę , bo bez narażenia się na nędzę 
możemy dać jałmużnę.

Czujemy, powiadam , czujemy i rozu­
miemy że człowiek otoczony jak ty książę, 
szukający ratunku gdzie ty go szukasz , 
niemogący wyjść z zaklętego koła, w kto ■ 
re go rzuciło wychowanie , towarzystwo, 
przyjaźnie i wspomnienia , bez cudu, bez 
nadzwyczajnej łaski oświecającej rozum i 
serce, nie ma gdzie czerpać ani odwagi , 
ani nadziei, ani tej stałości duszy, której 
brak stronnicy twoi, jeżeli nie w oczy, to 
publicznie tobie zarzucają.— Rzeczy na-
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w et daleko gorzej się dzieją , a niżeli m y­
ślisz ; każdy z nas na twojem miejscu 
wpadłby naw et w rozpacz : łudzę cię je ­
szcze, ciebie osiwiałego człowieka stanu, 
łudzę cię sym patyę i oświadczeniami twoi 
zagraniczni m inistrowie , i ty  nie zgadu­
jesz że każdy m oskiewski am basador da­
leko żywsze i częstsze odbiera ; nie zga­
dujesz że połowa tych nic niekosztujęcych 
zapewnień i obietnic należę się może in- 
walidowi ich rzem iosła , że niema jenerała  
rossvjskiego na wojażu , k tó ryby  odmó­
wił wysokiemu twojemu niegdyś w Pe­
tersburgu  czynowi i twoim siwym włosom 

kilka słow pociechy, k tó re  go w niczem 
nie obowiązuję.— O skarżasz obce dwory 
o lenistwo , o zam iłowanie pokoju, a oni 
lepiej znają i oceniaję polska spraw ę , a 
niżeli t y ; wiedza o tern że przeważny 
duch m onarchiczny Rossyi wiszący jak 
chm ura nad E uropę, żywi ich i utrzym u­
je  w ich zachwianych form ach, że z wy- 
stępujęcę P olskę nastąpi, mimo twych 
zapewnień przeciwnych , nowy ksz ta łt i 
odrodzenie, a pewna ich ru ina . Ja k  my, 
tak i oni nie m aję w tobie zaufania, wie­
dzę że niemasz żadnej siły w Polsce 
wskrzeszonej w strzym ać ducha rew olu­
cyjnego, sameś wyznał im słabość , ale są 
tobie wdzięczni i szanuję c ię , boś jedyna 
silę Polski w najniebezpieczniejszej dla 
nich chwili zw ęllił i sparaliżow ał. Lecz 
dosyć tego, zwróćmy naszą mowę.

Je s t to wielki tryum f dla Trzeciego 
M aja , że Adam C zartoryski tłum aczył 
się dlaczego nie objęl najwyższej władzy 
w pow staniu; ten dziennik z prawdziwie 
dworskiemi i m inisteryalnem i oczyma doj­
rzy zapewne i wyprowadzi tę  loikę, ze 
ponieważ się tłum aczy dlaczego nie wziął 
jej w p rzeszłości, ergo  domyślać się n a ­
leży że ję  b ierze teraz. Nietylko nie bę­
dziemy przeczyli Trzeciemu M a jo w i, ale 
z poklaskiem  naw et przypatryw ać się bę­
dziemy wielkiej polem ice, ja k a  stąd wyni­
knąć może z D ziennikiem  Naroclowi/m ; i

bo temi tylko sposobami świat się pole­
ru je i w ykształca. Co do n a s , spokojni 
jesteśm y o to ; wiemy czemu Czartoryski 
nie b ra ł władzy w pow staniu , ale woleli­
byśmy usłyszyć , czemu ję  pragnie brać 
w em igracyi.

Nie możemy przemilczyć podziękowań 
czynionych królowi pruskiem u. Krok 
arcy niedyplom atyczny sam z siebie , a 
sprzeczny i obrażający mocno wszelkie 
uczucia tułactw a , poniżający narodową 
d u m ę , do jakiej nam dały prawo nasze 
cierpienia i wykształcone pojmowanie oj­
czystej spraw y.

Gdyby piszący ten arty k u ł byt sekre­
tarzem  króla de fa c to ,  następującą na 
dzień 29 wygotowałby mu mowę, przypu­
szczając jednak  iż C zartoryski do innych 
mówiłby lu d z i, a nie do składających To­
w arzystwo L ite rack ie  :

Z iom kow ie! jedenaście la t wygnania 
przebiegło jakby  jedenaście pokoleń , od­
dzielających mię od was myślę , w iarę i 
pojęciami ; nie powinieubym się żalić 
jednakże, ale błogosławić raczej ten silny 
bieg czasu , k tóry was unosi ku pomyśl­
niejszej przyszłości, k tó ry  was oddala od 
tych wspomnień , jak ie  pomięszały i za­
mąciły cały szereg długi dni m oich.

Urodziłem się w wieku kiedy Polska 
konała ; jej niemoc zatem zawisła i cięży- J  
ta  na calem  mojem życiu ; urodzeniem i 
wychowaniem w plątany zostałem w obco­
wanie i widoki ludzi upatru jących odro­
dzenie Polski w opanowaniu jej i oddaniu, 
jako własność w yłączną , jednej rodzinie 
i jednej władzy, k toraby  kilkowiekowy 
ruch anarchiczny narodu , doprowadzając 
go najwyższego szczebla , mogła ogar­
nąć usidlić, i narodowe życie zamiast 
uporządkować i rozwijać , usiłowała 
śc isnąć, zd u sić , i z 0 ,czyzny  naszej 
posłuszną zrobić m achinę , jakieini 
były P rusy, Rossya lub A u stry a .—  N atu­
ralną było rzeczą , że w wspólności myśli 
szukano sym paty i, przym ierza i pomocy;
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ale wprowadzony cudzoziemiec do wyda- 
»ej i rozbrojonej Polski, oszukał familijny 
am bicyę, i sam korzysta! z zam achu.

Ziomkowie m o i, ciężkie i okropne by- 
!y czasy • pokolenie które pogrzebało 
1 o lskę, dwa zgubne i błędne wyniosło 
pojęcia , w ikłające w jej usiłowaniach . 
u z k tórych pojedynczemu człowiekowi 
pi acującemu tak długie lata pod całym ich 
ciężarem jak  ja ,  i dzisiaj naw et w yplą­
tać się nie łatwo , pojęcia te  są : fałszywe 
zi ozumienie anarchii i niew iara w siły oj­
czyste. Ponieważ anarchia działała w i- 
niieniu wolności, każda niemal myśl libe- 
Kilna była dla ludzi w pośród których 
żyłem i działałem rozprzężeniem . P rz y ­
puszczać, że Polska mogła własnemi wydo­
być się siłami, n iełatw o mi było; pojęcie to 
•lieupowszechniało się jak  dzisiaj , było 
uważanem przez szlachtę odwykłą mie­
rzyć się z wrogiem za m arzen ie , lecz za 
to panująca kasta  m ająca prawo do tro- 
•»u , mogąca prowadzić wojnę na swój 
•'achunek , czuła się mocną na swój r a ­
chunek zawierać trak ta ty  i umowy; wojna 
i dyplom acya dwa wielkie środki sta ły  się 
rozbitem i ; anarchia była w wojnie , 
w układach , we władzach , w sposobie 
ra tow an ia , w ed u k acy i, w charak terze 
pojedynczym , a upierano się widzieć ją  
tylko w jednych liberalnych pojęciach. 
iNie było zgrozy na widok rządzącego u 
nas cudzoziemca , na widok krwią ziom­
ków zbroczonego w ro g a , bo dawna fami­
lijna tradycya nauczała , że w Moskwie 
laska i zbawienie, a wpojona mi wycho­
waniem ta w ia ra , kazała brzydzić się 
krolobójczym narodem , gardzić przywła- 
szczycielern burbońskiego tro n u , kiedy 
część moich b rac i krew przelew ała w fran- 
cuzkich szeregach.

W ychow any i przeznaczony z dzieciń­
stwa do dyplom atycznego zawodu, czegóż 
mogłem sie spodziewać po rewolucyi 
h a ticuzkiej, łub po bohaterskim  cesarzu, 
adzic miecz rozstrzygał wszystkie zagad­

nienia. Rossya zdawała mi się obszerniej- 
szem polem ; sumienie moje osłaniałem  
przekonywaniem , że wpływem, prośbami 
i zabiegami mojemi będę mógł złagodzić 
ciężące jarzm o na moich współziomkach 
niebaczny, pracowałem  dla wrogów , i 
mym przykładem , szczęściem na c a r ­
skim dw orze, liehemi koncesjam i o sła­
białem  zaporę jak ą  Bóg położył między 
dwoma narodami, bałam uciłem  ducha pu­
blicznego , denerwowałem na przyszłość 
i rozbrajałem  moralnie, w łasną mą oj­
czyznę.

Mamże wam mówić kochani ziomko­
wie o nieszczęśliwej p rzy jaźn i, k tóra mię 
łączyła z młodym naówczas cesarzem  
R ossy i, z młodym mówię A leksandrem ; 
ciężki to był b łąd  mojego życia , racho­
wać że losy Polski ustali i ugruntuje sto­
sunek dwóch lu d z i; nie domyślałem się 
że przyjaźń zależy na zobopólnych ofia­
rach , do których ani ja  ani cesarz żadne­
go nie mieliśmy praw a. Doświadczenie 
prędzej otworzyło oczy cesarzow i, który 
nie wahał się mimo tego korzystać ze 
mnie ; dochowałem mu wierności , i 
na kongresie w iedeńskim , ja  biegły dy ­
plom ata , poświęciłem Polskę przyjaźni.

W ierzcie mi ziomkowie, z uczuć wpo­
jonych w młodocianym w iek u , z wyob­
rażeń wdrożonych w dziecinne pojęcia , 
z nałogów , ze zwyczajów całego życia , 
n ie łatw o  się o trząsnąć; nowe w yobraże­
nie burzy i niepokoi calem życiem wyro­
biony zakres , k tóre świeższe pojęcie nie 
ogarnie i oświecić niezdoła, chyba w ser­
cach natchnionych i m łodych. 1 cożby 
wam przyszło z tego żebym dziś za wami 
p o w ta rz a ł, że na własne tylko liczym y 
siły, czczą byłoby to w moich ustach for­
ma ; albowiem tysiąc innych myśli , do 
których przywykłem  i które wyrobiłem 
w sobie, co k rok  i co słowo nieledwie p ła­
tałyby i zdradzały w ew nętrzne moje u- 
czucia. W iara je s t jak miłość nie zawisłą 
od woli.



Z iom kow ie! nie będę  p o w ta rza ł o s ta ­
tn ich  nieszczęść , k tó ry c h  w y sam i je s te ­
ście także o fia ia m i, nieszczęść k tó reśc ie  
tak  dob rze  poznali i o c e n il i ; n ie  chcę na- 
koniec o db ie rać  u roczysto śc i ternu  ob­
chodow i , m ów iąc o m ojem  na  tu fac tw ie  
k ró lestw ie . M am że po tej spow iedzi b ła ­

gać w aszego p rzeb aczen ia , n ie s te ty  1 ono 
od w as n ie  zależy , lecz gdybyście  n aw et 
m ieli p raw o  m i je  u d z ie lić , n ie  śm iałbym  
go p rz y ją ć , pókibym  praw dziw ego za te  
tak  c iężk ie  i liczne  g rzech y  w se rc u  żalu 
n ie  uczu ł.

PIERWSZA PRELEKCYA MICKIEWICZA.

£m8 -S

Im  m ocniejsze było  n ieukon ten tow an ie  
z p re le k c y j M ickiew icza w ro k u  zeszłym , 
tem  z w iększa ciekaw ością  oczekiw ano 
ich w ty m  ro k u . M ickiew icz pójdzież dalej 
w y tk n ię tą  sobie d ro g ą , lub  zm ien iż ją , wej- 
dzież na  w łaśc iw szą?  ta k ie  b y ły  p y tan ia , 
ja k ie  sob ie  zadaw ano  pow szechnie , i k tó ­
ry c h  rozw iązan ia  od p ro fesso ra  żądano . 
R ozpoczęcie d rugo le ln iego  k u rsu  o tw ie­
ra ło  m u stosow ną p o r ę ; w yglądali tego 
P o lacy  i F ra n c u z i , bo czynione M ickie­
wiczowi za rzu ty  p rzek ro czy ły  nasze w e­
w n ę trz n e , d o m o w e , że ta k  pow iem y 
sz ran k i, sp ó r b y ł publiczny —  w ytoczy ł 
go sam  M ickiew icz, sam  w ro k u  zeszłym  
w idział go p o trzeb ę  ob jaśn ić , swoje u s p ra ­
w iedliw ienie złożyć.

O czekiw ania  publiczne zaw iedzionetni 
n ie b y ły .  M ick iew icz, jeżeli jeszcze  nie 
ze w szyslk iem  w ątp liw ości ro zw iąza ł, to 
p rzyna jm n ie j ku  ich  rozw iązan iu  zbliżył 
się , w skazał n ie jako  iż ono będzie  p rzed ­
m io tem  tegorocznego  k u rs u . Co do nas , 
nie należym y do ty ch  liczby , k tó rzy  by 
w M ickiew iczu , ja k  się w y ra z i ł ,  o rgan  
po lityczny  m ieć c h c ie l i , nie żądaliśm y i 
nie żądam y nic w ięcej ja k  p raw d y . Polska 
w śród S łow iańszczyzny  tak  św ie tne  pod 
każdym  w zględem  stanow isko za ję ta , mis-

sya je j jes t tak  w ielką , je j życie było tak 
czynne , ta k  bogato  rozw in ione  w prze­
szłości , że w łaśnie sam o w ierne  opowie­
dzenie rzeczy , m usi ją  n ie ty lko  w nad­
zw yczajnym  przedstaw ić  b la s k u , ale 
w skazać zarazem  i zachodow i ja k ą  była i 
ja k ą  będzie  w niedalekiej p rzyszłości ta 
P o ls k a , k tó re j n ieszczęścia  tak  żywa 
w n ich  w zbudziły  sy m p a ty ę , i w skazać 
S ław iańszczyzn ie  , co P o lskę  na je j czoło 
w ynosi, co nakazu je  ab y  losy sw oje z lo­
sam i P o lsk i z łączy ła . T a k a  z w ykładu  
M ickiew icza pow inna okazać się p raw da , 
okazać się zrozum iale , ja sn o , do tykalnie, 
takiej oczeku jem y, tak ie j się spodziew a­
m y, i d la tego  m am y n a d z ie ję , że szcze­
gółow e rozw in ien ie  n a g ro d z i, co w ogól- 
nem  założeniu  M ickiew icza je s t  b łędne .

P rzed s taw m y  treść  p ierw szej p ro lekcy i, 
a w y ty k a jąc  później uchyb ien ia  , łatw iej 
p rzez  czyte ln ików  zrozum ian i będziem y.

S taw ianie , m ówił M ick iew icz , są  dzie­
ćm i jed n e j o jczyzny obejm ującej w iele 
narodów , ró żn iący ch  się nam iętnościam i, 
p o trz e b a m i, in te ressem , n iep rzy jazn y ch  
sobie, n ie m ający ch  w spólnych sy tn p a ty j; 
p rzed staw ia jąc  ry s  l i te r a tu ry  og ó ln e j, 
zm uszony  b y ł n ie ra z  pom inąć pom niki 
będące  podziw ieniem  jednej p row incyi > 

jednego  k ra ju , d la tego  iż n ie  m iały  in te ­
re su  pow szechnego. W  ro k u  bieżącym  
zajm ow ać się będzie l i te ra tu rą  z w ieku 
X V II, X V III i w spółczesną. L ite ra tu ra  
z w ieku X V II i X V III by ła  naśladow a­
niem  dzieł k la ssycznych  z w ieku L udw i­
ka X IV , now sza p rzed staw ia  fenom en 
nadzw yczajny , poszukiw anie jednej ogól­
nej idei. R u ch  jak iego  je s teśm y  św iadka­
m i , d a tu je  się od o s ta tn ich  la t  panow ania 
A lek san d ra . M in istcryum  w ów czasrossyj- 
sk ie  p rzem ógłszy  lib e ra ln y  opór, weszło 
na daw ną, rossy jską d ro g ę , p rzedsięw zię­
ło zn iszczenie k o n s ty tu c j i po lsk iej, czemu 
sejm  polski in s ty n k tem  sys tem atyczną  
s taw ia ł opozycyę. Z w ielkiem  podziw ie­
niem  w szystk ich  u jrzano  kon sp iracy ę  Po-



laków i Rossy an dla tej samej spraw y, 
której jeszcze nie przewidywano zupełnie, 
której n ikt nie mógł dostatecznie zrozu­
mieć. Poszukiwania wszystkich zwróciły 
się do odgrzebywania początków Sławiań- 
szczyzny, do wzajemnego poznawania 
dyalektów sławiatiskich z jednego po­
chodzących szczepu, a poeci polscy i ros- 
syjscy nawzajem chronili się dotykać 
drażliw ych przedmiotów wzbudzających I 
narodową nienawiść; dążono ku zogólnie- 
niu , ku jedności. W  Sławiańszczyznie 
Polska i Rossya rozw inęły się walcząc 
między sobą , usiłując zapewnić panowa­
nie każda swojej idei. Polska miała ideę 
p o lity czn ą , głęboko ugruntow aną na 
ch rystyan izm ie, ale nie m iała własnej 
mocy — czerpała ją  z zachodu ; oddzie­
lona od niego przez protestantyzm  w pa­
dła w anarchię , i poszukując czegoś no­
wego, nie chciała przyjąć ani monarchii 
na wzór m onarchii Ludwika XIV; ani 
wyobrażeń filozoficznych z X V III wieku. 
Uossya wzmocniona duchem azyatyckim , 
przyswajając sobie później w yobrażenia 
filozoficzne z XVIII w iek u , pozostała 
zdobywczą —  lecz już na lej drodze rząd 
m usiał się zatrzym ać, i prędzój czy pó. 
żniej zmuszony będzie zmienić swój kie­
runek . W szystkie k ra je  sławiańskie są 
w oczekiwaniu jednej ogólnej idei. Ja k ą  ona 
będzie ? Polska idea czy rossyjska zyska 
sym patyę Sławian, to będzie przedm io­
tem kursu . Do wprowadzenia w życie 
idei, Opatrzność w ybiera jeden zawsze 
naród ; tak F rancya uczyniła Europę k a ­
tolicką prócz Rossyi. I zachód je st dzi- 
s‘aj w temże samem co Słowiańszczyzna 
oczekiwaniu, i zachód oczekuje przeobra­
żenia s ię , p rze k sz ta łc en ia— interesem  
Jest przeto Francuzów  poznać tę dążność, 
tf- ideą Słowiańszczyzny, bo jest podo­
bieństwo że ta  idea ogólna, której dziś 
"szyscy  oczekują , będzie ideą wspólną 
dla wszystkich.

Taka je s t treść prelekcyi z d. 14 b. m.

G dvby powyższe założenia zrobił był Mic­
kiewicz od początku kursu  swojego, gdy­
by był w roku zeszłym w skazał tę walkę 
między ideą polską a ro ssy jską , śmiemy 
tw ierdzić że nie byłby popadł w błędy, 
byłby uniknął ciężkich a sprawiedliwych 
wyrzutów, byłby swój w ykład uczynił 
jasnym  i interesowniejszym  , wskazując 
zrozumiale cel swoim słuchaczom , nie 
byłby ich wiódł po krętych i mylnych 
manowcach. W szakże walka między ideą 
polską a rossyjską od początku tych dwóch 
narodów istniała ; Polska niosła zawsze 
w jednym  ręku miecz , w drugim cywili" 
zacyę , i ile razy  szala *wy cięż twa na jej 
przechyliła się stronę , tyle razy przyj­
mowała zawojowanych do swoich praw , 
do swoich instytucyj , czyniła ich ucze­
stnikam i swego politycznego bytu  , człon­
kam i bogatej , świetnej , zamożnej familii. 
Kościół rzym ski długo był wyobrazicie- 
lem duchowej jedności E uropy, i ile razy  
carowie okazywali skłonność wejść na 
łono europejskiej fam ilii, tyle razy zawie­
szała Polska swój zwycięzki oręż , mniej 
na to bacząc , iż stawała się igraszką ich 
chytrości i podejść. Jeżeli między Polską 
a Rossyą pow stała narodowa nienaw iść, 
nienawiść ta była skutkiem  tych dwóch 
odmiennych dążności , dwóch odrębnych 
systemów, jakie każda z nich reprezento­
w ała—  despotyzmu i w olności, ciemnoty 
i cyw ilizacyi; i dlatego to Polska p rzy­
puszczająca w szystkich do współubiega- 
n ia s ię o je j  tro n , odpychała ze śmiechem 
i wzgardą carów, ile razy  między kandy­
datam i ośmielili się stanąć. Nienawiści 
między Polakam i a innymi Stawianami 
nie b \ ł o ; wszystkie narody słowiańskie 
okazywały owszem przychylność , p rzy ­
jaźń  dla Polski. W iarołom stw a Ja n a  Pod- 
ziebrackiego znaczna część Czechów 
jawnie naganiała , a wysłani przez Maxy- 
miliana posłowie czescy w celu sta ran ia  
się o tron  polski dla niego , sami Polaków  
nak łan ia li, aby nię wybierali austryaka ,
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jeżeli nie chcą swej wolności u tracić.
Mickiewicz jeszcze większy błąd popeł­

nia tw ie rd ząc , iż Polska nie iniała mo­
cy do zapewnienia panowania swojej idei, 
iż tę moc czerpała z zachodu. Pow ołuje­
my się tu  na p raw a, na jej insty tucye, tak  
daleko wykształcone i rozwinione jako na 
niezatarte świadectwa jej życia , samoi- 
sluośeijej ducha. Takich praw , takich in- 
stytucyj jak  Polska nie miał zachód, ich 
wzoru zatem Polska w samej sobie, w sła- 
wiaiiszczyźnie, ale nie na zachodzie szu­
kać m usiała.Pow ołujem y się jeszcze,na to 
samo odrzucenie jakie Mickiewicz przy wo­
dzi, m onarchii Ludwika XIV i wyobrażeń 
filozoficznych X V III w ieku, które do jej 
wew nętrznego ducha przystaw ać nie mo­
gły ; powołujemy się nakoniec na tę  nie­
zawodną p raw d ę , iż idea któraby błysz­
czała jedynie światłem  pożyczanem , cza- 
sowem, któraby u trzym yw ała sięjedynie 
chwilowo , siłą obcą —  idea taka nie dość 
iż m usiałaby upaśdź , lecz m usiałaby się 
zatracić, dałaby miejsce innej, więcej n a­
rodowej—  gdy tym czasem  sam Mickie­
wicz uważa iż ta dawna idea Polski na 
nowo wystąpiła do w a lk i, i to z taką si­
ł ą ,  iż jej przyszłość nietylko sam ą Polskę 
ale całą Sławiańszczyznę obchodzi. Jeże­
li opatrzność w ybiera zawsze jak i naród 
do wprowadzenia w życie pewnej id e i, i 
jeżeli tym narodem  b i la  i je s t Polska—  
opatrzność musiała ja  zarazem natchnąć 
potrzebną mocą i wlać w nią siłę , zdolną 
wszelkie zawady przełam ać.

U chybienia jakie w ytykam y Mickiewi­
czowi , są do sprostow ania łatwe —  mamy 
nadzieję iż szczegółowy wykład dostate­
cznie je  p o k ry je ; radzim y jeszcze mieć 
więcej uwagi na uboczne naw et frazesa , 
nie utrzym ywać np. iż Rossy a przyswoiła 
sobie wyobrażenia filozoficzne X V III wie­
ku — bo zdanie to, chyba na korrespon- 
dencyi K atarzyny  z encyklopedystam i o- 
przećby można.

K a i l I l E S l * 0 * » E V C ¥ A -

L o n d y n ,  d.  11 g r u d n ia  1811-

O bch o d y  p u b l iczne  2 9  listopada w Angin 
nigdy n ie  b y ły g o d n e m  uśw ię cen iem  pamiątki  
dn ia  tego, bo l iche próżności  i śm ieszne preten- 
sye o b ie ra ły  dz ień  ten za chw ilę  pop isu ,  i jak 
to nazyw ano  dz ia łan ia  na scenie  emigracyjnej- 
Co by ło  w ro k u  b ieżący m ?  w k ilku  słowach 
opow iem  :

P rzed  d w o m a  m ies iącam i lak zw an a  G m ina 
L o n d y n  uch w a l i ła  pub l iczny  ob ch ó d  rewolucyi 
l is to p a d o w e j .— J . B .  O s trow sk i  wyprzedzony ,  
m ia ł  osiąść na  koszu ;  n ie  traci wszakże o tuchy, 
wraz  z k a p ła n e m  Z ienk iew iczem  zbiera swoją 
pow szechność ,  czyli l b ż o łn i e r z y  z dawniejszej 
G ro m ad y  G rudz iąż  i d ru g i  obchód  pub liczny 
u c h w a la .  Sekcya L o n d y ń sk a  o t rzy m ała  zapro­
szenie p iśm ienne ;  w niem  za pow ód do obchodu  
po łożono  ju ż  n ie  t r a k ta t  Anglii  z c a r e m  m o ­
skiewskim  jak  w  ro k u  zesz łym , ale zniszczenie 
n iepodległośc i  sąd o w n ic tw a  w Polsce .

M ieliśmy w ięc  u jrzeć  d w a  obchody  p u b l i ­
czne.  G m ina  ogłosiła  o b c h ó d  wr dz ienn ikach ,  
r o z d ru k o w a ła  o g ro m n e  afisze, w skaza ła  dzień, 
m iejsce i p rezydu jącego .  Aliści w ra z  ze ś w i­
tem  2 9  listopada pozd ie rano  af isze —  d z ien ­
nik i  o z n a jm u ją  iż G m in a  cofa o b c h ó d ,  bo p rze­

konała  się z l istów odeb ran y ch  w sobotę  iż nie 
m ó g łb y  się o d b y ć  z godnośc ią  p rzyzw oitą  u ro ­
czystości n a ro d o w e j ,  ani odpow iedz ieć  oczeki­
w an io m  publiczności  angielskie j.  Jak ież  w y­
tłu m a c z e n ie  tej zagadki?  Oto  G m in a  szukając 
m iędzy A ng likam i p rzyw ódzców  o b c h o d u ,  t r a  - 
fiła nieszczęściem na p rz y ja c ie l  J . B . O . i  spó łk i ,  
szanow nych  przec iw n ików  G m in y ,  którzy tak 
p i e k n ie w  d w óch  listach wystawili  jej  członków  
w  oczach cudzoziem ców , iż ci w ym ów il i  się od 

uczes tn ic tw a .  Je d e n  z tych listów b y ł  ks.  Z ie n ­
kiewicza, w  k tó rym  cz łonków  G m iny  ogłasza za

należących do jakiegoś zw iązku  ukry tego  kon­
sp iracy jnego ,  p rzec iw nego  p ra w o m  kra jow ym . 
Drugi list  J .  B. O s t r . ,  w k tó ry m  m ia n u je  ich 
p rz e s tę p c a m i  7° przykazania,  a to za wykradze­
nie  m u ,  j a k  u t rz y m u je ,  m a n u s k ry p tó w .

T y m  sp osobem  nie by ło  pub l iczn eg o  o b ch o ­
d u .  Sekcya L o n d y n  w sw o je m  g ron ie  uczciła  
p am ięć  l is topadowej r e w o lu c y i ; szczere i b r a ­
tersk ie  w yn u rzen ia  się z czynności  związko-
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^ y c h ,  postanow ien ie  n ie z ło m n e  iść dalej po 
°brariej d ro d ze ,  d o k ład ać  wszelk ich  s ta rań  aby 
usłużyć d em okra tyczne j  sp raw ie ,  i być w  g o ­
towości rzucić  się na  ojczyste n iw y  do w a lk i ,  
takie by ły  przedm io ty  zab iera jących  g ło sy .

Drugi obchód  o d b y w a ł  się w  T ow arz ys tw ie  
L iterackim , by ły  m o w y  i sk ru ch a .  M ów cy d o ­
wodzili iż opatrzność  ma gotow e ram ie  do  w y -  
dźwignienia P o l s k i—  s k ru c h ę  c z y n i ł  K rępo-  
w ie c k i , ż a ło w a ł  za g rzechy ,  zw ala ł  w in ę  na 
innych ,  k tó rzy  w spó ln ie  z n im  p rzec iw  Księciu 
Pan u  dzia ła l i ,  a dziś są jego najwierniejszemu 
sługam i.

T E O R Y A  W I E L K I C H  W O J E N

Zastosowana do rossyjsko-polskich kam panij 1831, przez
IV. W illisen pułkownika sztabu głównego pruskiego.
Berlin 1840.

(C ią g  dalszyJ.

M ylną  w ięc  b y ła  zupe łn ie  myśl  b ron ien ia  
W arszaw y w p ro s t ,  bo 1. n iepodobna  by ło  nie­
przyjacielowi w szystk ich  p rzystępów  do m ia  
sta zam knąć  —  na leża ło  więc b ron ić  W a r s z a ­
wy bezpośredn io  w o jsk iem  u s ta w io n e m  na 
l u k u  t r z e c h m i l o w y m ,—  p ośredn io  zaś g roże ­
n iem  zaczepriem z tegoż stanow iska  na p unk ta  
s ła b e  n iep rzy jac ie lsk ie ; 2 .  s tanow isko  b e z p o ­
średn ie j  o b ro n y  p rz y p a d a ło  w  p u n k c ie ,  z któ- 
regoby  m o ż n a  b y ł o  bez n iebezp ieczeństw a  
w łas n eg o  uderzyć  na nieprzyjaciela  z b o k u , 
w łaśn ie  w  ś rodku  p ó ło k ręg u ,  bo  z niego w ra ­
zie klęski  s łuż y ł  o d w ró t  po ś red n icy  p ionow ej ,  
a w razie  s z tu rm u  na część m ias ta  p ó łn o c n ą  
lub  p o łu d n io w ą  , n ieprzyjaciel  o d s ła n ia ł  i n a ­

rażał  sw oje lew e lu b  p r a w e  skrzydło  —  i g d y ­

by się to dz ia łan ie  n a  sk rzyd ła  u d a ło ,  m ożna-  

by go rozbić  i na  W is łę  w p ę d z ić ;  3 .  s t a n o w i ­
sko to od  u d e rzen ia  z p rzo d u  zabezpieczać 
Pow in ien  ogień d o b rz e  sk ie ro w an y ,  z każdej 
s trony mogący  b y ć  c z o ło w y m ,  z szańców d a ­
jących ła tw o ś ć  z a c z e p n a —  trzeb a  w ięc  by ło  
*arnknięte okopy u rządzić  w czw o ro b o k ,  w e ­
w nątrz  k tórego obozo w a ło b y  w o jsko ,  na  wszy­
stkie s t ro n y  w yruszyć  go tow e,  skoroby  n ie ­
przyjaciel  s i ły  sw oje  i a r ty l ie ryą  r o z c i ą g n ą ł , 
m ianow ic ie  też do  uderzen ia  na sk rzyd ło  n a j ­
bardziej odległe  od p u n k tu  g łów nego  sz tu rm u-

P o trzeba  więc by ło  na  C zystem  cztery wielkie 
okopy, takie jak  pod W o lą ,  ale z lepszym  na- 
ry sem  założyć , najlepiej czw oroką tne ,  z n a ­
rożnikam i do o b rony  r o w ó w ,  n a jeżone  ostro-  
ko łam i m iędzy  z e w n ę trz n y m  sp a d k iem  a 
p rzedp ie rs iem ,  z u rządzonem  os ta tn iem  sc h ro ­
n ien iem  ( r e d u i t ) .  T rzeb a  by ło  na  czole trzy 
takież dzieła  u s a d z i ć ; w  miejscach jak  b y ły  
szańce 6 4 ,  5 6 ,  Wolski i 5 9 ,  —  w tyle z bo ­
ków tylko dw a  w  m ie jsca ch ,  jak  b y ły  szańce 
z lewej  s t rony  2 2 ,  z p raw e j  s t rony  drogi w ol­
skiej 2 4 .  T y m  sposobem  u tw o rzy łb y  się czw o­
roką t  n ie z u p e łn y .  W  b o k u  czoła 5 , 0 0 0 ,  a 
w szerokości 2 , 5 0 0  k roków  m ający ,  z którego 
m o ż n a b y  na  wszystkie  s t ro n y  działać n a w e t  
zaczepnie , a nieprzyjaciel  zna laz łby  s to sow ny  
o d p ó r .  W  narysie  tego ro d z a ju ,  p rzedew szy-  
s tk iem  na leża ło  m ieć  na uw adze  g łó w n ą  s t ronę  
do  s z tu rm u ,  a po tem  rozwijać szczegóły, bo 
skoroby  g łó w n a  myśl  narysu  zaspokojoną i 
w ykończoną  z o s ta ła ,  w tedy  p rzy  ro zw i jan iu  
szczegółów m o ż n a  b y ło  o w zm ocn ien iach  p o ­
m yśleć  , i pom iędzy  d w o m a  w ielk icm i dz ie ła ­
m i , j e d e n  pom niejszy  z ty łu  w g łę b i  o bozu  
szaniec zak ładać .  M ożna by ło  d n o  ro w ó w  n a ­
jeżyć  o s t r o k o ł a m i , aby  n ieprzy jac ie la  tem  
d łuże j  pod o g n iem  z narożn ików  p rzy trzym ać  

—  tudzież m a łe  podkopy  n a  d n ie  ro w u ,  w  czę ­
ści pod przec iw spadk iem  zasadzić ; lecz szcze­
gólniej w y p a d a ło  w p rzes trzen i  w e w n ę t rz n e j  
obozu  popleczniki  urządzić  dla  w ojska ,  k tó re  
w bliskości do zaczepnego dz ia łan ia  użyte  być 
m ia ło ,  m ianow ic ie  dla jazd y  m ające j  z boku  
uderzyć  na ro zp ie rz ch n io n e  podczas sz tu rm u  
k o lu m n y  nieprzyjac ie lsk ie  -  na leżało  p o j e ­
dyncze  okopy ,  p rzed  p rz e w a ż n ą  a r ty l ie ryą  n ie­
przyjacielską zabezpieczać w  w łaśc iw ej  porze  
b a te ry a m i  po low em i , uk ry lem i  w razie nie- 
d z ia łan ia  za zas łonam i w  stosownej odległości 
w p ra w o  i w  lewo od dzieł u s y p a n e m i , któ-  
reb y  jed n ak  zaczepnych ru ch ó w  w n iczem  nie  
t a m o w a ły ,  w ięc na linii boku w e w n ę t rz n e g o  
d la  dzieł  sk ra jnych  ; co do  Woli środkow ej  , 

tylko miejscow ość ro z trzygną ć  p o w in n a  ; 4 .  

w  tem  urządzen iu  o b ro n a  b y ła  sk u p io n ą  r ó ­

w n o  n a  każdym  p u n k c ie ,  skąd bądź  n ie p rz y ­

jaciel  uderzy łby  — z począlku  w y p a d a ło  p o ­

przestać na o d p ie ran iu ,  s ła b o  odpo w iad ać  na
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ogień działowy, oszczędzając cala silę aż do 
chwili głównego sz turm u —  kontentować się, 
choćby nieprzyjaciel niedaleko, byle z wielką 
stratą  odpartym zosta ł ,  lecz skoroby się już 
do rowu d o s t a ł , oto była chwila stanowczego 
zaczepnego działania na skrzydło od punktu 
sz turmu na jodlegle jsze; wtenczas jazda na­
przód niechby odciągnęła i zatrudniła  jazdę 
nieprzyjacielską , aby czas na rozwiniecie sił 
pozyskać — poczem oparłszy jedno skrzydło 
szyku o szańcowania, drugie wyciągnąć w kie­
runku  do zamierzonego obejścia , do którego 
2/3 całej siły użyć można było. 5. Gdyby za­
raz w początkach powstania,  albo gdy jeszcze 
czas był do tego, główny środek, ognisko o- 
b rony  chciano uważać jak należało za nieza­
wisły zupełnie od głównej siły i Warszawę 
przerobić na połowę tw ierdzę ,  w tym razie 
narożnikowy —  system pruski do tego najle­
piej zastosować było potrzeba , mniej więcej 
podług wzoru pod Koblenz i Kolonią podane­
go ; albowiem tenże z niewielkiem przysposo­
bieniem, nie wielu dziełami,  dawał sposobność 
objąć znaczną przestrzeń — do najmocniejszej 
obrony punktu  głównego i skutecznych bo­
cznych poruszeń z znaczną częścią sił — wszę­
dzie go łatwo zastosować, bo ani garstka ziemi 
uronioną nie j e s t ;  8 albo 9 d z ie ł ,  każde po 
300  do 400  sążni w czo le— jeden narożnik 
z każdego o sześciu działach, łatwo osłoniłyby 
całe miasto — przyczćm zachować i te szcze­
góły : a.  w kątach wyskakujących , choćby co 
drugi , zamknięte dzieło nieco wzniesione dla 
działania przeciw bocznemu ogniowi i większe­
go bezpieczeństwa głównego wału  ; b. na sto­
ku szereg podkopów ; c. podkopy w rowach i 
kątach niższych, gdzie też szereg ostrokołów 
dla dłuższego przytrzymania pod ogniem na­
rożnikowym ; d .  ukośne ostrokoły na zewnę­
trznym  krańcu przedpiers ia ; e. przy rogatkach 
powązkowskich i mokotowskich jeszcze dwa 
oddzielne wielkie okopy ; / •  środek oszańco- 
wania m ias ta ,  w półkole od saskiego pałacu 
aż do tnostu pragskiego.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

— Dwoma wyrokami sądu wojennego po- 
twierdzonemi przez Paszkiewicza na d. 25

marca r.  b. następne osoby za działania 
polityczne na karę konfiskaty majątku ska­
zane zostały : 1. Karol Bogdaszewski lat 25  
liczący, były uczeń uniwersytetu krakowskie­
go , urodzony w Stopnicy, z ojca i matki Feli- 
cyanny z Malskich , małżonków Bogdaszew- 
skich. 2 .  Konstanty Drotkiewicz, były uczeń 
g im nazjum  Kieleckiego, lat 20  liczący, uro­
dzony w województwie krakowskiem, we wsi 
Konieczny, syn Macieja i Ju l ianny małżon­
ków Drotkiewiczów. 3. Karol Skierski , były 
uczeń gimnazyum kieleckiego, lat 20  liczący, 
syn Samuela i Ludwiki z Soleckich małżon­
ków Skierskich , urodzony we wsi Grzymale , 
obwodzie stopnickim , województwie krakow- 
skiem, 4. Adam Kłossowski, były uczeń gi* 
mnazyum kieleckiego, lat 2 0  liczący, urodzo­
ny wobwodzie kieleckim, we wsi Sprawa, syn 
Józefa i Tekli z Wójcickich; małżonków Klos- 
sowskich. -5. Stefan B iegańsk i , były uczeń 
Liceum krakowskiego, lat 24  liczący , urodzo­
ny w okręgu wolnego miasta Krakowa, we wsi 
Czuwicach ; syn.Onufrego i Józefy małżonków 
Biegańskich , we wsi Przychody, powiecie pi- 
leckim , województwie krakowskiem zamie­
szkałych.

-— Jen e ra ł  m ajor Sobolew , wojenny gu­
bernator dzisiejszej gubernii  kaliskiej , otrzy­
m ał  od Mikołaja dobra Poczesna , położone 
w obw odzie  wieluńskim, w obszerności odpo­
wiadającej wysokości szyttego dochodu rubli 
1200, z takiemi prawami i użytkami zjakie- 

j mi je skarb teraz posiada.

D. 26 .  października r .  b .  u m ar ł  z piersio­
wej choroby w mieście Tarbes (hau tes  Py- 
rennees) , Andrzej Szleszyński b .  porucznik 
z pułku 21 p. I. Urodził  się d.  15 listopada 
1797 , we wsi Ś lazy-Lopienite ,  w obwodzie 
łomżyńskim , województwie augustowskieni. 
Zaciągnął się do wojska polskiego jako żoł­
nierz do 4 pułku liniowego w r .  1819. Krewni 
zmarłego Szleszewskjego zechcą się zgłosić dla 
interesu familijnego do komisyi funduszów ; 
pod adresem M . Parczewski, rne de laChaus- 
see d’Antin , 5. Ktoby z ziomków znał w kra­
ju  rodzinę zmarłego , raczy o tern komisye za­
wiadomić.

Kawelmacher zechce się zgłosić, we w ła ­
snym interesie,  do Aleksandra Osieckiego mie- 
szkającego w C halons-sur-M arne , rue  des 
Juifs,  4.

P ary ż , d . 20  grudnia 1841 r .
W  D RUKARNI BO URGOGNE E T  M A RTIN ET , RUE JA C O B  , 30.
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M O W A  L E L E W E L A .

Znane są zapewne naszym czytelnikom 
publikacje  C urm era ,  mające za tytuł : 
Anglicy malowani przez siebie samych ; 
albo też : F ra n c u z i , a nakoniec i zwie­
rzęta malowane przez siebie. Przyjaciel 
nasz P sio n ka , z okólników Kommisyi 
Korrespondencyjnej , z dzienników bru- 
xelskich i londvliskićli , z głosów po­
jedynczych , które się drukują  tak czę­
sto na korzyść i zbudowanie e m ig r a c j i , 
mógłby dodać do powyższych galeryj b a r ­
dzo ciekawy zbiór : Zjednoczenie malo­
wane przez siebie.

Słuchajcie naprzyktad mówcy lir 11 xel- 
skiego obchodu : Jedność jest wyłącznem 
nabytkiem Zjednoczenia , je m u  za koronę 
męczeńska, s łu ży  ; a troche niżej :

« W Zjednoczeniu niezaprzeczenie 
ruch jest,  papieru i różnego rodzaju czer- 
nid ła  zwykle bracia nieżalują , ale ten 
ruch jędrnego nie dowodzi życia , ale ten 
ruch  każe się domyślać , że pod hasłem 
jedności wśliznęli się ludzie jemu wprost 
przeciwni , przedewszystkiem zaś , że by­
li członkam i innego tow arzystw a , prze­
chodząc p o d  sztandar narodowy zachowali 
skłonność do pokutnej zmowy i  popierania  
prywatnych widokow ; i nie ma nikogo, 
coby nieładowi położył tamę, dobre uspo­
sobienia obróci! na użytek publiczny, 
ztvm nakazał milczenie. Dotychczasowa 
władza nie rozumie swego stanowiska, dziś 
skarżąca, ju tro  oskarżona, sprawuje fum 
kcyą stronnictwa i w walce charakter 
swój urzędowy poniewiera.»

Nie będziem cytowali dalej tego długie­
go a rozdzierającego serca lamentu, pomie­
szanego z najdziwaczniejszemi domysła­
mi, szukającego przyczyn niepomyślności 
wszędzie, prócz tam gdzie prawdziwie 
leżą.

Tyle l a t , cala ja tow ość, cale szkolar- 
stwo przewodniczące, powinnyby ich prze­
konać o całej nicości i śmieszności usilo-

Demokrata Polski Ttok I P .  Część I I I .

wania ; widzą i jasno, jasno jak na dłoni, 
a znaiwnem niedoświadczeniem twierdza: 
ten środek dzielny i entuzyazmnjący , 
który wzruszy i ożywi naród , pchnie go 
]>o nowej drodze, zaburzy świat, w: trza­
śnie Europie, od pięciu lat jest pętany j a ­
kąś intrygą że pierwszego k roku  zrobić 
nie może. O ! żeby go tylko z miejsca r u ­
szyć można hyto. A le, moi panowie, któż 
się lam miał wślizgiwać do Zjednoczenia 
które |io wszystkich drogach F ra n c j i  ło­
wiło swych członków? Nie żalcie się na 
tych co z innych towarzystw  przeszli do 
w as ,  ho im winiliście, jeżeli ktokolwiek 
uprze się widzieć w w as ,  jaki taki pozór 
życia i usiłowań; są oni jęd rnym  organi­
cznym żywiołem, waszym całym rozumem 
przez to ty lko ,  że się o te inne  towarzy­
stwa o ta r l i ; jeżeli mają skłonność do po­
kutnych in tryg, dla tego też z. tyeh innych 
towarzystw musieli ustąpić , ale oni roz­
winęli i trzymają wśród was len sztandar 
o którym mówicie.

Lecz dosyć tego , nie z wami spierać 
się m yślimy, niech wam Bóg szczęści , 
gdyby było w naszej mocy dopomogliby­
śmy wam do wyczerpania i ukończenia tej 
smutnej nauki; podwajajcie tylko s ta rań ,  
p iszcie , gadajc ie , wetujcie i biegajcie, 
tylko prędko , kto wie co wam jeszcze do 
roboty pozostaje : my tym czasem z kim 
innym dzisiaj obrachowywać sie bo­
dziemy.

Gzem się to dzieje ,  Obywatelu Lele­
welu, że kilkanaście iat czynnego do­
świadczenia, twoje prace i rozmyślania, 
me zaprowadziły cię na s tanow isko , 
gdziebjś mówił i działał z całą szczero­
śc ią ,  z całą czystością pojęć i godnością, 
jakiej po tobie wymaga sama rewolucyjna 
stawa , która przez ciąg życia twojego li­
pom ie cię przesiaduje.

Jesteśmy wyrozumiałymi na słabości 
ludzkie , pojmujemy to gwałtowne p r a ­
gnienie jakie mieć może człow iek chcący 
utrzymać sic przy  imieniu jakie mu

21
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zrobit czasem niesprawiedliwy zbieg oko­
liczności lub nieporozumienie się opinii 
publicznej; ale na wszystko jest czas ,  
szczególniej wśród długich rozmyślań tu- 
łactwa , kiedy z tych nieporozumień się 
tak  ciężkie wypłynęły nieszczęścia , 
chcieć utrzymywać się na tein stanowi­
sku kosztem prawdy, kosztem publiczne­
go rozum u, kłamiąc milczeniem, insynu­
a c j a m i ; udawać wahanie , kiedy się nie. 
wierzy wcale ; mówić o czem innem j a s o  
tern co potrzeba i o co cię interpelują, jest 
to kochać daleko więcej s ieb ie , a niżeli 
sprawę , miłością drobną i źle zrozumia­
łą  , k tórą zawsze tein smutniejszy i przy. 
krzejszy czeka koniec, im dłużej łudziła 
lub nadużywała powszechnej cierpliwo­
ści.

Najświeższem arcydziełem Lelewelow- 
skiej polityki je s t  kategoryczna odpowiedź 
na publicznie uczynione zapytania : dla i 
czego komitet się nie z b ie ra , i czy jest 
jakie podobieiistwo ażeby kiedykolwiek 
przyszedł do skutku.

o Znacie obywatele , powiada L e lew el , 
wynikające ti udnośc i; jakie zaszły p lą ta ­
n iny  w w yborach , które rozwikłać czy 
umorzyć pozostaje powołanym do komite­
tu a rozsypanym po różnych krajach. 
Znacie jaka jest  z wyborów wynikła kar- 
monia  lub dysharm onia  między osobami, 
jak  trudne są porozumienia się oddalo­
nym od siebie, jak  trudne przenoszenia 
się. ISie życzyłbym wybranym do komitetu  
bez paszportu przejeżdżać s ię , bo mogliby 
narazić spokojne swe położenie ze  szkodą 
sprawy publicznej,  stracić pobyt na któ­
rym  są użyteczni. Zostaje wszystkim 
rozmyślić s ię , czy m ogą się sum iennie Lak 
wysokiego podjąć posłannictw a , czy m a/ą  
środki, s iły , czy nie zrobią zaw odu, aby 
raz pod  awszy się z placu nie ustępowali i j 
wi/trwale staw ili czoło nieodzownym prze- . 
ciwnościom , i t. d. » Powiedział Iiako- 
niec Lelew el, że « dwaj wybrani zostają­
cy we Francy i rozpatru ją  stanowiska,

chociaż jeden z nich złożony jes t  chorobą 
która mu przez dwa miesięcy czasu żadną 
posługą publiczną trudnić się nie do­
zwoli. i>

W prawdzie, to jest nie do uwierzenia, 
lecz jednego słowa ani opuścić , ani zmie­
nić nie pozwoliliśmy sobie. Nic nas może 
mniej nie obchodzi w emigracyi ja k  Zje­
dnoczenie, jego wybory,  jego komiteta i 
ich lo sy , ale słów tych zarejestrowanych 
w Orle b ia łym bez  prawdziwego i żywego  
oburzenia przeczytać nie mogliśmy.

Nie sądziliśmy ażeby uczucie publiczne 
poświęcenia się ważności sprawy polskiej, 
pominąwszy wiarę i przekonanie polity- 
tyczne, było na lak niskim stopniu w tu- 
łac tw ie ,  aż do ośmielenia kogokolwiek, 
iżby paszporta ,  podróże ,  s tra tę  prywa­
tnej pozycy i, mógł rzucać w oczy emi­
grantom , jako wielkie i nieprzetamane 

i zapory do dopełnienia obowiązków, 
w których świętości pokładają wiarę. Owe 
zbawienne rady , rozmyślenia się przed 
przyjęciem posłannictwa komitetowe­
go, dowodzą wielkiego zaufania, nieomyl­
ności powszedniego głosu powołującego 
do tak wysokich s tanowisk; owa harmo­
nia i dysharmonia , owe plą taniny  w wy­
borach świadczą, iż Le ewel przywiązuje 
bardzo wielką wagę do posad , je d n o śc i , 
porządku i loiki Zjednoczenia, a zatem że 
ma pewność o całej legalności i świętości 
władzy która mu wyborami udzieloną 
została. Z podobnego wychodząc stano­
wiska można zaiste zrobić wiele, można 
działać potężnie i z wielką wiarą , jeżeli 
do tego i wotujący , co nieocbybną jest 
rzeczą ,  tęż samą wartość do swoich 
przywiązują wyborow. Mówiący przed 
Lelewelem był w prawie powiedzieć '■ 

i « niech mi wolno będzie prosić najznako- 
I mitszego z nich ( to jest wybranych do 
! komitetu) aby widoki swoje na przyszłość 

odsłonił w czem to być może, i troskli ' 
wosć naszą o sprawę publiczną zaspokoił. ® 
P y tan ie  , nikt nie zaprzeczy było uczy'



monę w miejscu , lecz co najznakomitszy 
z nich odpowiedział, toście widzieli.

Jakkolwiek ciemnemi dróżkami zwykło 
się skradać słówko Lelewela , mowa na 
obchodzie bruxelskim jest dla nas jasną i 
Wyraźną. Lelewel nie kontent z towarzy­
stwa dobranego mu wotowaniem, wszy­
stkie rady namysłu i obrachowania s ił , 
plątaniny w wyborach, harmonii i dyz- 
harmonii odnoszą się szczególniej do 
członka komitetu w Londynie bawiącego, 
a z którym razem Lelewel nie chciałby 
zasiadać.

Były prezes klubu a przy tern członek 
rządu narodowego, minister, badacz na­
rodowych dziejów, parlamentarz w Wierz­
bnie , deputowany, członek komitetu pa- 
ryzkiego , to jest człowiek kosztujący już 
różnego gatunku słodyczy władz , missyj, 
przewodnictw i zleceń, wiesz on dzisiaj co 
ma ro b ić , czem i skąd czerpać siły do 
działali; powagę , podpory, sposoby i 
ludzi na stanowisku które obejmie? tru ­
dno tego dociec; ale że się waha , że nie 
dowierza , że ma golowe w własnym swym 
charakterze, w s ty lu , słówkachi półsłów- 
kach środki, w które wierzy, a w któ­
rych my nie mamy ufności, do niekom- 
promitowania się , do działania i uiedzia- 
ta n ia , do utrzymywania się na czele 
pewnej szkoły, polityki i p a r ty i, bez 
brania na siebie odpowiedzialności, o 
tern przekonani jesteśmy.

Zdaje s ię , iż Lelewelowi chodziło o do­
pełnienie dzieła niedokonanego w komite­
cie, któremu niegdyś prezydowal w Pa­
ryżu. Obok odezwy do Węgrów, Żydów i 
M oskali, zbywało na ogólnym manifeście 
do Stawiali, który na obchodzie Bruxel- 
skim po francuzku i po polsku odczytał. 
Nie będziem rozbierali położenia Pol- 
ski z Stawiariszczyzną; czujemy całą 
ważność tej kwestyi , w poważniejszej 
chwili wszakże traktować ją  możemy; nie 
■narny nawet potrzeby głosu Lelewela 
rozbierać krytycznie, bo nie nadaje­

my mu ani żadnej urzędowej, ani publi­
cznej , to jest ani polskiej , ani emigran- 
ckiej wartości; alezwrócieiny uwago czy­
telników, jak to byl szczęśliwy przedmiot 
do uniknienia wszelkiego manifestowania 
się stosownego do chwili i położenia. Nie 
potrzeba było ani oceniać Tułacwa , ani 
tłumaczyć się jak rozumie narodową prze­
szłość , bo to są dla Lelewela ogólniki, jak 
się w vrazil; ale za to można było zawa­
dzić bezpiecznie o uczucia religijne, a 
szczególniej o katolickie, bo wiedział 
dobrze że we wszystkich niemal stronnic­
twach są ludzie, którzy się sprzeciwiają 
absolutnemu onycli położeniu za posadę 
polityczną ; a szczególniej w iedziat za­
pewne że w chwili gdy mówił, podobnemiż 
ludźmi był otoczony. Można było mówić 
zresztą o carskich intrygach , grożących 
Tułactwu ; ale skąd, gdzie, co , jak i 
k iedy , tego Lelewel nie śmiałby powie­
dzieć , boby to może było ogólnikiem.

Ogólnikiem nad ogólniki jest niezawo. 
dnie cała jego mowa do Slawian, bo nikt 
do ogólników skłonniejszym nie -est od 
Lelewela ; do chwytania się rzeczy po­
stronnych i zewnętrznych, kiedy inaterya 
leży przed oczyma , i kiedy się jej albo 
boi albo nie umie poruszyć. Bracia S ta ­
wianie i Stawianie bracia czekają , mają 
ufność i nadzieję , a le i oni chcieliby wie­
dzieć jak  ich b ra t Lelewel pojmuje i rozu­
mie Polskę; chcieliby iżby ta Polska im 
się objawiła i okazała. Ona powinna sta­
nąć z sw ą myślą jako ich tarcza i obrona ; 
oni sami nie mają ani sił ani sposobu po­
wstać przed nami i nas podnieść ; byłoby 
to exageracya taką samą , jakiej się Lele- 
wel już raz dopuścił, posuwając i rozko- 
łysowujac w lułactw ie do najwyższego 
szczebla wiarę w pomoc ludów, po za 
wszelkie granice podobieństwa.

Polska i P o lsk a , a i Słowiańszczyzna i 
ludzkość znajdą się przy nas ! Co nam do 
tego, czy ta niewiara w nasze s iły  dyplo 
m atvcznie czy rew olucyjnie się objawia ?
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je s t  to zawsze jedna  i La sam a n ie w ia r a , 
najgłówniejsza em igracy jna  i narodow a 
kw es tya ,  przez  różnych ludzi z tak  w ielką 
l i ipokryzyą  t r a k to w a n a .

P is zem y  o tern w s z y s tk ie m , l:o już  nam 
się sp rz y k rz y ło  słyszeć i widzieć w y s tę ­
pu jące  na scenę osoby, k tó re  w ałęsaniu  
się swemu między s t ro nn ic tw am i , swej 
n ie d e te rm inaey i  i m ie rn o śc i ,  dwuznacz­
ności wiecznej swego położenia w inne są 
iż nie obudziły  ani nam ię tne j ku sobie nie­
chęci, an i gorliwego wspóluczucia; sp rzy ­
krzyło  się nam  spo tykać  tych  ludzi jeszcze 
na scenie i lak  samo i tych sam y c h ,  k tó­
ry m  o nic więcej nie  chodzi tylko ażeby się 
doczekali now ych w ypadków  bez u tracen ia  
zupełnego dawnej ś rodkowej pozyey i,  bez 
odwagi sięgnięcia do czegoś energ iczn ie j­
szego , bez czystości poświęcenia aż do 
zam knięc ia  się w  skrom nej Specyalności; 
wiodą pasożytną  poli tyczną exystencye ,  
p ra gn ąc  aby  cośkolwiek o nich w uszach 
w szystkich tę tn ia ło  , ab y  św iat  o n ich  nie 
zapom nia ł.  — Ci ludzie byli p raw dziw ym 
narod ow ym  p a ra l iż em , k tó ry  p rzy  ści- 
ślejszem pojęciu P o lsk i ,  przy  żywszem i 
na tchnieniem uczuciu  zn iknąć  musi ze 
sceny .

K o a  a r :  s r a  v n i : r  ( u .

Mi D Y T A C Y K  P A N N Y  ' D Z I U B I Ń S K I E J .

..........................dn ia  12  g r u d n i a .

  Dosyć na teraz o polityce , posłuchaj
innego p rzedm io tu / ,W iesz  żc jedną z rzad­
kich przyjemności w życiu jemigracyjnem , 
przynoszą nam czasem pisma w kraju wycho­
dzące. Zwykle lada szpargaiik ,  najmniejszą 
b r o s z u r k ę , chociażby o rzeczach zupełnie 
nam obcych trak to w a ły ,  z ciekawością chwy­
tamy i udzielamy ich sobie nawzajem . Jest  to 
przyjemność k tó re j’ bracia nasi w kra ju  nie 
znają i nie  pojmują .  Aby ją  czuć ,  trzeba być 
wygnańcem',  pozbawionym familij ,  życia do­
mowego i tych wszystkich stosunków społe- 
czeńskich które stanowią węzeł istnienia in ­

dywidualnego, prowadzą je  drogą praktyczną, 
w id o m ą ,  do poświęcenia się i zamiłowania 
rzeczy publicznej.

Zdarza się jednak  nie raz ,  iż te pisma bar­
dzo przykre wrażenie na nas wywierają. W ta­
kich chwilach zwykle przychodzi nam na pa­
mięć cały ogrom nieszczęść na Polsce ciążą­
cych ; widzimy jak sromotnie skrępowane są 
myśli narodowe , pojęcia o moralności skrzy­
wione , jakich środków używają nieprzyjacie­
le do zaprowadzenia największego zepsucia 
w narodzie,  a najbardziej w żywotnej jego 
części , w młodzieży.

Te  uwagi nastręczyły mi się po przeczyta­
niu dwóch broszurek Panny Dziub ińsk ie j , 
napisanych ku wi)gadzie Panienek W ielko- 
P olskich. Panna  Dziubińska jak  się pokazu­
je  z przedmowy do jednej z tych broszur jest 
już  nie m ło d a , c h u d a ,  c za rn a ,  ra d a ly  iść  
za  m ai i cierpi na wątrobę. Przymioty nie 
bardzo korzystne dla autorki i mogące nieko­
rzystnie uprzedzić o samej jej pracy ,  jeżeli 
prawdziwe ; jeżeli zaś p rz ec iw n ie , Panna  
Dziubińska jest m łodą  , nie chudą , nie czar­
ną , etc. etc. wówczas jej rapsodye napisane 
częścią po francuzku , częścią po niemiecku , 
a częścią po polsku , nie są właściwym obra­
zem , po klórymby ją poznać było można.

Panna Dziubińska ma się za uczona g u w er­
nantkę na Pałukach , dla tego iż czytała zda­
nie któregoś księdza francuzkiego oL am enem , 
a przynajmniej ksiądz proboszcz z Kcyni 
o nim jej w sp o m in a ł ,  powiada bow iem : 
<i Croyez m o i , les ouvragcs politiques de M. 
»'do Lamenais nc sorit autre  chose que des 
» idees de cabaret debitees dans un langage 
» de chairc. » Le G enie da C hnstian ism e  
Chatenuhrianda  , nazywa żartem religijnym 
w 4 tomach. Co więce j,  widać iż Panna  
Dziubińska zajmuje się namiętnie polityką,  
była  jnż na jakimś zgromadzeniu prawodaw- 
czem (zapewne na sejmie Poznańskim), czy­
ta Konstytucyonela , nienawidzi go , nie może 
ścierpieć republikanów , przez co chce poka­
zać,  iż posiada wiele znajomości, zdrowy sąd 
o rzeczach i ludz iach , że jes t  żartobliwą i 
dowcipną.

Lecz pominę te przymioty którebym z du-



szy i serca cl ciał odjąć Pannic Dziubińskiej , 
przez wzgląd na powołanie które sobie obra­
ła , na delikatność uczuć , anielską skrom­
ność —  i to niewyczerpane źródło miłości,  
jakie każdą kobietę zdobić w inny ,  zwłaszcza 
kobietę podającą się za przewodniczkę i nau­
czycielkę, a zatem za wzór m łodym  dziewczę­
t o m . — Pomówmy o samych broszurkach.

Myliłbyś się gdybyś są d z i ł , że Panna Dziu­
bińska odzywając się ze swojego urzędu do 
Panienek Wielkopolskich , zaleca im szczerość 
w postępowaniu i mowie , skromność w oby­
czajach , zamiłowanie cn o ty ,  familii ,  zakry­
wa przed ich giętkim i słabym umysłem 
wszystko coby dó złego prowadzić mogło. 
N ic —  Panna Dziubińska idzie za w zorem tych 
pobożnych kap łanów, co dla wykrycia grze- 
clnCna spowiedzi , prowadzą młodzież na roz­
myślanie o rzeczach, których wiadomość ni­
gdy późno nie bywa nabytą , ogłasza prawdzi­
wie szkodliwe i niemoralne maxymy , uczy 
p różnośc i , żartuje  z uczuć drogich każdemu , 
narusza najpiękniejszą zaletę młodych dziew- 
czątck , cnotę i skromność , sw’ojemi i cudze- 
mi słowy podaje w wątpliwość rzeczy święte
i nietykalne.

W jakjmże bowiem celu Panna  Dziubiń­
ska powiada : a miej wiele pretensyj ale ich 
» nie pokazuj ; obawiaj  się ażebyś za poża­
li dliwą nie uchodziła ; skoro tylko zaczniesz 
» grubieć uwielbiaj zgrabną kibić chudnących 
» towarzyszek; w len czas dopiero kocha się 
» swoje dzieci jak własny d o m ,  kiedy sobie 
» można podług fantazyi postępować;  mę-
ii szczyznie zdaje się iż wszystkiego dopełnił  
» skoro się ożenił ,  powinien jednak tak po- 
» stępować ażeby żona zapomniała że się 
» z nim złączyła; kobiecie która idzie za 
i) brzydkiego męzczyznę zdaje s i ę , że jest 
u wyższą nad i n n e ,  bo tylko przymiotów 
-i szukała , a przecież, jedna prawda uznana 
u na świecie , to jest  że wszystkie twarze są 
» podobne d u sz y .»

Czy Panna Guw ernantka  sądziła że porlo- 
bnemi maxymami w płynie  na utrzymanie mo­
ralności , że dziewczęta pod jej kierownictwo 
o d d a n e , nabędą przymiotów stanowiących 
dobre zony , matki i obywatelki ? Takim ję ­

zykiem odzywa się tylko rozwiązłość, próżność 
lub głupota ; takie guwernantki nasyłają do 
naszego kraju lub je  tolerują nasi n ieprzy ja­
ciele , których celem jest zdemoralizowanie 
młodzieży.

Panna  Dziubińska napisała swoją trajedyę, 
chociaż nie laką jakiej sobie życzyła , bo m am  
przekonanie , iż po przeczytaniu jej broszu­
rek nic znajdą się tak odważni rodzice nie 
tylko na Pałukach ale i w całej Wielkopolsce, 
którzyby chcieli cdukacyę swoich córek jej 
usposobieniu i metodzie powierzyć.

Być jednak może że w zwyczajnem życiu , 
w pospolitej rozm ow ie ,  kiedy się medyta­
c jo m  nie odda je ,  Panna Dziubińska jest  skro­
mniejszą i więcej odpowiadającą wielkim obo­
wiązkom, jakie na siebie przyję ła  ; w takim 
razie życzyłbym jej ażeby nigdy medytaeyj 
ku wygodzie Panienek Wielkopolskich nie pi­
sała.

TEORYA W IE L K IC H  W O JE N

Zas to sow ana  d o  ro ssy j sk o -p o lsk ic h  k am p an i j  1 8 3 1 ,  p rze z

W .  W t l l i s n o  p u łk o w n ik a  s z ta b u  g łównego  p r u sk i e g o .

Berlin 1810.

(D o k o ń c ze n ie  J .

Walcząc z tą m yślą,  że w potrzebie jeszcze 
do miasta schronić się można, nie działanoby 
z obozu z tern zaufaniem, jakiego wymagało 
położenie ; zwłaszcza, jeżeli skutki jakie ko­
rzystne osiągnąć chciano — i owszem, gdyby 
nieprzyjaciel zatrudniając tylko wojsko w szań­
cach zebrane ,  chciał na miasto u d e rzy ć ,  
z boku od Czcrniakowa lub M arymontu 
w chwili najgorętszej bitwy w mieście, nale­
żałoby z obozu działać zaczepnie. —  -Łatwo 
z lego rozumowań wywodu przekonać się : 
że obrona Warszawy nie wytrzyma kiylyki 
ani co do zasad szańcowania ; ani pod wzglę­
dem taktycznym ; zamiast bowiem założyć 
oszańeowany obóz, w środku linii do obrony 
danej, urządzono prawie otwarte ,  gdzienie­
gdzie tylko z tyłu zamknięte ostrokołami dzie­
ła złego n a r y s u , bez dostatecznej dla osady 
wewnętrznej przestrzeni —  zamiast porzą. 
dnego walu z obroną rowu i wszelkiemi 
środkami oszańcowania polowcgo , lichy ciąg
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o tw ar ty ch  st rza lczanów  —  n iem n ie j  źle także  
i m iasto  w e w n ą t r z  w z m o c n io n o .  Z n o w u  pod 
tak tycznym  w zg ląd em  b łę d e m  j e s t ,  w łaśn ie  
w  chw il i  s tanow cze j  rozdzielać si ły  sw o je  —  
a j e d n a k  ro z trzą sa jąc  szczegóły s z tu rm u  d .  6 
i 7 w r z e ś n i a ,  an i  p o w ą tp ie w a ć ,  że  gdyby 
u m ia n o  g r u n to w n ie  zas tosow ać zasady sztuki 
szań co w an ia  i dz ia łan ia  tak tycznego zaczepno* 
o d p o rn eg o  z oszańcow anego  obozu  , n iep rzy ­
jac ie l  n ie  u n ik n ą łb y  byl  p o ra ż k i .  N ic  spodzie­
w a n o  się w p ra w d z ie  tak blisko kry tycznej  
c h w i l i ,  a le i to n i e m a ł y m  m iędzy  in n cm i  
b ł ę d e m  p ro w a d z ą c y c h  s p r a w ę  p o l s k ą ,  że ani 
W a rsz a w y  , an i  M odlina  w zasoby na  ca łą  zi­
m ę  n ie  zaopatrzyli .

» W szelk ie  k rok i  po wzięciu W a rsz a w y  sa ­
m i  P o lacy  sob ie  u t ru d n i l i  o d d a n ie m  m o s tu  i 
o szańcow anej  P ra g i  —  n iem ożność  z n o w u  dal­
szego dz ia łan ia  w y p ły n ę ła  stąd o czyw iśc ie ,  
że  się R o m a r in o  z g łó w n ą  s i łą  z W arszaw y 
u s tę p u ją c ą  nie  p o ł ą c z y ł , a le się u d a ł  na  p o łu ­
d n ie  —  że  taż n ie  do  n iego  , ale do M odlina  
co fnę ła  się ; z a n ie d b a n o  p ie rw szego  p ra w id ła  
w o j n y ,  ż e b y  m assy  ile m o ż n a  t rzy m ać  razem , 
chod z i ło  teraz  o to , ab y  ile m ożna  ch w a le ­
b n ie  zakończyć w o jn ę  : dz ia ła n ie  w o je n n e  , 
m ożność  p rz y w ró c e n ia  ró w n o w a g i  i sku tku  
po m y śln eg o ,  p r z e m in ę ły .

« Je szcze  po w zięciu  W arszaw y n iew szyscy  

na  se rc u  upad l i ,  by ły  p o m y s ły  d o b re ,  b ra k o ­
w a ło  z n o w u  dz ia łan ia  —  z tych wszystkich 

d w ie  na jw ażn ie jsze  myśli p rzy toczym y.  J e n e ­
r a ł  D em bińsk i  p o d d a w a ł , ażeby  ze wszysl- 
k iem  rzuc ić  się w zd łu ż  N a rw i  n a  L i tw ę ,  i 
t a m  gdzieby  się da ło  n o w e  ognisko d z ia ła n ia  
za łożyć , a p rz e t rz y m a w sz y  zim ę , m o żeb y  
w d a n ie  się po l i tyczne  n a s tą p i ło .  T ra fn ie jszy  
śm ia łośc ią  i ła tw ośc ią  w yk o n an ia  b y ł  po m y sł  
p u łk o w n ik a  Schu ł tza  (1) a ż e b y ,  skoro  tylko 
g w a rd y e  k u  M o d l in o w i  , k o rp u s  P ah lena  
p rz e c iw  je n e ra ło w i  R o m a r in o  na  p r a w y  brzeg 
W is ły  p r z e s z ły ,  a tak m a łe  s i ły  pozosta ły  
w  W arsz aw ie  , nag le  raz  jeszcze  p ro b o w a ć

( I )  A u g u s t  S c h u l tz  t en  sam  l t l ó ry  w 1 8 1 0  s łu ż y ł  u 

M ech m eta  A l i ,  p o d e jm o w a ł  się d aw n ie j  zn is zczyć  m o s t  
n a  " 'sle s ta w ia n y  p rze z  M o sk al i ,  i w t y m  ce lu  c h c ia ł  u* 
t-sądz ić m atą  flotkę z s ta tków h e r l i n k a m i  z w an y ch .

szczęścia i z z a p a łe m  od M odl in a  ca łą  s i lą  z r e ­
o rgan izow aną  na now o rzuc ić  się na  W arsza-  
WS ,  gdzie  się jeszcze  n ieprzyjaciel  n ie  us ta l i ł ,  
szańce  z e w n ę trz n e  sa m  n a  s iebie  te raz  o b r ó ­
cił w d z ia łan iach  6 i 7 w r z e ś n i a ,  gdz ie  lu d ­
ność p o m o g ła b y  lo przedsięw zięc ie  przyw icśdź  
do s k u t k u ,  lem  bardzie j  g d y b y  ko rp u sa  j e n e ­
ra łów  R o m a r in o  i Różyckiego po łączo n e ,  także 
z  swej s t rony  spó łd z ia ła ły  —  sa m  zaś urządzi­
wszy s to sow nie  do  celu czó łna  , p o d e jm o w a ł  
się spalić m os t  p r a g s k i ,  je d y n y  związek w o- 
w y m  czasie rozdzielonych si ł  n iep rzy jac ie la—  
rozpacz  m o g ła  doprow adz ić  do  n a d z w y c z a j ­
nych  w y p ad k ó w .

» P rz e m in ę ły  ch w i le  sp osobne  korzystania  
zaraz od początku  —  2 ,  1 0  kw ie tn ia  —  2 2  , 
2 3  maja —  w  cze rw cu  i l ipcu  do  zapew nien ia  
ró w n o w a g i  i rozw in ięc ia  zaczepnej  w o jn y  —  

z n o w u  pod W arsz aw ą  o b ro n y  i czekania w y ­

padków  po li tycznych  , gdy  tyle  sposobnośc i  
s t rw on il i  k ie row nicy  p rzez sw o ję  n i e u m ie ję ­
tność , gdy  tyle d o b ry c h  p o m y s łó w  w ykonać  
nie  u m ia n o  —  żadne się z tylu przedsięw zięć  
n ie  u d a ło  —  m u s ia ł a b y  każda sp ra w a  upasdź ,  
lem  bardzie j  s ł a b s z e g o , jed y n ie  d z ia łan iem  , 
z a p a łe m  , wyższością  m o ra ln ą  i u m y s ło w ą  
wznieść  się i u t r z y m a ć  m ogącego .  Z e  s t rony  
polskiej n ie  by ło  za u fa n ia ;  p o m y s ł ó w ,  k a ­

żdy p o d d a w a ł  n i e m a ł o ,  żadnego  n ie  w y p e ł ­
n iono  —  nie  b y ło  nacze ln ika  , c oby  w s z y ­
stkie okoliczności  uchw y c iw szy  d z ia ła ł  z za ­
p a ł e m .  Szczęście  n a  s t ro n ę  rossyjską  p r z e ­
chy l i ły  w zględy  poli tyczne , z u p e łn e  w  sob ie  
zau fan ie ,  jed n o ść  p o t u y s ł u ,  śm ia łe  d z ia ła ­
nie  —  a nas tępca  Dybicza zas ta ł  ju ż  p rz y g o ­
to w a n e  w yp ad k i  , d z ia łan iem  tylko koniec 
p rzysp ieszy ł .

» P rzy  k ońcu  raz  jeszcze p o w tó rz y m y  naszą 
u w a g ę ;  że lubo  W illisen wszystkie  p o ru s z e ­
nia w szczególności g r u n to w n ie  r o z t r z ą s n ą ł , 
j e d n a k  dzia łan ia  p o j e d y n c z o ,  oddzie ln ie  tyl­
ko ro z b ie r a n e ,  nie  u z u p e łn ia ją  ze w szystk iem  
są d u  , na leża ło  jeszcze p rzedew szys tk iem  o b ­
ją ć  rodzaj  i cel w o jny  w  pow szechnośc i  z j e ­
d n eg o  stanow iska  , z je d n e g o  p u n k t u  u w a ż a ­
nia rzeczy prze jrzeć  , p rze trz ąsnąć  ca ły  o b ­

szar  w o jn y ,  ca łą  p rzes trzeń  d z ia ł a n i a ;  wszak 
za k ażdym  skokiem c a łą  szachow nice  przeglą*
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damy — w działaniu w przestrzeni wszystkie 
poruszenia muszą być z sobą w związku , są 
i pozorne ru ch y ;  z konieczności musimy nie 
raz ponieść m ałe  ofiary dla większych korzy­
ś c i— jeszcze b łędem  nie jest,  gdzie działamy, 
ale jak —  a do wojny polskiej czysto wojenne 
zasady nic całkiem zastosować się dają  , jak 
skoro w ciągu działania inne pobudki na wy­
padki wpłynęły ; nie było też gotowej siły ,  
najgłówniej więc trzeba było ile można zbie­
rać wszędzie i skupiać massy— urządzać spie­
sznie s i ł y ,  dopiero je strategicznie prowa­
dzić —  nowa trudność dla kierujących woj­
skiem — nie podołal i , bo nie tylko wyższych 
zdolności wojennych,  ale i dobrej adininistra- 
cyi kra ju nie m ie l i .»

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

— Mikołaj rozkazał wystawić na placu sas­
kim pomnik dla wiernych slug swoich , któ­
rych zabito w czasie listopadowej rewolucyi.  
J e s t  to szyderstwo z uczuć narodu , szyder­
stwo z jego u s i ło w a ń : jest  to najgrawanie się 
z ofiar jakie zalegają linie Kaukazu lub lodo­
wate puszcze Sybiru .  Taką była bez wątpienia 
myśl c a ra —  ale to szyderstwo zwróci się prze­
ciw niemu. Lud Warszawy, lud Polski będzie 
zawsze uważał poległych jako zdrajców ojczy­
zny , jako służalców swego tyrana , i ile razy 
wzrok wzniesie na wystawiony im pomnik  , 
tyle r.izy mocniejsza chęć zemsty rozpłomieni 
jego serce ,- i tera niecierpliwiej oczekiwać bę­
dzie ch w ili ,  w  której dozwoli m u  Opatrzność 
to samo miejsce zrosić nową krwią wrogów 
ojczyzny. Oto jes t  opis ceremonii przy odkry­
ciu powyżej wzmiankowanego pomnika :

« Pomnik odkryty został  d .  29  Listopada 
r .  z. Biskup Chm ie lew ski,  administrator a r -  
chidyecezyi warszawskiej celebrował w ko 
ściele Świętego-Krzyża : exekwowano requiem 
Kozłowskiego. Ksiądz Kotowski p r a ła t ,  dzie­
kan metropolitarny miał p rz e m o w ę , biorąc 
za text słowa : św iąta i -zbawienna rzecz mo- 
d h ć s ic z a  um arłych . Odśpiewano hym n : B o­
że cesarzu ch ro ń ; do wykonania tego śpiewu 
miało należeć 300  uczniów z gimnazyum i ze

szkół warszawskich. Dyrygował muzyką J ó ­
zef Stefani. Paradą wojskową dowodził j en e ­
ra ł  Lisiecki. Pomnik jest lany z żelaza i ze 
spiżu , podług planu pana Corazzi budow ni­
czego jeneralnego : obelisk ma 25 łokci wyso­
kośc i , u  dołu 6 , a u góry 4 łokcie szeroko, 
ści; wzrasta nad piedestałem. Ozdoby składają 
się głównie ze czterech lwów i ze czterech 
orłów dwuglównych , na ich piersiach znaj­
du je  się tarcza z herbem  królestwa polskiego. 
W ewnątrz obeliska są schody prowadzące do 
szczytu. Na czterech bokach piedestału znaj­
dują się następne napisy po polsku i po ros- 
syjsku: « Polakom w d. 17[29 listopada 1830 
« roku poległym za wierność sw ojem u mo- 
« narsze. » W dalszych napisach są nazwiska 
poległych z ich t y tu ła m i , jakolo : Maurycy 
hrabia  H a u k e , Stanisław h r .  Potocki,  Jozef 
N ow ick i ,  Ignacy B lu m e r ,  Tomasz Siemiąt­
kowski,  Stanis ław T ręb ick i ,  Filip Męciszew- 
ski. Pom nik  odlany został w zakładzie machin 
banku polskiego , zawiera żelaza 34 6 0  centna­
rów , spiżu około 4 5 ,0 0 0  funtów. »

Dzienniki krajowe donoszą nadto ; iż car  
odznaczył dzień ten nowym dowodem łaski 
dla wdów i sierot poległych. « Nie poprze­
stając na tem, że pomienione wdowy i sieroty 
otrzymały j u ż ,  z mocy ukazu z dnia 27 G ru­
dnia 1841 r .  pensye dożywotnie w dwójnasób 
wyższe od tych , do jakich z mocy przepisów 
nabyły prawa , że w ciągu uplynionych lat 
jedenastu  , prośby ich do podnóżka t ronu za­
noszone, doznawały zawsze względnego przy­
jęcia ; że nakoniec , synowie po poległych , 
uzyskali nader znakomite  dobrodziejs two, 
przez przyjęcie ich do wyższych zakładów na­
ukowych — wyznaczyć raczył dla rzeczonych 
wdów i sierot dary następujące : wdowie po 
jenerale piechoty, jeneraleadjulancie  h r .  S ta ­
nisławie Potockim , Maryi Potockiej złpol. 
60000 ,  i podarował jej na własność dom przy 
placu Saskim, w którym obecnie zamieszkuje; 
dzieciom jener .  artyll . h r .  Maurycego H auke  
zp. 5 0 ,0 0 0 ;  dzieciom jen e r .  brygady Trębic- 
kiego zp. 3 0 ,0 0 0  ; wdowie po jenerale  bryga­
dy Ignacym B lum erze ,  Konstancyi B lum er 
zp. 2 5 ,0 0 0 ;  wdowie po jenerale Tomaszu 
Siemiątkowskim , Paulin ie  Siemiątkowskiej
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z p .  2 5 , 0 0 0 ;  w d o w i e  po  p u ł k o w n i k u  F i l i p i e  

M ę c i s z e w s k im  , J ó z e f ie  , n a  t e r a z  z a m ę ż n e j  

S u s k ie j  i j e j  d z i e c io m  , w  r ó w n e j  częśc i  z p .  

2 5 , 0 0 0 .  »
—  J e n e r a ł  M a j o r  S o b o l e w  2 g i ,  n a c z e ln y  

w o j e n n y  g u b e r n a t o r  g u b e r n i i  K a l isk ie j  o t r z y ­

m a ł  d o b r a  P o c z e s n a ,  w  o b w o d z i e  W i e l u ń s k i m  

p o ł o ż o n e ,  w  o b s z e r n o ś c i  o d p o w i a d a j ą c e j  w y ­

s okośc i  c zy s te g o  d o c h o d u  r u b l i  1 2 0 0 ,  7 l a k ie ­

rni p r a w a m i  i u ż y t k a m i  , z j a k i e m i  j e  s k a r b  

t e r a z  p o s i a d a .
—  R a d a a d m i n i s t r a c y j n a  p o s t a n o w i ł a  iż z a b u ­

d o w a n i a  w  W a r s z a w i e  p r z y  u l ic y  D łu g ie j  po d  

N . . . .588  i 5 8 9  , i n a r o ż n e  p rz y  u l icy  M i o d o ­

w e j  , p o d  N .  4 8 8  p o ł o ż o n e  , j ę d n o l ą c z n ą  i 

n i e r o z d z i e l n ą  c a ł o ś ć  s t a n o w i ą c e  , z i c h  p r z y -  

n a l e ż y t o ś c i a m i , j a k  są  o b e c n i e  p r z e z  G r e c k o  

ro s s y j k ą  k a t e d r ę  w  W a r s z a w i e  p o s i a d a n e , u- 

z n a j ą  s ię  za w i e c z n ą  p o s i a d ł o ś ć  g r e c k o  ro s s y j -  

s k ieg o  d u c h o w i e ń s t w a .

—  P o s t a n o w i e n i e m  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j  

u c h y l o n y  z o s t a ł , w ł o ż o n y  d o l y c h c z a s o w e m i  

p r z e p i s a m i  n a  o d d a w c ę  l i s tu  n a  p o c z t ę  o b o ­

w ią z e k  p o ł o w i c z n e g o  f r a n k o w a n i a  o n e g o  , i 
o d t ą d  w sz e lk ie  l is ty  i p o s y łk i  j a k i e b ą d ż  p o c z t ą  
w  k r a j u  p r z e w o ż o n e  , m o g ą  b y ć  p o d ł u g  woli  
o d d a w c y ,  a l b o  n a  k o s z t  o d b i e r a j ą c y c h ,  a lb o  

za  u i s z c z o n ą  z g ó r y  o p l a t a ,  do  m i e j s c a  p r z e z n a ­

c z e n ia  w y p a d a j ą c ą  , na  p o c z t ę  o d d a w a n e .  P o ­

d o b n i e ż  l is ty  i p o s y łk i  p r z e z n a c z o n e  do  k r a j ó w  

z  k t ó r e m i  w ł a d z e  p o c z t o w e  o b r a c h u n e k  p o r to -  

r v j n y  u t r z y m u j ą  , m o g ą  b y ć  p o d ł u g  w  li o d ­

d a w c y  , a l b o  n a  k o s z ta  o d b i e r a j ą c y c h ,  a l b o  za 

u i s z c z o n ą  z g ó r y  o p l a t a  d o  g r a n i c y ,  l u b  do  

m i e j s c a  p r z e z n a c z e n i a  w y p a d a j ą c ą  , n a  p o c z t ę  

o d d a w a n e .  C o  s ię  ty cz e  l i s tó w  i p o s y ł e k  do  

k r a j ó w  , z k t ó r e m i  p o c z t a  k r ó l e s t w a  n i c  m a  

o b r a c h u n k u ,  o p ł a t y  p o s t a n o w i o n e  do  g r a n i c y ,  

o d d a w c y  z g ó r y ,  a  o d b i e r a j ą c y  p r z y  d o r ę c z e n i u  

l i s t ó w  i p o s y ł e k  c a ł k o w i c i e  o d  g r a n i c y  u iszczać  

są  o b o w i ą z a n i .

Z M A R L I -
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3  p .  I . , r o d e m  z G a l i c j i  c y r k u ł u  T a r n o w ­

s k iego .

—  D n ia  2 4  G r u d n i a  r .  z .  u m a r ł  w  P a r y ż u  

W ł a d y s ł a w  h r .  K ra s ick ic h .  m a r s z a ł e k  p o w i a t u  

L i p o w i e c k i e g o .

H*-- . .M a ł a c h o w s k a ,  z d o m u  S a n g u s z k ó w ,  

z a k o ń c z y ła  ż y c ie  w  P a r y ż u  d n i a  2 7  g r u d n i a  

7-  r ‘ P o g r z e b  o d b y ł  s ię  z w ie lk ą  o k a z a ło ś c ią .

P o lk a  la p o s i a d a j ą c  z n a k o m i t y  m a j ą t e k ,  u .  

w io z ł a  go  w  z n a c z n e j  częśc i  za  g r a n i c ę , i j a k  

w ie ść  n ie s ie  p r z y b y ł a  d o  E r n i g r a c y i  z z a m i a ­

ru m  p o r o b i e n i a  b o g a ty c h  n a  p a t r y o t y c z n e  ce le  

z a p i s ó w . —  J a k  n i m  o s t a t e c z n ie  ro z p o r z ą d z i ł a ,  

z p e w n o ś c i ą  d o tą d  w ie d z i e ć  n i e  m o ż n a . —  G ł o ­

szą j e d n a k  p o w s z e c h n i e  iż w  is toc ie  rz e cz  p u ­

b l ic z n a  p r z e p o m n i a n ą  n ie  z o s t a ł a . —  J e ż e l i  l a k  

j e s t ,  b y ł o b y  to  d o w o d e m  p a t r y o t y c z n y c h  u c z u ć  

ze s t r o n y  z m a r ł e j  P o l k i ,  a z a r a z e m  p i ę k n y m  

i g o d n y m  d o  n a ś l a d o w a n i a  p r z y k ł a d e m .

D n ia  2 5  g r u d n i a  z .  r .  u m a r ł  w  C l e r m o n t -  

F e r r a n d ,  p o w s z e c h n i e  ż a ł o w a n y  p rz e z  z n a j o ­

m y c h  m u  w s p ó ł b r a c i ,  P i o t r  P m ż r io w s k i ,  c z ł o ­

n e k  T o  w .  D c m .  P o l .  r o d e m  z K s i ę z tw a  P o ­

z n a ń s k ie g o .

zinitnoniEim.

W y s o c k i  J ó z e f  b .  p o r u c z n i k  a r tv l l e r y i ,  c z ło ­

n e k  T o  w .  D e m .  P o l .  s k o ń c z y w s z y  w  r o k u  z e ­

s z ł y m  s z k o łę  a p p l i k a c y j n ą a r t y l e r y i  i i n ż y n ie r y i  

w  M e t z ,  p r z e d s i ę w z i ą ł ,  na  ż ą d a n ie  s w o i c h  

p r z y j a c i ó ł ,  o t w o r z y ć  k u r s  p u l ic z n y  n a u k i  w o j ­

s k o w e j .  K u r s  ten  b ę d z i e  m i a ł  m ie j s c e  w  c z y ­

t e ln i  s ek cy i  p a r y z k ie j ,  p r z y  u l i c y  L a  H a r p e ,  5 4 ,  

co  s o b o ta  od  g o d z in y  7 1^2 w i e c z o r e m ;  r o z p o ­

c z n i e  się  d n i a  8  b .  m .

D u i a  4  L i s t o p a d a  r .  z .  u m a r ł  w  L i m o g e s  P a r y ż ,  d .  4 s ty c z n ia  I 8 i V -

F r a n c i s z e k  K a n a n o w s k i  , b .  p o d p o r .  z p u ł k u  w  d r c k a r s i  b o c r g o g n e  e t  m a r t i s e t , k c e j a c o b , 3 0 .
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P O L I T Y K A  D Z I E N N I K A  A A R O D O W E G O .
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Nie ma przykrzejszego położenia dla 
P olaka i em igranta , a tembardziej dla 
dziennika, który  częściej przed publiczno­
ścią tłumaczyć się musi , j a k  chcieć u- 
t rzym ywać koniecznie monarchiczne za­
sady, kiedy wszelkie zagadnienia doty* 
czące P o l s k i , czerpane są nieledwie na 
samem dnie naszego składu towarzyskie­
go , naszyci) tradycyj , naszej l i i s to ry i , 
kiedy cała legalność władz rządzących 
pod Moskalami i w powstaniach , zosta­
ła  zrujnowaną najzupełniej, w rozumie­
niu najtępiej pojmującego z emigrantów.

Trzeci M a j  pod tym względem , daleko 
wygodniejsze ma położenie od D zienni­
ka Narodowego. Czartoryski nie będzie, 
ale jest królem, a do tego de fa c to ;  w tern 
wszystko powiedziano —  nie ma nawet 
żadnej potrzeby wydawauia na to dzien­
nika , i czekając na buletyny zwycięztw, 
można sio trudnić powiastkami o Koza­
kach. Gdyby to jeszcze de ju r e ,  możnaby 
grzebać po m etrykach  i heraldykach , 
możnaby się spierać z współpretendenta- 
mi jakimi , z Popielami, Leszczyńskimi 
lub Sobieskimi, ale to de fa c io .  Niechno- 
by jaki F rancuz chciał dowodzić, że Lud­
wik Filip jest królem , ktoby go czytał ? 
albo raczej powiedzmy, coby pisał w za­
łożonym na ten cel dzienniku ? Położenie 
podobne jest synekurą  —  można nic nie 
pisać , albo pisać co się tylko podoba , a 
co jak wszystkim wiadomo , na jedno wy­
chodzi.

Odmienne jest położenie Dziennika Na­
rodowego. Broni on nie króla,osobę oder­
waną od naszej przeszłości i umorzoną na 
tutactwie , ale naczelnika rządu  zabitego 
niedolęztwem i n ieszczęściam i, r z ą d u , 
k tóry  z całą swą foriną, składem i h ie ra r ­
chią , wrócić pragnie do władzy ; broni 
Wszechwładnego sejmu i z niego tylko wy­
pływającej legalności.

Demokrata Polski Rok I V .  Cteii I J I .

Czekaliśmy i spodziewaliśmy się chwi­
l i , w której ów naczelnik naiodu  skom­
promituje D ziennik Narodowy ze wszy* 
slkiemi jego lekko rzucanemi teoryami ; 
położenie dotychczasowe Dziennika było 
ła tw e ,  stał najczęściej prostą tylko nega- 
c y ą , żył żartem  ze wszystkich emigracyj­
nych usiłowań , mówił mało lub nic
0 swoim pojmowaniu przyszłości, nau­
czał wreszcie o polityce zewnętrznej.

Nie artykułów o Portugalii żądaliśmy 
od D ziennika  N arodow ego , kiedy w ystę­
pując skromnie prosił o cierpliwość i po­
błażanie ; cieszyliśmy się z lego wystą­
pienia jak się cieszymy z każdej manife* 
stacyi , kiedy przyjdzie wystawić swe 
czoło do w a lk i , kiedy może dać powod do 
polemiki odczarowującej z obłędu, wy­
kazującej prawdę.

Dziennik monarchiczuy , dziennik k a ­
tolicki , mówiliśmy sobie , jaka to praca 
z Emigracyą , skoro przyjdzie dowodzić 
przy dzisiejszem rozwinięciu się pojęć, 
przy dzisiejszych wymagaliiościach, że 
monarchia je s t  we krwi , w tradycyacli
1 liistoryi'  polskiej , że katolicyzm jest 
jedyny posadą przyszłego ruchu! To wszy­
stko w pojęciach Emigracyi mocno jest 
pod kompromitowane —  nie sądziliśmy że 
ta praca przyjdzie tak lekko D zienniko­
w i Narodowemu  , że ją  sobie nawet lak  
uprzyjem nić ,  tak  uweselić poltafi.

Nie ra d z i l i śm y  uważać D ziennik N a ­
rodowy za prostą  spekulacyą autorską ; 
ale to pewma , że sprawie której D ziennik  
Narodowy  s łuży, źle służy. Źle służy mo- 
narchizm ow i, bo go na glinianych nogach 
legalności sejmowej ustaw ia; źle służy 
katolicyzmowi, bo nie pisze i nie rozwija 
te"o , coby w’ nim znalazło się najwznio­
ślejszego i najpiękniejszego, bo nic zresztą 
nie było i nie jes t bardziej antykatoli­
ckim duchem przepojonego nad sejm i 
jego legalność ; a najgorzej Dziennik s łu ­
ży sprawie narodowej, bo podnosi i b ro ­
ni francuzkiego doktrynerstwa , k tóre  już
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może nawet wsainymże sejmie z Kalisza- 
nami wymarło.

Powiedzieliśmy n ie raz ,  iż głównym 
naszym celem i usiłowaniem , będzie wy­
plątanie się raz  nazaw szez nieskończone­
go procesu form i legalności, w jakie nas 
zaplą tały rozbiory k ra ju ,  koncessye i po­
lityczne handle naszej arystokracyi z ob- 
cemi. Widzimy potrzebę wyrwać się 
z tych nieszczęśliwych filiacyj władz je ­
dnej z d ru g ie j , które nami kręcą i w iją ; 
z tych wszystkich legalności które siebie 
nie rozumieją, a cóż dopiero Polski ? Mie- 
liżbyśmy po tylu doświadczeniach szukać 
u władz zniesławionych, niedołężnych, 
anarchicznych , tego ognia jakimby nale­
żało zapalić świecznik przyszłej władzy 
w powstaniu ? W  tein leży cała różnica 
miedzy Polską a Dziennikiem Narodo­
wym  : żc Polska od żywych i umarłych 
wrogów nic nie przyjmuje ; żc praw  dla 
swego bytu  i władzy szuka w' sobie sa­
mej, nie w konccssyach i organizacjach 
pod obcą przemocą powstałych; że w Pol­
sce jak  u Rzymian , najprawniejsżego 
z narodów , saluspopuli suprema lex esto.

Dziennik zaś Narodowy uważa nawet 
rew olucję  Listopadową o tyle tylko za 
le g a ln ą , o ile ją  sejm uznał; sejm nie 
mógł objąć najwyższej władzy bez formal- 
nej detronizacyi Mikołaja, a zatem i wła­
dza Mikołaja jest legalną. Tym sposobem 
wszystko usprawiedliwić można, nie wyj­
mując i sejmu grodzieńskiego, i rozbio­
rów, i Targowiczan. Doktryna podobna 
wiedzie daleko, tern bardziej,  iż wróg 
nasz, jakby na szyderstwo, sam do zabi­
cia nas  używał wszystkich form pra­
w nych , żądał na wszystko podpisu na­
szych iz b ,  trybunałów  i konfederacją. 
W edług całego rozumowania Dziennika , 
władza Mikołaja jest legalną ; w dwóch 
miejscach Dziennik Narodowy mocno to 
insynuował —  jakżeby wywiódł inaczej 
potrzebę, moc i prawność swojego sejmu, 
gdyby nie uznał legalności zaborowych
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tradycyj ! Skądżeby wziął swoją konsty- 
tucyjną monarchię, gdyby stanu przed- 
i ewolucyjnego nie uznał za prawny, za 
narodowy, za obowiązujący, jako trady­
c ja  przeszłości, jako forma i organizacya 
w pizyszłości? —  Doktrynerska legalność 
zkąd wyszła , tam i zajść po tra f i ; nie mó­
wimy o osobach ale o rozumowaniu : 
jeżeli bowiem Mikołaj i Polska K ongre­
sowa były Iegalnemi, nie możnażby do 
nich powrócić w skutku pewnych kou- 
cessyj ?

A żiesztą  jestże kto w Emigracyi, kto- 
by  wierzył w sejm? Sejm, wierzyż on 
w siebie ? Jestże to tajnem dla kogo, że 
połowa tego sejmu znajduje się w Zjedno­
czeniu , i przez Komitet chce rządzić 
trzema częściami wyzwolonej Polski Pże 
część sprzyja dynasty i , cześć w nią nie 
wierzy? Jeżeli nie każdy z dawniej sejmu­
jących wyrzekł sio swego ducha nionar- 
chicznego, prawie każdy wyprzysięgał 
sio po trybunach i broszurach, nieledwie 
po drogach rozstajny cli, wszystkich f o r m  
przeszlern powstaniem rządzących; p rzy­
puśćmy, że nie jeden z swej apostazyi 
po .uocić  zechce, kto będzie miał w nich 
zaulanie? w nich samych jakaż będzie 
wiara, ja k a  sita, gdyby z pod nóg swych 
po tyle kroć razy zdeptany m a n d a t ,  do 
rąk  swych wziąść chcieli ?

Któż dzisiaj w Polsce robiąc powsta­
nie, szukałby władzy i legalizacyi w sej­
m ie ,  kiedy jedno i drugie pierwszy wy­
strzał mu nada ? Słusznie powiedział 
Pielgrzym : iż władza należeć będzie do 
tego kto ją weźmie, to jes t kto ją  wziąść 
potrafi, co na jedno wychodzi.

Któż weźmie na serio owa kom binacje  
Dziennika Narodowego, złożona z powagi 
osobistej X.ęcia i sejmu, a co razem wzię­
te, tworzyć ma środek działania, być k a­
mieniem węgielnym i posad i wszelkiej 
władzy na przyszłość ? Jeżeli la rzeczy­
wiście jest m y ś l , jeżeli ten je s t  cel Dzien­
nika Narodowego, aby nas przekonał o
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Konieczności tej kombinacyi, niech z w r ó ­
ci się raczej do Czartoryskiego i sejmu, 
niech swoją re to ryką  postawi C zar to ry ­
skiego i sejm na upatrzonym przez siebie 
miejscu, niech ich pogodzi z sobą, a po­
tem będzie nas przekonywał o m ądrośc i , 
konieczności i legalności swego planu.

Inaczej, jakież jest położenie D zienni­
ka Narodowego, skoro z pod jego nóg 11- 
sunąty się te dwie wielkie podstawy, ma­
jące  utworzyć jedyną i zbawienną kom- 
b inacyą?  Naczelnik narodu zmieni! się 
w króla , postawi! się z sejmem w w y ra ­
źnej konlradykeyi,  rzecz je s t  wyraźna i 
nie cofnięta —  niech z resztą Dziennik 
próbuje, może uprosi i ubłaga księcia.

D zienn ik  Narodowy  spoglądający z lek­
ceważeniem, z eleganckim uśmiechem na 
usiłowania biednej Emigracyi, czemże jest 
dzisiaj ? na co się zdała cała j( go praca, 
kiedy mu się nie udało wycofać Czarto- i 
ryskiego z śmiesznego kroku jak i uczy­
nił ? Cóż znaczy całe pisanie Dziennika , 
gdyby nawet i przekonał kogo, cóż będzie 
z tego, spytamy zawsze na końcu, gdzież 
je s t  sejin ? gdzie Czartoryski ? gdzie mo­
narchia , legalność, kom binacya? gdzie 
owo centrum działania? Żartować z Emi- 
g r a c y i , zbyć ją  czemkolwiek, nie można 
dzisiaj przy calem natężeniu umysłów i 
usiłowali , przy sumiennych pracach. 
T rzeba  dołożyć do ogólnćj sprawy to, co 
inni dają, to  jest całą moc poświęcenia isu- 
mienną pracę; wątłości pojęć politycznych 
nie pokryją żadne retoryczne kwiaty, i 
amalorstwo belletryslowskie nie stworzy 
ani stanow iska, ani przewagi w narodowej 
sprawie , gdzie rzeczy idą na serio, gdzie 
łzy i krew leją się i jeszcze sic lać będą.

Kto szczerze wierzy w monarchią, ten 
za nią walczyć powinien; nie mówimy 
już o katolicyzmie, bo nikt kwestyj reli­
gijnych massą rozstrzygać nie myśli. Nie- 
dość jest zamanifestować się, a potem za- 
milczyć,jak  gdyby monarchiczne antypa- 
lye były tylko chwilowe lub samemu

właściwe tulactwu, jak gdyby kraj inne 
ożywiały uczucia ? Czyliż D ziennika  N a ­
rodowego nie naucza umieszczony w jego 
kolumnach ustęp  z wieczorów Pielgrzy­
ma :

« K ra ju  mój , narodzie mój kochany ,
« jaką  mnie ( E m igracve)  zrobiłeś, i wy* 
o chow ałeś ,  ta k ą  je s te m ; nie jestem ja 
« żadnym narodem osobnym, tylko cza- 
« s lką  twoją, nie spadłam z xiężyca, tyl- 
« ko z Polski przybyłam, co jest we mnie,
« jest niezawodnie w tobie, co się ze mnie 
« rozwinęło, nosisz tego wszystkiego ziar- 
« no. »

IMiUl.iSin SZHOłl S-ŁKOBMWiiJJ.

Są projekta i plany k tóre  czuć śmiercią 
w samym ich zawiązku; dosyć aby śię po­
kaza ły  a każdy powie że z tego nic nie 

i będzie ,  jeżeli niczem nazwać można wy­
ciągnięcie i zmarnowanie niejakich sk ła­
dek i funduszów, które przy najlepszych 
chęciach podkopują zaufanie publiczne, 
jeżeli raz i drugi nie odpowie się oczeki­
waniu gorliwych , a  na ten grosz ciężko 
pracujących emigrantów. Podobny zawód 
musi mieć w kraju  daleko niepomyślniej- 
sze i rozleglejsze echo.

Nie będziemy się rozwodzili nad bro ­
szurką rozesłaną s tarannie i bezpła tn ie ,  
obejmującą plan do insty tu tu  mającego 
na celu wychowanie emigranckich dzieci; 
dzieci z k tórych połowa jest płci żeńskiej, 
trzy części najmniej przy piersiach swych 
m atek, a wielka część ma rodziców, któ­
rzy więcej ufają zamożniejszym i porzą­
dniejszym instytutom Irancuzkim niźli 
dorywczemu i jakby obozowemu wychowa- 
niu pod dozorem jenerałów kawaleryi.

Kilkodziesięcio tysięczny zapis o k tó ­
rym się wieść rozeszła, w niczem nie od­
mienił położenia; plan  szkółki pozostał 
zawsze dziełem niedoświadczenia i nie- 
wytrawności, jeżeli jeszcze ten fundusz 
nie dodał o tuchy na olbrzymie rozszerzę-
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nie zakładu, który i tak  już wychodzi po 
za wszelkie potrzeby i możność Em igra­
c j i .

Po jedynastu  latach tutactwa jak jest 
p rzyk rym  , ja k  odbierającym odwagę , 
p rojekt sicdlenia się w pośród obcych 
kra jów ; kto w ie, czyby przy tak małych 
nadziejach fundatorów, założenie szpitalu 
loiczniejszem i potrzebniejszem dla nie­
który cli nie było.

Praw da , że podobnie szerokiego i ob ­
szernego insty tu tu  pod względem nauko­
wym nigdzie jeszcze nie było. Loika i 
sztuka pływania , fechtowania się i lizyo- 
logia, gimnastyka i ekonomia polityczna; 
a  co języków, a co kursów m atem aty ­
cznych, a geologia, a technologia, a che­
mia stosowana ! Żeby to wyliczenie było 
przynajmniej po rządnem , ale ono samo 
dowodzi ja k  mato wprawy, jak  mało do­
świadczenia, ja k  mało nauki miał piszący 
ten program. Jeżeli pisał go sam Pan  Dy­
rek to r ,  jakże to będzie kiedy przyjdzie 
zdawać licenciat, stopień koniecznie po­
trzebny dla potwierdzenia i zezwolenia 
rządu na ten urząd, bo wiemy że niekażdy 
doktor prawa potrafi po raz drugi wszy­
stkie examina poskładać?

W temnieszczęśliwem wyliczeniu nauk, 
w tych 27 ar tykułach  ich opisu , nieza­
wodnie dwadzieścia siedm najmniej znaj­
duje się kacerstw. Ja k ą ż  to potworną 
stanowi całość ? jakiegoż to detalicznego 
wymaga tłumaczenia pod względem po­
działu, rozkładu i obszerności każdego 
z owych przedmiotów; owej fizjologii 
oderwanej od historyi naturalnej i za oso­
bny kurs postawionej; owej loiki taksamo- 
pas chodzącej ! Będzież to kurs  dla sze- 
ścio, ośmio lub dziesięcio-letnich dzieci? 
wolelibyśmy widzieć rozkład i rozracho- 
wanie tego, niżli rachunek  z kucharki i 
m leka, a nieledwie z pieprzu i cybuli.

Moi Panowie, któż niewie że nauka ła ­
ciny i grecczyzny, jeżeli nawet nie była 
doprowadzona do doskonałości, jest  dziś

niezbędnie potrzebną dla dziecka jako 
prawdziwy i jedyny rozbiór językowy, po­
sada dobrego tłumaczenia, się i rozumie­
nia, że to jest analiza ludzkiej mowy której 
zastąpić i(ie potrafią żadne nowsze języki. 
Nie byłożpy mądrzej i loiczniej ażeby zało­
żyć dom, zkądby emigranckamłodzież do 
francuzkich instytutów uczęszczać mogła, 
dopełniając kilkoma kursam i tego co P o­
lakowi wiedzieć należy? Zkądźe pocho­
dzą podobne projekta ? oto chce się ko­
niecznie być czynnym dla dobra publicz­
nego; pragnienie piękne ale bałamucące, 
jeżeli nie ma prawdziwego natchnienia 
lub rozpoznania,coby było do uczynienia, 
i najbardziej w miejscu, i najpotrzebniej- 
szem i najwłaściwszem ; a najczęściej ro­
bią się projekta dla hałasu , dla popular­
ności, obiera się wtedy myśl jakąkolwiek, 
na k tórą  n ik t nie mógłhy krzyknąć, któ- 
raby dowodziła dobrego serca, patryotyz- 
mu i kompromitowała ła jących , jako nie­
przyjaciół dobra publicznego.

Lecz zkąd, proszę, zacnym jenerałom, 
k tńrychb jśm y chętnie słuchali kiedy wy­
k ładają teoryą jazdy, teoryą kucia lub 
siodłania koni, przyszła myśl dyrygowa­
nia edukacyą młodzieży? Czyliż nie wie­
rny z której klassy szło się dawniej do 
wojska? co bynajmniej nie ujmuje ani icli 
powadze, ani doświadczeniu, ani rozumo­
wi, jeżeli skąd iuąd mają do niego prawo; 
—  może nawet więcej zyskali w Swej 
sztuce i znajomościach, że nie tracili wiele 
czasu nad łaciną i grecczyzną ale stopień 
jenerała , lub chowanie niegdyś baranów i 
owiec, nie może dać tytułu do chowania 
dzieci.

Co najdowcipniejszem w całej tej za- 
baw ce,  to odpowiedź miuisteryum fran- 
cuzkiego, którą dobroduszna redakeya 
z całą poczciwością na końcu broszury 
umieściła; treść jest taka : J a k  assaństwo 
najmiecie lokali  założycie insty tu t,  poga­
damy o upoważnieniu, którego nie mamy 
we zwyczaju dawać na w ia tr  i na same
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p rojek ta .— Rząd francuzki wprawdzie nie 
postawi wielkich trudności Polakom  
w tern, iż chcą wychowywać dzieci które 
do obywatelstwa francuzkiego nie mają 
prawa; ale fundusz i upoważnienie nie sta­
nowią instytutu— tein mniej narodowego, 
a projektującym o taki właśnie chodziło.

KOMMISSYA

FUNDUSZÓW  EMIGRACYJNYCH.

Wiadomo jest, te  kilku Polaków zamie­
szkałych w Paryżu, którzy do wznowie­
nia rozwiązanej w roku 1336 Kom m issyi 
Funduszów Em igracyjnych  , instytucyi 
istnieć mogącej jedynie przez wybór i 
zaufanie publiczne, sami siebie powołali, 
widząc iż wpływy do ich szafunku coraz 
bardziej się zmniejszały, tak, że niedługo 
żadnych nie byłoby funduszów —  posta­
nowiło nareszcie odwołać się do Emigra- 
c y i , i zażądało, aby w dniu 29 Listopada 
zajęła się wyborem przyszłych członków 
Kommissyi. Środek ten narzucającym się 
szafarzom we właściwym czasie podawa­
ny, i przez nich pominięty, mógł był do­
prowadzić do uprawnienia bytu Kommis­
s y i  , wprowadzić do niej członków zaufa­
nie publiczne posiadających, zapobiedz 
rozdziałowi wnoszonych przez emigran­
tów składek, oraz moralnej i materyalnej 
stracie, jaką przez złe prowadzenie przed- 
siębierstwa Polski Malowniczej, Emigra- 
cya poniosła; lecz w dzisiejszym stanie 
rzeczy środek ten przez wszystkie em i­
gracyjne stronnictwa odrzucony został. 
Koniuź bowiem dzisiaj Kom m issya Fan- 
duszów może być potrzebna? Towarzy­
stwo Demokratyczne Polskie oddało Cen- 
tralizacyi swojej zarząd funduszu na 
wsparcie braci potrzebnych przeznaczo­
nego; arystokracya ma za szafarki litości 
swojej damy Towarzystwo Dobroczynno­
ści składające; Zjednoczenie nie ma 
wprawdzie żadnej podobnej instytucyi,

lecz gdzie jak w Zjednoczeniu nie ma sta­
łych na ten cel składek, tam instytucya 
podobna, nie zawsze miałaby czem admi­
nistrować. Jakkolwiek bądź , żadna część 
Emigracyi potrzeby bytu Kommissyi nie 
uznała, nikt jej członków wybierać nie 
chciał. Po takim wypadku, nie powinniż u- 
stąpić nieproszeni szafarze grosza publi­
cznego? Tak bez wątpienia sądzi każdy u- 
miejący cenić opinię publiczną i samego 
siebie; lecz nie lak podobno sądzą członko­
wie Kommissyi własnego utworu, chcący 
gwałtem urzędować; nie wiedząc jednak 
o tern z pewnością, wstrzymujemy się od 
zakwalifikowania podobnego czynu.

K U R S  P U B L IC Z N Y

S Z T O K I  W O J S K O W E J .

D onieś l iśm y j u ż  c zy te ln ik o m  naszym  , iż 
O b .  Wysocki J ó z e f  p rzedsięw zią ł  o tw orzyć  
k u r s  p u b l iczn y  sztuki w o j s k o w e j , n a  korzyść 

spó l tow arzyszów  b ro n i  , k tórzy  do  u m ie ję -  

tniejszego je j  użyc ia ,  p rzysposob ić  się p r a g n ą .  
W  d .  8  b .  m .  o d b y ła  się p e r w s z a  p r e l e k c y a , 

k tóre j  tu  t reść  um iesz czam y  , ab y  dać  p o z n a ć  
cel i d u c h  p racy  tej p rz e w o  iuiczyć m a jący .

« C zyniąc  zadosyć ż y c z e n io m  w aszym  , 
m ó w i ł  O b .  W y s o c k i ,  c h c i a łb y m  chw ile  od 
p ry w a tn y c h  z a t r u d n ie ń  w o ln e  , p ośw ięc ić  na  
p r z y p o m n ien ie  w ra z  z w a m i , g łów nie jsz ych  
przep isów  sz tuki  w o jsk o w e j .  N ie  b ę d ę  się t ł u ­

m a c z y ł  m a łe m i  zdo lnościam i m o j e m i , an i  też 
p ro s i ł  o p o b ła ż a n ie ;  m e  p r zy ch o d zę  a lbow iem  
j a k o  p ro fesso r  z k a ted ry  n aucza ją cy  ; tego o- 
b o w ią z k u  n ig d y b y m  się n ie  p o d j ą ł ; p rz y c h o ­
dzę  p o p ro s tu  j a k  kolega do  ko legów , z k tó ry m i  
łączy  m n i e  je d n o ś ć  ce lu  i j e d n o ś ć  u c z u ć ;  
p rzy ch o d zę  p r a a c o w a ć  w spó ln ie  z w a m i ,  i b ę ­
d ę  najszczęśliwszy , jeżeli  ta  p r a c a  p rzyn ies ie  
n a  przvszłośc  jakąko lw iek  korzyso .

b U w a ż a m  ró w n ież  za rzecz zby teczną  do ­

wodzić w a m  , ile w  te raźn ie jsze m  p o ło ż e n iu  
naszem  , św ię ty m  j e s t  o b o w ią z k ie m  każdego  
em ig ran ta  , sposobić  się na  żo łn ie rza .  W o ln o  
s ta rym  d y p lo m a to m  w ie rzy ć  w  z a g ran iczn e  
d w o ry  ; w o ln o  m is ty k o m  m a rz y ć  o cudach ;



ale  m y ,  co m a m y  m o c n e  p rześw ia dczen ie  , że 
Polska  w ła s n c m i  s i la m i  m oże p o w s ta ć  i po ­
w s ta n i e ;  m y ,  którzy  w ie rzy m y  w  lud  i ca łą  
n ad z ie ję  naszę  w  n im  , w  je g o  cno tach  , m ę ­
s tw ie  i p o św ię cen iu  się p o k ł a d a m y ,  m y  po­
w in n i śm y  sposob ić  się do w ielk iego d z i e ł a ,  
w y w o ła n ia  wszystk ich  p o t ę g , w  ło n ie  rodz in ­
nego  k ra ju  u k ry ty ch .

« Są ludz ie  , są P o lacy  , k tórzy dziś jeszcze 
zda ją  się p o w ą tp ie w a ć  o p rzyszłości  Polski . 
P rz e ra ż e n i  o g ro m e m  m a te ry a in e j  t rzech  n a ­
szych m o r d e rc ó w  potęgi  , n ie  w ierzą  ab y  Pol­

ska k iedykolw iek  o w łasne j  sile p o w s t a ł a , a 
c a łą  nadz ie ję  pok ład a jąc  w  d y p lo tn a c y i , że­

b rz ą  w  p rzed p o k o jach  m in is t ró w  u p o k a rz a ją ­

cej  p om ocy .  S ła b i  i n i e d o ł ę ż n i , po w ła s n y c h  
s i łac h  sądząc  o sile n a ro d u  , w y s ta w ia ją  go 
sob ie  j a k  t r u p a  k o n a j ą c e g o , k tóry  o sw oich  
s i łac h  d źw ig n ąć  się  n ie  m o ż e .  T y m c zasem  
P o lska  w ięcej  s t ru d z o n a  j a k  sc h o rz a ła ,  spoczy­
w a  tylko , aby  n o w y c h  n a b r a ć  s i ł , dla zada­
n ia  w ro g o m  osta tn iego  c iosu .  S m u t n e m  n a u ­

czona  d o ś w ia d c z e n ie m ,  n ie  c h ce  ju ż  w ięcej  
p o w ierzać  losów sw oich  j e d n e j ,  m a le j  cząstce 
m n o g ieg o  p le m ie n ia  sw o je g o ;  n im  rozpocznie  
ś m ie r te ln ą  w a lk ę ,  chce  w y ro b ić ,  skup ić  i w j e ­
d n o  zlać ognisko wszystkie  potęgi  s w o je .  N ie ,  
P o lska  n ie  k ona  ! K ona jący  na  śm ie r te ln e m  

ło ż u  , p asu jąc  się ze śm ie rc ią  , w y d o b y w a  o- 

s ta tk i  s i ł  sw o ic h ;  k o n w u ls y jn e m  d r g a n ie m  d a ­
j e  n iek iedy  znak życia  ; lecz te  d rg a n ia  coraz 
są  s ła bsze  ; d u c h  u la ta  i w szys tko  się kończy. 
N a ró d  sc h o rz a ły ,  w k tó ry m  w y t r a w i ły  się 
w szystk ie  życia p i e r w i a s t k i , j e s t  tym  t r u p e m  
k o n a ją c y m .  O n także pasu je  się ze  ś m i e r c i ą , 

osta tk i  si l  sw o ic h  w y d o b y w a  ; m a  sw o je  kon-  
w u l s y jn e  , co raz  s łabsze  d rgan ia  , i jak  cz ło ­
w ie k  w  k o ń cu  u m ie r a .  N ie  taką jes t  Po lska .  
Choc iaż  r o z e r w a n a ,  w  każdej cząstce sw oje j ,  
d a je  si lne znaki życia,  każde  je j  d rg n ie n ie ,  naj­
s ła b sz e  n a w e t ,  s t r a c h e m  p r z e jm u je  jej m o r ­
d e rc ó w  ; każde  jej p o ru sz e n ie  coraz  je s t  m o ­
cn ie jsze ,  coraz większej nadzie i  b łyszczy św ia­
t ł e m .  Z da je  się iż do tychczas  p r ó b o w a ła  tylko 
si ł  sw oich ,  n ie  chcąc  rozw inąć  całej  ich p o t ę ­
gi- Od konfederacy i  barsk ie j  do  os ta tn ie j  re- 
w o l u c y i , idzie szereg  coraz  w ięcej  ro snących  
u s i ło w a ń .  Polska n ie  je s t  to gasnąca  l a m p a ,

a le raczej p o tężny  w u l k a n , w ło n ie  sw o jem  
o kropny  poża r  k ry ją c y .  N im  w y b u c h n i e ,  uk a ­
zują  się s ł a b e  św ia te łka  , ostrzegające n ie b a ­
cznych  o zbl iża jącem  się n iebezp ieczeństw ie ;  
św ia t ło  coraz  się wznos i ,  p ożar  się w z m a c n ia ;  
n a p różno  chc ian o b y  go s t ł u m i ć ;  s iła w zras ta  
w m ia rę  o p o ru  ; w rz ą c e  żyw io ły  nie  m ogąc 
w  c iasnem  pom ieśc ić  się ł o n i e ,  roz ryw a ją  j e  
n a k o n ie c ,  i s i łą  ludzk iem i  sp o s o b y  n iezm  e- 
r z o n ą ,  c iskają n a  wszystk ie  s t ro n y  m orza  
law  o g n is ty ch . .  B iada ty m  którzy  zechcą  sta­
w ić  opór  ; zn ikną  w p ło m ie n ia c h  , n ie  zosta- 
w ujoc  n a w e t  śladu po sobie  ł

« Nie są to , O b y w ate le  , p ł o n n e  m arzen ia ;  
n ie .  K iedy n a ród  żąda  w ybić  się na w olność  , 
m ó w ię ,  na ró d  , n ie  j e d n a  jego kasta  , n ie  m a  
takiej na  z iem i p o t ę g i . k tó raby  go w  ja rz m ie  

u t rz y m a ć  z d o ła ła .  W alka  S z w a jc a ró w  p rzec i­

wko A u s t r y i , H o l le n d ró w  p rz e c iw  H isz p an i i ,  
A m e ry k a n ó w  p rzec iw  A n g l i i ,  F ra n c u z ó w  
przec iw  ca łe j  p r a w i e E u r o p i e ,  są to h is to ry czn e  
lej p r a w d y  św ia d e c tw a .  L udz ie  m n ie m a n e g o  
g łęb o k ieg o  r o z u m u , sys tem aci  w o jsk o w i  p o ­
w iedzą  : że S z w a jc a r ó w  b r o n i ły  góry ,  H o le n ­
d ró w  b ło ta  , A m e r y k a n ó w  p r z e s t r z e ń  m orza  , 
F ra n c y ą  fortecy  ; P o lska  bez  g ó r  , bez fortec , 
bez w ojsk  reg u la rn y c h  , jakże  potrafi  oprzeć  

się t rzem  p o tężn y m  m o c a r s tw o m  ? P ró ż n e  so- 

f izmata ! N ajw iększą  dla  n ieprzyjacie la  p r z e ­
szkodą , j e s t  pierś w olnego  p o w s ta ń ca .  Hollau- 
d y a ,  za ledw ie  m a ją c  m ilion  m iesz k ań có w , bez 
z asobów  w o je n n y c h ,  bez  wojska  reg u la rn e g o ,  
b o  s t a n o w i ła  p ro w in c y ą  h iszpańską ,  n ie  w a h a ła  
ła  się je d n a k  p ow s tać  i p o k o n a ła  najpo tężn ie jsze­
go ów czesnego  m o n a r c h ę  E u r o p y .  Szw ajcarya  
jeszcze uboższa  , bez n a jm n ie jszy c h  zakładów 
w o je n n y c h ,  za ca łą  b ro ń  m a ją c  pikę t y lk o ,  po 
trafi ła  z iem ię  ojczystą  z na jezd n ik ó w  oczyścić.  

F ra n c y a  rów nież  bez w ojsk  r e g u la rn y c h ,b e z  zda­
lnych  o f ice rów ,  bo  najlepsi  e m ig ro w a l i ,  o d p a r ­
ła  na jazd  E u ro p y  p ra w ie  c a ł e j .  N a ró d  len 
w strząśn io n y  w  c a łem  je s te s tw ie  s w o j e m , 
w szystko ,  z w ła s n e g o  w y d o b y ł  ło n a ,  s tw o rz y ł  
wszystko  i ludzi  i narzędzia  w o jn y .  W  naszych  

n a w e t  u s i ł o w a n ia c h , m im o  n iedo łężnośc i  i 
zlej woli k ie ro w n ik ó w ,  z n a jd z iem y  nie  j e d e n  
p r zy k ład  zw ycięz tw a  m o ra ln e j  s i ły  n a d  t ł u ­
m a m i  m a r tw y c h  m a s s  z niej o g o ło c o n y c h .



Przypomnijmy sobie R a c ław ic e , gdzie 400 
kosynierów , po raz pierwszy do boju wystę­
p u jący ch , uderzyło,  i wśród gradu ku l ,  zdo­
było moskiewskie działa. Każda b roń  w ręku 
powstańca jest straszną dla nieprzyjaciela b ro ­
nią. W braku  od dawna przygotowanych za­
sobów, i my znaleść je  w narodowych żywio­
łach  potrafimy. Żądając ciągle pomocy obcych, 
zostawaliśmy pod opieką nieproszonych prote­
ktorów ; nie mogliśmy samoistnie działać i nie 
mieliśmy sposobności wyczerpania narodo­
wych sił i środków. Nie lękajmy się aby nam 
zbywało na umiejętnych dowódzcach. Obawa 
to p łonna.  Rewolucyjne wstrząśnienia wydo­
bywając wszystkie narodowe żywioły , i ich 
także wydobędzie. W wojnach N apo leona , 
Francuzi tak zarozum ia li , oddawali nam spra­
wiedliwość,przypisując polskim oficerom, nie 
samo m ęs tw o ,  lecz i wyższe zdolności.

« Ufajmy więc sobie , jak  ufa ły  wszystkie 
narody, co jarzmo niewoli skruszyły; a i my 
również cudów dokażemy. Dzis zaś ,  nim na ­
dejdzie pożądana walki chwila ,  p racujmy, a- 
byśmy mogli braciom naszym nie samym po­
magać ramieniem, ale i zdrową dać radę.

« Nauka wojny, jest  wprawdzie  nauką nie­
zmiernie obszerną : dzieli się na rozmaite ga­
łęzie,  a każda, aby dokładnie poznaną być 
mogła ,  zupełnego potrzebuje poświęcenia się; 
niektóre n a w e t ,  jak artyllerya , inżynierya , 
wymagają nauk przygotowawczych, specyal- 
nych. Z drugiej wszakże strony, obeznanie się 
z “nią jest łatwe i każdemu przystępne. P rze ­
pisy jej są jasne,  p ros te ,  najwięcej na do­
świadczeniu oparte,  i zdrowego tylko rozsądku 
do ich zastosowania wymagają.

« Nie jest  naszym celem oddawać się w y­
łącznie tej lub owej gałęzi sztuki wojskowej. 
Nie m am y po temu czasu ;  możebyśmy nawet 
nie potrafili osiągnąć zamierzonych korzyści; 
z resz tą ,  jak iem już w s p o m n ia ł , byłaby po­
trzebną znajomość specyalnych nauk, którym 
oddawać się nie wszyscy mieliśmy sposobność. 
Będziemy więc przechodzili ogólne tylko prze­
pisy sztuki wojskowej;  do szczegółów zaś tyle 
tylko zejdziemy, ile ich wiadomość nieodbicie 
jest  potrzebną w teraźniejszym lej sztuki sta­

nie.

« Nie mógę wam, Obyw atele ,  przedstawić 
naprzód program atu  zatrudnień naszych. Nie 
będąc panem mojego czasu, nie chciałbym 
zaciągać obowiązków, którym możebym, m i­
mo woli mojej,  nie potrafi! uczynić zadość.To 
tylko powiem, iż będę się starał przejść wszy­
stko, czego wiadomość nieodbicie jest potrze­
b n ą ,  lak wyższemu, jak niższemu oficerowi, 
aby wszędzie i zawsze, w każdym przypadku 
um ia ł  sobie poradzić. Będziemy więc naprzód 
przechodzili ogólne przepisy sztuki wojskowej. 
Powiemy kilka słów o organizacyi i szyku b o ­
jowym  u starożytnych;  napomknąwszy co­
kolwiek o średnich wiekach, przejdziemy na ­
stępnie do taktyki i strategii.  T am  powiemy o 
duchu m an ew ró w ,  o pozycyach, rekonesan­
sach, użyciu każdej b r o n i ,  zakładaniu maga­
zynów, i zejdziemy potem do szczegółów, 
mówiąc o marszach , grandgardach , forpo- 
cztach. Dalej przejdziemy do inżyn ie ry i ; b ę ­
dziemy starali  się podać ła twe,  proste sposoby 
zdejmowania planów wojskowych, stawiania 
mostów ; poznamy dokładnie  fortyfikacyą po­
łową , której znajomość uważam za nieodbicie 
potrzebną w przyszlem naszem powstaniu .  
Nakoniec,  kiedy obeznamy się z ogólnemi 
p ry n c y p ia m i , przejdziemy do ich zastosowa­
nia, przez rozbiór krytyczny różnych kampa­
n i i , mianowicie  wojen rewolucyi francuzkiej.

<i Jednakże  muszę w a s ,  Obywatele,  uprze­
dzić , iż obeznanie  się z temi ogólnemi przepi­
s a m i , niekoniecznie robi dobrym  jenera ła .  
Do tego potrzeba czegoś więcej,  jakiegoś na­
turalnego usposobienia. Często zdrowy rozsą ­
dek zastępuje miejsce wszelkich wiadomości. 
Energia ,  zimna krew , poświęcenie się bez 
granic ,  czynność n ieus ta jąca,  są to przymioty 
nieocenione w czasie wojny. Neye, M ura ty ,  
nie byli to ludzie wielce uczeni. Kto wie, może 
w przyszlem naszem powstaniu, prosta kosa, 
w dzielnej d ł o n i , zamieni się w bu ław ę  he t­

mańską.

« Dziwna rzecz! historya przekonywa , że 
kiedy naród jaki chylił  się do u p a d k u ,  kiedy 
duch w wojsku s ty g n ą ł ,  wtenczas najwięcej 
rozprawiano i pisano o wojskowości. Tak sie 
działo u  Greków i R zym ian ; tak może dziś 
dzieje się w eFrancy i .  I w rzeczy samej,  kiedy
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w każdem spotkaniu zw yciężano n ieprzyja­
ciela, nie zastanaw iano się jakim  bito go spo­
sobem , dość że bito , i to było dostatecznem  ; 
lecz kiedy klęski odnosić zaczęto, kiedy de. 
m oralizacya w krad ła  się  w szeregi , kiedy 
żołnierz w ycięczony, osłabiony zbytkam i, 
rozkoszą, nie śm iał staw ić czoła nieprzyjacio­
łom  , w tenczas nie chcąc przypisyw ać przy­
czyny nieszczęść n iedolężności i brakow i m ę­
stw a, zwalano wszystko na nieznajom ość sztuki 
w ojskow ej. P rzew idując  okropną przyszłość, 
s tarano się sztuką zastąpić brak odw agi. P ró ­
żne u s iło w a n ia !’Na co zdadzą się najp iękniej­
sze p lany , kiedy do ich wykonania nie ma 
ludzi?

« Dziś jeszcze często zdarza się słyszeć , że 
jeżeli upadliśm y w ostatniej rew olucyi, to d la­
tego, iż naszym  naczelnikom  brakow ało znajo­
mości sztuki w ojennej N ie, nie tego im b ra ­
kow ało , ale brakow ało  energii i pośw ięcenia 
się . Oni nie pojąwszy ducha rew olucyi, o- 
wszem za nadto system atycznie działali. P rze ­
straszeni pozorną cara potęgą , oglądając się 
na przyszłość, nie śmieli poruszyć wszystkich 
sprężyn , wydobyć wszystkich sił narodow ych. 
W ahaniem  się sw ojem  i zlą w iarą zdem orali­
zow ali, wyziębili duch w w ojsku i w narodzie. 
N asi dowódzcy z całą  sztuką w ojenną, jeśli 
naw et ją  p o siad a li, n iew arci są naszych Saw 
i K ilińskich.

« Ludzie je n ia ln i, jak  A n n ib a l, C ezar, 
G ustaw  Adolf, F ryderyk, N apoleon, p rzeczu­
w a ją ,  odgadywają wyższe pryncypia w ojny. 
Ale poniew aż nie każdy rodzi się geniuszem , 
ludziom  m iernych talentów , w iadomość tych 
pryncypiów  nieodbicie je s t  po trzebną. Ten 
rz u t oka, który w jednej chw ili rozpoznaje , 
decyduje, w y konyw a, nieoceniony w czasie 
w ojny , m oże tylko nabyć się albo doświadcze­
n iem  d łu g ie m , albo m ozolną p racą . W łasne 
dośw iadczenie n iem ałego czasu i sprzyjają­
cych po trzebuje  okoliczności, a nabyw ając się 
rozlew em  krw i tysiąca lu d z i , za drogo kosztu­
je . T rzeba  więc korzystać z dośw iadczeń in ­
nych ; p racow ać, uw ażać jak  inni r o b i l i ; u- 
czyć się; unikać ich b łęd ó w , a to) co dobrem  
b y ło , naśladow ać.\N iekażdem u zapewne dano 
je s t wielkim  być w o jo w n ik iem , ale rów nie

pew na, iż przy pracy i szczerych chęc iach , 
można stać się użytecznym , i wielkie narodow i 
oddać przysługi.

« Lecz jeżeli nieznajom ość g łów nych p ry n ­
cypiów sztuki w ojennej, często najokropniejsze 
sprowadza sk u tk i, to z drugiej strony pedan­
tyzm, ścisłe, dosłow ne do przepisów przyw ią­
zywanie się, rów nie są szkodliw e.Śm iałość, zu­
chw ałość naw et najczęściej daje zwycięstwo. 
- m iałem , wielkiem  poruszeniem , zdziwić, o- 
durzyc przeciw nika, a z jego w ahania się ko­
rzystając, lotem błyskaw icy wpaść w jego 
szeregi —  oto najp ierw sze, najgłów niejsze 
pryncypium  w o jny .»

Po takim  w stępie, przeszedł następnie Oby- 
watel W ysocki do sztuki w ojennej u slaroży. 
tnych. Pom ijam y ten p rzedm io t, prelekcye 
albow iem , dla większego ich upow szechnienia, 
osobno drukiem  ogłoszone będą. Jed en  ze słu ­
chaczy podjął się ich spisyw ania.

P ren u m era tę  przyjm uje redakcya D em o­

kraty . Cena półarkusza prelekcyi jes t 2 5  cen­

tym ów . Nie m ożna prenum erow ać m niej jak  
na 6 półarkuszy , płacąc z góry 1 fr. 5 0  c.

W IA D O M O Ś C I I  D O N IE S IE N I A .

— Od 1 Stycznia m iało wychodzić w W ar­
szawie pism o fran cu zk ie : le G laneur de Far- 
sovie z dodatkiem  literackim  codziennnym  , 
prócz niedzieli.

—  Ukaz cesarki z d . 6 listopada p rzed łu ­
ży ł do 1 stycznia 1844 r .  trzyletn i term in  na 
złożenie przez m ieskańców w szystkich zacho­
dnich  gu b ern ij , dowodów szlachectwa , tak 
w deputacyach wyw odowych jak  w H eroldyi.

—  W m iesiącu zeszłym wyszedł w  Poznaniu
zeszyt ls z y  Starożytności P o lsk ich , ku  wygo­
dzie czytelnika porządkiem  abecad łow ym  ze­
b ranych . Dzieło to wychodzić będzie co 
dw a m iesiące zeszytami siedmio-arkuszowem i 
i obejm ow ać m a około 12 poszytów . Cena ka- 
żdego zp. 4 .

D . 31 g ru d n ia  u m a r ł  w Paryżu  L udw ik 
T om kiew icz, w 25 roku  życia.

Pary*i d. 14 stycznia 184V r.
W  DRU K A RN I B O U RG O G N E E T  M A R TIN ET , RUE JA C O B , 30 .
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X I A Z E  C Z A R T O R Y S K I  I K N I A Ź  W Ą S O W I C Z .

U m i e s z c z a m y  n a s t ę p u j ą c a  k o r r e s p o n -  

d e n c y ę  z  R z y m u ,  n a m  z a k o m m u n i k o w a -  

n a  :

 C o  t e ż  to  z a  n i e s z c z ę ś c i e ,  ż e  t a m  u  w a s
n i e  z n a j d z i e  s i ę  p r z e c i e  t a k i , k t ó r y b y  k s i ę c i u  
m ą d r z e j  p o r a d z i ł , j a k  t e n  s z a ł a p u t .  W y s t a w  

s o b i e  j a k e ś m y  z a w s t y d z e n i  z o s t a l i .  P r z y w i ó z ł  
o n  l i s t y  k s i ę c i a  A d a m a , w  k t ó r y c h  j a k i ś  W ą ­
s o w i c z  ,  m i a n u j ą c y  s i ę  k n i a z i e m  C z a r n o g ó r -  
c ó w  , p o l e c o n y  k a r d y n a ł o w i  L a m b r u s c h i n i e m u  
d o  ł a s k i  o j c a  S .  j a k o  p r a g n ą c y  z  l u d e m  s w y m  

w r ó c i ć  z  s c h i z m y  n a  ł o n o  k o ś c i o ł a  p o w s z e c h n e ­
g o .  B ó g  s t r z e g ł ,  ż e  k a r d y n a ł  L a m b r u s c h i n i  ,  
m ą ż  w i e l c e  p r z e z o r n y ,  p o z n a ł  n i e b a w e m  f o r ­
t e l  ,  a  t a k  o j c i e c  S .  n i  w i d z i e ć , n i  s ł y s z e ć  o  ś w i ę -  
t o k r a d z c y  n i e  c h c i a ł   W i d z i a ł e m  n a  w ł a ­
s n e  o c z y  t ę k o n w e n c y ę ,  k t ó r ą  o d p i s a n ą  p o s y ­
ł a m  c i ,  m o ż e s z  j e ś l i  u w a ż a s z  z a  p o ż y t e c z n e ..........
G d y b y  i t o  z a k r y ć ,  n i e  u r a t u j e m y  k s i ę c i a : 
z g u b i l i  g o  t ą  s w o j ą  d y n a s t y ą .  Z d a w a ł o  s i ę  w i ­

d z i e ć  w  n i m ,  c h o ć  n i e u d o l n y m  , w s z e c h m o c n e j  
o p a t r z n o ś c i  n a r z ę d z i e  ,  a l e  z n a ć  ż e  t a k  n i e  b y ł o  

k i e d y  j e  z ł o ś ć  l u d z k a  z ł a m a ł a .  B o g u  d z i ę k i  z a  

t o ,  ż e  c h o ć  p o w a g a  s t o l i c y  a p o s t o l s k i e j  u s z c z e r ­
b k u  n i e  p o n i o s ł a  , b o  W ą s o w i c z ,  d o w i a d u j ę  

s i ę  ,  w y b r a w s z y  o d  k s i ę c i a  A d a m a  k i l k a  t y s i ę ­
c y ,  w y m k n ą ł  s i ę  p r z y d a n e m u  d o  j e g o  b o k u  , i 
g d z i e ś  z n i k n ą ł  w e  W ł o s z e c h ...................

K O N W B N 'C Y A .

S o n  A ltesse M onsieu r le P r in c e  C z a r to ry sk i, e t Son 
A ltesse  M o n sieu r le P r in c e  W ąsow icz , an i m es d u  d e s ir  
de  p re p a re r  le  b o n h e u r  e t !a p ro sp e r itę  des p eu p les  de 
la race  S lave , e t v o y a n t q t i’a u c u n e  p u issan ce  europe 'eune  
ne  veu t le u r  d o n n e r  ap p u i e t a ssis tan ce , p u isq u e  les unes 
so n t d iam e tra le m e n t oppose'es a u  b ien  e tr e  des peu p les  1 
de  la rac e  S la v e , les a u tre s  g a rd en ! u u e  indiffe 'rence com - ; 
p le le  a  Jeu r e 'g a rd , e t  ne la issen t v o ir  q u 'u n e  faible 
espe’r a n c e  q u 'u n  j o u r  e lles p o u r ra ie n t  v e n ir  au  se co u rs  ; 
des peu p les  des  d ite s  r a c e s —  O n t j u g e d e  le u r  d e v o ir  
de  c o n c lu re  une  c o n v e n tio n  , q u i d e  sa n a tu re  n 'e ta n t  | 
q u 'u n  e x p e d ie n t p re 'p a ra lo ire  se rv ira  de base aux c o n -  j 
v e n tio n s  p n s tc r ie u re s  e t aux tra i le s  d a l l i a n c e ,  si le  s o r t  
des a rm es e t  la  p ro v id e n c e  d iv in e  fav o risen t leu rs  e ffo rts  j 
g e n e reu x  e t  u n iq u es  p o u r  le  s a lu t  des peup les d e  la rac e  ; 
S lave.

1 . 11 y a u ra  am itie ' e t  u n io n  s in cere  e l c o n s ta n te  e n tre  
S . A . M . le p r in c e  A dam  C z a r to ry s k i,  c h e f  reel de la n a -  ! 
*‘on  p o lo n a is e . o pprim e’e p a r  les t ro is  p u issan ces  , la 
h u ss ie  , I 'A u tr ic h e  e t la P ru s se  , u n iq u e  p ro m o te u r  el 
Pr o te c te u r  d e  la cause  d e  la P o lo g n e  a l 'e i ra n g e r  ; et

A . M. 1« p r in c e  W ąsow icz c h e f  d ’u n e  trib u  in d e- 
P e n d a n te  des S laves , s itu ee  e n tre  le pays de M ontenegro

la p r in c ip ea u te  d e  la S e rv ie ,
2 . Le p r in c e  A. C z a rto ry sk i re e o n n a it  u l ile  p o u r  la 

'J u s e  des peu p les  de la race  S la v e , que  le p rin ce  
W ąsow icz a p re s  a v o ir  o rg an ise  la t r ib u  d o n t il est 
le chcf, ra llie  a lu i les a u tre s  t r ib u s  in d e p e n d a n te s  d e  la 
*“ em e race  , e t g ro u p p e  a u lo u r  de  lu i t 0us les S la v es , qu i
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a d h e rc ro n t  d e  le u r  p ro p re  g re  a rec o n n a itre  sa souve- 
ra in e te . D e so n  co te  le p r in c e  W ąsow icz ree o n n a it 
com m e in d isp e n sab le  p o u r  le b ien  e tr e  des p eup les S laves 
Texistence d e  la P o lo g n e  in d ep e n d a n le  , d a n s  ses an c  en - 
nes lim ites  et la  so u v e ra in e te  du  p rin ce  C z a rto ry sk i su r  
ce tte  g ran d e  n a tio n .

3- E n  co n seq u en ce  d e  c e tte  reco n n aissan ce  m u tu e lle , 
les deux  hau te*  p a rlies  c o n tra c ta n te s  se de 'cidenl a p re n d re  
les m esu res  ne 'cessaires p o u r  rea l is e r  leu r  p lan  q u i i / a  
d ’a u tre  b u t, que  le  b ien  e tr e ,  e l la  p ro sp e r itę  des peup les 
d e  la rac e  S lave.

4-. Le p r in c e  A dam  C z a r to ry sk i se dec ide  a faire 
acco m p ag n er |le  p r in c e  W ąsow icz d ’un  h o n im e  de  confi- 
ance p o u r  rec o n n a itre  le pays e t  la n a tu re  dc c h o ses  • et 
apres q u e  le r a p p o r t  fav o rab le  d e  c e l h o n n n e  p a rv ie n d ra , 
le  p r in c e  C za rto ry sk i p o u r  a id e r  les p rem ie rs  e ffo r ts  d u  
p r in c e  W ąsow icz, p ro m e t d e  fa ire  to u t  so n  p ossib le  p o u r  
lu i p ro c u re r  : 1 . la  som m e d e  6 0 ,0 0 0  f r .  2 . le  n o m b re

_ d e  3 0 0  p o lo n a is  ta n t  o ffic iers que so ld a ts  a p p a rie n a n t  
aux d iffe ren tes  a rm e s , e t  c o n n a issa n t d iffe re n tes  m etiers . 
3 1 5 ,0 0 0  fusils.

5  I /e n v o i  des h o m m e s , la  L v ra iso n  d e  la so m m e, 
e t  la  fo u rn i lu r e  d es  a rm e s  , ne se fe ra  p as  en  u n e  seu le  
f o is , m ais p a r  p a r t ie  ,  v u  la ne'cessite d e  ne  pas e v e ille r  
^ a t te n t io n  des g o u v e rn e m e n s  in le resses  a e n tra v e r  le 
p ro je t  , e t v u  la d ifficu lte  d u  tra n s p o r t .

6 . Un ag en t d ip lo m a tiq u e  du  p r in c e  C z a r to ry sk i se ra  
in sta lle  a u p re s  d u  p r in c e  W ąsow icz p o u r  rec o n n a itre  le 
p o in t de  d e b a rq u e m e n t e t  la s u ie te  de v o y ag e . C el a '-en t 
se ra  l 'in te rm e d ia ire  d u  p r in c e  C z a rto ry sk i p o u r l ’en v o i, 
la  l iy ra iso n  et la fo u rn i tu re  des o b je ls  s tip u le s  , e t  ii 
r e p r e s e n te d  M. le p r in c e  C z a r to ry sk i a u p re s  d u  p rin ce  
W ąsow icz.

7 .  Les offic iers el les  so ld a ts  p re u a n t  d u  se rv ic e  th e z  le 
p r in c e  W ąsow icz lu i d e v ro u t  so u m issio n  e t  ohe issan cc.

8 . C e p e u d a n t le p r in c e  W ąso w icz  p a r  a u ru n  m o tif  
q u e  ce so it  ne p o u r ra  les r e te n ir  a  son se rv ic e  si le 
p r in c e  C z a r to ry sk i les appe lle  au  se rv ice  d ire c t  de  la P o ­
lo g n e ;  a u  c o n tra ire  le p r in c e  W ąso w icz  s ’en g ag e  a leu r 
fac ilite r  les m oyens d e  se r e n d r e  a T appel dc leu r  c h e f  
leg itim e.

9 .  Le p r in c e  W ąsow icz s’engage a fa c ili te r  a P ag en t 
du  p r in c e  C z a r to ry sk i les co m m u n ica tio n s  avec  les h o m ­
ines et les p eu p lad es  q u 'i l  ju g e ra  i t r e  ne’ce ssa ire  a la 
cau se  de la P o lo g n e  , se c o n fo rm an t aux o rd re s  di. p rin ce  
C z a r to ry sk i.  II p ro m e t de  d o n n e r  a ce t a g en t a id e  c t  ,e  
c o u rs  e t  s 'en g ag e  a a s su re r  sa sćcurite '.

10 . L e p rin c e  W ąsow icz s 'en g ag c  , si le p r in c e  C za r­
to ry sk i le  v o u d ra ,  a a u to r is e r  P o rg a n isa tio n  d u  c o rp s  p o ­
lo n a is , ou  p o u r  le se rv ice  d e  la P o lo g n e  d a n s  so n  pays II 
l e u r  a c co rd e ra  a s ile  , c a n to n n e m en t e t p ro te c tio n  Ces 
c o rp s  de  tro u p e s  s e ro n t  4  la so ld e  d u  p r in c e  C z a r to ry sk i, 
ou  a la so ld e  d u  p r in c e  W ą so w ic z , si le  p r in c e  C zarto - 
ry sk i au to r ise  ces co rp s  a s e rv ir  le  p r in c e  W ąsow icz en 
q u a li te  des  t ro u p e s  a u x ilia ire s .

11 A u cu n  a r r a n g e m e n t , c o n v e n tio n ,  t ra i te ', ne sera  
fa it p a r  le  p r in c e  W ąsow icz avec  les peuples d e  la race  
S la v e , ou  u n  p e u p le  in teresse’ au  m em e b u t ,  sans que  le 
p r in c e  C z a rto ry sk i i / a i t  c o n n a issan ce  e t le d ro it  d ’y 
p r e n d r e  p a r t  egal » celu i d u  p rin c e  W ą so w icz . E t  re -  
c ip r o q u e m e n t , le  p r in c e  C za rto ry sk i p ro m e t d e  fa ire  la 
m em e c h o se .

1 2 . A u cu n e  d e m a rc h e  d u  p r in c e  W ąsow icz a u p re s  
des p u issan ces  h o s tile s , ou  am ies de  la cause S lav e, n e  se ra  
faite  p a r  le  p r in c e  W ą so w ic z , sans q u ’il n 'in fo rm e  s u r-  
le ch am p  le p r in c e  C za rto ry sk i p a r  sou  ag en t d ip lo m a ­
tiq u e .

13 . L e  p r in c e  C z a r to ry sk i p ro m e t de n e g o c ic r  aupriss 
des p u issances e tra rig e res  , p o u r  e t au p ro fit d u  p r in c e  
W ąsow icz, e t d e  ne  fa ire  e c h a p p e r  a u c u n e  c irc o n s ta n c e  
favora ltle  , p o u r  e tre  u lile  a la cause co m m u n e .

14 . Le p r in c e  W ąsow icz re c o n n a is s a n t  [a b o n n e  f  ■
e t la b o n n e  vo lon te ' d u  p r in c e  C za rto rv ak i ■ l • j, a iu i d o n n e r

23
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Ies  p rem ie rs  sc co u rs , p ro m el so len n e llem en t ilaus le tem s 
Wonne a la p rem ie re  re q u is itio n  <lu p rin ce  C z a rto ry sk i, 
d 'a u to r is e r  le r e c ru tc m e u t p a rm i ses su je ts  e t dans son 
pays p o u r  la cau fe  e t  le se rv ice  d e  la P o lo g n e .

1 5 . L e  p r in c e  W ąsow icz s’engage a u  m o m en t du re'veil 
d e  la P o lo g n e , de  fo u rn ir  u n  c o n tin g e n t de ses p ro p re s  
t ro u p e s  ; le  n o m b re  de ces tro u p e s  e t le  m ode tle le u r  
o p e ra t io n  s e ro n t  reg ie s  p a r  u n e  co n v e n tio n  p o s te r ie u re .

La p rese n te  c o n v e n tio n  s ig n ee  p a r i e s  deux  h a u te s  p a r ­
ties  c o n tra c la n te s  e n  p e rso n n e s  , se ra  de'posee e n tre  les 
m ains d u  p rin ce  C za rto ry sk i e t le d u p lic a t  sera  rem is  au 
p r in c e  W ąsow icz  p a r  l 'a g e n t  d ip lo m a tiq u e  d u  p rin ce  
C z a r to ry sk i a u  c o m m en cem en t d e  ^ ex e c u tio n  de  la c o n ­
v e n tio n .

Takim  je s t trak ta t przymierza mię­
dzy królem panującym  de fa c to  na 
faubourg da Roule , a potężnym samo- 
dzierżcą kraju  niemającego nazwiska I 
Podajemy go podziwieniu pub licznem u, 
drukowany w oryginalnym  texcie — na 
wieczną rzeczy pam iątkę.

K onw encja z Don Pedro , wyprawy 
do Algieru i H iszpanii oswoiły już w pra­
wdzie em igracyę i Polskę z wypadkam i 
zabiegów C zartoryskiego na drodze dy­
plomatycznej ; znane im są także sławne 
jego no ty  i kombinacye z czasu rewolu- 
c y i; jednakże dziwić się jeszcze b ęd ą , 
czytając to nowe arcydzieło mistrza dy­
plom atycznego kunsztu.

Negocyacye z błędnym chevalier d?In­
dustrie na bruku paryzkim  , przewyższa­
ją wszystko , przechodzą wszelkie po­
jęcie .

Lecz możemy być zapytani : jest-że 
konw encja autentyczną ? wiadomości 
w niej zaw arte sąż prawdziwemi ?

Odpowiadamy zaraz , iż nigdy lekce 
nie ważyliśmy sobie opinii publicznej, i 
że w obecnym przypadku zasięgnąwszy 
z różnych stron i od różnych osób wia­
domości i objaśnień , ręczym y za auten­
tyczność konwencyi i za prawdziwość fa­
któw w' korrespondencyi zaw artych.

Oprócz tego ogólnego zaręczenia , mo­
żemy jeszcze coś więcej powiedzieć —  
zostawnjąc resztę do wolnej od rozm ai­
tych względów przyszłości.

S tosunki Czartoryskiego z W ąsowi­
czem, publiczne praw ie werbunki i przy­
gotowania do wyprawy , której różni ró­
żne naznaczali przeznaczenie, roznieciły 
dość głośne nieukontentowania między 
rozsądniejszemi ludźmi dawnej C zartory­
skiego parly i. Do tej bowiem party i dziś 
w rozsypce zostającej , obłęd Mochnac­

kiego wplątał wielu rewolucyjnie myślą­
cych , o rozmyślnem zatraceniu sprawy 
29 L istopada, przez jej kierowników zu­
pełnie przekonanych, w rozum C zartory­
skiego wcale n iew ierzących , którzy 
skłonili się do uznania go za naczelnika 
widomego w nadzie i, że Mochnacki nie- 
widoinie nim kierować będzie. Osieroceni 
po śmierci swego m is trza , zdawali się 
być obojętnymi na w szystko ; dopiero 
pretensye dynaslyi de facto  daty im uczuć 
całą fałszywość ich położenia. [Niejeden 
z nich przez wstyd tylko źle zrozumiany, 
waha się jeszcze wejść na stanowisko od­
powiednie jego pojęciom , lubo cała ku 
memu zwrócił sym patyę.

Są więc , jak  powiedzieliśmy , między 
b jłe n n  stronnikam i Czartoryskiego tacy,
i to dość liczni, którzy o jego stosunkach 
z Wąsowiczem wiedzieli i głośno je  na­
ganiali. Tych mamy za świadków , przed 
własnem sum ieniem , ale ich wymieniać 
nie chcemy.

Ja k  dalece W ąsowicz zdołał C zarto­
ryskiego omamić , można sobie w yobra­
zić z tego , iż mimo przestróg przyjaciół 
swoich z P ary ża , i lorda Dudlej S tu art 
z L ondynu, podejrzyw ającjch W ąsowi- 
cza , nie zaniedbał z nim negocyacyi.

Wąsowicz byt naprzód w służbie woj­
skowej ; później użyty przez Anglików 
za konsula w mieście Nowy-Bazar jako 
dopuszczający się n ad u ży ć , i posądzo­
ny o sprzyjanie Rossyi, z konsulostwa 
oddalony zosłał. Że podejrzenie Anglików 
nie było bezzasadne, wyrozumieć to mo­
żna z dzieła Europdische Pentarchie wy­
danego przez jakiegoś Moskala , w któ- 
rem  wydalenie W ąsowicza z konsu la tu , 
wystawione je s t jako jedna z krzywd wy­
rządzonych Rossyi przez Anglię.

Mimo przestróg przy jació ł", mimo 
co wzmiankowane powyżej dzieło 

o Wąsowiczu m ów i, a o czeni wiedzieć 
należało, C zaitoryski nie przestał upa­
tryw ać w mm swego a lia n ta , i myśleć 
o form alnym  traktacie jak  tego nadesłany 
nain dokument dowodzi. Nasza jednak 
bezstronność nakazuje nam w yznać, że 

podług podobieństwa do prawdy , kon­
w encja pozostała tylko przygotowanym 
piojektem , w rękn stron obydwóch, i że 
Czai toryski ostatecznie jej nie podpisał. 
Położenie podpisu zależało od rapporlu
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homme de conjiance , który może do tego 
nie doprowadził, kiedy nic nie uzyskano 
w R z u n ie , podobno nie przez wielką 
przenikliwość, jaką  bardzo troskliwy o 
rep u ta c ję  stolicy apostolskiej, korres- 
p o n d en t, kardynałow i Lam bruschini 
przypisuje, ale jak  nam się zdaje, przez 
objaśnienie jakie katolicy nasi w Rzymie 
z P aryża o trzym ali, i kiedy Wąsowicz 
nie mogąc wieść z sobą homme de eon- 
fiance do kraju  którem u nie znajdował 
nazwiska, wolał we W łoszecli pozostać.

Lecz chociaż wątpliwa czy konw encja 
podpisaną została, jest jednak rzeczą nie­
zawodną , że werbunki i przygotowania 
do wyprawy robione były. Cala em igra­
c ja  o niej w iedziała, tylko jej prawdziwe 
przeznaczenie nie dla wszystkich wiado­
me b jło .

Sam pomysł przym ierza z W ąsowi­
czem i wyprawy na jego pomoc, przeraża 
śmiesznością. Przypuściwszy bow iem , 
że W ąsowicz byłby rzeczywiście na­
czelnikiem jakiegoś pokolenia Sławian 
pod panowaniem tureckiem  , a nie b łę­
dnym chevalier d Industrie , któżby inny 
prócz króla de fac to  i jego m in istrów , 
mógł spodziewać się , że za ich pomocą 
kraj swój odzyska, inne pokolenia sła- 
wiańskie pod władzę swa podgarnie , kor­
pus polski uorganizuje , i że na to wszy- 
stko zezwoli, nie powiemy T u r c ja ,  ale 
ca r przez tłum y szpiegów nad nią czuwa­
jący !

Podobne kombinacye tylko w oczach 
Czartoryskiego miały jakąś wagę , wiel­
kie obiecywały wypadki. [Naprzód uzna- 
n \ m b j ł  jako chef reel de la nation polo­
naise , ch e f legitim e, unique de la cause 
polonaise a i’etranger , jednem słowem , 
królem de fa c to .  P o w to re , wchodził 
w przym ierze z potężnym reprezentantem  
Słowiańszczyzny ; potrzecie, na wscho­
dzie, w spraw ie Turcyi , wielki wpływ 
sobie zapewniał. W ystawm y sobie Czar­
toryskiego trzym ającego w ręku  konwen­
c ję  z W ąsow iczem , kiedy przybyw ają 
do jego gabinetu posłowie dworów zagra­
nicznych np. lord Silly  Goose albo Vi- 
comte de Moulon , nie potrafiłżeby p rze­
konać ich że może zrobić powstanie 
w Polsce, zabezpieczyć Stawiańszczyznę, 
zasłonić Turcyę od zaboru ca ra?  nie po- 
prowadzitożby to do uznania go przez

dwory europejskie królem polskim ? [Sie 
ujętożby się za nim? nie pojechaliżbyśmy 
wozami parowem i do Polski? wszystkie 
przepowiednie Trzeciego M aja  nie byiyż- 
by spełnione?

Do takiej zdziecinniałości doszedł dziś 
Czartoryski, były niegdyś m inister w P e­
tersburskim  gabinecie , a którem u przez 
szczególniejsze umysłów obłąkanie, odda­
no w ręce rewolucyę 29 Listopada,

Powyższą notę umieszczoną w języku  
franeuzkim dajemy w tlómaczeniu.

Jego W ysokość  Xiąźe Czartoryski  i Jego W y ­
sokość Xiąże. W ąsow icz  ożywieni chęcią  przy­
gotowania szczęścia i pomyślności  lu d ó w  p l e ­
mienia slawiańskiego , i widząc że żadne z m o ­
carstw europejskich  nie chce im  dać w sparc ia  
i pomocy , ponieważ j e d n e  z n ich  są w prost  
przeciw ne pomyślności  ludów  poko len ia  sło­
wiańskiego , d rugie  zachow ują  zupe łną  wzglę­
dem  nich obojętność , i p rzedstaw ia ją  ty lko  
słabą nad z ie ję ,  że z czasem dopiero  dopom ódz 
im mogą —  uznały  się w obow iązku  zawrzeć 
konwencyę , k tó ra  z na tu ry  swoje j b ęd ąc  p rzy­
gotowawczym ś rodk iem , służyć będzie  za p o d ­
stawę dalszych układów i t raktatów p rzy m ie ­
r z a , jeżeli los b ro n i  i boska  opatrzność  w e­
sp rą  ich sz lachetne i jedyne usiłowania dla zb a ­
wienia ludów slawiańskiego p o k o le n ia .  —

1. Będzie istnieć przyjaźń ja k o  też szczere i 
stałe p rzy m ie rze ,  pomiędzy Jego W yso k o śc ią  
X A. Czarto rysk im  , rzeczywistym nacze ln i­
kiem  n a ro d u  polskiego , uc iśn ionego  przez 
trzy m ocars tw a  , Rossyę, Austryę i P russy  , j e ­
dynym  o p ie k u n e m  spraw y polskiej za granicą ; 
a Jego  W ysokością  X ięciem W ąsow iczem  , n a ­
czelnikiem n iepodległego pokolenia  S ław ian  v 
rozłożonego  między k ra iną  C zarnogorców  i 
w ie lkorządztw em  Serwii.

2. Xiąże A. C zarto rysk i  uznaje za rzecz poży­
teczną dla sprawy ludów plemienia s lawiańskie­
g o ,  aby Xiąże W ą s o w ic z ,  uorganizowawszy 
plem ie  k tórego jes t  naczeln ik iem , zgromadził 
i zebrał o ko ło  siebie  tak inne niepodległe  p le­
miona tegoż samego pokolenia , jako  też innych 
Sławian , którzyby z własnej woli  uznali jego 
zwierzchnic two. Ze swej s t rony  Xiąże W ą ­
sowicz uznaje za rzecz n ieodzow ną dla pom yśl­
ności ludów sławiańskich  , niepodległy b y t  
Polski w je j  daw nych  g r a n ic a c h , ja k o  też 
wszechwładziwo Xięcia Czartoryskiego nad  tym  
wielkim narodem .

3. W  skutek  tego zobopólnego uznania ,  dwie 
wysokie układające się s t rony  postanawiają  
przedsiębrać potrzebne ś rodk i  do u rzeczywisty
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nienia ich p lanu , k tó ry  nie ma innego celu , 
j a k  tylko szczęście i pom yślność  ludów slawiań- 
skiego p lemienia.

4 . Xiąże A dam  Czartoryski postanawia p rzy­
dać za towarzysza Xięciu Wąsowiczowi czło­
wieka zau fan ia ,  d la  rozpoznania  kra ju  i poło­
żenia rzeczy , a gdy  przychylny ra p o r t  od nie­
go otrzyma , Xiąże Czartoryski  dla  poparc ia  
p ie rw szych  usi łowań , przyobiecuje  dołożyć 
wszelkich starań  , aby m u  dosta rczyć  : naprzód 
su m m ę 6 0 ,0 0 0  franków. P o w tó re  300 Pola­
k ó w , lak officerów j a k  ż o łn ie rzy , należących 
do  rozmaitych b ro n i ,  i znających rozmaite  r ze ­
miosła. Po trzecie  1 5 ,0 0 0  karab inów .

5. P rzesy łka  l u d z i , w ypla ta  pieniędzy i do ­
s ta rczen ie  b r o n i , nie będzie uskuteczniać się 
od  razu ,  ale częściowo, m ając  wzgląd na po- 
t rzebę  nieobudzania  uwagi rzędów interesowa­
nych w przeszkodzeniu powziętemu zamiarowi, 
jako leż na t ru d n o ść  p rzewozu.

6. P rz y  boku Xięcia  W ąsow icza  będzie  i n ­
sta lowany ajent Xięcia  C zar to ry sk ieg o ,  dla 
rozpoznan ia  p u n k tu  wylądowania i bespieczeń- 
stwa podróży Ajent  ten będzie  pośredn ik iem  
Xięcia  C zarto rysk iego ,  do p rzesy łk i ,  wydania 
I dostawy umówionych przedm io tów  , i "repre­
zen tan tem  Xięcia C zartoryskiego , przy  Xięciu  
W ąsow iczu .

7. Oflicerowie i żołnierze w chodzący  do 
służby Xięeia  W ąsow icza  . będą  m u  winni u -  
leglość i posłuszeństwo.

8. Jednakow oż Xiąże W ąsowicz  nie  będzie 
mógł pod  żadnym pozorem zatrzymać ich 
w swoje j s łu ż b ie ,  jeżeli  Xiąże Czartoryski  p o ­
woła ich do bezpośrednie j  posługi dla Polski , 
owszem  Xiąże W ąsow icz  zobowiązuje się 
u łatwić im  ś rodk i  udania  się na wezwanie ich 
p raw ow itego naczelnika.

9. Xiąże W ąsow icz  zobowiązuje się ułatwić 
a jen tow i Xięcia Czartoryskiego kom m unikacvę  
z ludźm i i o s a d a m i ,  k tóre  uzna za potrzebne 
dla sp raw y  polskiej ,  stosując się w  tej mierze 
do rozkazów Xięeia Czartoryskiego —  Przyo­
biecuje  dać wsparc ie  i pomoc tem u ajentowi , 
i zapew nić  bezpieczeństwo jego osobv.

10. Xiąże W ąsow icz  zobowiązuje s i ę , jeżeli  
Xiąże Czartoryski  lego zażąda , upoważnić 
w sw oim  kra ju  organizacyę  ko rp u su  polskiego, 
z przeznaczeniem  do służby polskiej. Udzieli 
im  sc h ro n ie n ie ,  kw a te ru n ek  i p r o te k c y ę .—  Te 
ko rp u sy  w o jsk o w e ,  b ędą  na żołdzie Xięcia 
C zarto rysk iego  , j a k o  też i na  żołdzie Xięcia 
W ą s o w ic z a ,  jeżeli  Xiąże Czarto rysk i  u p o w a­
żni j e  do służenia X ięciu  W ą s o w ic z o w i , w cha­
rakterze wojsk posiłkowych.

ł l .  Xiąże W ąsow icz  n ie  zrobi  żadnego uk ła  
, umowy, trak ta tu  z ludami p lemienia sło­

w iańsk iego ,  a lbo z ludem  inleressowanym w 
tymże sam ym  c e l u , bez wiadom ości  Xięeia 
Czartoryskiego i udziału równego X ięciu  W ą ­
sowiczowi — I nawzajem Xiąże Czartoryski  
przyobiecuje ze swej s trony dopełnić tego sa­
mego w aru n k u ,

12. Xiąże Wąsowicz  nic zrobi żadnego k ro ­
ku do mocarstw nieprzyjaznych lu b  przychyl­
nych sprawie  slawiańskiej , "bez bezwłocznego
0 n im  zawiadomienia Xięcia Czartoryskiego , 
przez ajenta dyplomatycznego.

13. Xiąże Czartoryski  przyobiecu je  nego­
c jo w a ć  z mocarstwami zag ran iczn em i , na ko­
rzyść Xięcia Wąsowicza , i n ie  zaniedbać  ża-
1 nej o o iczności , aby być użytecznym wspól­
nej sp raw ie .  1

14. Xiąże W ąsow icz  uznaje dobrą  wiarę i 
d ob rą  wolę Xięcia Czartoryskiego w udzieleniu 
m u  pierwszych zas i łków , przyobiecuje  u ro ­
czyście w danym  czasie na pierwsze zawezwanie 
Xięcia C zarto rysk iego ,  upoważnić pobór  po ­
między jego  poddanym i i w jego  k r a j u ,  dla 
spraw y i służby kra ju  polskiego.

I o. Xiąże W ąsow icz  zobowiązuje się w chwili  
ocknienia się Polski  dostawić kon lyngens swego 
własnego wojska ; l iczba lego wojska i sposób 
jeg o  operacyi , urządzone zostaną następną 
konw encyą .  Niniejsza konw eneya podpisana 
przez dwie wysokie uk ład a jące 's ię  osobiście 
s t rony  , złożoną zostanie w ręce  Xięcia Czarto­
ryskiego , a dup l ik a t  będzie oddany  Xięciu 
Wąsowiczowi przez ajenta dyplomatycznego 
Xięcia  Czartoryskiego , w począ tkach  wykona- 
ma konweneyi.

K O M E C Z IO Ś Ć  ST O SU N K Ó W  L IT E R A C K IC H  PO L SK I
Z JEJ EMIGRACYA.

C hcem y tu pow iedzieć kilka słów  w przed­
m io c ie , na który dotąd nie zw rócono n ale­
żytej u w a g i, a który naszem  zdaniem  jest 
takiej w ażności dla spraw y narodow ej, żc 
m niej lub w ięcej dobrze pojm ow any przez 
P o ls k ę , w p ływ a niem al stanow czo na z łe  
lub dobre jej losy i przyspieszy lub  opóźn i 
zm ianę obecnych : tym przedm iotem  jest 
p iśm ienn ictw o rozwijające się  w  em igracyi 
polskiej i konieczność spojenia go jak najści­
ślej z p iśm iennictw em  krajow em .

N ie postaw im y się zapew ne w sprzeczności 
z wiarą narodową jeżeli rzecz naszą oprzem y  
na tym  pewniku : że przyszłość Polski leży  
dziś g łów n ie  w jej potędze u m ysłow ej. Potrze- 
baż tego dow odzić?  Potrzcbaż dow odzić że
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ona tylko, rozjaśniając, uszlachetniając , pod­
noszą,; rozum narodowy do wysokości powsta­
nia, jak ie  mamy przed sobą, uszlachetni, pod­
niesie,. wzmocni stronę narodu moralną, i 
następnie, popchnie do działania i pokieruje 
w dziaiłaniu siły m aterya lne?  Potrzebai tego 
dowodzić ? Sądzimy że nie. To tak widoczne, 
chocia.iby tylko z przykładu ostatniej polskiej 
rew olucj i .  Gzegoż nam w niej brakowało? 
Krocie ludności najwaleczniejszej może 
w dzisiejszej E urop ie ,  ochocze do bo ju ,  po­
słusznej! pierwszemu zawezwaniu ojczyzny, 
miłość Itraju rzadka, nienawiść wrogów rów­
na tej m i ło śc i , odwaga bohaterska, natchnie­
nia pojedynczych poświęceń nadziemskie, za- 
soby walki o g rom ne,  nieprzyjaciel osłupiały 
z podziwu : we wszystkiem prawie wyż­
szość nad n im ;  wszystkie prawie rękojmie 
zw ycięs tw a ; cóż się stało ? jeden brak 
wszystko uda rem nił ,  zniszczył; brak po­
jęcia swojego stanu. Nieoświecone gwiazdą 
przewodniczką, niewsparte umysłową potęgą, 
najszlachetniejsze uczucia zatrzymały się w pę­
dzie, zboczyły z toru, ugrzęzły nakoniec w na­
łogowych przesądach , w licznych widokach 
osobistości; zapał w dał się w mylne rachuby, 
ostygł przestrachem i osłabił  wiarę; osłabie­
nie to przeszło natychmiast do potęgi male- 
ry a ln e j ; pierwsza jej klęska dosięgła znowu 
ducha ; zachwiał się on jeszcze mocniej a 
następnie ciało narodowe : lecąc zgoła taką 
koleją z upadku w upadek, (o jedna  to druga 
strona, obie zostały w końcu bez siły, i naród 
jeszcze raz rozwiązał się politycznie. Była 
w tern straszna przestroga opatrzności, ale 
nie nauka : inną d r o g ą , w inny sposób 
miała ona zejść do narodu. Oto z na jgrub­
szych cieniów rozpaczy narodowej,  wydoby­
wa się iskra, z powalonego ciała narodu 
podnosi jego cząstka, kupi się przy świetnem 
zjawisku, słychać głos opatrzności : » Pola­
cy upadliście znowu niedołężnością um ysło­
wą. Dosyć już tych upadków. Widzicie tę 
iskrę światła? to gwiazda waszego zbawienia, 
to ziarno waszej umysłowej potęgi- Idźcie za 
tą gwiazdą, pielęgnujcie ją .  Wyrwę was z ro­
dzinnej waszej ziemi, przetnę wszystkie związ­
ki powszednie między wami a resztą świata, 
abyście mogli być”sobą tylko i oddać się cał­
kiem swojemu powołaniu. Osadzę was w o- 
gnisku oświaty, abyście poznali wszystko jej 
złe i do b re ,  i oczyścili się z jednego, a przy­
swoili drugie. Idźcie 1 powoianie wasze cięż­
kie ale wielkie. Ta gwiazda powinna przez 
wasz trud zajaśnieć słońcem nad Polska. Przez 
was, powinien dojrzeć umysł narodowy aż do 
potęgi która Polskę wskrzesi.*

Nie uwodzi nas fantazja poetycka kiedy to 
piszemy: najzimniejsza rozwaga przyprowa­
dzi do tej samej myśli każdego kto się nad 
emigracyą polską zastanowić zechce. Jakikol­
wiek był jej początek, jakiekolwiek z początku 
były jćj zamiary, nadzieje i czynności, wszy­
stko to weszło w myśl powyżej wyrażona, 
w powołanie działania na korzyść sprawy 
ojczystej, głównie siłą umysłową. Powo­
łanie to jest ważne i przez etnigracyę tylko 
dopełnionem być może. Dosyć rozważyć 
główniejsze okoliczności jej położenia; wszy­
stkie do tego pomoce które tylko w takim 
kraju  jak Francya pod ręką mieć można, całą 
swobodę myślenia i pisania, której używamy; 
owo odosobnienie śród obcy ch , przez które 
tem mocniej czujemy się Polakami i szczerzej 
i uslawiezniej myślemy o Po lsce ; sam ów 
stan niezwyczajny, który przy wielkich swo­
ich niedogodnościach , niekiedy nieznośny, 
ma tę jedrtę dogodność*, że robi nas nieza wi­
słymi od tych wszystkich stosunków, wido­
ków, zatrudnień często zbyt poziomych , zbyt 
sprzecznych z obowiązkami polskiemi, które 
krępują szczęśliwszych od nas braci do zwy­
czajnego bytu przykutych; sam wreszcie 
niedostatek emigrancki w którym wypróbo­
wana polska m yśl ,  polska prawość, polski 
charakter nabierają większej wartości.  Rozwa­
żyliśmy nieraz,  nie powierzchownie to wszy­
stko i z sum ieanem  przekonaniem powiada­
my iż emigracja  nasza ma wielkie powołanie 
rozwijania umysłowej polskiej p o t ę g i , że do 
tej pracy znajdujemy się \v korzystniejszem 
niż kraj położeniu, że jej działania nic w kra­
ju  nie z as tąp i , że z resztą odpowiada swoje­
mu powołaniu.

Ale nie dosyć jest  usiłowań samej emigra- 
c y i , potrzeba jeszczcze ze strony kraju czynne­
go ich zużytkowania. Cóż wiec Polska pow in­
na robić ażeby pod tym względem wyciągnęła 
wszelką korzyść? Odpowicdając na to zapyla­
nie nie będziemy wdawać się w drobne szcze­
góły naszej myśli,  z przyczyny łatwej do od- 
gadnienia,  dotkniemy tylko główniejszych jej 
części. Ażeby kraj wyciągnął z emigracji  
wszelką korzyść pod względem literackim, 
innemi słowy, ażeby wzajernnem zasilaniem 
się podniósł potęgę umysłową tak własną jak 
emigracyjną, a przez to ogólną narodową, p o ­
winien naprzód urządzić u siebie w pewien 
systemat prace tego rodzaju, potem dopomódz 
emigracyi w podobnem urządzeniu się, za­
prowadzić nakoniec wzajemny obn ognisk 
stosunek, porządny, nieprzerwany i tym spo­
sobem zlać w jedność działania rozłamanej 
Polski. Dla obszerniejszego rozwinienia tej
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myśli, wrócimy'się do użytego przez nas wyra­
żenia : dopomódz em igracyi. Dopomódz emi- 
gracyi ! Emigracya jestże w prawie wymagać 
tego po kraju? Nie maż ona wyłącznego wła­
ściwego sobie powołania ? Nie powinnaź je 
spełnić o własnych siłach? Kraj przygniecio­
ny, osaczony przemocą zewnętrzną wydołaż 
dwóm tak ciężkim obowiązkom, obronie wła­
snej i zasilaniu zewnętrznemu? Nie dowolnie 
położyliśmy te wszystkie zapytania : dlatego za­
stanowimy się nad niemi cokolwiek.Emigracya 
pomimo niektórych korzyści swojego położenia 
nie tylko że jest w prawie żądać pomocy po 
kraju , ale bez niej obejść sienie potrafi,  albo 
jej powołanie ułomnie będzie spełnione; 
kraj pomimo ciężaru leżącego na nim nielylko 
ze niemoże odmawiać posiłku em igracy i , sle 
powinien go dawać. Emigracya chociaż bogata 
w swobodę działania, przez wykorzenienie się 
jednak z ojczystej posady pozbawiona jest 
w tymże s tosunku ,  wszelkich koniecznych do 
tego środków; jeżeli zyskała pod względem 
moralnym utraciła pod fizycznym; co gorsza 
nic zasilana tchnieniem domowćm , może się 
wyczerpać nawet w potędze ducha; to wszystko 
co wzrastać może, może i ubywać, a cokolwiek 
wzrasta właściwym sobie żywiołem, to może 
omdlcćjego brakiem. Duch emigracyi jest stru­
m ien iem , a źródłem tego strumienia jest 
dech Polski, który został na ziemi rodzinnej 
w przeszłości narodowej,odzianej ziemią pol­
ską, w myślach trącających wiecznie o jej 
pomniki,  w sercach bolejących nad nimi bez 
ustanku, w duszach wiodących z niemi roz­
mowę nieprzerwaną, zgoła w massie narodu 
leżącej na jego łonie , na przestrzeni od wie­
ków na dom przeznaczonej, pod niebem skąd 
zeszedł na ziemię wybraną, skąd w ybranem u 
ludowi przez wieki przyświecał. Pominąwszy 
len wzgląd, który mimo wszystkich nadziem­
skich, nadmateryalnych przymiotów ducha, 
moglibyśmy rozwinąć według innej myśli 
jeszcze obszerniej i j a ś n ie j , musimy nade- 
wszyslko przyznać że emigracya jest cząstką 
a kraj całością , emigracya członkiem, a kraj 
zupełną osobą, emigracya życiem zawisłem od 
życia krajowego. Gdybyśmy nawet mogli 
przypuścić że emigracya jest istotą czyli spo­
łeczeństwem równie jak kraj samodzielnćm, 
gdybyśmy em igrac ję  uważali jedynie za ro­
dzaj sprzymierzeńca to jeszcze i w takim ra ­
zie nie trafimy na powód któryby rozgrzeszał 
kraj od jej wspierania. Korzyści wzajemnego 
wspierania się codzienne możemy mieć przy­
kłady na dwóch pierwszych lepszych ludziach,
połączonych jednością celu , w tych przykła- ! 
dach znajdziemy zarazem naukę dla siebie. 1

Gdzie jest takie połączenie , tam jest koniecz­
ność,  że jeden ma to czego drugiemu bra­
kuje, a następnie że jeden drugiemu powi­
nien dawać w zamian za b rane,  jeden drugim 
dopełniać się wzajemnie. Emigracya, jake­
śmy już powiedzieli , posiada czego kraj nie­
ma, i 'z tego powinna robić poświęcenie na 
korzyść kraju, za to też kraj powinien ją  tein 
wzmacniać co jej braknie a jest dla niej ko­
nieczne. A powód najważniejszy że wymaga 
tego spólne dobro , niemożność obejścia się 
bez em igracy i , nie przestaniemy więc wołać 
o konieczność jak najściślejszego zespolenia 
się kraju z emigracją  , którego głównym 
warunkiem wzmacnianie emigracyi.  Teraz 
kilka słów o sposobach wspierania emigra­
cyi. Nie potrzebujemy zdaje się os'rzegać, że 
wspieranie to odnosimy tylko do literatury.

Środki lego wspierania są różne i różnego 
rodzaju. Nie będziemy, nie śmiemy wdawać 
w szczegółowe nich roztrząsanie. Mniemamy 
że ubliżylibyśmy przez to zdrowemu rozsąd­
kowi naszych braci, w kraju, którzy sami 
przez siebie są zapewne zdolni przejrzeć się 
w nich jak należy. Pozwolemy tylko sobie 
porozumieć się z nimi względem jednej myśli 
bardzo ważnej naszem zdaniem.

Proste,  maleryalne wspieranie literatury i 
pisarzy emigracyjnych nie jest tu głównem i 
doslatccznem wywiązaniem się kraju z jego 
obowiązku , a tern mniej wsparciem w tern 
znaczeniu w jakiem ten wyraz bierzemy. 
Ważniejszem nierównie od niego jest to co 
właściwie nazywać się może stosunkiem lite­
rackim kraju z emigracya ; jest to połączenie 
się i wzajemne na siebie oddziaływanie w po­
tędze umysłowej,  wzajemna zamiana płodów 
umysłowych. Potrzeba więc położyć sobie za 
święty, stały obowiązek, z jednej strony, zao­
patrywania emigracyi we wszystkie dzieła oj­
czyste, literatury tak bieżącej jak dawniejszej, 
tak dziennikarskiej jak poważnej,  wczćm po­
winno trzymać przodek to głównie co się od- 
nosi do nauki dziejów polskich; z drugiej 
strony ułatwiać rozpowszechnienie się po kra­
ju literatury emigracyjnej . Jeżeli mówimy 
literatury nie żądamy opieki dla pism nie 
zasługujących na miejsce w n i e j , a których 
poczet n iemały w emigracyi), jak i wszędzie, 
ale mamy jedynie na uwadze dzieła mogące 
przynieść prawdziwy ojczystemu umysłowi 
pożytek, co z resztą byłoby na odpowiedzial­
ności ciała, obowiązanego do prowadzenia 
spraw podobnych.

ly m  sposobem praca kraju  będzie się 
u lepszać, dopełniać pracą emigracyi i na ­
wzajem ; tym sposobem emigracya będzie się
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utrzym ywać na wysokości dncha rodzinnego, 
odpowiedniego i potrzebom bieżącym i oko­
licznościom a potęga ducha krajowego wzm a­
gać ęię ż y w io ła m i, które m u dzisiaj są nie­
zbędne, a których sam przez siebie w nieko- 
rzystriem swojem dla takiej czynności po ło­
żeniu zdobyć nic potrafi.

N ie jest nam ta jny wstręt pewnej części 
narodu, ku p iśm iennictwu em igracyjnem u, 
z obawy ażeby nap ływ  jego do kraju  nie zrzą­
d z ił w ięcej złego niż dobrego. Obawy ich 
p ło n n e , wstręt nie da się uspraw iedliw ić 
zdrowem widzeniem rzeczy. Zastanówmy się 
ty lko .

Skupmy zarzuty stawiane przeciw lite ra ­
turze em igracyjnej w jeden g łów ny, najw a­
żniejszy, najczęściej dający się słyszeć , i po­
łóżm y go sobie w  jego najprostszem , naj- 
mocniejszem wyrażeniu; jakby go położy! na j­
zaciętszy lej lite ra tu ry  przeciw nik.

L ite ra tu ra  em igracyjna przez położenie 
swoich pisarzy więcej europejska jak polska, 
wprowadzona do k ra ju ,  zawichrzy go w yob­
rażeniam i cudzoziernskiem i, teoryam i nowe* 
m i , n iew łaściwem i dla kraju  , sporami szkol- 
nem i, w tej właśnie ch w ili kiedy główną dla 
nas rzeczą jest duch zgody , jedności m ora l­
nej i dzia łania bardziej jak  rozpraw iania.

Położyliśm y zarzut tak ja k  go wyrażają 
na jlęk liw s i przeciwnicy lite ra tu ry  em igracyj­
nej , nie możemy jednak p rzyznać, ażeby o- 
kreślenie jć j  by ło  ściśle prawdziwe , i  dla lego 
nasamprzód samo to określenie prostujemy. 
Rzecz ła tw a do dowiedzenia sposobem do ty ­
kalnym  , przez przykłady na jwyraźnie jsze, 
żc literatura em igracyjna jes t bardziej polska 
ja k  europejska. Pom ińm y pojedyncze dzieła 
którym  co do narodowości n ic wyższego w 
kra ju  nie utworzono , a nawet nic równego ; 
pom ińm y inne, które przez posunioną zadaleko 
m iłość narodowości źle pojętej , są w jć j dz i­
siejszym stanie bez żadnej ko rzyśc i, weźmy 
o g ó ł,  obe jrzyjm y powszechne jego p ię tno, 
wydobądźmy jego ducha, a przekonamy sic, że 
pod tem i wszystkiem i w zg lędam i, jest tak 
narodowy ja k  ty lko  być może i być pow in ien. 
Jeżeli w jak ie jś  części w id n o , że pisarze za 
nadto może wyszli z karbów polskiego um y­
s łu , za nadto ulegli w p ływ o w i europej­
skiej ośw iaty; jeżeli za nadto może przybrano 
dla swoich myśli formę cudzoziemską , a co 
gorsza doktryny nieodpowiednie ani duchow i 
naszego narodu , ani jego czasowym potrze­
bom , sporne z jego p rzyszłością , gotujące 
m u przyszłość napowietrzną, te wszystkie w y­
b ry k i ,  zdrofności, są oparte na podstawach 
tak w ą tłych , są tak pozorne, rozdmuchane

tak slabem natchnieniem , są z resztą tak dro­
bnego rozm iaru do całości lite ra tu ry  em igra­
c y jn e j, że giną przed potęgą je j wewnętrznej 
wartości; mogą razić, mogą pstrzyć je j szatę 
ale nie w p łyn ą  n igdy na oblicze je j ducha . 
które jest najwyżej polskie, bo je  ożywia naj­
czystsza m iłość całego ludu polskiego. Jeżeli 
i to jeszcze ma być kosmopolityzm em, czemuż 
nie wyklęto z dziedzin polskiej narodowości 
Chrześcianizmu , który z innego stanowiska 
do tego samego dąży , a uchodził przez tyle 
w ieków za zgodny z narodowością polską , i 
w tein się ty lko różni , że każe w ierzyć w to 
co my na rozum pokazujemy?

Przypuśćmy jednak że p iśm iennictwo-ew ii* 
gracyjne jest w samej rzeczy bardziej europej­
skie jak polskie, i przez to może zrobić wiele 
złego przedarłszy się do k ra ju . Ażeby temu 
przeszkodzić, konieczny środek i najprostszy 
zagrodzić mu drogę do um ysłu narodowego. 
-— Zagrodzić drogę myślom do m yśli ! Jestżc 
siła któraby w ydoła ła  temu usiłow aniu? Cho­
ciażby ten nap ływ  szedł drogą najmateryal- 
niejszą, jedynie przez d ru k i, to i wówczas na­
wet niepodobna go zatrzymać, cóż dopiero 
kiedy weźm iemy niezliczone jego drożyny, 
n ieujęte przez najtroskliwsza ostrożność, n ie- 
dostrzeżone od najbystrzejszej obawy. G dyby 
jeszcze naród b y ł pod samowładztwem jednej 
m yśli czuw a ł, nad nią wszystkiemi s ila m i, 
ale tak nie jest : um ysł jego dawny, że tak 
powiemy, rozb iły  ostatnią klęską, zachwiany 
w  samej podstawie dotychczasowej w ia ry  jest 
dzisiaj w pracy nowego usadawieitia się du ­
chowego, szuka sam z siebie, bez bodźca nawet 
zagranicznych w yobrażeń, nowej m yś li, kto- 
raby mu zastąpiła niedostateczność daw nie j­
szej; a że postępuje z rozwagą w tćj pracy, nie 
chwyta pierwszego lepszego pomysłu ja k i m u 
się naw in ie, ale wybiera pomiędzy w iolą, oce­
nia je , porów nyw a, a przedewszystkiem każdy 
przed oczami mieć musi. Stąd podział narodu 
na s tronn ic tw a , stąd uw ie lb ienie jednych dla 
nauki którą drudzy potępiają, stąd opieka je ­
dnych temu coby drudzy na granicy Polski 
zatrzymać chcie li, stąd wreszcie niepodobień­
stwo całkow itego wzbronienia przystępu lite ­
raturze zaojczystćj. Nie mogąc przeszkodzić 
cząstkowym wkradaniom się lite ra tu ry  zagra­
nicznej, lepiej jes t całą wpuścić, to jest posta­
w ić  wszystkie różnorodne je j żyw io ły  naprze­
ciw  siebie, twarzą w tw arz. Walka może przez 
to wybuchnąć g w a łto w n ie j, ale prędzej się 
skończy, a myśl zwycięzka da tern pewniejszy 
dowód swojej potęgi, swojej rodzimości na 
ziem i polskie j. Lepiej na to zezwolić ja k  p rzy ­
wieść ją do konieczności ukradkowego działa
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nia. ] o w szem , o twórzcie  szranki jak  n a jw y ­
godniejsze,  oczyśćcie pole walki,  n iech wszy­
stkie myśl i razem wystąpią ,  niech się zmierzą 
pod okiem b ezs t ronnem  d ucha  narodow ego , 
z c a łą  sw obodą ,  z rozw in ięciem  wszystk ich  sił 
sw oich ,  wtedy dop iero  poznacie p rzeznaczoną 
na Zbawiciela  Polski. Nakoniec lepiej jes t  żeby 
ta walka odbyła  się i rozs trzygnę ła  dzisiaj 
jak  p ó ź n ie j ;  bądźcie  a lbow iem  przekonani ,  że 
jes t  kon ieczna.  Dzisiejszy stan  E m igracy i  jes t  
w y obrażen iem  tego co w k ra ju  nas tąp ić  musi ,  
jeżeli  przeszkodzicie d u ch o w y m  sw oim  siłom 
rozwijać się na ró w n i  z u m y s łem  em ig racy j­
n y m .  N aród  m usi  koniecznie  przechodzić ko­
leje E m ig ra c y i ,  bo jego  potrzeba  jes t  ta sam a, 
i cel len sa m .  N ie  spocznie on ,  nie  ustali  się 
dopóki go nie  osiągnie . Lepiej  więc że się 
u ła tw i  z tą ciężką p racą  w  chw ilach  dzisiej­
szych , niżeli w chwili  d z ia ła n ia ,  k tóre  w i n ­
nym  k ie runku  będzie  po trzeb o w a ło  wszystkich 
si ł  jego .  Pow iem y  w ięce j ,  owo u ła tw ien ie  się 
niely lko  że przyśpieszy tę c h w i l ę ,  ale sam o 
tylko może ja  sp row adz ić ,  a na jp ew n ie j  że ono 
tylko może zapew nić  pom yślny p o w s ta n iu  w y ­
padek.

Do w as  g łó w n ie  zw racam y  się , w yznawcy 
naszych zasad, do w as co kochacie lud jak  b ra ­
cia b r a c i ,  jak  Polacy Polaków, co wierzycie  
w e ń ,  co w p rzyw rócen iu  j e m u  p r a w  j e g o ,  
w b ra tan iu  się z jego  og ro m e m  widzicie rozkaz 
Boga, czyn ludzkości  i in teres  n a ro d o w y .  Was 
g łó w n ie  chc ie l ibyśm y  wprowadzić  na wskaza­
ną  tu d rogę .  Jak  m y  na  ziem i obcej ,  tak wy 
na  rodzinnej  po trzeb u jem y  bardziej niż ktokol­
wiek w zajem nego  od siebie  w sparc ia ,  j a k  n a j ­
ściślejszego połączenia  się w c e l u , ś rodkach  i 
d z ia łan iu .  J a k  m y  tak wy macie  bardziej niż 
ktokolwiek zaciętszych i liczniejszych przeciw 
sobie n iep rzy jac ió ł ,  silniejsze przeszkody; k ró ­
lowie, c iemiężcy nasi,  m ogą przez szpary  pal­
ców  patrzeć  na innego rodzaju  roboty  polskie : 
m o g ą  oni  widzieć w nich  żywioły bardziej  
o b lą k iw a n ia ,  w ichrzen ia  n a ro d u ,  ja k  posta­
wienia go na groźnej  s topie , żywioły  zbu tw iałe ,  
n ie  m ające  w sobie dosyć  soków do zasilenia 
takiego o g ro m u  jak  lud polski ,  na laką ciężką 
po trzebę  j a k  będz ie  przyszła  walka P o l s k i ; 
m o g ą  j e  n aw e t  z czasem na w łasne  w zm o c n ie ­
n ie  się obrócić .  Walka m iędzy k ró lam i a podo- 
b n e m i  w yobrażen iam i je s t  to chw ilow a kłó tn ia ,  
n iep o ro zu m ien ie  się rów nego  z ró w n y m ,  przy- 
wtaszczyciela z przy w laszczycie lem , pana  z pa­
n e m ,  które z czasem u m a rz a ją  się zobopólnem  
us tę p s tw e m ,  ale myśl  de m o k ra ty c z n a ! O ! m ię ­
d z y  tą myślą  a k ró lami n iem a  żadnego  spólni-  
c lw a ,  żadnego zbliżenia  s i ę ,  p r z y m ie rz a ,  p o ­
k o ju ;  tam  w ojna  na zabój, i zw yciez tw o lub

śm ierć  jednej lub  d rug ie j  s t r o n y :  a potęiga tej 
myśli  w P o lsce ,  to potęga  przed  którą  m u sz ą  
się rozsypać m oskiew skie i n iem ieck ie  
s i ty  s tarej E u ro p y .  W iedzą o tern n a s i . nie­
przyjac ie le  i stosownie też postępu ją .  W ielk ie  
z ich s t rony  przeszkody, walka  z n ie m i  tern 
t rudnie jsza że lichy in teres  osobis ty ,  n a ło g i  
daw nego  zepsuc ia ,  c iem n e  przesądy zg rzyb ia ­
łych  m yśli ,  rozdw aja ją  nasze narodow e szere­
g i ,  zwracają  n iebaczny  oręż  ku b r a c io m ,  i 
w zaślepieniu osobistości zm ien ia ją  P o la k ó w  
na  wrogi Po laków  ze szkodą pospolitej r ; tęczy, 
a na korzyść jej c iem iężców . N ie  p o k o n a m y  
ich dopóki nie  rozw in iem y w sobie ca łe j  b r a ­
terskiej  miłości ,  dopóki pod je j  t c h n ie n ie m  n ic  
zlejemy się w najściślejszą jedność ,  d o p ó k i  nic* 
urzeczyw is tm em y tej jedności  w d z ia ła n iu  
ro s t ro p n em  , g o r l iw e m ,  sys te ina tycznein  , d o ­
póki nie  zas tosu jem y każdy nasz czyn ćlo tego 
sys tem a tu .  W ie rz y m y  w przyszłość Hudowa 
j a k  w  spraw ied l iw ość  B oską ,  w iem y i:e zwy- 
c iężem y w  k ońcu  je j  n ie p rz y ja c ió ł ,  ale nie 
dosyć zw yciężyć,  po trzeba  zwyciężyć z jak n a j ­
mnie jszą  s t ra tą ,  i j a k  na jp rędze j .

Spieszcie się w ięc ,  rodacy,  d z iew ięć  lal już  
u p ły w a  ja k  przez opieszałość waszą n iew y-  
ciągnęliście wszystkich p lo n ó w ,  j a k ie b y  p rz y ­
sporzyła  rola em ig racy jn a  , u p ra w ia n a  jak  
należy; m ożna  pow iedzieć  że przez la t  dzie­
sięć zostawiliście j ą  o d ło g iem .  E m i g r a c j a  
zap ew n e  sam a przez siebie  z rob i ła  n ie m a ło  i 
jeszcze zrołiić .potrafi,  ale to d z ia ła n ie  nie  
zde jm uje  z was g rzech u  przeciwojczystego 
opieszałości.  D z ia łan ie  em ig racy i  będzie leżeć 
na w as g rzechem  o tyle c ięższym , o ile b y ło ­
by zupełn ie jsze  gdybyśc ie  je  w sp ie ra l i  w e d łu g  
waszej p ow innośc i .  Spieszcie s ię  póki je s t  
czas p o p ra w y ,  p o m n ą c  na to ustaw iczn ie  , że 
dzisiaj  przyszłość Po lsk i  leży g łó w n ie  w  je j  
potędze  u m y s ło w e j .

z tm  n>onif;\i »:.

Druk  k u rsu  publicznego sztuki  w o j s k o w e j , 

o k tó ry m  w  zesz łym  pó la rkuszu  donieśliśmy 

c z y te ln ik o m , został w tych dniach  rozpo­

częty .

Chcący  p r e n u m e r o w o ć , zechcą się zgłosić 

dó Redakcyi D e m o k r a ty , p rzesy ła jąc  sous  

3 0 ,  cenę  sześciu pó ła rkuszów .

t ł a r y ż ,  U.  2 4  s t y c z n i a  1 8 4 ^ r .

W  DRUKARNI BO CRG O CN E k t  M A RTIN ET , RUE JA C O B , 3 0 .
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MYŚL DEMOKRATYCZNA.
I. HARMONIA ZE ŚWIATEM.

P rzerażająca je s t to powieść ludu , j a ­
ką nie raz wiek nasz dziecinny straszono, 
o pew nych zaklęciach i czarach , k tóre 
kam ienieją , znieruchom iają żywego jesz­
cze człowieka. Je s t ktoś na świecie co go 
kocha , czeka i potrzebuje ; on zaś ma 
jak ieś do spełnienia obow iązk i, żyje za­
tem  i działać koniecznie pow inien, za­
trzym ał w sobie w szystkie umysłowe wła­
dze , ma wolę , lecz je s t p rzyku ty  do 
m iejsca , myśli i m arzy, widzi i słyszy, 
duch jego pasuje się z niepostusznem c ia ­
łem  ; powstać i ruszyć się nie m oże, do­
póki głośno nad jego głową nie zostanie 
wymówione pewne słow o, pewna form u­
ła łam iąca i niszcząca czary.

N aród polski je s t dzisiaj w podobnem 
przerażającem  położeniu. Żywy i cały, 
z ogrom ną m y ślą , z najcudowniejszemi
0 przyszłości m arzen iam i, z w ielką wie­
dzą swojego stanu , z niesłychaną wolą i 
u czuciem , czeka zestrzelenia i obudzenia 
swych sił w wielkiej formule , k tóra do­
tąd wymówioną nie byłą.

Ci co szczerze przebudzić pragną uko­
chany naród , jedni pytają się u obcych : 
czem wy ży jecie? drudzy w księgach 
własnej przeszłości usiłują dopytać się 
zagadk i; inni skościałe oglądają członki, 
zastanaw iają się nad władzam i wewnątrz 
snu g ra ją ce m i; wszyscy szukają jednej, 
siły , k tó raby  ten naród postawiła w h a r­
monii ze światem , w ciągu z jego prze­
szłością , i z potrzebam i wszystkich 
członków olbrzym iego ciała , k tóraby  
nakoniec szerokie roztw orzyła pole i cu- 
downym jego m arzen iom , i uczuciom i 
m yśli i wielkiem u rozum owi.

To wszystko powinno związać jedno 
słowo , jedna fo rm u ła , to je s t jedno hasło
1 jeden rząd przyszłego powstania.

Demokrata Polski Rok I I r. Część I I I .

Zdaje sic że te cztery części, zaw iera­
ją  w sobie wszystkie w aru n k i, jak ich  w y­
maga prawdziwa formuła narodowego 
wskrzeszenia i życia , to je s t :

Harmonia ze światem.
Ciąg z historyczną naszą przeszłością.
Zgoda z pot)zębami krajowemi.
Zaspokojenie pragnień i dążeń narodo- 

ivego ducha.
Nad każdą z tych czterech części za­

stanow im y się pokrótce.
Powiadacie że Polska upadła niehar- 

monią jaka istn iała między nią a resztą 
św iata, oderwaniem się od niego i cywili- 
zacyą i formami rządu  i dążeniami ; ,  
upadła wielkiem odosobnieniem się , k tó ­
re  wszystkie jej siły polityczne w ew nątrz 
niej zużyło. Lecz gdzież szukacie tej 
harm onii i tego ra tu n k u , którem i Polskę 
wskrzesić i ożywić byście chcieli ?

P ow iadacie , E uropa je s t inonarchi- 
c z n ą ; P o lska zatem króla mieć musi ; 
król może tylko zyskać przyzwolenie ob­
cych dworów , wniść w skład polityczny 
E uropy, dać innym m ocarstwom gw aran- 
cyę pokoju i porządku . D oktrynerstw o 
francuzkie tak daleko zawróciłoż wam 
głowę , że m arzycie o europejskim  kon­
cercie wpierw nim instrum ent dostał się 
wam do ręk i ?

Rozbierzm y tę rzecz bliżej i zobaczmy 
dla kogo pracujecie. Zapewne nie dla za­
chwianych rządów m onarchicznychF ran- 
cyi i H iszp an ii; nie dla A n g lii, której ża­
dne polskie i republikanckie formy i d ą ­
żenia , dotknąć i zachwiać nie mogą ; 
król B aw arski i S a rd y ń sk i, nie wiele was 
pewno obchodzą. K tóżby więc w Europie 
potrzebow ał waszej m onarchicżnej , w a­
szej antyrepuhlikanckiej gw arancyi? Oto 
A u s try a , Rossya i P russy  , naczelnicy 
świętego a lian su , k tó rych  ta  m onarchia 
głównym jest interesem  , k tórzy  ją  swym 
wpływem i postrachem  w zachodniej u- 
trzym ują Europie. W y zatem , nim do 
nowego przystąp ić zechcecie powstania
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to jest do wybicia się z pod Iiossyi, Pruss 
i Austryi, turbujeciesię najpierw , czcili­
by zaspokoić skrupuły tej Austryi, Pruss 
i Rossyi; dia zwyciężenia wroga chcecie, 
przystąpić z myślą zgody i harmonu, 
z tymże samym wrogiem ; c h c e c ie  go 
zwalczyć duchem którym on sto i; jednym \ 
królem trzech króli pobić i wypędzić my­
ślicie.

Wydobyciem tylko sity , wprost prze­
ciwnej te j , która ugina naszą narodo­
wość , można nadać i tęgość i charakter 
i przeznaczenie każdemu narodowemu u- 
silow aniu; bo cóżby nowego przyniosła 
Polska ludzkości? jakaż by laby jej funkcya 
w świecie? jaka konieczność i potrzeba jej 
zmartwychwstania, gdyby nic nie okazała 
przyszłości, gdyby naśladowała lub stwa­
rzała to , co tej ludzkości żyć i rozwijać 
się przeszkadza ?

Ale powiecie może, że Polska wielkie­
go względem Europy dopełni posłanni­
ctwa , jeżeli wśród trzech despotycznych 
mocarstw wzniesie się jako konsty tucyjna 
monarchia ; to je st jeżeli stanie jako pró­
ba najnieszczęśliwszych prób , której wy­
nalazkiem nie cieszą się ci naw et, co ją  | 
przed wami zaprowadzili u siebie, co ją 
od tylu la t gruntują i pielęgnują , a któ­
rych zawiodła w niesłychany labirynt 
sprzeczności, zepsucia i absurdów. 0 - 
twórzcie oczy, zobaczcie co się dzieje przed 
w am i; czyliż was darmo Bóg zaprowa­
dził do klassycznej ziemi tego wynalazku?

Spytajcie się zresztą , kto ją  w Polsce 
zrozum ie, kto jej pragnie, j kto o niej 
marzy; jestże to forma narodowa , forma 
obejmująca nasze dążenia i pragnienia , 
ta co się godziła z w rogam i, istniała pod 
ich opieką , ułomkiem jedynym wielkiej 
naszej komentowała się ojczyzny, którą 
wróg sfałszował narodową kwestyą , któ­
ra w końcu narodowe rozbrajała i zabija­
ła usiłowania ?

Podobne matactwa niezdały się na nic 
ani poczciwemu polskiemu szlachcicowi,

ziemianinowi, ani chłopu , ani żydowi 
nawet. Potrzeba ich tylko Moskalowi, 
bo dając i gwałcąc, odwracają umysły od 
kweslyj żywotniejszych ; potrzebuje ich 
arystokracya o dworskich godnościach i 
dziedzicznym parostwie myśląca ; potrze­
buje ich massa ludzi lubiących się wie­
szać przy innych , bo te matactwa mnożą 
urzędy i place bez liczby, bo dają spo- 
sob do życia bez roli i przemysłu. Takie 
układanie się Polski w harmonię zresztą 
Europy, byłoby to przyjmowaniem i 
wspieraniem tego co jest w niej najgor­
szego , co się zużywa i upada codzień, co 
żadnej nie ma przyszłości , co ją  ożywić 
zatem i zaentuzyazmować żadnym sposo­
bem nie może.

Gdzież tedy szukać należy tej harm o­
nii ze światem ?

Stan naszego wieśniaka i całej klassy 
roboczej, jej poniżenie m oralne, ciemno­
ta , nędza i j ę k , którego odległe echo 
przeraża serce cudzoziemców , jest pier­
wszą rzeczą jaka nas stawia w niezgodzie 
z głosem całej niemal ludzkości. Powie­
cie może że i na zachodzie jest wiele kra- 
in , gdzie nie wiele więcej posiada i rozu­
mie rolnik i robotnik ; ale zobaczcież ku 
czemu zwracają się wszystkie uczciwe 
pragnienia, cały bieg nauk i cywilizacyi, 
wszystkie teorye i usiłowania, i co in ­
nego tym szlachetnym sprzeciwia się 
dążeniom, jeżeli nie te formy z któremi 
wy się harmonizować i układać dzisiaj 
usiłujecie?

Jeżeli więc Bóg postawił tę Polskę 
w samym w ęźle, pod samem sercem eu­
ropejskiego despotyzmu , to nie dla czego 
innego, tylko ażeby wstając rozbiła je 
na wieki.

Chcecież wiedzieć jaki ton z głębi Eu- 
iopy gra do was dźwięcznie, donośnie, i 
zgodnej , serdecznej, domaga się nuty, 
przypomnijcie sobie tryumfalne powita­
ln e , jakie was spotkało w p rz e c h o d z ić  
waszym do ziemi wygnania , lub raczej
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nauki i oczekiwania. U władz i rządów 
nionarchiczno - konstytucyjnych jakąż 
znaleźliście sym patyę i poparcie? Oto z a ­
ledwie jak i opozycyjny ułomek izby fran- 
cuzkiej lub angielsk iej, odważył się słów 
kilka powiedzieć w adresie do k ró la , na 
zm artw ienie ministrów ; i to za czem? za 
kaw ałkiem  P o lsk i, nie uznając ani jej od­
wiecznej całości, ani przecząc praw  do 
niej M ikołajowi; domagając się tylko nie­
których złagodzeń i dotrzym ania wiedeń­
skiego traktatu-

H arm onia k tóra domaga się P o lsk i, 
jako jednego z jej potrzebnych tonów , 
leży w dem okratycznych nadziejach E u ­
ropy , i ażeby się mocno odezw ała, P o l­
ski tylko tam  c z e k a ; bo ona na najgłó- 
wniejszem stoi stanow isku , na samym 
węźle porządku, k tóry  na rozwinięciu 
Europy ciąży i k tó ry  z w stającą P o lską, 
koniecznie rozsnuć się musi.

Tak tylko pojęta i zrozumiana harm o­
nia , może praw dziwą ludzkości oddać 
przysługę ; praw dziw ą obudzić jej sym ­
patyę , złamać i przerazić w rogów ; jest 
to harm onia z całą cyw ilizacyą, z potrze­
bam i i postępem świata , a zatem z jego 
życiem i jego przyszłością.

Form uła tedy szukana w zgodzie P ol­
ski z całą E uropą , form uła m ająca prze­
budzić uśpiony i znieruchonriony naród , 
a zatem hasło i rząd  przyszłego naszego 
p o w stan ia , powinny mieć wszelkie cechy 
dem okratycznego d u c h a , aby mogły P ol­
skę , w całe rozwinięcie s i ę , nadzieje 
przyszłości i życie E uropy, wprowadzić.

Zobaczmyż teraz czyli charak ter tej 
form uły będzie inny, gdybyśmy jej w cią­
gu z naszą przeszłością szukali.

GŁÓWNY ŻYWIOŁ DEM0KRYCY1 POLSK IEJ.

O gólny  w idok  naszej d e m o k racy i  przcdsta-*  
wia d w a  obozy; jeden  z nich sk ła da  się z cm i-

g racy i  , d ru g i  o b e jm u ję  Po lskę .  Czynności  
je d n e g o  i d ru g ieg o  jak ko lw iek  są ró w n ie  w a ­
żn e  d la  s p r a w y  i p o d o b n e  do  s ieb ie  pod  pe-  
w n e m i  w z g l ę d a m i , wszakże pod in n c m i  c a ł ­
k iem  się różn ią .  D em o k racy a  em ig ra c y jn a  , , 
p rzez sw oje p o łożen ie  zaojczyste , p o z b a w io ­
n a  wszelkich n iem a l  ś rodków  m a te ry a ln y c h ,  i 
bezpośredn ich  z lu d e m  s to su n k ó w ,  a n a to m ia s t  

u żyw ająca  sw obody  pisa rskie j  , jak iej  żaden  
na ró d  n ie  m a ,m u s i  p rzes tać  na  p o w o ła n iu  roz­
w ijan ia  m yś l i  dem okra tyczne j  ś ro d k am i  j e d y ­
n ie  p i s e m n e m i ; p o w o ła n ie  to jes t  w p ra w d z ie  • 
w a ż n e  je d n a k  p o d rz ę d n e  w ogóle rob o ty  d e ­
m ok ra ty czn e  —  n a ro d o w e j  , r ó w n ie  jak  jej  
czynności o r g a n i c z n e , ześ rodkow an ia  se rc  i 
u m y s łó w  e m ig racy jn y ch  w m yśl i  ludow ej  , 
zw iązan ia  ich w  najściślejszą j e d n o ś ć  , u jęcia 
w k ie ru n ek  jed n e j  woli  i p r o w a d z e n ia  do  ce ­
lu spó lnego  z k ra jem  , w zgodności  z tok iem  
r o b ó t  k ra jo w y c h .  D em okracya  tak d z ia ła jąca ,  
o b jaw ia  się j e d y n i e , p r z y n a jm n ie j  do  czasu ,  
k tó ry  je j  o tw orzy  in n y  zaw ód , jako  s to w a rz y ­
szenie  l i te raeko-po l i tyczne .  P o w o ła n ie  d em o-  , 
k racyi  k ra jow ej jest  bez p o r ó w n a n ia  w a ż n ie j ­
sze. P o w i n n a  on a  być  d e m o k r a c j ą  w ca łem  

znaczen iu  tego s ło w a .  Jeże l i  E m ig ra c y a  m o ż e ,  

się uw ażać  za k o rp u s  o d w o d o w y  w olbrzym ie j  

obecnej  w alce  myśl i  polskiej z pogań sk iem  
b a rb a rz y ń s tw e m  , to d em o k ra c y a  k ra jo w a  , 
za jm u jąca  na jw ażn ie jsze  s ta now isko  , w  obce 
n ie p rz y ja c ie la ,  pod na jw śc iek le jszym  jego  o- 
g n ie m  , je s t  bezsprzeczn ie  g ł ó w n y m  , nacze l­
n y m  zas tępem  po tęg i  n a r o d o w e j ;  p o w in n a  
być  tak im  ze sw ego  p rz e z n a c z e n ia , a m oże  
tak im  b y ć  p rzez k o n ieczne  sw o je  p o łożen ie  , 

bo m a  pod rę k ą  swój ż y w i o ł ,  n ie  dosyć  po*  
wiedzieć g łó w n y ,  ale j e d y n y — -ż y w io ł  lu d u .  , 
P rz y sw o jen ie  tego ż y w io łu  jes t  n ie z b ę d n y m  - 
w a ru n k ie m  życia d e m o k r a c y i ; stąd zda je  się 
n a m  , że n ie  od rzeczy będzie  roz jaśn ić  ten  

p rz e d m io t  ki lką m yślam i.

N im  p rzy s tąp im y  d o  rzeczy, ch c e m y  prze-  
d ew szystk iem  uspoko ić  o b a w ę  tych  , k tó ry m  
p rzedm io t  s to s u n k ó w  dem o k racy i  z l u d e m  , 
zdaje się być  nazb y t  d r a ż l iw y ,  a b y  go tak n a  
jaśnią  p o d n o s ić .  J a k b y ś m y  ich słyszeli m ó ­
w iących  : >< to p u b l ic z n e  w y z n a n ie  k o m p r o ­
m itu je  d c m o k r a c y ę , k o m p r o m i tu j e  l u d ,  o-
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strzegą n iep rzy jazn e  n am  rządy. » P o trzeba  
widzieć  w tych rządach n iezm ie rn ie  m n ie j  ro­
z u m u  i zd row ego  sądu o rzeczach , n iż  go co- 
dz ień  o k a z u j ą ,  ażeb y  u t rz y m y w a ć  z sum ien -  
n em  p rz e k o n a n ie m  , że czekaty naszego  a r t y ­
k u ł u ,  do  w y jśc ia  z m y ln e g o  w yo b rażen ia  
o d e m o k r a c y i ,  że dop ie ro  nasz a r ty k u ł  odk ry ł  
im  lu d o w e  je j  d ą ż e n ia .  W szystk ie  d o ty ch cza ­
sow e robo ty  ta je m n y c h  związków nie powie-  
dz ia ły ż  im  ju ż  t e g o ?  S a m o  nazw a n ie  d e m o ­
kracyi  nie  jes tże  n a jw y rażn ie jsz em  ostrzeże­
n iem  ? A lb o  jeszcze raz ,  po trzeba  m o c n o  w ie ­
rzyć w ich g ł u p o t ą , ab y  im  p o d su w ać  p rze ­
k o n a n ie  o tak im  b ra k u  rozsądku  w  d e m o k ra ­

cy i  , że sam a n ie  wie d la  czego tak się n azw a­
ła  , czego się pod ję ła  , co robić  p o w in n a  , że 
p o w s ta ła  z ja k ie g o ś  u w i d z e n i a , stoi na  p o ­
w ie t r z u ,  z a k ła d a  p ro p a g a n d ę  w  d z ie n n ik a r ­
skich spo rach  o a b s t r a k e y e  , n ie  m a  przed so­
bą  p r z y s z ło ś c i , że w ie  o tern i m a  się za de-  
m o k ra c y ę .  N i e ,  o taką c ie m n o tę  u m y s ło w ą  
an i  rządy  m o g ą  posądz ić  d e m o k r a c y ę , choć­
by z do św ia d c z e n ia ,  an i  d em o k ra c y a  r z ą d ó w ,  
takoż z dośw ia d czen ia .  Nasza  rzecz za tem n ie  
naraz i  w  niczem  s p r a w y  lu d o w ej .  M im o to 
b ęd z ie m y  ją  p rz e p ro w a d z a ć  z c a łą  z r ęczn o ­
ścią d y p lo m a ty c z n ą ,  c h o ć b y  dla zabezp iecze­
nia  się p rzec iw  za rzu to m  złej w ia ry .

W ra c a m y  do  rzeczy. W d o tychczasow ym  

d z ia ła n iu  d e m o k r a c y i , u d e rza ją  w oczy g łó ­
w n ie  d w ie  je j  c z y n n o ś c i , to j e s t : b u rz e n ie '  

p o rz ą d k u  sz lacheckiego i n a w ra c a n ie  klassy  
o ś w ie c e ń s z e j , co także p on iekąd  do dzie ła  
w y m ie n io n e g o  bu rz e n ia  policzyć m o ż n a .  C zyn­
ności te w y p ły n ę ły  kon ieczn ie  z okoliczności,  

w ja k ic h  się z n a jd u je  d e m o k racy a  polska , a 
p r z y n a jm n ie j  część jej g ra jąca  nacze lną  r o l ę ,  
to je s t  c m ig ra c y a  d e m o k r a ty c z n a ;  przy tem 

k on ieczn e  one  b y ły  j a k o  w stęp  do dalszej r o ­
bo ty  , n iedos ta teczne  j e d n a k  , g d y b y ś m y  n a  
n ich  tylko p rzes tać  chciel i .  Klassa ośw iecona ,  
w na jw iększe j  części z łożona  ze sz lach ty ,  m o ­

że się ca ła  za sz lachtę  u w a ż a ć .  S z lach ta ,  wzię­
ta n a jo g ó ln ie j ,  jako  in s ty tucya  , j e s t  p r z y ro ­
d zoną  n iep rzy jac io łk ą  d e m o k racy i  takiej ja k ą  
dziś p o jm u je m y .  J e j  n a w ra c a n ie  jak ko lw iek  
b y ło  rzeczą k o n ie c z n ą ,  j e s t  j e d n a k  m o żn ą  do  
p ew n eg o  tylko k r e s u ;  doszed łszy  tego k resu

zostaje p racą  p o d rz ę d n ą .  G łó w n ą  p racą  je s t  1 
s po je n ie  się w m yśl i  d em o k ra ty czn e j  z lu d em , 
a lu d e m  n a z y w a m y ,  idąc  j e d y n ie  za  ch w i lo ­
w ym  zw ycz a jem , część n a r o d u  najl icznie jszą ,  
część uboższą  , nakon iec  część uc iskaną  d o ­
ty c h c z a s .  L u d ,  i lud  taki o j a k im  m ó w i m y ,  
j e s t  po za o b rę b e m  d o ty chczasow ego  porządku  
rzeczy, w ch o d z i  do  sk ła d u  przyszłości  d e m o ­
k ra tycznej  , j ako  je j  część n a jw a ż n ie j s z a ,  s ta ­
n o w i  p o d s ta w ę  jej  b u d o w y ,  j e s t  więc p r z y ro ­
d zonym  sp rzym ie rzeńcem  , a w ła ś c i w i e j , j a ­
k eśm y  ju ż  p o w ie d z ie l i ,  ż y w o tn y m  pierwia->  
s tk iem  d e m o k ra c y i .  O to  ce lny  pow ód p o ro z u ­
m ien ia  się z lu d e m .

Z e  je s t  na jl icznie jszą  częścią n a r o d u ,  źe 
w chodz i  do s k ła d u  jego po tęg i  m a te ry a ln e j  
w s to s u n k u  n a jw a ż n ie j s z y m , że j e s t  ź r ó ­
d łe m  zasobów n a ro d o w y c h  , te wszystkie 
w zględy i ty m  p o d o b n e  są tak uderza jące  s w o ­
j ą  w id o c z n o ś c ią ,  że p rz e s ta n ie m y  n a  sa m em  
ich n a p o m k n ie n iu  , a prze jdz iem y do rzadziej 
zauw a żan y ch  , do m n ie j  u z n a n y c h  , a jednak 
n iem n ie j  w aż n y c h  jak  p ie rw sze .  N a jp ie rw sz y  
p o d o b n o  m iędzy  n ie m i  j e s t  ten , że d e m o k r a ­
cya bez lu d u  je s t  n iczem  in n e m  więcej  , tylko 
szkołą  ro z p ra w ia j ą c ą ,  u tw o re m  n a p o w ie t r z ­

n y m ,  z jaw isk iem  c h w i lo w e m ,  n ie  m a jącem  
nic  n a  sw o je  w z m o c n ie n ie ,  bo je j  za s tęp  l u ­
d em  tylko d o p e łn ia ć  się m o ż e ,  n i e d o łę ż n e m  
w o b e c  sw o ic h  p rzec iw n ik ó w  , którzy z p rz y ­
rody  sw ojego p o ło żen ia  s p o łe c z e ń sk ie g o , w ła ­
dają  w szystk iem i s i łam i i zasobam i n a ro d u  , 
a k tó ry c h  p rzew ag ę  , p o tęga  ludu  j e d y n ie  m o ­
że z ró w n o w a ż y ć  i zn iszczyć.  Z  powyższej  u- 
wagi w y p ły w a  koniecznie  n a s tęp n a  : lud  za­
n i e d b a n y  od d e m o k r a c y i , zos taje  pod w p ły ­
w em  jej p rzec iw n ików  , je s t  na rzędz iem  bier- 
netn  ich s i ty ,  i w każdej  c h w i l i  na  s ta now czą  
szkodę d e m o k racy i  u ży ty m  być m o że .  T a  zno­

w u ,  n ad  k tó rą  obszern ie j  się ro z w ie d z ie m y ,  
j e s t  je szcze  godnie jsza  u w ag i  ; łączy  się z nią  
zag ad n ien ie  zb ro jnego  d z ia ła n ia .  D em o k racy a  
zan iedbu jąca  ludu  , może b y ć  n iepo ję ta  p r z e ­

zeń w n a g łe j  p o t rzeb ie .  R o z lrząś n iem y  to za­
łożen ie  , p rzez o d p o w ie d ź  n a  z a p y ta n ie  n a s tę ­
pu jące  : Czy m o ż n a  o d ło ży ć  d e m o k ra ty z o w a ­
nie lu d u  n a  czas p o w s ta n ia  ? N a  p ie rw szy  rzu t  
m y ś l i , z d a w a ło b y  się , że  n ie  p o t rzeb a  jak
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kilku  w ierszy  rew o lucy jnego  p r a w a ,  ki lku 
s low  rew olucy jne j  w ła d z y ,  p rzy p u śc iw s z y  że 
ta w ładza  będzie  w  r ę k u  D e m o k ra tó w  , ab y  
cały n a ród  p os taw ić  na  s topie u rządzen ia  l u ­
dów ł a d n e g o ;  ale czy m ożna  spuścić  się na to 
z z u p e łn e m  b e z p ie c z e ń s tw e m ?  Nie w ą tp im y  
ani na  ch w i lę  , żc  jak  p a t ry o ty z m  tak d e m o -  
k r a c y a  żyją  w ieczn ie  w se rcach  naszego lu d u ,  
i go tow e są ob jaw ić  się w  każdej  po trzeb ie  , 
ale w iem y  także  z dośw ia dczen ia  , że o g ro m  
jego  m a  n ie p o ję te  ch w i le  czy c iem n eg o  po j­
m o w a n i a ,  czy to o b o ję tn o śc i .  Gzy taki stan 
j e s t  w iną  sam ego  lu d u  , czy tych  k tó rzy  chcą  
lud z n iego  w y p r o w a d z i ć ,  na ten  raz n ie  b ę ­
d z iem y  ro z b ie ra ć ;  dosyć  że m ie w a ł  m iejsce : 
a za tem  p o w in ie n  w chodzić  konieczn ie  w  r a ­
c h u b ę  p rzysz łego  p ow s tan ia  , bo z n o w u  być  
m o że .  Gzy p rz e m a w ia ją c y  do  l u d u  zna jd ą  
w n im  od ra z u  tyle miłości  , tyle  zaufania ku 
s o b ie ,  ab y  p ię k n e m i  s ło w a m i  n iespodzianie  
r z u c o n e m i , zyskali  od razu  jego  w i a r ę ?  Czy 
te s ło w a  b ę d ą  dosyć j a s n e ,  dosyć  s i lne  w o- 

czach lu d u ,  a b y  go p o d c iąg n ę ły  w d a n e j  c h w i ­
li pod p o s łu s z e ń s tw o  w ła d z y  r e w o lu c y jn e j?  

Czy  nie  rozsądn ie j  p rzy g o to w ać  lu d  do  n ich  
w p rz ó d y ,  d a ć  się m u  w p rz ó d y  poznać  , w p rzó ­
d y  z n im  się u m ó w i ć ?  Są to zag ad n ien ia  w a­
żn e  dla  ludzi  rew o lucy i  , a k tó rych  rozw iąza­
n ie  u tra f i  zaw sze  w m yśl  n a s z ą ;  tego  j e s te ­
śm y p e w n i .

P rz ech o d z im y  n ak o n iec  do  myśl i  na jw a-  i 
żn iejszej  m o że .  D em o k racy a  dzisiejsza , j a k e ­
ś m y  to wyżej p o w iedz ie l i ,  z w ie lu  kon iecz­
nych  p o w o d ó w ,  zw raca ła  do tąd  g łó w n ie  sw o­
je  p race  ku  n a w r a c a n iu  oświeceńszej części 

n a r o d u ,  na n ie j  g łó w n ie  się o p i e r a ł a ,  przez 
n ią  g łó w n ie  się u t r z y m y w a ła ,  n a tu ra  p rzeto  jej 

r o bo ty  zm usza ła  j ą  iść do ce lu d ro g am i  w ię ­
cej n a u k o w e m i  jak  p r o s t e m i , czerpać  zapa­
sy walki  w zb ro jo w n i  bardziej europejsk ie j  
jak  narodow ej  , t r z y m a ć  się w sferze b a rd z ie j  i  

o g ó lno -naukow ćj  j a k  p o lsk o -g m in n e j .  T y m ­

czasem  różn ica  m iędzy  tem i d w ie m a  s fe ram i I 
j e s t  n ie z m ie rn a ,  jak  różnica  m ięd zy  lu d e m  
n ib y  n ieo św ieco n y m  , m a ją c y m  je d n a k  wy- j 

soki rozum  w łaśc iw y sob ie  ty lko  i w ys ta rcza-  [ 
ją c y  m u  z u p e ł n i e ,  a klassą o ś w ie c o n ą ,  dla j  

tego może tak z w a n ą ,  że m a  dosyć  przew ro-  !

tne j  w p r a w y  do odz iew an ia  fałszów p ozo­
rem  p r a w d y .  Najzdo ln ie jszy  tu ta j  może się 
znaleść ca łk iem  bez zdolności  do  dzia łan ia  
m iędzy  g m in e m  ; m oże poko n ać  najb ieglej-  
szych ro zp ra w iaczy  z c u d z o z ie m s k a , a nie  
b ędz ie  w iedzia ł  o czem  i jak  gadać do lu d u  
po lskiego , n a u k a  jego w ykończona  w e d łu g  
wszelkich w y m a g a ń  sz ko ły ,  m oże  nic trafić 
do  prostego p rz e k o n a n ia  , nie  będzie  m ia ł  u- 
m ie ję tnośc i  lu d u .  T a  j e d n a k  u m ie ję tn o ś ć  jes t  
k o n ie c z n a ,  a n a b y ć  jej n ie  m o ż n a  tylko m i ę ­
dzy lu d e m .  A ż e b y ś m y  tern pew nie j  cel ten  
o s i ą g n ę l i , n ic  m ie jm y  się za jego nauczyc ie li ,  
n ie  w y s tę p u jm y  przed  n im  w roli  m is t r z ó w .  
S t rz eżm y  się tego.  B y ła b y  to z naszej s t rony  
p ros ta  z a ro z u m ia ło ść ,  o n a b y  sk rz y w i ła  nasze 
p ow ołan ie  , zaszkodziłaby  m u  n i e z m ie rn ie .  
N asze  s tosunki  tego ro d z a ju  z lu d e m  n ie  są 
s to s u n k a m i  nauczyc ie la  z u c z n ie m ,  ale zobu* 
pó lną  z a m ia n ą  w iadom ośc i .  Bez w ą tp ien ia  
wiele m u  now ego  o b ja w im y ,  a le więcej n a u ­
c zy m y  się od n iego ,  I w rzeczy sam ej , jeżel i  
k tokolwiek  m a  p ra w o  do wielk iego n auczyc ie l­

s tw a ,  to lu d .  W jego ro zu m ie  ź ród ło  r o z u m u  * 
n a r o d o w e g o ;  g łęb ia  je g o  u m y s łu  je s t  g łę b i ą  

wszelkiej w iedzy  n a ro d o w e j .  O tyle  jes te śm y 
m ą d r z y ,  o ile p o jm u je m y  n a r ó d .  N a m  n ie  

jego  uczyć , ale uczyć się od n iego.  W y wy- - 
d o b y w a m y  ty lko  p ie rw ias tk i  rodz im e ludow ej 
m ą d ro śc i  i p r z e tw a rz a m y  je  s to s o w n ie  do p o ­
t rzeb  o g ó ł u , na  b ezpoś re dn i  je g o  użytek .  
M o ż n a b y  to p o ró w n a ć  z robo tą  gó rn ik ó w  oko­
ło  k ruszców  , a jeszcze t rafn iej  z d z i a ł a n i e m  , 
n aczyń  k rw is ty ch  w ciele o r g a n ic z n e m :  naczy-  , 
n ia  ow e n ie  d a ją  sam e z s iebie  soków  żyw o­
tnych  , ale je  w y ra b ia ją  z żyw io łów  p rzez  ogół 
ciała  n a b y w a n y c h ;  nie tw orzą  sam e z siebie  
życia , ale j e  zasilają. My jes te śm y  tylko o r g a - , 
n a m i ,  w y k ła d a c z a m i  w iedzy  z łożonej  w j ą d r z e  
n a ro d o w eg o  życia , w chwili  jego  poczęcia  się ,  
a  rozwijającej  się z w iekam i w z r o s t u ,  s toso­

w n ie  do p o trzeb  czasu .

P ierwszy p rze to  w a ru n e k  naszego p o w o ła n ia  v 

c z e rp ać  w wiedzy l u d u , d ru g i  zaś p r z e tw a ­
rzać tę n a u k ę  w p o s i łek  o d p o w ied n y  jego  
istocie.  J e d n e g o  i d ru g ieg o  n ie  d o p e łn im y  , 
bez g łębokie j  zna jom ośc i  lu d u  , a znajom ości  
tej nie  nabęd z iem y  bez p rz e n ik n ie n ia  do  jego
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g ł ę b i .  T a m  d o p i e r o ,  p rz ez  p o ż y c i e  z n i m ,  

p o z n a m y  j e g o  s p o s ó b  z a p a t r y w a n i a  s ię  ń a  

r z e c z y ,  j e g o  z i e  i d o b r e  s k ł o n n o ś c i ,  j e g o  

p o t r z e b y  , d o j d z i e m y  s p r ę ż y n  j e g o  s e r c a ,  n a ­

u c z y m y  s ię  j ę z y k a , k t ó r y  w  k a ż d e j  c h w i l i  

o tw o r z y  n a m  j e g o  p o ję c i e  , z j e d n a  m i ł o ś ć  , i 

z g o d z i  w o lę  j e g o  z w o lą  n a s z a .  W t e d y  d o p ie ­

r o  u s i ł o w a n i a  n a sz e  n i e  b ę d ą  b e z s k u t e c z n e  , 

n a d z i e j e  p e w n e  , p r z y s z ł o ś ć  ż y j ą c a ,  b o  p o s i ą ­

d z i e m y  d w i e  w ie lk i e  k o r z y ś c i  : d c m o k r a c y a  

u s t a l i  s ię  w  ś c i s ł ć m  p o r o z u m i e n i u  z l u d e m ,  

o c z y s z c z o n a  zaś  w o g n i s k a  w i e d z y  lu d o w e j  
ze  w sz e lk ie j  m i e s z a n i n y  o b c e j ,  p r z y b i e r z e  

c h a r a k t e r  c zy s to  n a r o d o w y , o b j a w i  s ię  j a k o  

p o m a z a n i e c  l u d u .

J e s t  to  m y ś l ,  w e d ł u g  n a s  w i e l k i e g o  z n a ­

c z e n ia .  C h c i e l i b y ś m y  u s u n ą ć  w sze lk i  c ie ń  

z jej o c z y w is to ś c i  : r o z j a ś n i j m y  j ą  w ię c  j e ­

szcze j e d n y m ,  w ie lk im  c z y n e m  h i s t o r y c z n y m .  

C o  po lsk ie j  s z la c h c ie  d a w a ł o  la k ą  w p r z e s z ł o ­

ści p o t ę g ę ?  C o  j ą  z ło ż y ł o  w  o g n i s k o  w i e l k o ­

ści n a r o d o w e j , ty le  w ie k ó w  t a k i m  b l a s k i e m  

g o r e j ą c e ?  C zy  je j  l i c z b a  , czy  ś r o d k i  i n a t e r y -  

a l n e ?  A le ż  dz isia j  ta  s z l a c h t a  j e s t  i l i c z n ie j sz a  

i t r z y m a  w  s w o i c h  r ę k a c h  m a s s ę  b o g a c t w  n a ­
r o d o w y c h  , w i ę k s z ą  m o ż e  j a k  d a w n i e j .  C z y  
s i ł a  m ł o d z i e ń c z e j  i n s t y t u c y i ?  A le ż  w te d y  c a ­

ły n a r ó d  m i a ł  m ł o d o ś ć ;  i z n a l a z łb y  z a p e w n e  

d o s y ć  s i ły  d o  o p a r c i a  s ię  p i e r w i a s t k o w y m  za­

m a c h o m  s z l a c h t y .  C zy  c i e m n o t a  l u d u ?  A le ż  

n a s a m p r z ó d  t r u d n o  d o w i e ś ć  , że  lu d  b y ł  c i e ­

m n i e j s z y  d a w n i e j  j a k  d z i s i a j , i o w s z e m  p r ę -  

d z e j b y  m o ż n a  p r z y p u ś c i ć  z d a n i e  p r z e c i w n e  ; 

[ t o t e m ,  m o c  u c z u c i a  w o ln o ś c i  n i e k o n i e c z n i e  

idz ie  n a  r ó w n i  z r o z w i j a n i e m  s ię  r o z u m u  ; 

u czu c ie  to  j a k  w  c z ł o w i e k u  lak  w  n a r o d z i e  

j e s t  w c ią ż  m o c n e ,  n i e z aw iś le  o d  s t o p n i a  o- 

ś w i e c e n i a  , w  d z i e c k u  j a k  w  m ę ż u  , w  d z i ­

k i m  C z c r k i e s i e  j a k  w  r e p u b l i k a n i n i e  p ó ł n o ­

c n e j  A m e r y k i .  C ó ż  w i ę c  p o d n i o s ł o  i u t r z y m y ­

w a ł o  s z l a c h t ę ?  L u d .  S z l a c h t a  ó w c z e s n a  b y ła  

b l iż s za  l u d u ,  s t a n o w i ł a  z n i m  c a ł o ś ć  z g o d n ie j ,  

s za  n iż  to  j e s t  d z i s i a j .  Ś w i e ż s z a  p a m i ę ć  j e d n e ­

g o  p o c z ą t k u ,  ż y w s z e  u c z u c i e  z w i ą z k u  f a m i l i j ­

n e g o  z n a r o d e m ,  p r o s t o t a  o b y c z a j ó w  s p ó l n y c h ,  

t o ż s a m o ś ć  c n ó t  d o m o w y c h ,  s k ł o n n o ś c i  r o d z i n ­

n y c h  w y o b r a ż e ń  p l e m i e n n y c h  , t r z y m a ł y  j ą  

w  zw iąz k a c h  s p ó tż y c i a  , j e d n o ś c i  , m i ło ś c i

r o d z i n n e j  z r e s z t ą  l u d u ,  ł a g o d z i ł y  j e j  uc isk  > 

ro z g r z e s z a ły  z n a d u ż y ć  , j e d n e m  s ł o w e m  , 

t r z y m a ł y  s e r c e  l u d u  o t w o r e m  d l a  s z la ­

c h t y .  S t ą d  p o l ę g a  s z l a c h t y ,  bo  s ię  o p i e r a ł a  

n a  p o t ę d z e  l u d u ; s t ą d  j e j  w ie lk o ś ć  , b o  je j; 

d o s t a r c z a ł a  d u s za  c a ł e g o  l u d u .  S ł a b ł y  o n e  , 

g a s ł y  w m i a r ę  j a k  c u d z o z i e m c z e n i e  s ię  s z l a ­

c h t y  , t ę p i ą c  w  n ie j  u c z u c i e  b r a t e r s t w a  d la  

m ł o d s z y c h  b r a c i , d a w a ł o  je j  p o c z u w a ć  n ie ­

z n o ś n ie j s z y  c o ra z  c i ę ż a r  j a r z m a  u c i s k u , a lu d  

w  z a m i a n  , s k u p i a ł  s w o j e g o  d u c h a  w  o d d z ie l ­

n ą  s f e r ę ,  z a m y k a ł  b r a t e r s k i e  s e r c e  , i s t o p n i a ­

m i  w y m y k a ł  p o d s t a w ę  s w o j e g o  o g r o m u ,  K ie ­

d y  n a k o n i e c  w  j e j  m i e j s c u  n i e n a w i ś ć  ty lk o  

z o s t a w i ł  , s z l a c h t a  o p u s z c z o n a  r u n ę ł a ,  z g a s ł a ,  

r o z w i ą z a ł a  s ię  j a k o  c ia ło  ż y w o t n e .  Ż y ł a  w ię c  

p rz e z  s p ó łż y c i e  z l u d e m  , o d d a l iw s z y  s ię  od  

n i e g o  w  n i c  p o s z ł a .  T e n  p r z y k ł a d  p o w i n i e n  

b y ć  te rn  w y m o w n i e j s z y  , że  j e s t  h i s t o r y c z n y  

i n a r o d o w y .
(  Dokończenie nastąp i.)

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

s-e-e

G a z e t a  W .  K s .  P o z n a ń s k i e g o  z a m i e ś c i ł a  n a ­

s t ę p n y  o k ó ln ik  r z ą d u  p r u s k i e g o  w y d a n y  do  

w s z y s tk i c h  n a c z e l n y c h  p r e z y d y ó w ,  d o ty c z ą c y  

w o ln o ś c i  d r u k u  :
« W c e l u  z a p r o w a d z e n i a  w ięk sze j  j e d n o s t a j -  

n o ś c i  w  w y k o n y w a n i u  c e n z u r y  i u w o l n i e n i e  

j u ż  t e r a z  p r a s s y  o d  n i e s t o s o w n y c h ,  w  n a j ­

w y ż s z y m  z a m i a r z e  n i e l e ż ą c y c h  o g r a n i c z e ń  , 

r a c z y ł  k r ó l , n a j w y ż s z y m  r o z k a z e m  g a b i ­

n e t o w y m  , w y d a n y m  d .  f O  b .  m .  d o  k r ó l e ­

w s k i e g o  m i n i s t e r y u m  s t a n u ,  k a ż d y  n i e p r z y ­

z w o i ty  p r z y m u s  a u t o r s k i e j  d z i a ł a l n o ś c i  w y r a ­

ź n i e  z g a n i ć ,  i u z n a j ą c  w a r to ś ć  i p o t r z e b ę  

w o l n o m y ś l n e j  i p r z y z w o i t e j  j a w n o ś c i , u p o ­

w a ż n i ć  n a s  d o  z w r ó c e n i a  n a  n o w o  u w a g i  c e n ­

z o r ó w  n a  s t o s o w n e  p r z e s t r z e g a n i e  a r t y k u ł u  

2  e d y k l u  c e n z u r a l n e g o ,  z d .  1 8  P a ż d .  1 8 3 9 .

P o d ł u g  t e g o  p r a w a ,  n i e  p o w i n n a  c e n z u r a  

p o w a ż n e g o  i p r z y z w o i t e g o  ś le d z e n ia  p r a w d y  

t a m o w a ć ,  a n i  te ż  n a  p i s a r z y  n i e p r z y z w o i t y  

p r z y m u s  n a k ł a d a ć ,  l u b  w o l n y  h a n d e l  księg ar- 
I sk i  w s t r z y m y w a ć .  Z a m i a r e m  je j  j e s t : « z ap o -
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biegać temu, co się ogólnym  zasadom re lig ii 
sprzeciw ia », p rzy tłu m ia ć  « co moralność i do­
bre obyczaje obraża, —  sprzeciwiać się fana­
tycznemu wmieszaniu zasad re lig ijn ych  w po­
lity k ę  , i w yp ływ ającem u ztąd zamieszaniu 
wyobrażeń ; nakoniec wzbronić , co godność 
i bezpieczeństwo, rów nic  m onarch ii p ruskie j, 
jak  pozostałych państw związku niemieckiego 

narusza. »
Cenzura zatem nie pow inna byna jm nie j 

w trw oż liw ym  , granice prawa tego przekra­
czającym duchu , być w ykonyw aną. Cenzura 
może bardzo dobrze wolnomyślncgo rozpra­
w ian ia  także o wewnętrznych sprawach kra­
jo w ych  dozw olić . Widoczna trudność w w y ­
nalezieniu w tym względzie prawdziw ych 
g ran ic  , nie pow inna od dążenia do zupeł­
nego zadosyć uczynienia praw dziw ym  zamia­
rom  prawa odstraszać , ani też do owej do­
prowadzać trw oż liw ośc i, która już aż nadto 
często nastręczyła sposobność do mylnego 
ocenienia zamiarów rządu. Chociaż niepo­

dobną jest rzeczą, podać na drodze instrukcy. 
środki zachowania się w e w s z y s tk ic h  po jedyn­
czych przypadkach ; stopień wykształcenia 
przecież , i zewnętrzne stanowisko cenzorów 
będzie pewną rę k o jm ią , że rozsądek po tra fi 
prawy środek m iędzy oslatecznościami wyna- 
leść , i że przez to rów nie  potrzebie wolnego 
naukowego rozb io ru  , jak i obow iązkow i 
zabezpieczenia pojedynczych osób i ogółu 
we wszystkich ich wyższych interesach od nie- 
przyjaznych i z łośliw ych pocisków , w zado- 

w aln ia jący sposób zadosyć się stanic.

Z  tego w yn ika  w  szczególności, że pisma, 
które adm inistracyę krajową w całości albo 
w pojedynczych gałęziach oceniaja, wyc ane, 

albo jeszcze wydać się mające prawa podług 
ich  wewnętrznej wartości rozb ie ra ją , b łędy 
i uchybienia w y k ry w a ją , poprawy i ulepsze­
n ia  napomykają albo wnoszą , nie pow inny 
być odrzucane z tej p rzyczyny , że w innym , 
nie zaś w duchu rządu są pisane, skoro ty lko  
ich układ jest p rzyzw oity  , a dążność życz li­
wa. W  jak im  zaś zakresie tego rodzaju roz­
b io ry , poddające środki rządu krytyce , m o­
gą być publicznie ogłaszane, okazuje między 
innem i rozciąg łość, w jak ie j obrady nadrem

skich stanów prow incya lnych do pism p u b li­
cznych przeszły. A lcp rzy tem  zachodzi nieod­
zowne przypuszczenie , że dążność wyrzeczo­
nych przeciw środkom rządu przestróg , nic 
jest ohydna i z łoś liw a , ale życzliwa, a po cen­
zorze wymagać trzeba szczerej chęci i rozwa­
gi , aby u m ia ł jedno od drugiego rozróżnić.

Ze względu na to , pow in n i cenzorowie uwa­
gę swoję także szczególniej na form ę i ton 
m ow y w mających się drukować pismach 
zwracać , i jeżeli się dążność ich przez nam ię­
tność , popędliwość i roszczenia zgubną o- 
kazuje , d ruku  takowych nie dozwalać. Wszy­
stko , co ty lko  przeciw  re lig ii chrześciańskiej 
w  ogólności, albo przeciw  pojedynczemu dog­
m atow i w lekkom yślny, n ieprzyjazny sposób 
jest w ym ie rzone , nie może być cierpiane, ró ­
w nie ja k  to , przez co karność i obyczaj, i ze­
wnętrzna przyzwoitość obrażane bywają.

O brażliw e w ysłow ien ia  i honor szarpiące 
w yrok i o pojedynczych osobach , nie stosują 
się do d ruku . To samo rozum ie się o rzuca­
n iu  podejrzenia na sposób myślenia pojedyn­
czych osób lub  całych k ia s s ,o  unoszeniu się 
stronnictwem  lub  inną jaką osobistością.

Jeżeli cenzura pod ług  tych napom knień 
w duchu edyktu cenzuralnego z dnia 18 Pa­
ździernika 1819 w ykonywaną będz ie , p rzy­
zwoite j w o lnom yślne j jaw ności nastręczy się 
dostateczne pole , i spodziewać się należy , 
iż przez to większy udzia ł w  ojczystych in te ­
resach w zbudzony, i tym  sposobem uczucie 
narodowe podwyższone zostanie. Na tej d ro ­
dze spodziewać się m ożna, iż także lite ra tu ra  
polityczna i dzienn ikarstw o , swe przeznacze­
nie lepiej poznają , z pozyskaniem obfitszej 
m a te ry i, także godniejszy ton sobie p rzyw ła ­
szcza, i w  przyszłości, przez udzielanie czczych, 
z obcych gazet w yczerpn ię lych, albo od źle 
myślących , albo zle zawiadomionych kerres- 
ponden tów , pochodzących nowości dzien­
nych, przez p lo tk i i osobistość, na ciekawość 
swych czyteln ików w p ływ ać nie zechcą , —  
kierunek , przeciw którem u wkroczyć , jest 
niezaprzcczonem prawem cenzury.

Dla zbliżenia się zaś do lego celu , potrze­

bną jest rzeczą , aby przy zezwoleniu na no­
we pisma peryodyczne i m ianow aniu  nowych



red ak to ró w , z wielką sobie postępowano 
ostrożnością , aby dziennikarstwo tylko ca ł­
kiem nieskazitelnym powierzone zostało m ę­
żom , których naukowe usposobienie, stano­
wisko i charakter ręczą za gorliwość ich usi­
łowań i za prawość ich sposobu myślenia. 
Z równą oględnością postępować sobie należy 
przy mianowaniu cenzorów , aby urząd cen­
zora tylko mężom doświadczonego sposobu 
myślenia i zdolności pow'ierzano, którzy za­
szczytnemu zaufaniu , jakie tenże przypu­
szcza , zupełnie odpowiadają,  mężom, którzy 
dobrze myślący i bystrzy zarazem , formę od 
istoty rzeczy odróżnić umieją , i z pewnym 
taktem mniej się troszczą o wątpliwość, gdzie 
myśl i dążność pisma takowej wątpliwości 
nie usprawiedliwiają.

Zostawiając królewskiemu naczelnemu pre- 
zydyum opatrzenie cenzorów swego obwodu 
w stosowne do tego przepisy, pokładamy 
w niein zau fan ie , że i ono z swej s t r o n y ,  
przy zawiadowaniu sprawami c en zu ra ln em i , 
tych skazówek wszędzie przestrzegać , i tym 
sposobem o spełnienie najwyższych zamiarów 
króla starać się będzie.

R erlin ,  d. 2 4  G rudnia  184 1 .
Minister spraw wewnętrznych i policji 

( p o d p . ) Rochow. Minister spraw ducho­
wnych i t. d. Ećchhorn. Minister  spraw za­
granicznych M a ltza n .

■—  W Warszawie na rok 1842 wychodzić 
mają następujące peryodyczne pisma :

G azeta Powszechna i  Rozmaitościami pod 
nazwiskiem D ro b ia zg i,  pod redakcją  Karola 
Witta (codzienna).

R o czn ik i K ry tyk i L itera ck ie j, pod reda­
kc ją  Dra. fil. Lewestam , wyłącznie krytyce 
pośw ięcone,  m ają  wychodzić dwa ra^y na 
tydzień.

P rzeg lą d  N aukow y , l i teraturze ,  wiedzy i 
um nic tw u  poświęcony, pod redakc ją  E .  Dem­
bowskiego i H .  Skimborowicza , będzie w y ­
dawany co dni dziesięć.

J u tr z e n k a , pod redakc ją  Dubrowskiego 
Piotra , mająca wychodzić dwa razy na mie­
siąc;  po rossyjsku i po polsku w kolumnach 
obok położonych.

Pielgrzym  , pod redakc ją  E .  Ziemęckiej ,

i

dziennik m ies ięczny; mający w filozoficznem 
swojem dążeniu zwracać głównie uwagę na 
naszą doczesną wędrówkę.

Le G laneur de Varsovie.
Nakoniec K m io tek , pismo tygodniowe , 

przeznaczone dla ludu wiejskiego.
—  Czytamy vt Tygodniku Literackim P o z ­

nańskim , iż wyszła broszura pod tytułem : 
Pense'es sur laven ir des Polonais  , w któ­
rej autor chce dowodzić,  że dla Polaków j e ­
dynie zbawienną jes t  rzeczą, połączyć jeżyk 
i cały byt przyszły z Moskwą. Dodatek do Ga- 
zety S tanu prusk ie j : M a gazin  f i i r  L itte ra tu r  
des A uslandes, następne o lej broszurze za­
mieszcza zdanie . w Autor stara sie zbijać za­
sady Polaków, starających się o zachowanie 
języka i l i te ratury ,  tej ostatniej puścizny. M ó­
wi o poezyi prowensalskiej w e F r a n c y i ,  k tó­
ra zn ik ła ;  o Walter Szkocie ,  który rodem 
z Szkocji  jak  Tomasz Moor z I r landyi,  w j ę ­
zyku Anglików zdobywców tych k ra in ,  pisa­
li. Przykłady takie ,  jak łatwo dow ieść , by­
najmniej do Polski zastosować się nie mogą. 
Języka i l iteratury n iem ożna  kunsztownie za­
chować i p ielęgnować, jeżeli nie mają w so­
bie ducha żywotnego; nie dadzą się też zbić 
przez b łahe a rg u m en ta , jeżeli są jęd rn e  i pe ł ­
ne życia.)) —

WIADOMOŚĆ

1)1.4 BRA CI 7. L E G I I  Z A G R A N IC Z N E J.

Jesteśm y w obowiązku podać do wiadomo­
ści publicznej , iż ci z braci służących w le­
gii zagranicznej , którzy nie mogli otrzymać 
wypłaty przypadających im nalcżytości z p o ­
wodu że nie są objęci listą sporządzoną przez 
radę adm. legii, a przez rządhiszpań. ambassa- 
dzie, dla w ypła ty  przysłaną — wówczas d o ­
piero z reklamacyami swemi zgłosić się po­
w i n n i ,  skoro wypłata pierwszej raty teraz 
uskuteczniana zakończoną zostanie. Aż do tej 
c h w i l i , ambassada hiszpańska nie przyjmuje 
żadnych rcklamacyj.

P ary ż ,  d. 8 lutego 1842 r .

W  D III KA RN I BO U RG O G N E ET M A RTIN ET , U TE JA C O B , 3 0 .
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MYŚL DEMOKRATYCZNA.

II. C I Ą G  Z H I S T O R Y C Z N Ą  N A S Z Ą  
P R Z E S Z Ł O Ś C I Ą .

Mamy tedy dzisiaj szukać, jakieśm y to 
w poprzednim  powiedzieli num erze, czyli 
la form a, mająca uśpiony dożycia przebu­
dzić naród, uważana pod względem ciągu 
historycznego z przeszłością , nie będzie 
dem okratyczną , ja k ą  się już nam  obja­
wiła, kiedyśm y ją  z obecnym duchem  Eu­
ropy harmonizować usiłowali.

Ale zrozummy się pierwej co to my 
nazywam y historycznym  ciągiem; nie je s t 
to tożsamość form, zjawisk zew nętrznych 
i w yp ad k ów  : że w Polsce były dożywo­
tne kiedyś piastow ania kanclerskich pie­
częci , i hetm ańskich buław , lub że tak 
lub owak wyzuwano się z m ajątków , lub 
siekano na se jm ikach , nie idzie zatem 
ażeby i teraz tak ich  sam ych tw orzyć dy­
gnitarzy , w skrzeszać najazdy lub zrywać 
narady .

Zachować w narodzie ciąg h istoryczny, 
jest to nie postradać pew nych owoców 
przeszłości, nie uczynić dareinnein tyle 
wieków cierpienia narodowego, ale po­
chwycić i wprowadzić w porządek pewną 
m yśl, która tłuk ła się w anarch ii, i nie 
mogła przyjść do pokoju i ładu; je s t to 
zapłacić zresztą  dług zaciągnięty przez 
ojców, napraw ić zle i poczynione przez 
nich w ynagradzać krzywdy.

G dyby O patrzności podobało się było 
budować u nas m o n arch ię , innemi za­
pewne do tego prow adziłaby nas była 
d ro g am i; Moskwa, jako  korona pragnień 
i usiłowań naszych, siedziałaby spokojnie 
dzisiaj na naszych kark ach , przyniósłszy 
to, czego potrzebujem y, a czego sami nie 
mogliśmy z siebie w yrobić. I lak się też 
św iatu z swych zaborów  tłum aczy.W szel­
ka konkurencya z tą  m istrzynią raonar- 
O u < : ■ i i Polski Rok I V .  Czcić I I I .

chizinu byłaby próżna, bo jej tow ar czy li 
raczej podarek dla Polski, wypracowany 
był długą ta ta rsk ą  niewolą, rzeziam i m iast 
groźnych Iwanów, i czynownictwem P io ­
tra  W ielkiego.

Jeżeli zaś miało nam  chodzić o kon- 
sty tucyjnąform ę, bylibyśm y m ieliw ielkie 
i bogate m iasta, k tó re  siłą rozum u i k a­
pitałów  podkopywałyby długo i mozolnie 
m atoliczną sz lach tę , godziły się z nią 
wreszcie, ażeby nawzajem uciskać licz­
nych w arsztatów  w yrobn ika; ale tego 
wszystkiego niepotrzeba było, ho Moskwa 
i Anglia istniały już na śuiecie, P an  Bóg 
dał naw et i F ran cy ę , k tóra niebatdzo 
zdaje się bydż zadowolnioną. Polska by­
łaby naw et na tym  stanowisku jeszcze 
krócej popasała , a co niew artem  jest za­
chodu.

P raw da, w Polsce o niczem nie gadano 
przez kilka wieków, jak  o ustaleniu m o­
narchii, jako  jedynym  środku zbaw ienia; 
co w iększa, gadali wszyscy, a n ikt n a ­
przód kroku uczynić nie m ó g ł; gadali ci 
sam i co się szlachcie za siebie rąbać na 
sejm ikach kazali, co się wspólnie grabili 
na trybunałach , najeżdżali w d o m ach , 
wypędzali z m ajątków ; sprowadzana na­
w et m onarchia z Saxonii z wojskiem i 
bagażam i, z swym Briihlem i m in istra­
mi nic wskórać nie mogła ; nakoniec c i , 
co pozrzucali kontusze, i poprzebierali sie 
w pudrowane p e ru k i, m usieli uczyć po 
francuzku całe pokolenie, hodować je  cu- 
dzoziemskiemi w yobrażeniam i, p rze ra ­
biać i formować w polskim języku  obcą 
lite ra tu rę , nim  się im skleić udało kon- 
sty tucyę, k tóra rozpadła się w ich lęku , 
a Polska zniknęła.

Skad pochodziło to rozgadywanie się i 
rozpisyw anie o m onarchii w republikan- 
ckim narodzie?

W przeszły ch wiekach, gdzie uczucia 
narodowości były więcej może w sercu  i 
czynach , a niżeli w pojęciach i rozum ie, 
gdzie myśl postępu nie wyświeciła się
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jasno , na  w szelk ie  zto tow arzy sk ie  j e d n e ­
go szukano  le k a r s tw a ,  nie  widziano ani 
miejscowości, ani czasu; typem  była za ­
wsze jedna n a tu r a  ludzka ,  m arzono  o 
lepszym  stan ie ,  j a k  P la to  m a rzy ł  o swej 
rzeczypospo li te j ,  B akon  o doskonałej w y. 
spie ,  a  R o usseau  o swoim k o n tra k c ie .  
K w i tn ą c y  s tan  F r a n c t i  pod Ludwikiem  
C z te rn a s ty m  całej E u ro p ie  p rzew rac a ł  
g łow y, a n ie  do jrzano  jej upadku  pod 
r e je n e y ą  i je j n a s t ę p c a m i , og lądano  się 
na  P io t r a ,  na F ry d e r y k a ,  a w reszcie  i na 
K a ta rz y n ę  , ale zm rużano  oczy na n ie­
szczęścia i b a n k ru c tw o  H is z p a n i i , na 
u p adek  szweckiej po tęg i .  — Cokolwiek 
tchnęło  p rz e s z ło śc ią , je d n y m  w yrazem  
nazyw ało  się g o ty ck ą  c iem notą  lub  zabo­
bonem . D ro b n e  nakon iec  społeczeństwo 
re fo rm ato ró w  francuzkic l i  u tw orzone 
w Polsce ,  p ierwszem i k ro k a m i rew olucyi 
francuzkie j  do re sz ty  upojone i oczarow a­
ne  zostało.

Lecz pow róćm y  do h is to ry czne go  c ią ­
gu z p rzeszłością .  Powiecie  może, że sz la ­
ch ta  b ęd ąca  s tan em  rząd zą cy m , przez 
wszystk ie  n iem al do tychczasow e w ieki i 
dzis ia j ,  d la zachow ania  tego h is to ry c z n e ­
go ciągu, obiąć P o ls k ę  i k ie row ać  n ią  
m u s i ;  odpowiemy n a  to , że sz lachty  już  
nie m a. Z apy tac ie  w ted y ,  a pocóż na  nią 
k r z y c z y c ie ?  Z a raz  w y tłum aczym y  się 
z jednego  i d rug iego .

Jeże l i  m ów im y że sz lach ty  n i e m a ,  to 
rozum iem y  przez  to że jej n iem a jako  s ta ­
nu  sk ładającego  lub  mającego sk ładać  
ja k ie  r z ąd ząc e  i po li tyczne  c ia ło ,a le z a  to 
is tn ie je  jeszcze  jak o  p rze sąd ,  jako  pre- 
len sya ,  ja k o  łako m stw o  zaszczytów, jako 
często za ręce  trzy m a ją ca  się i pomagająca 
sobie k o te r y a ,  n akon iec ,  ja k o  k lassa  u- 
trzy m u jąca  lu b  p rag n ą ca  u trzy m ać  ch ło ­
pa w poddaństw ie , nędzy  i n ie w o l i , i  j e ­
żeli chcem y  nazw ać kogo dzisiaj sz lachci­
cem, to nie p y ta m y  się o rodow ód i par-  
gam ina , ale o p rzek o n an ie .  P o p ro s tu ,  j e s t  
sz lach ta  w na jgorszem  znaczeniu  , n ie­

ma jej w daw nej c h w a le , wielkości i 
rozum ie .

Z apew ne  nie tego się boimy że Mikołaj 
h e ra ldyczne  w yznaczonym  komm issyom 
kaza ł  pokazyw ać p a p ie ry ,  bo ubiegający 
się za tym ty tu łem  nie w ierzą lub  k łam ią 
w skry tośc i  se rca  w łasnem u su m ie n io w i , 
że się uw aża ją  za coś wyższego, a lbo  też 
sub ly lizu ją  b ron iąc  sz lachec tw a  jako  o- 
p ła k a n ą  p o trz eb ę  tow arzysk ich  s tanów , 
zas łan ia jąc  się albo m a ją tk iem , albo wyż- 
szem u m y s lo w em  oświeceniem,co znaczy ,  
że zeszli na  s tan ow isko  l u d z i , k tó rzy  do ­
brodzie js tw a ośw iaty , w łasnością  i u posa­
żeniem na ca ły  p ra g n ą  rozlać  naród . Coż 
mówić o h ie ra rc h i i  sz lacheckiej ,  o b a r o ­
nach  i h ra b ia c h ,  z k tó ry ch  siłą  w ew nę trz ­
nej godności i w ia ry ,  nie pow staną  ani 
M ontm orensy ,  an i  de la T rem uillow ie  , 
bo A u s try a  za ich wielkość policzyła  ta- 
x ę ,  bo Moskwa tern Wysokiem u r o d z e ­
niem  zdradę  i n ikczem ność  nagradza .

S z lach ta  u p a d ła  z a la na  zby tk iem  lub 
zapieniona p ro cesam i i n ienaw iśc ią  s ą ­
s iedn ią ,  nie między  k ra je m  a k ra jem , 
lecz w ioską a w ioską , dw ork iem  a dw or­
kiem, obcych  zapros iw szy go śc i ,  i ażeby  
u pad ek  jej n ie  b y ł ,w ą tp l iw y ,  podpisała  
z a b o ry ,  zmuszona czy dobrow olnie; t r w a ­
ła i rządzi ła  póki u m ia ła  bron ić  n a ro d o ­
wej c a ło ś c i , ale  kiedy lud  jak  bydle  m u ­
sia ł  p rzed  głodem lub  z a ra z ą  b łą ­
kać się po lasach ,  k iedy  go zabierać 
dopuściła  w P ru s k ie  czy Moskiewskie 
r e k r u ty ,  lub pędzić do naddońskich  lub 
p om orsk ich  osad, k iedy  z k rzese ł  senatu  
d a ła  wywozić pod U ra l  ojców ojczyzny, 
kiedy jej rep rez en tan c i  nie u m ar l i  pod 
wrogów bag ne tam i na W arszaw sk im  lub 
G ro dz ieńsk im  sejmie, sz lach ta  p rzes ta ła  
panow ać ,  i nigdy w sk rzeszo ną  nie  będzie ,  
bo k to  tak upada ,  len n igdy  nie pow sta je .

A przecież naród  żyje i dom aga  się 
silnie poli tycznego b y tu ,  i ma do niego 
p raw o  i is tnieć będzie ,  i sam  w to w ierzy  
i św ia t  cały w ierzy  i w yciąga  do niego
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ręce; ale skądże to prawo i ta nadzieja ? 
Oto po tylu szlacheckich rządach , m u­
siało zostać jakieś wielkie dziedzictw o, 
które uzbra ja  km iotka i entuzyazm uje 
cudzoziemca, a tern dziedzictwem nie 
je s t ani znikczem niony tron , ani konsty­
tucyjna m onarchia, bo czego szlachta nie 
m iata, tego i zostawić po sobie n ie  mo­
gła. Tym dziedzictwem je s t wolność i ró ­
w ność, k tó rą  znów szlachta po innych 
objęła w iekacł/C hcieć wskrzeszać Polskę, 
a nie chcieć wprowadzić lej id e i , jest to 
coś niezrozumiałego dla nas , bo je s t to 
myśl, k tó rą  tchnie każdy czyn dawnej 
chw aty, k tó ra  je s t zapisana nieledwie na 
każdej karc ie  naszych dziejów, w każdym 
niem al ustępie, zapisana na wstępie wszy­
stk ich  p raw , w połączeniu się Litw y, 
w religijnej tolerancyi przedwiecznej , 
w odgłosie każdego zwycięztwa ; je s t to 
nić k tó ra  niedarm o snuta była ty lu  wie­
kam i, wszakże ją  nie uchw yciła dla swe­
go użytku ani Rossya, ani P russy , ani 
A ustrya ; dzieło ty lu  wieków, krw i i polu 
miałożby być skazane na zawsze na nie­
płodność i zapom nien ie; oh ! nie zaiste , 
\\ ledy nietylko Polska, ale i jej pamięć 
na wieczną zasłużyłyby zagładę.

Jeżeli cośkolwiek w naszem  sercu , 
w naszych bitw ach, w ędrówkach, mę- 
czeństwach , języku  i obyczajach domaga 
się b y  t u ,  t o  zapewne to wielkie dziedzictwo;
bo cóż innego, czego Europa dać nam i 
ludzkości nie może, dopominałoby się tak 
głośno o życie.

Ktoż tedy o b e j m i e  to wielkie po tylu 
w iekach dziedzictwo, kiedy szlachta za­
boram i i postępem  czasu rozwiązaną zo­
stała ? K tokolw iek nazywać się potrafi 
Polakiem . Czem je  obejm ie? W ybiciem  
się na niepodległość. Dawna forma nie 
w róci, bo świat wstecz nie chodzi, chyba 
pozornie i m om entalnie, i wtedy źle się 
na nim dzieje, a my tu  mówimy i o szczę­
ściu którego szukam y, i o całej naszej 
przewidywanej p rzy sz ło śc i; zresztą , ciąg

historyczny nie je s t to, jakieśm y napom ­
kn ęli, jednostajna tożsamość, lecz d a l­
sze rozwijanie się. —  Polska upad ła 
chwilowo, bo to rozsnuwanie wielkiego 
zagadnienia, k ló re je s t jej życiem, w strzy- 
manem zostało, ale w stanie skoro do od­
wiecznego swego powróci przędziwa. R ó­
wność zatem  i wolność narodowa szerszą 
i rozleglejszą być musi.

Dzisiaj serca nasze zanadto bolesnemi 
rozdarte  są ran am i, całe u trap ien ie , po­
niżenie i rozerw anie cięży nad n a m i, ale 
kto wie, czyli za cierpienia dzisiejsze, 
weselsi kiedyś nie podziękujem y niebu. 
Zdawałoby się, iż na to zaparcie się i za­
mulenie narodowego życia, konieczneini 
były obecne dolegliwości; oto stan  p anu ­
jący , k tó ry  kroku  naprzód zrobić nie 
mógł, czy nie c h c ia ł, rozsnuł się i rozsy­
pał , oto ludowi naszem u szlachetnych 
uczuć i serca, została otworzona droga 
wzniesienia się i upraw nienia w swej p rzy ­
szłej obywatelskiej godności, z rozłam a­
niem nad Polską ciężących dziś więzów. 
Ale lud Polski nie może dopełnić tej św ię­
tej powinności, tylko już jako  pierw szym  

| strzałem  tej godności wywołany posia­
dacz, tylko jako człowiek na każdej p ię ­
dzi ziemi używ ający tej wolności , tak  
żywą, tak rzeczywistą po dziadach na­
szych powinna być spuścizna. Z m yślą 
dem okratyczną , z myślą narodow ą, ża­
dnej tranzakcyi, żadnej umowy i modyfi 
kacyi wstająca Polska czynić nie może , 
bo polska i myśl dem okratyczna,jest jedno 
i to samo.

To będzie nadto prawdziwem n a p ra ­
wieniem złego, prawdziwem zapłaceniem  
długu zaciągniętego przez ojców, a zic- 
sz ta, ponieważ bez pomocy ludu, którego 
sama niegdyś broniła szlachta, Polska 
powstać nie m oże; P o lska należyć będzie 
jo  ludu, inaczej niem a i nie będzie P o l­
ski.

Ta tedy szukana form uła, m ająca obu ­
dzić w le targu  pogrążony naród, z prze-
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szlości i ciągu historycznego tenże sam 
demokratyczny wynosi charak ter, jaki 
znalazła w harmonii ze światem, to jest 
z duchem, rozwijaniem się, nadziejami i 
pragnieniami Europy ; zobaczmy teraz 
co jej przyniosą za znamię potrzeby k ra­
jowe, o których mówić zamyślamy.

P R E L E K C Y E  MICKIEW ICZA.

(Artykuł pierw szyj.

Zdając sprawę z pierwszej prelekcyi 
historyi literatury sławiańskiej, w której 
Mickiewicz kreślił zarys tegorocznego 
kursu , nie zamierzaliśmy przedstawiać 
wszystkich szczegółów prelekcyj nastę­
pnych, lecz od czasu do czasu zwrócić u- 
wagę na całość, na główniejsze pojęcia. 
Uiszczając się z włożonego na siebie obo­
wiązku, winniśmy przedewszystkiem u- 
przedzić, iż wiele rzeczy przyjdzie nam 
teraz pom inąć; Mickiewicz zapowiada 
mówić o wielu powtórnie, mówić obszer­
niej, skoro rzecz będzie o filozofii u Sła- 
wian : unikając przeto zarzutu niezrozu­
mienia, jakiby komuś zrobić się podobało, 
odkładamy ocenienie niektórych pojęć 
Mickiewicza do czasu, w którym myśli 
swoje całkowicie wyłoży.

Ażeby danej epoki literaturę dostate­
cznie zrozumieć, potrzeba ją objaśnić hi- 
storya polityczną , potrzeba przedstawić 
żywe rysy tego publicznego i prywatnego 
życia, które ona tylko w obrazie podaje; 
usuńmy więc na stronę sąd o tym lub o- 
wym pisarzu, krytykę tego lub owego 
poety, przejdźmy do pojęć Mickiewicza o 
wypadkach politycznych, poczynając od j 
Polski w XVII wieku.

Znane sa wypadki za panowania Jana  | 
Ka zimierza zaszłe ; nagromadzone w cią- j  
gu dwucb ostatnich panowali zarody zni- '

szczenią, stawiły Polskę nad przepaścią’ 
w której jeżeli jeszcze pochtonioną nic 
była, winna to niewygasłym uczuciom 
miłości kraju i swobód; męztwo Polaków, 
które tak mocnym podówczas odbiło się 
blaskiem, okazało dowodnie, iż w łonie 
narodu leżały jeszcze wielkie żywioły 
siły i życia. Obraz skreślony przez Mic­
kiewicza by ł żywy i zajmujący ; rys tak 
przeważnych i dotkliwych wypadków nie 
mogt nie zająć całej uwagi słuchaczów, 
Mickiewicz umiał ją utrzymać na wysoko­
ści przedmiotu, ile razy opisywał szcze­
góły, ile razy stawał w roli prostego o- 
powiadacza zdarzeń. Lecz ile razy chciał 
ich powody wyłożyć, naukę z nich wy. 
czerpać , tyle razy ziębił uczucia, które 
sam prostym opisem obudzai— bo myśli 
Mickiewicza były błędne, pojęcie jedno­
stronne, fałszywe. Chciał on przekonać 
iż byt Polski był na katolicyzmie oparty, 
iż potrzeba było udawać się do katolicy­
zmu, ile razy wydobyć chciano siłę bądź 
fizyczną, bądź m oralną, czynną łub od­
porną.

Idąc w konsekwencyi tej m yśli, całe 
uratowanie Polski przypisał Mickiewicz 
obronie Częstochowy, z przeora Korde­
ckiego zrobił jedynego podówczas boha­
tera, w którym uosabiała sic cała idea 
polska, i którego Opatrzność zesłała na 
przykład ówczesnemu i pokoleniom pó­
źniejszym. Jerzy Lubomirski, Paweł Sa­
pieha, a nadewszystko Stefan Czarne­
cki, nie zasłużyli nawet na wzmiankę. O 
konfederacji Tyszowieckiej ani wspom­
niał; ona to jednak wzywając wszystkich 
do broni, zapewniając nawet cudzoziem­
com, nawet chłopom, wolność, honor i 
szlacheckiego stanu prerogatywy, jeżeli 
szczerą chęć ratowania rzeczy pospolitej 

I okażą , zapaliła narodową wojnę , której 
I nie mógł podołać szczęśliwy dotąd oręż 
| nieprzyjaciół, chociaż Karol Gustaw  E- 
j  lektora Brandeburskiego i Jerzego lta- 
! kocego wezwał na pomoc.



—  197  —

Niedosyć na tein; wyszydzając słusznie 
mniemania niedowarzonych polityków, 
co słysząc o obradowaniach 40 lub 50 ty ­
sięcy Polaków, okrzykują to ana rch ią  , i 
dziwią się iż nie znalazł się ani jeden czło­
wiek stanu, któryby o zaradzeniu tej a- 
narchii, o zaprowadzeniu reform, pomy­
ślał —  Mickiewicz, wypełnianie obowią­
zków przedstawia jako ciągłą ze strony 
Polaków ofiarę , której potrzeby i właści­
wości każdy sam czynił sio sędzią, taką 
leoryą tłumaczy veto, uważa ją za bar­
dzo loiczną , i całe istnienie Polski na 
enluzyazmie opiera. « Ale roożeż być 
państw o, powiada w końcu , k tóreby 
trwało, żyło, działało mocą tylko entu- 
zyazntu? Dotąd nie mamy takiego przy­
k ładu; będzież on kiedyś? Ilistorya nie 
ma prawa wyrokować o przyszłości. Za­
gadnienie to jednak wielkiej jes t  wagi dla 
Sławian, bo od jego rozstrzygnienia zale­
ży przyszły los Polski. »

Co przez ostatnie słowa chciał Mickie­
wicz wyrazić ? o jakim en tuzjazm ie była 
tu mowa? Rozumiaiże en tuzjazm , jakie­
go potrzebuje Polska aby powstać, zwy­
ciężyć, niepodległość odzyskać, któryby 
wszystkie jej żywioły zgromadził, wszy­
stkie usiłowania zespolił, wszystkie zaso­
by Zniewolił złożyć na ołtarzu ojczyzny? 
Mickiewicz co innego zdaje się rozumiał
 7 entuzvazmu chciałby wyprowadzić
władzę, rząd , artykuły konstytucyi■, — 
wpadł więc w i d e a ł , poszedł za samą 
im aginacyą,  przestał być professorem.

Gdyby katolicyzm stanowił siłę Polski, 
potrzebaby dowieśdź iż osłabienie jego , 
zmiana lub zniszczenie wiary, sprowadzi­
ły upadek; ale potrzeba udowodnić to 
zmniejszenie wiary nie w przywódzcacb , 
nie w naczelnikach partyi,  nie w ludziach 
stojących przy rządzie, lecz w całym 
narodzie, w massie szlachty uważającej 
siebie za naród. Historya me udowadnia 
tego. Pobożności, bigoteryi nawet, p rze­
śladowali różnowierców, nigdy nie było

więcej jak  pod koniec by tu  rzeczy pospo­
litej. Wiemy iż zew nętrzne formy nie sta­
nowią religii, iż powierzchowna pobożność 
nie dowodzi religijnych uczuć,  ale nie 
mniemamy aby co innego, nie zaś mocne 
przywiązanie do katolicyzmu, skłoniło 
szlachtę do odmówienia dyssydentom 
praw politycznych, do usunienia icli od 
urzędów, zakazania budowania kościoło w, 
odprawiania publicznegonabożeństw.it.p. 
W szystko to właśnie w XY1I wieku zna- 
chodzić się daje, kiedy nachylanie się 
k ra ju  ku upadkowi było już widocznem.

1 z jakichźeto czasów wyprowadza Mi­
ckiewicz p raw id ło ,  że do katolicyzmu 
trzeba było udawać się , ile razy czynną 
lub odporną , stworzyć chciano siłę ? Oto 
z czasów Ja n a  Kazimierza , kiedy p rze ­
śladowania religijne sprowadziły wojny 
kozackie , kiedy intrygi i podszepty J e ­
zuitów-, wywołały ze Szwedami wojnę , 
kiedy nie mogąc różnowierców nawrócić, 
zamierzono ich wytępić. Katolicka szla­
chta działająca w imie katolicyzmu i dla 
katolicyzmu, nie miała odrazy posługi­
wać się w prześladowaniu różnowierców 
ży d a m i, oni na Ukrainie trzymali arędą 
klucze od kościołów , które sehyzmaty- 
kom dla odprawienia nabożeństwa , do­
piero za złożeniem o p ła ty , udzielać r a ­
czyli. Dziwna rzecz ,  katolicyzm miał 
w każdym razie wydobywać z Polski siłę, 
a w żadnym czas ie ,  w żadnej niedoli ,  
dyssydenci nie opuszczali ojczyzny; Tatar  
stawał obok chrześcianina , kalwin obok 
katolika— na polu bitwy, w obec n ieprzy­
jaciela zawieszali domowe n iesnask i , bo 
byli przedewszystkiem P o la k a m i , bo im 
chodziło naprzód i głównie o niepodle­
głość kraju.

psie myślimy wytaczać katolicyzmowi 
p rocessu ; katolicyzm jako katolicyzm 
przeminął; w skrzes ić ,  odżywić wpływ 
jego , niczyja siła nie zdoła, i cóżkolwiek 
zwolennicy jego na obronę powiedziećby 
mogli —  to , odniesione do P o l s k i , do
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jój p o w s ta n i a ,  do  j e j  p r z y s z ł o ś c i ,  p o z o ­
s ta n ie  j e d y n i e  ś w ia d e c tw e m  n i e d o k ł a d n e ­
go ,  j e d n o s t r o n n e g o  p r z e z  n i c h  u w a ż a n ia  
ty c l i  w ie lk ic h  k w e s ty j .  W y ż s z a  m o c ,  
g ł ę b s z e  u c z u c ie  , n i e m a ją c e  ż ad n e j  c e c h y  
w y o s o b n ia jąc e j  c h o ć b y  j e d n o  in d y w id u u m  
p r a w d z iw ie  p o lsk ie  , o z w ać  s ię  m u s i  na  
r ó w n i n a c h  o j c z y z n y  n a sz e j  , i u z b ro ić  
p r z e c iw  n ie p r z y ja c ie lo w i  m a s s y .

W e w n ę t r z n e  r e l i g i jn e  u c z u c ia  M ic k ie ­
w ic za  , b y ł y  m u  m o ż e  p o w o d e m  do z b u ­
d o w a n ia  s y s t e m a t u  o p a r t e g o  n a  k a to l i c y ­
z m ie  co  do s i ły  i b y t u  P o l s k i , w e d łu g  
k t ó r e g o  je j  p rz e sz ło ść  i p r z y s z ło ś ć  w y ­
t łu m a c z y ć  s ię  s t a r a ,  a  k t ó r y m  u d o w a ­

d n ia  j e d y n i e ,  iż  j a k  p rz e sz ło śc i  n i e  z r o ­
z u m i a ł ,  t a k  n ie  p o jm u je  j a s n o  p r z y s z ł o ­
ści.  S ł u c h a c z e  c zu ją  b ł ę d y  j e g o  s y s t e m a ­
t u  , f a tszy w o ść  j eg o  m y ś l i  , i d la  tego  
c h w y t a j ą  r a c z e j  szc ze g ó ły  , n ie  o g ó ł ,  n ie  
p o d s t a w ę  r o z u m o w a ń .  M ick iew icz ,  m im o  
l ic z n y c h  s ł u c h a c z ó w ,  p o z o s ta je  w ty m  
r a z i e  w y o s o b n i o n y , s a m  j e d e n , bez  u- 
c zn ió w  k t ó r z y b y  p r z y j ą ć  c h c ie l i  j e g o  p o ­
j ę c i a  za  s w o je ,  i g d y b y  p r z y d a ł  c o śk o l ­
w ie k  w ię c e j  ro z w in ię c i a ,  co śk o lw iek  w ię ­
cej  sk a z ó w e k  , j a k  m u  to  p r z y j a c i e l e  r a ­
d z ą ,  p r z e k o n a łb y  t e m  j a ś n i e j ,  że  j e g o  
p o jęc ia  , a n i  h u m a n i t a r n y c h ,  a n i  n a r o d o -  
d o w y c h  z a d a ń  r o z s t r z y g n ą ć  n ie  m o g a .

W  p o jm o w a n iu  R o s s y i , w  w y ło ż en iu  
s y s t e m a t u  P i o t r a  W . , z d a w a ł  s ią  n a m  
M ic k ie w icz  g r u n to w n ie j s z y m  , p r a w d z iw ­
sz y m ;  p r z e d s t a w i m y  to  w a r t y k u l e  n a s t ę ­
p n y m  — ty m c z a s e m  z a n o tu jm y  j e d n ą  
w a ż n ą  p r a w d ę ,  n a  k t ó r ą  M ick iew icz  po 
k i l k a k r o t n i e  z w r ó c i ł  u w a g ę  s ł u c h a c z ó w ,  
to  j e s t  :

że  w s z e lk ie  r e f o r m y  d o ty c z ą c e  d z ie d z i ­
c znośc i  t r o n u  b y ł y  o b c e ,  c u d z o z ie m s k i e ,  
n i e n a r o d o w e  , i d la  te g o  p r z e z  c a ł ą  m a s ­
se s z l a c h ty  o d e p c h n io n e  z o s ta ły .

—

G Ł Ó W N Y  Ż Y W IO Ł D E M O K R A C I! P O L S K IE J,
fDokończenieJ.

Po tem cośmy dotąd w yk łada l i ,  wypada­
łoby z porządku rzeczy przejść do wytknięcia 
najbliższego kresu propagandy, i sposobu jej 
prowadzenia. Z powodów ła twych do odga- 
d n ien ia ,  z resztą zamierzając później obszer­
niej w tym przedmiocie powiedzieć o ile po­
wiedzieć wolno , dotkniem y dziś obu powyż­
szych myśli jak  najogólniej. Bezpośrednim 
celem dzisiejszej propagandy nie może być 
nic innego, jak dać się poznać l u d o w i , pozy­
skać jego zaufanie i miłość ,  nakonieć zapew­
nić sobie jego spółdziałanie na chwilę  potrze­
by. Co się tyczy sposobu, t rybu i ducha pro­
pagandy, przypominam y przedewszystkiem , 
że dzisiaj nie idzie nam głównie oto aby zbu­
rzyć porządek szlachecki,  pomścić się nad tą 
lub ową formą r z ą d u , pomnożyć grono de ­
mokratyczne dla chlubienia  się jego licz­
bą, ale być apostołami mylśi która m a wyko- 
łysać pierwiastek życia polskiego, w małej 
dotąd części narodu rozwinięty, a następnie 
wypiastować potęgę ducha ojczystego, dopo- 
módz jego zupełnem u rozwinięciu się i posta­
wić Polskę na tem stanowisku ludzkości, 
którego widzenie Chrobry  m ia ł  przed ośmią 
wiekami, a które utracil iśmy p ó ź n ie j ; przeto 
powinniśmy być budowniczymi,  powinniśmy 
tworzyć, ożywiać łączyć w całość organiczną, 
a do takiej pracy niezbędnym warunkiem 
jest  — miłość, miłość rodzimo-polska. Jej 
światłem opromienieni zstępujmy do ludu , 
jej ogniem zasiewajmy serca ludu. Ona tylko 
jes t  zdolna dokonać naszego ludowego dzieła i 
dokona go niezawodnie . I w rzeczy samej po 
co ludowi gniewać s ię ,  n ienawidzić ,  mścić 
się, grozić ? Wszystkie te n am ię tnośc i , wszy­
stkie te środki mogą się przydać, są właściwe 
sile organicznej,  szamocącej się z oporem 
równie silnym , ale nie przystoją  majestatowi 
ludu. Je s t  to taki ogrom, z potęgą lak wszech­
władną u siebie, że niech tylko uzna się 
w swojej s i l e , niech tylko rozwinie wiedzę 
swojej istoty, swojego przeznaczenia , niech 
t j lko poweźmie k u n i e m u  m iłość ,  i zacznie
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dzia łać  ze skup iona  w o lą ,  a wówczas j e d n e m  
s łow e m  , s lań  isę  ? zrobi co zechce,  zniszczy 

wszelki o p ó r  bez g n ie w u ,  j a k  się zgnia ta  n a ­

t r ę tn e  o w a d y .  A le  len  s tan  będzie  s ta n e m  d o ­

skona le j  b ra tn ie j  m i ło śc i ,  i ty lko d ro g ę  m i ł o ­
ści d o jd z ie m y  do  n ie g o .  P rz ew o d n ic tw o  w te m  
je s t  naszą  c h lu b n ą  p o w in n o śc ią .

T ru d n ie j  w chodzić  w szczegóły środków  
p ro p a g a n d y .  W in n y  one zas tosować się  do 
dzis ie jszego po łożen ia  Polski  i przeszkód jak ie  
s tąd  w y n ik a ją  d la  p ro p a g a n d y :  ale jak  zj ed- 
nćj s t ro n y  p o w in ien  jej p rzew odn iczyć  n a jo ­
ględnie jszy  r o z u m ,  tak z d ru g ie j  z n o w u  n a j ­
w y ższa  go r l iw ość  p o b u d zać  do  niej p o w in n a .

P a m ię t a jm y  że chw ila  p rzysz łego  dzia łan ia  
będzie  w ie lka ,  s ta n o w cza ,  że  n a ród  pow in ien  
w y s tą p ić  z ca łą  s i łą  f izyczną i m o ra ln ą  , n a d ­
ludzką p r a w ie .  Z naczn ą  część dotychczaso­
w y c h  zasobów  jego  a lbo  czas z u ż y ł , a lbo  m y  
sam i po tęp i l i  jako  n iem a jącc  w ar tośc i ,  na ich 
m iejsca  zapow iedz ie l iśm y n o w ą  po tęg ę .  P a ­

m ię ta jm y  że ta ch w i la  coraz  bliższa,  że nako- 

n iec  m u s i  u d e rz y ć .  P i ln u jm y  się ab y  nic 
p rzysz ła  m im o  naszej  w iedzy  i n ie  znalaz ła  
nas  n ie p rz y g o to w a n y c h .  D o b ro w o ln ie  p rzy ję­
l iśm y n a  siebie  czynność  n a jw ażn ie jszą  w o- 
b ec n e m  p o w o ła n iu  P o lsk i .  P o ję l i ś m y  gdzie  
j e s t  g łó w n y  ży w io ł  b y tu  n a ro d o w e g o  , p o k a ­
zal iśm y w n im  z b aw ien ie  , o p a n o w a l i ś m y  go 
sa m o w ła d n ie ,  w o b e c  całej h is to ry i  rzucil iśm y 
k lą tw ę n a  b ra c i  i n n o w ie rc ó w  po l i ty czn y ch ,  
w yp ar l i śm y  ich z n a jg łó w n ie jsz y ch  s ta now isk ,  
osadzil iśmy je  sw oim  zas tępem  , osta teczny 
los walki ,  los przyszłośc i  na ro d o w ej  p r z y w ią ­
zaliśmy do  s iebie ,  sam i n a ło ży l i śm y  n a  siebie  
na js u ro w s z ą  odpow iedz ia lność  p rzed  sadem  
n a ro d u  i p rz y sz ło ś c i ;  pozostaje  u s p ra w ie d l i ­

w ić  tę ufność w ’ s o b i e ,  tę śm ia łość  : u s p ra ­
w ied l iw ien ie  to leży w zw ycięs tw ie .  Dzisiaj 
d w ie  tylko d ro g i  p rzed  nam i  : a lbo  us tąp ić  
z p ierw sze j  l inii  z m n ie jsz y m  w s ty d e m  i 
z m n ie jszą  szkodą n a ro d o w e j  s p r a w y ,  jeżeli  
n i e m a m y  dosyć  si lnego  p rz e k o n a n ia  o swoje j 

m o c y ,  a lbo  w y d o b y ć  co tylko je s t  u nas i 
w narodzie  m ę s tw a ,  p o ś w ię c e n i a ,  r o z u m u ,  i { 
zwyciężyć.  Nic tu  n ie  d o k a ż e m y  pó l -o d w ag ą ,  j  

pó ł- ro z t ro p n o śc ią  , o g lądan iem  się to w tyl to 
na przód , sp u szcza n ie m  się na  l o s , na  p rzy­

sz łość. P ow iedz ie l iśm y:  przyszłość  j e s t  naszał  
p i in u jm y ż  aby  się n ie  w y m k n ę ł a ;  u jm i jm y  
j ą  ca łą  p o tę g ą  n a ro d u .  Ta po tęga  spoczyw a 
w ś ró d  lu d u .  D ążm y do niej go r l iw ie  ale m ą ­
d rze .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

B - o - e

— Ukazem z d. 6 Stycznia r .  b. wszystkie 
dobra  dyecezalne i klasztorne zabrane zostały 
na rzecz sk a rb u ,  w prowincyach polskich 
przyłączonych do cesars tw a ,  a to dlatego o iż 
nie przystoi duchownem u stanowi odrywać 
się przez świeckie frasunki od istotnych, 
najświętszych obowiązków, i że zarząd wiclo- 
licznemi dobrami osiadłemi , będąc dla niego 
ciężarem, dla poddanych mu włościan żadnej 
nieprzyriosił  korzyści. » Sąto słowa ukazu K a­
tarzyny drugiej , które Mikołaj przez najgra- 
wanie się powtarza .  Na utrzymanie  się, du- 
chowieństwoma odtąd pobierać s ta łąze  skarbu 
płacę; funduszu na ten cel mają dostarczyć 
dochody z dóbr  powyższych, jako też dochody 
z dóbr skonfiskowanych za uczestnictwo, mó­
wi ukaz, w buncie w guberniach zachodnich, 
po uprzedniem  spłaceniu długów' i spełnieniu 
innych leżących na nich obowiązków. Dycce- 
zyi tak greckiego , jak katolickiego wyznania 
podzielone są na trzy stopnie; w edług tych sto­
pni przeznaczono następne wypła ty  : w Dye- 
cezyi pierw szego stopnia  : Biskupow i i na doin 
biskupi, rubl .  sr. 6 ,6 1 0 ,  na katedralny sobór 
z kapellą,  albo na kapitu łą  r. s. 5 ,3 9 0 .  — 
W Dyecezyi drugiego stopnia  : Biskupowi i 
na dom biskupi r. s. 5 ,4 7 5  ; ga katedralny 
sobór z kapellą,  toż na kapitułę r .  s. 5 ,5 2 5  — 
W Dyecezyi trzeciego stopnia . Biskupowi i 
na dom  biskupi r.  s. 4 ,4 8 0 ;  na katedralny 
sobór z kapellą, lub na kapitułę r.  s. 4 ,1 3 0 ,  
Czyli ogółem na dyecezyę Igo  stopnia r.  s. 
12 ,0 0 0  —  2 go stopnia r .  s. 1 0 ,0 0 0 ,  3g 0 

I stopnia r. s. 8 ,6 0 0 .  Nadto w Dyecezyach ka- 
I tolickcih przeznaczono: biskupom koadjutorom 
I i sufraganom , każdemu po r. s. 2 , 0 0 0 ;  I n ­

fułatom po r .  s. 574 ;  konsyslorzotn Igo  rzę­
du r.  s. 5 ,3 0 0  ; 2go rzędu r. s. 4 , 8 0 0 ;  3go
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rzędu r. s. 2 , 5 0 0 .  Klasztory w obu wyzna­
niach tak raęzkie jak żeńskie , podzielone są 
podobnież na 3 stopnie. Męzkie Igo stopnia 
mają mieć po r.  s. 3 ,1 8 5  ; 2go stopnia po r. 
s. 2 ,2 2 0 ;  3go stopnia po r . s .  1 ,5 4 0 .  Żeńskie 
Igo  stopnia po r .  s. 2 ,7 6 5 ;  2go stopnia po 
r. s. 2 ,1 5 5 ,  3go stopnia po r .  s. 145 5 .  N a d ­
to, dozorcy nad klasztorami wyznania gre­
ckiego, a naczelnicy mniszych zakonów kato­
lickich, będą mielikażdy po r .  s. 4 0 0  na rok.

— D. 8 Listopada r .  z. doktor Cybulski 
rodem z W. Ks. poznańskiego rozpoczął 
w Uniwersytecie Berlińskim kurs o literaturze 
słowiańskiej.

•— Eustachy Tyszkiewicz m ia ł  odkryć waż­
ny rękopisu) Ja n a  Tarnowskiego kasztelana 
krakowskiego, starosty Sandomirskiego. Dzie­
ło to składa się z czterech ksiąg i z dodatku : 
dwie pierwsze tylko mają być właściwie przez 
Tarnowskiego napisane; trzecia ma obejmo­
wać sprawy wojenne w Turczech z kroniki 
Konstantyna syna Michała  Konstantynowicza 
Baca (Serba) z Oslrowiey, owego z pam ię­
tników znanego J a n c z a ra ,  księga czwarta ma 
t raktować o tajemnicach puszkarskich i być 
przetłumaczoną z rękopismu darowanego przez 
ks. Ferrary  Ja n o w i  Radziwiłłowi w r.  1547. 
W końcu m ają  być załączone artykuły  het­
mańskie.

— Lelewel ma wydać w B ruxe ll i : Ilistoire 
de pologne. Dzieło to ma zajmować dzieje 
Polski aż do dzisiejszej epoki,  uwagi nad d a w ­
nym  stanem Polski i nad jej historyą.

—  W polsce w ostatnich czasach wyszło 
wiele dzieł ważnych pod względem historyi i 
l iteratury .  Zamieszczamy znaczniejsze :

Zbiór praw  Litewskich  od r .  1389 do 
1529 wraz z rozprawami sejmowemi o tych­
że prawach  od r .  1544 do 1 5 6 3 — wydał 
Tytus Działyński,

Pieśni ładu Wielkopolskiego zebrane przez 
Lipińskiego wyjdą w drukarn i  VV. Stefańskiego 
w Poznaniu .

Górnictwo tu Polsce przez I I .  Łabęflzkiego; 
w Warszawie.

H istoryi Narodu Litewskiego przez Teodo­
ra Narbulta  wyszedł już w Wilnie tom ostatni.  
Wydawca M arc in o w sk i , zabiera się wydać

pracę Jus tyna N arbutta ,  będącą niby dalszym 
ciągiem poprzedniej pod tyt. Litwa za  117-
śniowiecluego i  Sobieskiego.o o

Obrazu Bibliograficznego  przez Adama 
Jochera ,  wyszło już zeszytów siedm.

Ihstonji Wilna  przez Kraszewskiego w y­
szedł tom trzeci. Tom ten daje szczegółowy 
obraz miasta i zawiera następujące ryciny: 1. 
Portre t  Bekieszy 2 .  Szczątki jego pomnika 
z widoków góry na której stoi. 3 . Bram ę zam ­
kową 4. Ostrą Bramę. 5.  Zamek niegdyś łą ­
czący się z kaplicą m arm urową S .  Kazimie­
rza. Druk tomu Sg0 tej historyi zldiża się 
dokońca.

Mikołaj Malinowski oprócz historyi pana.
■ wania Jagiellończyków w Węgrzech zajmuje 

się przekładem Listów Załuskiego, i takowe 
w wyciągach drukiem zamyśla ogłaszać, jako 
ważny historyczny materyał do panowania 
Jana  III i Augusta II.

Rozkaz dzienny rossyjskiego Ministra 
wojny, o szlachcie i ochotnikach (z innych 
stanów) chcących wstąpićdo wojska, polecał 
przyjmować jedynie  do piechoty tych, którzy 
nie mają za co utrzymać się własnym  kosz­
tem ; tych co umieją pisać i zdadzą examina 
przepisane, przyjmować na podoficerów —  
nie umiejących pisać, jako szeregowych.

Mikołaj rozkazał obowiązać rewersami 
znajdujących się w łlossyi  fabrykantów broni,  
iżby pod żadnym pozorem nie wyrabiali 
strzelb i pistoletów działających bez użycia 
prochu.

—  Dla zachęcenia Moskali do brania  w ad- 
minislracya dóbr skarbowych w tak zwanych 
przez cara guberniach zachodnich ,  postano­
wi! on rozciągnąć do nich ar t .  2 9 0  organiza­
c j i  z 12 czerwca wydanej dla gubernij  nad­
bałtyckich, na mocy którego, administratoro- 
w iep o  upływie  l a td w u n a s tu ,  zamiast dziesię­
c iu ,  maią pobierać trzydzieści procentu od 
zwiększonego przez nich dochodu.

D. 5 Stycznia Marcin Tyszka zakończył 
życie w Fourehabault  w departamencie  de la 
N ievre.

1’a r y i ,  d .  17 lu le g o  1842 r .

W  DRUKARNI BOURGOGNE ET M A R TIN ET , RU E JA C O B , 3 0 .
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MYŚL DEMOKRATYCZNA.
III. ZG O DA Z PO TRZEBAM I K R A JO W E M I.

Z kolei rzeczy, jakieśm y to sobie za­
łoży li, wypada mówić o zgodzie z po­
łożeniem kraju  i jego potrzebam i tej m y­
śli dem okratycznej, którąśm y już oglądali 
w harm onii z duchem  i nadziejam i roz­
wijającej się Europy , którąśm y potem 
wysnuwali z naszej historycznej przeszło­
ści , jako jedyne pasm o i ciąg narodowe­
go życia.

Że lud nasz jest ciemny , nędzny i uci­
śniony, ani tego szeroko dow odzić, ani 
długo nad tern rozpisyw ać się nie m yśli­
m y. K ażdy to widzi i c z u je , każdy nad 
tern ubolewa mniej więcej ; jest to zle 
szerokie jak  P o lska, wstydzące i p rze ra­
żające za razem , a przecież nie jeden pu ­
blicysta , nie jeden dzienn ik , nie jedna 
naw et k o te ry a , więcej je s t dzisiaj zajęta 
jak ąś  d ro b n ą , powierzchowną fo rm ą , 
np. monarcliizm u lub k o n s ly lu c y i, a ni­
żeli tą  straszną raną i wrzodem całe zdro­
we ciało w ew nątrz pok ryw ającym , od 
którego zagojenia , pod względem bo­
gactw , p rzem ysłu , hand lu , oświaty i ca­
łego życia , prawdziwe nasze i jedyne za­
leży odrodzenie.

Już  to przodków naszych wstydziło i 
dręczyło, podobne ludu własnego poniże­
nie; czego nietylko w dawnych pisarzach, 
ale i publicznych ak tach  doszukujem y się 
św iadectw a, jak to widzimy w tyszowie- 
ckiej i tarnogrodzkiej konfederacyi. Coż 
dopiero dzisia j, kiedy cała szczera i nie­
winna w iara w szlachecki klejnot upadła, 
spokojne pom ijanie tej k w e s ty i, a broń 
Boże jeszcze uspraw iedliw ianie tego poło­
żenia , w ierutnym  byłoby szalbierstw em .

W iemy to , wiemy już w szysev, że nie 
trzeba dowodzić dzisiaj , iż chłop i szla­
chcic jednej są człowieczej natury  , że 
ro ln ik  nie pochodzi od C h a m a , i że

Demokrata Polski Bok I P .  Część I I I .

siedmiu skór na swym grzbiecie nie nosi; 
ani też że dwuzagonowe panki nie będą 
się zasadzali ze strzelbam i na w ieży , na 
tych co sta ją  w obronie lu d u , jak  się 
to niegdyś W ybickiem u w W ielko-Polsce 
zdarzyło.

Ale czy liż m arzona przez niektórych ■ 
m onarchia, może być hasłem  i środkiem 
w yjarzm ienia i wzniesienia naszego ludu? 
Jesl-że gdzie na świecie glos pojedynczej 
woli lub zewnętrznej formy , tak potężny 
i donośny, aby mógł zatrząść i poruszyć 
całą narodową otchłań , przekształcić ją  
i ustalić na wieki ? W szakże sielankowe 
i m itologiczne czasy pasterskich  królów, 
oddawna po za rzeczyw istą znajdują się 
h isto ryą ; dzisiaj pojmowana m onarchia 
musi być koniecznie szczy tem pewnej h ie­
rarchicznej budowy , której wyższe i 
niższe szczeble, jeżeli nie zw itki pargam i- 
nu , to bankowe bilety pokrywać muszą ; 
to je s t, musi się oprzeć albo na stopnio­
wej arystokracyi fam ilijne j, albo m ająt­
kowej , a w Polsce , ani do jednego , ani 
do drugiego , nie ma m ateryału . W  da­
wnych naszych dziejach , dla tego tylko 
silna nie u tw orzyła się m onarchia , że­
nad równością szlachecką wyższa arysto- 
kracya p ię tram i stanąć nie mogła , a o 
utw orzeniu się przewagi handlu i p rze­
mysłu w rolniczym  naszym narodzie ani 
myśleć , ani m arzyć naw et nie m ożna ; 
ani się u nas potaxowana ziemia w poli­
tyczne w arstw y poukładać nie da ; mała 
ale własna zagroda musi stanąć zawsze 
dum nie p rzy  najobszerniejszych posiadło­
ściach , bo to szlachetne uczucie u nas 
je s t odwieczne, a polskie, a  prawdziwy 
narodowy klejnot.

Przypuśćm y nawet żc m onarchia po­
trafi u nas znaleść jakąśkolw iek podstaw ę; 
nie będzież musiała tej z głębi narodu w y­
wołanej i podpierającej ją  sile pewne 
poczynić koncessye? wejść zatem w ugodo 
z jakim kolw iek in te resem , k tó ry  swoje 
wywyższenie i korzyści będzie m usiał

2 li
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koniecznie ssać z pracy i znoju warstw  
pod spodem stojących.

Cóż może więcej uczynić form a konsty­
tucyjna ? co uczyniła zresztą przez cały 
ciąg swojego istn ien ia , przez cały czas 
księstw a warszawskiego lub kongresso- 
wego królestw a , na tym  kaw ałku ziemi, 
na k tórym  tak nieszczęśliwie bałam uciła 
um ysły? czyż polepszenie stanu rolnicze­
go uczyniło tam choćby krok najm niejszy 
od w yrzeczenia przez N apoleona, że wie­
śniak wolny jest iść gdzie m u się podoba? 
czyż byto naw et do tego jakiekolw iek po­
dobieństw o? znałazł-że się wr tej form ie 
jakikolw iek bądź zawitek na przyszłość, 
jakakolw iek , choćby najodleglejsza , naj­
ciemniejsza powszechna nadzieja?

O nie , na głos odzywającej się m onar­
chii lub konsty tucy i, serce naszego rolni­
ka nie uderzy gwałtowniej , nie zaentu- 
zyazm uje się lud nasz , a co do naszego 
wskrzeszenia konieczniejest potrzebnem ; 
bo szlachty już nie m a, chyba jak o  p rze ­
sąd i łakom stwo ; ale ch a rak te r n aro d u , 
który wyłącznie posiadała , rozlał się na 
całą massę , k tó ra  pragnie i domaga się 
Polski.

N ieraz i na tu łactw ie naw et odzywał się 
głos stodziuchny m achiaw elskiej bypokry- 
zyi, że lud nasz za nadto szlachetny ażeby 
nie pam iętny na samo imie Polski i oj­
czyzny, m iał się bić tylko dla interesu 
powiększej części m ateryalnego i osobis­
tych  korzyści. Czcza i nędzna retoryczna 
form ułka bez znaczenia i m y ś li, kiedy 
chodzi o wywołanie życia , o postawienie 
p o r z ą d k u  w miejsce teg o , k tóry  jedynie 
obcemu służyć może najazdowi. Ale za­
rzu t ten słusznie spaść może na głowę 
tych , co prawo obyw atelstwa lub uwłasz­
czenia, czynią tylko nagrodą odznaczenia 
się pojedynczego lub osobistego męstwa , 
pokazanego w walce o niepodległość; inna 
bowiem rzecz dobijać się o jakąś godność 
lub dobro , a inna bronić z rozpaczą tego 
co się ma i czuje , co się posiada w duszy,

nie w nadziei ale w wyrzeczouem prawie , 
którego glos głęboko do każdego w darłby 
się już serca ; w pierwszym razie byłby to 
jakiś warunek drobny i pojedynczy, w d ru­
gim je s t silny i szeroki żyw ioł, który 
wszystko zapalił i uzbroił.

To uczucie, to posiadanie w du szy , 
w jak  najrozleglejszem  znaczeniu , przy­
wiązane do bytu P o lsk i, nie tylko w walce 
samej , ale już dzisiaj szeroko rozlewać 
się powinno. Uwłaszczenie i obywatelstwo 
położone jako w arunek , byłoby tylko j a ­
kimś gatunkiem  przym ierza, któreby ocze­
kiwało przeważnego postawienia siły obie­
cującej nimby wolno było rachow ać na te  
odległe i częściowe nadzie je; kiedy tu  
chodzi o podniesienie prawdziwego ży­
wiołu , jako jednej zbawczej potęgi, bez 
której niemal na szczęście ani w ystrzału  
dzisiaj uczynić nie można.

Słyszeliśm y to i czytaliśm y w dzienni- ^  
kach em igracyjuychjako zarzu t czyniony 
naszemu pojmowaniu , że ponieważ Mo­
skali nie podobna wypędzić bez. uw łasz­
czenia i uwolnienia ludu, a ludu uwolnić i 
uwłaszczyć bez wypędzenia Moskali, zatem 
je s t to koło zaczarowane, z którego żadnym 
sposobem wybrnąć i wyplątać się nie mo­
żna. I my powiadamy, je s t to koło zacza­
rowane ale dla tego , ktoby to chciał uwa­
żać za dwie osobne m y ś li, za dwa różne 
dzieła , a zatem za dwa różne i osobne 
historyczne m om enta, a nie za jedno i toż 
samo hasło.

Jak  z powszechnym wybiciem się na 
niepodległość, tak  i z oświeceniem naszego 
w ieśniaka, z ożywieniem przem ysłu i han­
dlu postępować chciano, to jest oddziela no 
to wszystko od w yjarzm ienia i uposażenia 
naszego ludu , gdy tymczasem je s t to jedno 
i toż samo dzieło , nie dające się żadnym 
sposobem rozdrobnić, ani na różne i da l­
sze rozłożyć chw ile; odroczenie i rozłą­
czenie przypuszczałoby zawsze jakąś tym­
czasową opiekę, a tę  sprawować, mówiąc 
w yraźn ie, niema dziś komu. — Za Księ-
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siwa W arszawskiego i kongresowego K ró ­
lestwa gadano wiele o oświeceniu stanu 
rolniczego, a rzecz sama na w styd i hańbę 
żadnego nie uczyniła k ro k u ; bo oświece­
nie powierzone było tym , co z propinacyi 
i najdłuższej bydlęcej robocizny jedyne 
ciągnęli zyski.

Chłop w stanie niew olniczym , nigdy 
nie uczuje tak  żywo potrzeby uczenia się 
i obeznania z tak obcym m u i tajemnicyzm 
dla n iegośw iatem i jego w ym agalnośeiam i, 
jak  kiedy stanie zrównany ze wszystkiem i 
w godności jako obyw ate l; ja k  kiedy poru­
szony będzie, nie interesem  odległym, któ­
ry  wnuków jego zaledwie dosięgnąć po tra­
fi ; ale wiedziony am bicyą i w ewnętrznym  
uczuciem , potrzebą zresztą codzienną, a 
nadewszystko do nowych powołany obo­
wiązków , których wpływ i potęga są tak  
twórcze, tak przerabiające człowieka ; lud 
wydobyty jako narodowy żyw io ł, jako siła 
sam oistna , nie tylko obudzi się do korzys- 
tan ia  ze wszelkich dobrodziejstw cywili- 
zacyi i postępu , ale sam zostanie przyspie­
szającym  i rozw ijającym  je  ak torem .

W szelkie tuzinkowe refo rm y , któreby 
krajowe polepszenia zaczynać chciały od 
naprawy dróg i m ostów , od kopania k a ­
nałów , zakładania fabryk i banków , 
m0o-a iść w porównanie z teni wszystkiem 
co potworzyć potrafią miejscowe potrzeby, 
a czego utrzym yw ać słusznie nie będzie 
koniecznością, ani na korzyść pojedyn­
czego m onopolium , ani dla szlacheckiej 
dum y w obec cudzych narodów , ani dla 
pokrycia przed obcymi wewnętrznej i 
rzeczywistej nędzy. Tyle glow i ram ion 
wyswobodzonych n a g le , k tórym  wolno 
będzie pracować dla s ieb ie , spodziewać 
się i pragnąć czegoś sku teczn ie, ten ruch 
i życie obudzone zostanie w każdem 
miejscu na każdej piędzi ziemi, w każdym 
człowieku. Ziemia k tó ra  się stanie p raw ­
dziwą m atką , wdzięczniejszą jiokaże się 
zamiłowanej p racy , jeżeli je j owoce tak 
strasznym  sposobem jak  dotąd m arno­

wane nie będą ; w każdym  zakącie żyjący 
dostatek musi się zm ieniać w bogactwo , 
jeżeli każdy łan , każdy kęsclileba , każdy 
choć najdrobniejszy zasó b , będzie m iał 
obok siebie wyjarzm ioną wolę, obudzoną 
myśl i szersze pragnienia.

J a k i w zrost stosunków, ile moralnego 
podniesienia 1 ten  tylko uczuć to może 
komu z głębi serca jiołskiego zaświecić 
potrafi cała wzniosłość i szlachetność pols­
kiego charak te ru .

/ / iC ię ż k ą  i długą niewolą zbiedniały i 
ściem niały lud n a sz , spodlonym jednak 
n iezosta ł; bo był świadkiem ciągłym ży­
wego i pełnego d ram atu  historycznej 
przeszłości, k iedykażdask iba niw naszych 
krew  bohaterską wsiąkła ; bo te szerokie 
życie szlacheckie górując nad nim  , nie 
staw iało się ani w kupieckiej chc iw ości, 
ani w rozpieszczonej wschodu ty ra n ii; ale 
jako jakaś siła nadludzka, jakaś wszech­
w ładna po tęga, jakiś ideał do którego 
w zdychał napróżno, któiego częściej p ra ­
gnął niż nienaw idził, ale którym  nigdy 
pogardzać n ieu m ia ł; i dlatego ilekroć 
razy krwi szlacheckiej n iestaw alo , bił 
się m ężn ie , przysw ajał narodow e trady- 
cye wyższego od siebie stanu, jako własne 
wspomnienia ; bo czuł instynktow o że 
w Polsce jednej mógł się kiedyś docze­
kać i doszukać prawdziwego szczęścia.

Tem i to nadziejam i i w spom nieniam i 
lud P olsk i różnych pochodzeń i  różnem i 
mówiący dyalek tam i, nierozerw aną dzi­
siaj stanowi całość ; zlać go, zespolić osta­
tecznie, nie może żadna pojedyncza w o la , 
ani z góry idąca form a, ale tylko na tych 
nadziejach i wspomnieniach z własnego 
jego łona wywołane życie, ale myśl dem o­
kratyczna m ająca za sobą wielkie a uczą- 
ce doświadczenie p rzesz ło śc i; ona to 
trzech różnych k rain  i języków przy j e ­
dnym narodowym ognisku zgrom adziła 
szlachtę , i w szelką różnicę pochodzenia 
za tarła  ; rozciągnięta do ludu nie mniej 
skuteczną okazać się m usi.
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Pod tym napisem, potrzeby krajowe, 
liczne nasuwają się przedmioty i rozciąga 
się pole po za wszelki polemiczny i dzien­
nikarski zakres ; ale ta nagła i gwałtowna 
potrzeba którąśmy teraz rozbierali, jakże 
wiele innych ogarnia już i rozwiązuje w so­
bie? Sama kwestya żydów tak ciążąca Pols­
ce, o której nic stanowczego dzisiaj wyrzec 
nieodważamy się , ileż napotka ułatwienia 
przy tak szerokiem narodowem życiu ; 
trudno ażeby w tej myśli demokratycz­
nej ostatecznego nie miała znaleść roz- 
trzyguięcia , trudno ażeby nie obudziła 
szlachetniejszych nadziei i zamiłowania 
żywszego w tak licznej ludności do ziemi, 
która jej szlachetnego udzieliła przytułku 
i karmi ją  od tylu wieków.

Mówiąc o krajowych potrzebach , do-1" 
magających się myśli dem okratycznej, 
jako jedynie zaspokoić je mogącej , nie 
godziż nam zapytać się czyli glos nasz 
za tą myślą przemawiający, to echo jakie 
w OjCzyznie obudzą, ta krew przelana, 
te wygnania i męczeństwa , nie są odzy­
waniem się jakiegoś wielkiego braku i 
niedostatku, nie sąż wielką narodową po­
trzebą, o której następnie w rozdziale 
o zaspokojeniu pragnień i dążeń narodo­
wego ducha , mówić zamyślamy.

PRELEKCYE MICKIEWICZA.

(A rtykuł drugi).

Familia Romanow , która na początku 
17 wieku wstępuje na tron rossyjski, roz­
poczyna nową dążność, nową politykę, 
politykę ca rsk ą , i stanowi przez to epo­
kę w historyi rossyjski e j.

Tą polityką carów z familii Romanów 
jes t wyniszczenie pierwiastków sławiań- 
skich , jest skoncentrowanie rządu , p ra ­
wodawstwa , administracyi w jednej ręce 
cara ; dla dopięcia tego potrzeba było o- 
przeć się na nowym żywiole , na nowej 
sile , zupełnie woli carskiej podległej , jej

rozkazom i skinieniom posłusznej. Siłę 
tę znalazła familia Romanów w awantur­
niczych cudzoziemcach , tłumnie od cza- 
su jej panowania napływających do Ros- 
sy i, którzy tem skwapliwiej wykonywali 
polecenia carskie, że zaszczyty i godno­
ści dla których opuszczali ojczyznę , re- 
ligię i zapominali rodowitego języka , 
z woli tylko cara otrzymać mogli.

Mickiewicz rozwinął ten przedmiot ja ­
sno , skreślił wszystkie ważniejsze szcze­
góły chcielibyśmy wszakże aby byt 
wskazał główne cechy tego żywiołu sła- 
wiańskiego, jaki pozostał w Rossyi mimo 
całego despotyzmu carów i panowania 
nad nią Mongołów, którzy przez długą 
niewolę w jakiej ten szczep sławiański 
trzym ali, zmienili już znacznie jego zwy­
czaje , wyobrażenia , charakter , i zamie­
szali ślady pierwiastkowych tradycyj. 
Wykazanie tych ogólnych cech sławiań- 
skiego żywiołu, byłoby określiło dobi­
tniej jego naturę i właściwe znaczenie, 
niżeli dwa pojedyncze przykłady, jakie 
Mickiewicz przytoczył: zmiana armii na­
rodowej stawiańskiej na żołdactwo p ła­
tne , i zniesienie postępowania jawnego 
przed sądami, przez ustanowienie kancel- 
laryi tajnej.

Przytoczywszy jaka była dążność poli­
tyki familii Romanów , zasadzającej się 
na wytępieniu żywiołu sławiańskiego , 
wskazaliśmy tem samem poniekąd, jak 
Mickiewicz pojmował owe reformy Piotra 
W. głoszone za tak wielkie , za cywili- 
żujące Rossyą , dotychczas jeszcze nie­
dostatecznie przez cudzoziemców zgłębio­
ne ; dla czytelników naszych zajmuja- 
cemi zapewne będą niektóre szcze­
góły dotyczące charakteru Piotra i za­
prowadzonych przez niego refo rm , dla 
tego nieco obszerniej o tem powiemy.

Piotr wzrosły wśród buntów , rzezi i 
mordów na jego własnej rodzinie przez 
Strelicow dokonywanych , nawykł od 
dzieciństwa gardzić wszelkiemi uczucia-
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J»i ludzkości, i nabrał upodobania do rozle­
wu krwi, której tak wiele w ciągu swego pa­
nowania z własnych poddanych wytoczył. 
Rozmowy z cudzoziemcami do jego boku 
dla usługi i rozrywki p rzydanym i, na ­
tchnęły mu myśl systematu, będącego za­
sadą dzisiejszej polityki rossyjskiej. Nie 
szło mu o wprowadzenie Europy doRos- 
s y i , lecz o wyciągnięcie z Europy tyle 
żywiołów, aby za ich pomocą mógł ją 
zwyciężyć i podbić.

Uśmierzenie buntu  Streliców w czasie 
jego pobytu za g ran icą ,  buntu podniesio­
nego dla uwolnienia z pod przemocy Pio­
tra  , b ra ta  jego Iwana , posłużyło mu do 
zniesienia tej gwardyi przybocznej, przy- 
czem rozwinął całą srogość charakteru  i 
okazał całą dzikość swej duszy. Okrutny 
z natury, okrucieństwo zamienił w syste- 
m a t ,  został filozoficznie okrutnym. Sam 
własną ręką ścinał buntownikom głowy, 
początkowo pięć dziennie , lecz wkrótce 
liczba ta do 25 urosła. Odciąwszy głowę, 
rozpatrószał w nętrzności, zwoływał me­
dyków i na drgających jeszcze członkach 
kazał im tłumaczyć ana tom ią,  której był 
wielkim miłośnikiem. 1 to wszystko, mó­
wił Mickiewicz, nie przeszkadzało mu 
być przyjmowanym na dworach europej­
skich mocarstw i zostać członkiem a k a ­
demii francuzkiej.

Aby zrozumieć owe cywilizacyjne re ­
formy, dosyć przejrzeć ogłoszone przez 
niego ukazy. Znajdziemy tam przepisy 
o goleniu b r o d y , o kroju sukien kobie­
cych , o zachowywaniu się niewiast w to ­
warzystwie , ułożeniu rąk  —  o paleniu 
wreszcie ty tun iu ,  na który jak  na dzie­
gieć i wódkę , P io tr  ustanowił monopol.

Zaprowadził i senat , ale nie dla ró­
wnoważenia swej władzy, nie dla polity­
cznych rozpraw , złożył go z przybo­
cznych osób , które najmniejszej oppozy- 
cyi stawiać nie m ogli , stawićby jej nie 
śm ieli , a i lak w nieukontenlowaniu , 
uderzał ich nie raz  kijem po głowie.

Piotr  utworzył a r m ią , wybudował flo­
tę , ale chłop rossyjski, b rany na całe 
życie do wojska, nie kierował się żaduem 
wyższem uczuciem, wyobrażenie honoru 
było dla niego obcem , zamieniał się w a u ­
tomat chodzący, którym officer cudzozie­
miec dowolnie k ie ro w a ł , na kommendę 
wyrażaną w obcym , w niemieckim języ­
ku. Nie dziw też ,  iż takie wojsko jest 
najsilniejszą podporą systematu polityki 
rossyjskiej.

W edług lej samej zasady, zaprowadził 
cywilną organizacyą państwa. Cała lud ­
ność podzielona na 14 klass czyli stopni ; 
tym sposobem Rossya je s t  niejako puł­
kiem, każdy uw ażasięzaobję tegokontro l-  
lą. Urzędnicy nie są utworzeni d ladobra i 
usługi k ra ju ,  ale kraj i mieszkańcy są 
przeciwnie dla usługi urzędników. S to­
pień nie daje urzędu , ale nie ma urzędu 
bez stopnia; i cała wartość człowieka za­
wisła od stopnia , jaki posiada ; nic inne­
go w oczach cara poważania n ie jedna .  
Podsyca to nieustannie żądzę o trzym y­
wania coraz nowych dostojeństw , rang  , 
orderów; żądza ta staje się w końcu ideą 
życia , do jej zaspokojenia dąży każdy , 
wszystko musi mu ustąpić —  i aby za­
spokoił tę żądzę , dogodził lej idei swego 
życia , staje się automatem na rozkazy  
ca ra  powolnym.

Dotychczasowa czynność ca rów , mia­
nowicie za familii Ruryków , zwróconą 
była ku wschodowi; P io tr  przechylił całą 
politykę na zachód , ku Europie skiero­
wał główne siły, wojny azyatyckie stały 
się tylko ćwiczeniami wojskowemi. Aby 
tem skuteczniej działać na E u ro p ę , za­
pragnął portu nad łłaltykiem co spro­
wadziło wojnę z Karolem XII. Zwycię­
stwa pod P u ł ta w ą , wskazało przewagę 
rossyjską , ale jej nie ugruntowało zupeł­
nie. Przewagę tę mogło dopiero zapew nić 
osłabienie, zniszczenie Polski,  i ku temu 
obrócił P io tr  wszystkie usiłowania. U- 
trzyinać to osłabienie, zwiększyć j e ,  nie
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Ijyto rzeczy trudną ; dosyć było rozsie­
wać niezgody, utrzymywać nieporozumie­
nie międz^ partyam i, podsycać jątrzenie 
między Augustem a Polską; wysyłał też 
car licznych emissaryuszów do Polski ; 
raz wspierał k ró la , drugi raz republika­
nów , przemawiał zawsze w imie praw 
natury, w imie praw Boskich , i dopiął 
swego — łatwowierna szlachta miała go 
za wiernego sprzym ierzeńca, i powołała 
na gwaranta ugody , jaka po długich bu- 
i zach między nią a Augustem stanęła.

Mickiewicz zwrócił uwagę słuchaczów 
na osłabienie ówczesne Polski i na targi 
szlacheckie przy stanowieniu pacta eon- 
venta\ sądzimy wszakże iż nie powinien 
był pominąć milczeniem zamysłów7 Au­
gusta do opanowania tronu polskiego i 
uczynienia go dziedzicznym , bo za mil­
czenie uważamy prostą wzmiankę , jaka 
przejść mogła niepostrzeżenie dla mniej 
obeznanych z h is to ry ą , \i królowie przy­
bywali do Polski z zamiarem usadowienia 
siewnie'] dziedzicznie, i tę, iż traktat Pio­
tra zawarty z Augustem 1701 r . byt 
pierwszym stopniem upadku Polski. Nie 
należy zwalać całkowitej winy na szlachtę, 
trzeba przyznać iż obawy jej względem 
zaprowadzenia w Polsce samowładztwa 
były słuszne; opór jaki stawiała chwale- j  

buy chociaż niemający właściwej energii, 
a stąd poniekąd przeciągły, oddalał tylko 
zte, wstrzymywał jego ale, nie wyniszczał 
w zarodzie; trzeba przyznać iż osłoną 
polityki Piotra względem Polski, której 
szlachta odciągana w inną stronę , bliż- 
szem niebezpieczeństwem zajęta, zgłębić 
nie mogła, iż tą osłoną był sam król, 
August II który wplątał Polskę w wojnę 
ze Szwecyą i zawierał z Piotrem tra ­
ktaty aby zapomocą Sasów i dostar­
czonych przez Piotra posiłków opanował 
tro n , na którym osiadł jedynie przez' 
intrygi i przekupstwo. Wszakże sain 
Mickiewicz przyznał inną razą iż te usi­
łowania do zaprowadzenia dziedziczności

tronu były nienarodowe, odpychał je in­
stynkt narodowy, nie opierały się na 
duchu, na wiedzy m ass, a wiedza, in­
stynkt moralny narodu nigdy nie są myl­
ne , jest to część wiedzy boskiej.

Dla tem jaśniejszego wykazania całej 
polityki Piotra, zamieszczamy niektóre 
artykuły jego testam entu politycznego, 
mającego znajdować się w tajnych archi­
wach państwa ; lecz jakakolwiek jest au­
tentyczność tego dokumentu, mówił Mi­
ckiewicz, pewną jest rzeczą, że gabinet 
rossyjski trzyma się stale wskazanej 
w nim drogi.

« Nic nie zaniedbywać , aby narodowi 
rossyjskiemu nadać formy i zwyczaje eu­
ropejskie —  Utrzymywać państwo w sta­
nie ciągłej wojny — Rozszerzać się wszel- 
kiemisposobami, kupółnocy po za Bałtyk, 
ku południowi brzegiem morza Czarnego, 
środkiem zaś przez Polskę — Starać się 
odciąć Szwecyę od polityki europejskiej, 
odosobnić ją , aby podbić — Pod pozorem 
wypierania Turków z Europy mieć armię 
zawsze gotową , stawić twierdze nad mo­
rzem Czarnem , i posuwając się coraz da­
lej, dążyć aż do Konstantynopola — Pod­
niecać anarchię w Polsce i nakoniec tę 
rzeczpospolite zagarnąć — Za pomocą 
traktatów zostawać w dobrych stosun­
kach z Anglią; a ona ze swojej strony b ę ­
dzie przyczyniała się do wzrostu i udo­
skonalenia m arynarki rossyjskiej , za po­
mocą której należy opanować wszystkie 
morza europejskie, bo od tego zawisł cały 
skutek planu — Przejąć się dobrze tą 
prawdą,że kto ma w ręku handel indyjski, 
ten jest panem Europy — Mieszać się jak 
tylko można, bądź silą, bądź podstępem, 
we wszystkie kłótnie krajów europejskich 
a szczególniej Niemiec —  Użyć wpływu 
religii na Greków i Slawian w Turcy i, 
A u stry i, Polsce i Prusach —  Nako­
niec, zapalić wojnę mocarstw Europej­
skich, wspierać koleją jedne przeciw dru ­
gim, a kiedy wycieńczą się wzajemnie,
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korzystając z osłabienia pow szechnego, 
podbić wszystkie. »

Mickiewicz , przedstaw ienie systeinatu  
P iotra W . zakończył porównaniem  z sy- 
stem atem  konwencyi francuzkiej było 
to tak  trafne jak  przyznanie wyższości 
w wypraw ach wojennych D żengiskanow i 
nad Napoleonem —  podobne rzu ty  iina- 
ginacyi mogą być dobre dla zrobienia 
przez swą nadzwyczajność na słucha­
czach wrażenia —  lecz zapewne przy ich 
ocenieniu nie w ytrzym ają sądu k ry ty k i.

Miesiąc już mija jak  ogłosiliśmy sław ­
na na zawsze konwencyę C zartoryskie­
go z W assowiczem. Zaręczenie nasze 
znalazło w iarę w publiczności em igracyj­
nej. W szyscy oburzyli się na wmieszanie 
świętego imienia ojczyzny naszej do tak 
komicznej roboty i wszyscy rozśmieli się 
z połączenia tak trafnie dobranych alian­
tów. C zartoryski jednak  zachowuje mil­
czen ie— które dziś dopiero w jego za­
stępstw ie Trzeci M aj przeryw a , okrąży­
wszy wpierw całą słowiańszczyznę i w stą­
piwszy na wschód. Trzeciemu M ajowi 
wyraźnie brakow ało hetm ana. Lecz Trze­
ci M aj drżącym  i wstydliwym głosem w y­
mawia k łam stw o , jakby przezwyciężając 
w strę t własnego sum ienia.

o W iem y, mówi to pismo , że książę 
(Czartoryski) W assowicza jako S łow iani­
na przyjm ował dość uprze jm ie , rozm a­
wiał z nim chętnie , i słuchał jego cieka­
wych opowiadań. Ale to są całe stosunki, 
jakiek s. C zarto rysk i mógł mieć z Wasso- 
wiczem. Bo jakież stosunki zawiązywać 
można z człow iekiem , o k tórym  ty le ty l­
ko wiadomo , ile 011 sam o sobie powiada 
i tw ierdzi ? S łuchać g o , nie z ra żać , do­
pytyw ać s ię , ażeby lepiej ocenić w artość, 
i jego osoby i jego myśli —  to jest wszy­
stko co ks. C zartoryski mógł ze znajomo­
ścią W assowicza zrobić , i zapewne nic 
innego nie zrobił. P o  przeczytaniu  a rt. 
D em okraty i D ziennika Narodow ego, sta­

raliśm y się tern bardziej o tein wszystkiem 
dow iedzieć, i przekonani jesteśmy , iż 
inaczej być nie mogło. »

Panowie Trzeciego M a ja , to , czego 
podług was C zartoryski zapewne nie zro­
b ił ,  niezawodnie przez niego zrobione 
zostało ; to co inaczej być nie m ogło , zu ­
pełnie inaczej się stało .

Lecz skądże to wy , niedaw no za ubo­
gich w duchu i bosych zwiastunów króle­
stw a de fa c to ,  a nie za jego urzędowy 
o rg an , za doradzców lub ministrów ucho­
dzić c h c ą c y , m acie prawo lub śmiałość 
odpowiadać za niego w rzeczy , je ­
mu ty lko samemu najlepiej w iadom ej, 
przez niego samego dokonyw anej ? W d a­
liście się w rzecz wcale do was nie nale­
żącą.

Poprzestalibyśm y 11a tej odpow iedzi, 
gdyby pisarze Trzeciego M aja  w dobrej 
wierze , jedynie przez pośw ięcenie , jeśli 
to poświęceniem nazwać m ożna, d ru k o ­
wali zap rzeczen ie , o niczein nie wie­
d zą c—  ale lak nie je s t. Między nimi bo­
wiem znajdują się w ybrani rycerze , k tó ­
rzy  na w ypraw ę m atelzaki go tow ali, i 
dowódzcy oddziałów , k tórzy do gotowo­
ści wydawali rozkazy . K iedy więc dziś 
u trzy m u ją , źe C zartorysk i słuchał tylko 
chętn ie ciekawych opowiadań  W assowi­
cza , dodając : « bo jak ież stosunki za­
wiązywać można z człowiekiem , o któ­
rym  ty le tylko w iadom o, ile on sam 
o sobie pow iada i tw ierdzi » — nielitości 
wie szydzą z C zarto ry sk ieg o , szydzą 
z sam ych siebie.

Bezwątpienia na podstawie bajecznych 
opowiadań człowieka , który niety Iko że 
sam o sobie opow iadał, ale nadto nic in­
nego powiedzieć nie um iał, j a k ż e  jego 
państwo na karcie jeograficznej niezamie* 
szczone, znajdować się ma « między 
krajem  M ontenegrów i księstwem S e rw ii» 
zawierać z nim przym ierze , przygotow y­
wać na jego pomoc w ypraw ę, polecać go 
przez wysłanego agenta P ap ie żo w i, są
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to niedorzeczności do najwyższego posu­
nięte stopnia , ale nie mniej dla tego 
prawdziwe. Trzeci M aj o przygotowaniu 
wyprawy wyraźnie nic nie powiedział, 
zabiegi w Rzym ie zupełnie pominął. Cie­
kawa to byłaby historya , gdyby Wasso- 
wicz nie zraził się był doznanem niepo 
wodzeniem w Rzymie, i zawiózł dodanego 
mu adjutanta i dyplomatycznego ajenta 
do jakiego państwa na księżycu.

Ze konwencya wyszła z gabinetu Czar­
toryskiego , tego jesteśm y pewni. Czy 
przy jej ratyfikacyi, Czartoryski byłby 
uniknął tak prawdziwie « niezgrabnych , 
napuszonych, pedanckich wyrażeń, » jak 
up chef reel de la nation polonaise , chef 
legitime , unique promoteur et piotecteur 
de la cause cle la Pologne a V etranger, 
o tein wątpić możemy. Wszakże one są 
fundamentami , warunkami aliansu — 
a nadewszystko najautentyczniejszemi. 
Jeżeli cała konwencya jest na niedorzecz­
nościach osnuta , nie we wzorowym dy­
plomatycznym stylu , zlą francuzczyzną 
napisana, są to zwyczajne, tradycyjne 
zalety płodów gabinetu 11a faubourg du 
Roule. Tak przodkowie księcia Adama do 
Katarzyny pisali po pieniądze i wojsko 
na powściągnięcie szlacheckiej anarchii.

Ludzie Majowi w niepojętej sami z so­
bą stają sprzeczności. Zrobiwszy' zrazu 
szemranie jakobyśmy zdradzali sprawę 
narodową , usiłują dziś wszystkiemu za­
przeczyć, zapominając, że zdradzać tego 
nie można co nie istniało.

W szystko cośmy ogłosili nie przestaje 
być praw dą; ale przez to ogłoszenie, 
sprawa narodowa żadnej nie poniosła 
szkody. Umiemy ją osłaniać wtenczas 
nawet kiedy wykazujemy Czartoryskiego 
nierozum. W  obecnym przypadku, zata­
iliśmy wiele osób, wiele okoliczności. 
Któż, jeśli nie Czartoryski, udając się 
za reprezentanta sprawy polskiej, wysta­
nia ją na pośmiewisko obcych , przez 
konwencyę z Wassowiczem , poselstwo j

do Rzymu i tym podohne roboty ? Odpy­
chając Czartoryskiego, oddzielając spra­
wę narodową od jego robót, oddajemy 
krajowi prawdziwą przysługę. Przez o- 
głoszenie tego co samo z siebie upadło, 
odjęliśmy wam pozór do narzekania , nie 
skompromitowaliśmy nikogo.

Lecz panowie Trzeciego Maja  , po­
wiedzieliśmy już r a z , wdaliście się 
w rzeczy do was nienależące. Niech 
C zartoryski, główny działacz i kiero­
wnik, sam za siebie da wyraźną, kate­
goryczną odpowiedź, a zobaczymy czy 
ma tego rodzaju śmiałość , jakąście wy  
okazali.

Kurs publiczny sztuki wojskowej jest 
w druku —  ale nie prędzej prenumeru­
jącym  go rozesłanym b ęd zie, aż dopóki 
ukończoną nie zostanie część traktująca 
o strategii. Nastąpi to za dni kilkanaście. 
Tymczasem, prosimy o wczesne zgłosze- 
niesiędo redakcyiDemokraty : M. Albert, 
39, bosses St.-V ictor, a Paris; lub a M. 
W iśniowski, 18, rue des Tournelles a 
Versailles.

—  Jan Siekaczyiiski, b. porucznik ar- 
ty llery i, zechce się zgłosić w familijnym  
interesie do W alentego Zwierkowskiego, 
rue Dueis, 19, a Versailles.

Z przyszłym półarkuszem kończy się 
Część 111 Tomu IV pisma Demokrata 
Polski. Redakcya uprasza prenumerato­
rów , aby jej należności jak najspieszniej 
nadesłać raczyli.

Z M A R L I *

— D . 14 Grudnia r. z. umarł w Vire 
Mickiewicz Rafał, rodem z Gubernii W i­
leńskiej, powiatu Rosieńskien-o majac lat 
35 wieku. ‘

Dnia 16 Lutego umarł w Strasbur­
gu Kośminski Soter w czterdziestym trze­
cim roku życia , b. podporucznik w put- 
ku dwudziestym piechoty wojsk polskich, 
rodem z województwa Krakowskiego.

C a r j ż ,  cl, 26 lutego 1842 r .
\ \ ’ D RUKARNI BOU RG O G N E E T  M A R T IN E T , R U E JA C O B , 3 0 .
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G Ł Ó W N Y  Ż Y W IO Ł  D E M 0K R A C Y 1 P O L S K I E J .
( A rtyku ł  drugi) .

Poprzedzający nasz a rty k u ł zakończy­
liśmy ogólnem uznaniem potrzeby g o r l i ­
wego i m ądrego działania pomiędzy lu ­
dem . W  rzeczy samej , w tern zakończe­
niu zawiera się całkow ita myśl n a s z a ; 
ktokolwiek zastanowi się nad niem , po­
trafi z niego wyprowadzić wszystkie po­
budki do działania , o jakiem mówimy, i 
wszystkie jego w arunki. Ze jednak wy­
rażen ie  za ogólne, jakiego tam  użyliśmy, 
nie wszystkim pojętne być m oże; uważa­
my za użyteczne rozwinąć je  cokolw iek; 
a to nam także da sposobność dopełnić 
poprzedzający a rty k u ł, już to dotknię­
ciem n iektórych szczegółów jego z innej 
strony , już to dodatkiem  nowych.

Będziemy się trzym ali naturalnego po­
działu zasadniczej naszej myśli na dwie 
części i  nad każdą zastanowim y się z k o ­
lei ; a naprzód co się tyczy gorliwości 
w działaniu. Tu jest m iejsce rzucić k ilka 
słów nawiasowych tvzgledem stanowiska 
z jakiego chcem y być słuchani. Nie po­
ją łby  ten prawdziwego naszego zam iaru, 
k toby myśli tak w tym  jako i poprzednim 
artyku le zaw arte chcia ł uważać za coś 
innego jak  za rady , za proste  napom knie­
nia. jTak j e s t , niesiemy jedynie p o rad y ,, 
jak ie nieść każdy ma prawo , gdy chodzi 
o przedm iot tak  ważny; naprow adzam y 
jedynie uwagę narodu na tę jego ważność. 
R oztrząśnienie naszych z d a n , zastoso­
wanie się do n ic h , zostawiamy sum ien­
ności i  rozsądkowi ty c h ,  do których to 
należy, stosownie do położenia w jakiem  
się znajdują, do nagłych potrzeb narodo­
w ych , do usposobienia narodow ego, i 
tym  podobnych względów.

W racam y do rzeczy.
P rzez  gorliwość w działaniu rozum ie­

my pośpiech i wytrwałość , nierozłączne
Demokrata Polski Rok I V .  Cześć I I I .

od siebie ani na chwilę , a najprzód po­
śpiech.

W iara w życie Polski, w iara ślepa, 
powinna dzisiaj być niezaprzeczenie pa­
nującą w duszy każdego Polaka , głów . 
nym żywiołem jego życia ; Polak niema- 
jący dzisiaj tej w iary , zginął już na wpóf 
dla ojczystej spraw y, stoi na większej po­
łowie drogi ku zupełnem u odstępstw u ; 
ale ta w iara spomniona , nie powinna być 
kw ietyzm em . Lepsze tysiąc razy działa­
nie na prostej rachub ie o p a r te , jak  owe 
bezwarunkowe spuszczanie się na o p atrz­
ność. Są rzeczy należące do opatrzności, 
k tórych nigdy zrobić za n ią  nie po trafi­
m y, są znowu inne spraw y k tó rych  za­
łatw ienie całkiem na nas spoczyw a. Sa 
to ob o w iązk i, powinności naszego ziem­
skiego by tu  , w aru n k i życia , pod które- 
mi żyć nam  pozwolono, aniołowie-stróże 
naszych sum ień , p raw a do lepszćj prze­
szłości , albo długa klątwa na naszej pa­
mięci ; za które , jednem  słowem , sami 
jesteśm y odpowiedzialni przed potom no­
ścią, bez wolności odwoływania się na opa­
trzność, na w iarę w opatrzność, bo do ich 
spełnienia dostatecznem i opatrzono nas 
władzami. T aką powinnością naszą dzisiaj 
je s t przyw rócenie P o lsk i, takim  obo­
wiązkiem je s t pracowanie dla niej. Pol­
sk a , nie jest to świat czysto-duchowy, 
m istyczny, nadziem ski; P o lsk a , jest 
to zbiór pewnej liczby ludzi na pewnej 
p rzestrzen i , jest to ciało , ja k  człowiek, 
żyjące na ziemi pod w arunkam i ziemskie­
mu, o ty le  o ile jej ciało ży je: nie da się 
posiąść ja k  stan duchowy pobożnemi 
m yślam i, dobremi chęciam i, przychylne- 
mi życzeniam i, w iarą m artw ą chociażby 
najszczerszą , działaniem jedynie m oral- 
n e m ; potrzebuje ona jeszcze przez swo­
ją  stronę m ateryalną żywiołów m ale- 
ryalnych , czynności jedynie do sfery 
ziemskiej należących. N ieprzyjaciele nie 
zdołali dotąd jej zniszczyć! Praw da. 
W  tern dowód wielkiej potęgi d u ch a , ale

27



objawianie sic tego iluclia było zawsze 
przez ciało ; nie stanie ciała , duch zni­
knie. A wszelkie ciało zniszczyć m ożna, 
choćby to ciało było narodem. Małoż 
tnamy narodów um arłych? W ra c a ją c  do 
P o l s k i , jesiże ona dzisiaj tern czem była 
dawniej ? nie możeź im dalej tern bardziej 
n iknąć?  Niezawodnie, cokolwiek powie­
dzieliśmy, jest jak  najprawdziwsze i w i­
doczne : przyznajemy lo sami; dziwno 
może wyda się komuś , żeśmy nawet usi­
łowali dowodzić co pewne ; ale w dzisiej- 
szem zawichrzeniu naszego u m y s łu , nie 
ma prawdy, któraby nie trafiła na swo­
ich niedowiarków , dlatego nie p rzekre­
ślimy cośmy napisali; przeciwnie , opie­
ram y się na powyższem, jako  na głównej 
pobudce do spiesznego działania wszv- 
slkiemi sposobami dla P o ls k i , kładąc na 
pierwszenr miejscu wzmocnienie jej ducha 
potęgą ludu. Tam najmocniejsza i za ra ­
zem najsłabsza jej strona ; najmocniejsza, 
kiedy ją  do przyrodzonej siły przypro­
wadzić nie zaniedbamy; najsłabsza kiedy 
zostawimy nieprzyjacielowi dowolne z niej 
korzystanie. Nic oczywiściej nie mówj 
jak postępowanie samycliże nieprzyjaciół.  
Jedn i z nich tępią sz lach tę , !o prawda ; 
drudzy lekce ją  w a ż ą , ale wszystkich 
główne usiłowania są na lud zwrócone. 
Tę cechę każdy czyn ich nosi. Ludu całe­
go zniszczyć nie można , wiec go nie ni­
szczą, ale ujmują, oddzielają od szlachty, 
zaszczepiają w nim powoli obojętność 
dla ojczyzny, napawają powoli duchem 
obcym. Nie powinnoż to nas wstydzić , 
a razem  uczyć , że niektórzy z nich, choć 
wrogi , choć obcy ludowi, więcej dobre­
go zrobili mu w kilkudziesięciu , w kil­
kunastu latach , ja k  my, przez całe wie­
ki , spótbracia tego ludu , spółchrześcia- 
nie. I jesteśmy p e w n i , że jeszcze zrobią 
więcej : szczerze czy n ieszczerze , po­
czciwie czy nie poczciwie, mniejsza o to, | 
dość że Polska na tern traci.  W ierzym y i 
że przenarodowienie ludu choćby nnjwie- i

kszemi ła s k a m i , nie je s t  ła tw e , a calko- 
wiie może niepodobne, ale czyż powinni­
śmy spuszczać się na tę w ia r ę , i zanie­
dbywać dzisiaj lego co zrobić możemy i 
powinniśmy. Nie ma tu czasu do strace­
nia ; po zmarnowaniu tylu wieków , ka­
żda dziś chwila ma wartość wieków. Ale 
na nic pośpiech jeżeli rozpoczętego prze- 
z.eii dzieła, nie będzie prowadzić d a le j , 
n iezmordowana, niezrażona wytrwałość, 
m ęstw o , poświęcenie ; jednem słowem , 
gorliwość.Dzieło nieskończone, można u- 
w ażać za niezaczęte ; zwłaszcza w robo­
tach tego rodzaju. Alboż ta myśl o ludzie 
je s t  nową? alboż nie rozpoczynano pra- 
cy około niej ? że nigdy jednak nie dopro­
wadzono do zupełnego końca , wszystkie 
więc roboty zostały z czasem bez żadne­
go śladu. Za nic znowu gorliwość w dzia­
łaniu bez rostropności.  I pośpiech i wy­
trwałość nie są jeszcze jedynemi warun­
kam i pomyślnego działania.

Powiemy śmiało : lepiej nic nie robić, 
jak źle robić. Nieczynność m o że  być nie­
kiedy snem , snem posilnym , ożywczym, 
ale krzywe działanie wprost marnotrawi 
siły w ew nętrzne , i sprowadza oddziały­
wanie zewnętrzne , a w jednym i drugim 
razie wspiera dzieło zniszczenia tego co 
chce zbudować. Pocieszamy się męczen­
nikami. Bez w ątpienia, chwała męczen­
ników jest święta, cześć dla nich powin­
na być bezwarunkowa; ale męczeństwo 
samo .przez siebie nie zawsze zbawia 
sprawę. Nie byłozmariej dziś religij; któ. 
raby nie miała swoich męczenników. Mę­
czeństwo zatem powinno mieć swoje gra­
n ice ,  tam gdzie się zaczyna bezpłodny 
m istycyzm: a nadewszystko w działaniu 
politycznem. Jego sfera jest mocno rze- 
czywista. Jakkolwiek przeto pośpiech i 
wytrwałość są konieczne w robocie z lu­
dem , mimo to mogą się uważać raczej 
za pomocnicze ; a przewodnikiem ich po­
winna być najwyższa oględność na wszy­
stkie strony. Miejscowi najlepiej to sami
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czują , wszakże ośmielamy się przyjść im 
w pomoc z kilką ogólnemi uwagami.

Przedewszystkiein wypada porozumieć 
się względem wyobrażenia o propagan­
dzie. Ażeby to wyobrażenie by to p raw ­
dziwe, powinniśmy nasam przód wyszu­
kać w potrzebach dzisiejszej Polski, jaka 
ro la na lud koniecznie wypada; pow tóre, 
rozpatrzyć się z. zimną rozw agą w rze­
czywistym jego obecnym stan ie . Pierwsze 
zagadnienie dawno już rozwiązane i za­
pewnie w myśl w szystkich : przyśpieszyć* 
objawienie się m yśli dem okratycznej 
w potędze ludu polskiego ; oto najbliższy 
cel propagandy. Pozostaje drugie : jaki 
je s t dzisiaj rzeczy wisty stan  ludu? P ropa­
ganda ludu jest-że to samo co propaganda 
szlachty? możnaź ją  prowadzić tym sa­
mym sposobem f' Bynajm niej. Różnica 
pomiędzy niemi je s t tak wielka , jak  ró ż ­
nica pomiędzy stanem  i położeniem szla­
chty a położeniem i stanem  ludu. Dosyć l 
porównać obie części narodu : dosyć na 
sam lud spojrzeć. Lud nasz nie umie czy­
tać ; lud nasz je st pod czujnein okiem i 
ustawicznym  wpływem naszych n ieprzy­
jaciół zew nętrznych i przeciwników we­
w nętrznych. Co w iększa, lud nasz z naj­
lepiej prowadzonej propagandy, nie po­
trafi korzystać dopóki trw a obecny stan 
Polski ; nie potrafi odzyskać praw  swo­
ich w Polsce lak  ujarzmionej jak  je st 
dzisiaj. Dla ludu więc naszego najw aż-- 
niejszem , stanowczem słowem propagan­
dy, czyn pow stania.

Z powyższych uwag wypływają wszy­
stkie przepisy rozumnego z ludem postę­
powania, a w szystkie można objąć trzem a 
głównemi rozdziałam i : co potrzeba ro­
bić ? Ja k  robić ? i kto ma robić ? P rz e­
praszam y za tę  system atyczność k tó ra  
wielu czytelnikom  może się wydać za su­
chą, my niem oźem yjej odrzucić. Niezdol­
ni wyczerpać naszej myśli chcielibyśmy 
przedstawić ją  w całości jak  najjaśniej­
szej, ja k  najporządniej, ażeby czytelnicy

tern łatwiej dopełniali ją  tam  gdzie my 
zmuszeni jesteśm y przestaw ać na sam ych 
napom knieniach.

Co dziś mamy robić ? To co potrzeba i 
można. Po trzebę określa najbliższy cel 
naszych p rac narodowych, naszego pol­
skiego życia, to je s t : pow stanie; natu rę  
zaś roboty , granice jej możności widzi­
my w wielorakich względach na obecne 
położenie naszego ludu. Nie są lu podizę- 
dne sobie ani potrzeba możności, ani moż­
ność potrzebie, są  one raczej dwoma ska- 
zówkam i , bez k tórych niema zegaru n a ­
szego działania politycznego. Idąc za 
niemi przeto krok w krok , w idzimy do­
wodnie , że jakkolw iek niema silnego po­
w stania bez przypuszczenia ludu do życia 
publicznego, kiedy jednak przypuszczenie 
to przed powstaniem je s t niepodobień­
stwem  , musimy dzisiaj ograniczyć się na 
lakiem tylko przygotow aniu ludu, aby to 

i życie p o ją ł , zapragnął go , a leni samem 
zapragnął pow stania. Tym sposobem, 
właściwa propaganda będzie dopiero 
w czynie rew olucyjnym  otw arcia ludowi 
szranek świata publicznego , a  dzisiejsza 
jedynie wstępem , przygotowaniem  do 
niej.

K tokolw iek dobrze pojął myśl powyż­
szą, len łatw o przyzna za konieczne jej 
następstwo co powiedzieć m am y, i równie 
łatwo sam z siebie dopełni co my pobie­
żnie tylko dotkniem y albo może i opu­
ścimy.

J a k  robić ? je s t to zagadnienie w w aż­
ności swojej nie ustępujące p ierw sze­
mu , a w rozwiązaniu swojem takiej 
obszerności ja k  działanie , takiej rozm ai­
t o ś c i  jak  rozm aite są okoliczności działa­
nia. Żadna te o ry a , żadna instrukcya nie 
o b e j m i e  wszystkich praw ideł jakie się stąd  
wywijają ; są wszakże pewne gtówn ewa- 
runki gdzie się ten tłum  szykuje, celniej­
sze pomiędzy niemi w ytkniem y.

Najpierwsze miejsce trzym a tu  skry- 
tość działania. Ta skrylość leży po naj-



większej części w zręczności. C ala zaś 
zagadka tej zręczności, wejść z ludem 
'v stosunki tak  zw yczajne, tak przyro­
dzone, żeby nie ściągnąć podejrzenia naj­
czujniejszych po licy j, żeby najsroższy 
despotyzm nie znalazł pozoru do icb 
tam ow ania; propagować więcej czyna­
mi ja k  słow em , nakoniec wyszukiwać 
przede wszy stkiem  organów propagandy 
pomiędzy samymże ludem , aby tym spo­
sobem zacierać jak  najprędzej ślad giów- 
nego je j zródta.

O ile skrytość je s t ważna jako w aru­
nek propagandy, o tyle język , a raczej 
ducli propagandy jest ważny, jako jej 
istota. Duch propagandy w ypływ a z ko­
niecznych potrzeb P o lsk i, a nagina się 
do względów na jej obecne położenie. 
D uch je s t tu  dziełem owej konieczności i 
możności o k tórych  mówiliśmy wyżej. 
W tein miejscu dotkniem y jedynie ducha 
propagandy  ze stanow iska potrzeb naro­
dowych. Najwidoczniejszą z nich je st 
podnoszenie narodowości polskiej. W  jej 
uczuciu mocniejszem lub słabszem , leży 
chwila odrodzenia się Polski. Je s t to p ra ­
ca ważna a nie trudna , między takim  
jak nasz ludem . Jego cała isto ta , całe ży­
cie, cały św iat są czysto-narodow e; ale ta 
narodowość przez by t jego dotychczaso­
wy zostaje poniekąd b ierną, trzeba ją  
zamienić w czynną. W ejdzie zaś w tę 
czynność, przez coraz w iększą miłość ku 
wszystkiem u co po lsk ie, z jeduej strony; 
a z drugiej przez coraz większą nienawiść 
ku nieprzyjaciołom  Polski.

Miłość ojczysta, ro d z in n a , plemienna , 
uczucie b ra te rs tw a polskiego jak  najroz- 
ciąglejsze, powinny być najbliższym  ce­
lem propagandy i głównem piętnem  jej 
ducha i języka. Stoi tu wprawdzie na 
wielkiej zawadzie stosunek szlachty do lu­
du. Ten stosunek je s t tego rodzaju, że już 
wiele złego w yrządził sprawie narodowej, 
i będzie wyrządzał jak długo trw ać będzie, 
a zatem i rozdział sercowy między jedną

a d rugą częścią narodu nie może zupełnie 
upaść aż ze zniknieuiem  jego przyczyny; 
wszakże przez wzgląd źe nasi nieprzyja­
ciele korzystają także głównie z tego roz­
działu, że mamy jedną część narodu gdzie 
praca wynarodowienia nie je s t tak trudna 
jak  w plem ieniu czysto-polskiem, że n ie­
nawiść wszelka je s t ze swojej przyrody 
siłą jedynie burzącą, że dzisiaj chodzi 
nam głównie o skupienie i urządzenie ca­
łej potęgi ducha polskiego przeciw uci­
skowi zew nętrznem u, m iarkujm y tak  roz- 
stropnie nasze postępowanie, ażeby catą 
nienawiść ludu zwrócić głównie w stronę 
nieprzyjaciela obcego, a domowe nasze 
zajścia postawić na stopie sporu domowe- 
go, rodzinnego, i rozstrzygać je  w sposób 
któryby nie odsłaniał słabej naszej strony 
w walce zew nętrznej. Nie ma w tern nic 
trudnego. Można b yć skrzyw dzonym  od 
b ra ta , czuć swoją krzyw dę, znać swoje 
praw a, a jednak czekać pory wrócenia 
do n ich , cierpliw ie, bez nienaw iści, z u- 
czuciem należnem  b r a tu , i główne usiło­
wania zwracać tam  skąd zagraża spoina 
szkoda, i zniszczenie praw  droższych , 
świętszych dla każdego, niż mogą być 
praw a pewnej osoby, a naw et pewnej czę­
ści narodu. Ja k  wszystkie p raw a nasze o 
ile są praw am i pojedynczych osób, wy­
pływ ają z naszej powinności względem 
Polski, są jej dobrodziejstwam i, są pod­
rzędne tej. powinności, tak równie wszel­
kie nasze spory o nie, powinny ustąpić 
pierwszego miejsca s ta ran iu  o P o lsk ę , 
czyli in teresa pojedyncze, jednem u ogól­
nemu interesow i. Mówiąc to, nie jesteśmy 
w sprzeczności ani z wyznawanetni przez 
nas zasadam i, ani z przyjętem  powoła­
niem pracow ania dla ludu szczególniej. 
Nie odstępujem y przez to praw  je g o , 
przyłożetny się do ich odzyskania w p ie r­
wszej chwili sposobnej, i dla tego chce­
my aby się wcześnie przygotow ał na to, 
ale czujemy także powinność , pogodzić 
to powołanie dem okratyczne z powsta-
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niem P olaka. P rzeciw na droga jest n ie­
bezpieczna choćby dla tego że n ieprzyja­
ciele zew nętrzni mogą jej także użyć, 
jak  używali, na swoją korzyść, gdyby 
nawet przyszło im osłonić się płaszczem 
przyjaciół ludu, powinna być przeto raz 
na zawsze w yklęta.

To podnoszenie narodowości przez po­
łączenie wszystkich serc w miłości naro­
dowej, nie je s t dostateczne; ażeby je do­
pełnić potrzeba jeszcze związać wszyst­
kie umysły w jednej wiedzy narodowej. 
Tu dopiero, można powiedzieć, je s t w ła­
ściwe pole dla nauki dem okratycznej , i 
zawód najcięższy.

Jeżeli w jakiej czynności to w tej szcze­
gólnie, potrzeba jak  najgłębiej zbadać i- 
sto tę ludu, spoić się z nim jak najszcze­
rzej i zastosować do niego ja k  najściślej, 
tak duchem jak  form ą nauki. Pierw szym  
w arunkiem  tego zastosow ania się, je s t 
odrzucenie wszelkich dok tryn  cudzoziem­
skich, k tóre w dzisiejszych czasach posu­
w ają naukę dem okratyczną, za kres rze­
czywistości, a rozsiewane między ludem , 
zaw ichrzytyby jego umysł, zm arnow ały­
by nie jeden żywioł pożyteczny , tein 
szkodliwiej, że nigdyby się nie przyjęły  
w łonie ludu, i sam eby w końcu zgasły, 
jak  owa zła isk ra  naszego przysłowia. 
W szelki lud, a wszczególności polski, je s t 
zawsze najsam odzielniejszą częścią naro­
du, częścią najuarodow szą, a tein samem 
najw strętn iejszą wszelkiej obczyźnie. Z
drugiej strony łatwo do niego przylega, to
wszystko co ma w sobie powinowactwo 
z jego d u ch em : każda myśl istotnie naro ­
dowa spływ a się z jego m yślą, jak  pło­
mień z płom ieniem . Że myśl dem okraty­
czna była od wieków w narodzie polskim 
'j e s t  dzisiaj, to przyjm ujem y jako rzecz 
dowiedzioną już gdzieindziej, i w każdym 
fazie dowieść się m ogącą; owo zatem  jej 
powinowactwo z duszą polska je s t w jej 
duchu; ale piętno tego powinowactwa po­
winno być jeszcze na jej form ie. P rzez ten

wzgląd nauka dem okratyczna powinna 
w objawieniu się swojem przyjąć form ę, 
przez k tórąby  dotykalnie w yradzała się 
z podań przeszłości ludowej, zapew niała 
ludowi przyszłość, obejmowała całe jego 
życ ie , zapuściła korzenie we wszystkie 
kryjów ki jego serca, odpowiadała jego cha­
rak terow i, uświęcała zwyczaje, pobłażała 
nawet przesądom  i słabościom , jednern 
słowem, ażeby mu była niejako rodzajem 
objawienia, nie w pojedynczej głowie, nie 
w obcej wyklutego, ale od wieków leżą­
cego w duszy całego narodu, wykwitłego 
z w iary ojców. Inna m yśl, w inny sposób 
przedstaw iona , może w praw dzie w pły­
nąć na pojedyncze um ysły , może je  pod­
nieść do pewnego stopnia nad icli zwy­
czajną sferę, ale nigdy całego ogromu 
polskiej rodziny, nie wzniesie do wysokości 
dzisiejszych potrzeb i dal /.ego powołania 
Polski. Nie obwiniajmy lu lu jeśli czasem 
nie znaleźliśmy przychylnego przezeń 
przyjęcia dla naszej nauki, widać żeśmy 
nie umieli jej przedstaw ić w sposób w ła­
ściwy, widać że zakryliśm y praw dę fo r­
mą nierodzim ą. P otrzeba tu  mieć na uw a­
dze nie tylko ogólny duch ludu, ale czę­
sto miejscowe okoliczności, a naw et uspo­
sobienia pojedyncze.

Stąd  najważniejszą częścią owego k a ­
znodziejstwa , nie je s t nauka książkowa , 
ale głęboka znajomość ludu przez spółży- 
cie z n im , przez doświadczenie. Owo 
społżycie naucza takoż języka najw łaści­
wszego, najzrozum ialszego dlasłuchaczy. 
Jeżeli jednak  i tu  możemy dać ogólną r a ­
d ę ,  to nam  się zdaje, że ten język  pow i­
nien mieć wszystkie przym ioty języka re­
ligijnego , to jest jego jasność , prostotę , 
szlachetność, spokojność, oświetlone naj­
czystszą miłością. W olelibyśm y jednak  , 
aby najużywańszym językiem  , był język  
czynów. Pożycie z ludem , prowadzenie się 
zgodne z zasadami dem okratyczneini , 
przykłady cnót domowych i publicznych, 
poświęcenie się dla cierpiącego ludu
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w jego sferze domowej , oto je s t co naj­
prędzej pojm ie, co najpewniej pozyska 
jego miłość i zaufanie, i skupi go w za­
stęp dem okratyczny około nauczycieli : 
a co się najłatwiej w ym knie czujności 
nieprzyjaciół.

Niezbędnym uakoniec w arunkiem  sku­
teczności całego tego działania , jest jego 
zgodność na całej przestrzen i polskiej , 
czyli jedność. Nie można zabezpieczyć 
tej jedności, bez wzajemnego związania 
się pewną formą , pod kierunkiem  jednej, 
ogólnej myśli, to je s t bez władzy i uległo­
ści dla niej. W yobrażam y sobie wszelką 
w ładzę, ja k ą  myśl pewną w najwyższem 
skupieniu jej p o tę g i, a zatem jako źródło 
i posiłek wszelkich sił pojedynczych. 
Przez władzę , każdy pojedynczy członek 
je s t silny potęgą całego ogółu pod każ­
dym w zględem , równie pod m oralnym  
ja k  pod m ateryalnym  ; s tą d  w porządku 
m oralnym  w szelkiej społeczności czy sto­
w arzyszenia, przewaga powszechnej wie­
dzy nad wiedzą pojedynczą czyli ład. 
Gdzie nie m a władzy , tam  pomimo oso­
bistej w artości pojedynczych , w ichrzy 
ogółem b ez ła d , a działanie w szystkich 
ma jedynie wagę działania pojedynczego, 
a zatem  niedoskonałego , dopóki trw a 
rozproszenie : są tylko surowe m aterya- 
ły  do budow y, nie ma jeszcze budow y. 
D em okracya z istoty swojej , ze swojego 
powołania, je s t myślą urządzającą : apo­
stołowie dem okracyi k łam aliby swojej 
nauce, gdyby pierw si nie dali p rzykładu, 
u leg łośc i, poddania się swojej m yśli, 
k tóra o ty le ty lko  ma rzeczywistość poli­
tyczną , o ile je s t uosobiona we władzy 
w idomej.

W  leni ogólnem rozw iązaniu dwóch 
pierw szych z porządku py tań  , leży tak ­
że rozwiązanie osta tn iego , czyli odpo­
wiedź na to : kto ma robić propagandę 
między ludem polskim ? Czynności k tó ­
reśm y w ym ienili, względy w ielorakie 
których dotknęliśm y , w zięte pod najści­

ślejszą rozw agę, wszystkie mówią; że ta ­
kimi apostołam i mogą być najwłaściwiej 1 
osoby miejscowe. To nakazuje bezpie­
czeństwo nauczycie li, bezpieczeństwo u- 
czniów, i na koniec bezpieczeństwo samej- 
że nauki. Pom inąwszy konieczną znajo­
mość ludu , i równie konieczną obecność 
śród niego, ustaw iczną, rozsiewcówdemo- 
k ra c y i, co jest łatwe i podobne jedynie 
ludziom m iejscow ym , stosunki ich z lu­
dem są tak w zwyczajnym porządku rz e ­
czy , pod taką jego opieką i zasło n ą , co 
w ięk sza , mogą mieć wszystkie pozory 
takiej konieczności , że żaden środek rzą­
du, choćby najdzikszego, nie będzie zdol­
ny im przeszkodzić , jak  długo dobro­
czynność , przyjaźń , miłość chrześcian- 
s k a , cnoty ehrześeiariskie , uczucia ro 
dzinne , jedneiii słowem , ludzkość i reli- 
gia nie będą ogłoszone za zbrodnie polity­
czne i karane jako  zbrodnie. P raw da że 
tym  sposobem zam ykają się do czasu 
szranki ludu dla apostołów  em igracyj­
nych : przyznajem y to sa m i, nie sm uci­
my się tern jednak. E m ig ra n t, jako emi­
g ran t ma inne obowiązki równie w ażne, 
a objęte właściwą jem u sferą. Jego cnoty 
i przym ioty apostolskie , gdy je  posiada , 
są może potrzebniejsze w em igracyi jak  
w k ra ju . Niech tylko spojrzy w około 
siebie z sercem  apostolskiem : a pewni 
jesteśm y że znajdzie niemało pracy ró­
wnie korzystnej i koniecznej , jak  prace 
między ludem . Myli się jeśli mniema , że 
zrobi w kraju  czego nie mógł zrobić w e- 
m igracyi; że przyłoży się w k ra ju  do p a ­
now ania zgody , ładu , m iłości, choć mu 
to w em igracyi nie poszło. Nie 1 Co bie­
rze za powołanie aposto lsk ie, je s t to po 
prostu  niepokój d u ch a , zrażenie się pe­
wnymi lu d ź m i, a może znużenie tulacze- 
go życia, nie je s t to pełność apostolskiego 
natchnienia. Niezdolny w em igracyi, nie­
zdolny będzie w kraju  ; zrobi tam  więcej 
złego jak  dobrego. N iech się nie za s ta ­
wia K onarskim . Na jednego K onarskiego,



wieluż to nie K onarskich ! Zostawmy  
więc krajow i co kraj zrobić tylko m oże. 
Nasze ilziś apostolstwo w przykładach  
m iłości braterskiej , poświęcenia się, w y­
trw a ło śc i, nakoniec w gotow ości do po­
parcia naszej nauki orężem  , i do przyję­
cia śm ierci dla niej.

— <* ® < > ~

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Z  I n f  a n t , w k u tym .  — Szlachta posiadająca 
dobra w naszej p row incji  została na dzień 14 
b. m. na nadzwyczajny Sejm ( K o n w e n t ) 
w naszem prowincyonalnem mieście Rydze 
zwołana. G łówny przedmiot jej  teraźniejszych 
obrad dotyczę się spraw naszych chłopów. 
Stosownie do Woli rządu mają takowe w przy­
szłości być raz na zawsze ustalone ; położenie 
bowiem stanu tego było dotąd bardzo przy­
kre. Gdy chłopom naszym przed trzydziestu 
laty osobistą wolność przyznano, nie otrzymali 
razem z nią posiadłości gruntowej,  ani też 
stałych praw własności ; zawsze jeszcze od woli 
dziedziców swoich zależeli; owszem , będąc 
glebaeadscripti, znajdowali się jeszcze w przy- 
krzejszem niż dawniej położeniu. Mogli oni 
teraz w prawdzie jako wolni ludzie swe miej­
sce zamieszkania opuścić, ale nic z swej wła­
sności zabierać z sobą nie m o g l i , bo nic nie 
posiadali. Jako  dawniejszych poddanych m u ­
siał ich dziedzic wspierać ,  żywić w razie nie 
urodzaju ,  pomoru na bydło i innych niesz­
część; w swem nowem położeniu niczego się 
od niego domagać nie m o g l i ; byli oni sami 
sobie zostawieni. Tak więc biedni i wszelkiej 
pozbawieni p om ocy , nieraz na największą 
wystawieni byli nędzę. Tym tedy nieszczę­
ściom mają obecnie zaradzić ; i chłop inflan- 
d z k i , a później także zapewne chłop naszych 
obydwóch pobratymczych prowincyj ma zostać 
niezawiślejszym niż doląd. Ważne to ,  szla­
chtę naszą na teraźniejszym sejmie zajmujące 
zadanie, w ten zapewne rozwiązane zostanie 
sposób , iż chłop podobnie jak  w wielu innych 
krajach wstąpi w stosunki wolnego dzierżawcy 
ziemi. Wielkie ubóstwo i niedostatek, o ulże­
nie których nadaremno dziedziców i rząd b ła­
gano , wywołały w zeszłym roku w lecie 
w niektórych obwodach buntownicze sceny, 
w czasie których targnięto się nawet w kilku 
niiejscach na osobę dziedzica i władze sądowe. 
Zagorzalcy albo źle myślący ludzie, znajdujący 
s '§ w pośrodku nich po powrocie z wojska i po

większej części do nich należący, podburzali 
i durzyli naszych nieoświeconych i łatwowier­
nych chłopów'. Wmawiali oni w nich , aby 
religię grecką przyjęli i podobnie jak kurlan- 
dzcy żydzi o przesiedlenie swoje do gubernii  
Chersońskiej prosil i,  że wtedy doznają opieki 
i wsparcia ze strony rządu. Chłopi,  biorący to 
za szczerą prawdę , zbiegali się tłumami do 
Rygi do greckiego Biskupa I r in a rc h a , z proś­
bą o przyjęcie ich na łono kościoła greckiego. 
Pra ła t  ten utwierdził  ich w tern przedsięwzię­
ciu i okazał gotowość swoję przywiedzenia 
tego do skutku. Generalny Gubernator  pro- 
wincyi nadbałtyck ich , poznając dokładniej 
zamiary rz ąd u ,  który w swym loleranckim 
duchu nigdy o nawracaniu róznowierców nie 
m yśla ł ,  zakazał tego całkiem. Biskupa ryg- 
skiego, jak wiadomo, na najwyższy rozkaz z tej 
dyecezyi do woronezkiej przeniesiono. Rozpo­
częto także scisłe śledztwo dla wykrycia spra­
wców tego rozruchu. Sprawcy ci ulegli po- 
trójnćj kategoryi karnej : wygnaniu na Sybe- 
r y ą ,  umieszczeniu w wojsku i karze cielesnej. 
Daw no już , i jak się spodziewać można , na 
długo zupełna przywrócona spokojność. T y m ­
czasowo dla zabezpieczenia spokojności zosta- 
wionow naszej prowincyi kilka pułków wojska, 
które tu czas niejaki pozostaną. Zaszłe zabu­
rzenia, surowo ukarane, naprowadzą naszych 
uwiedzionych chłopów na drogę lepszego roz­
poznania i przyspieszą ustalenie ich przyszłych 
stosunków. Cesarz zaraz od początku zajął 
się troskliwie tą sprawą. Dla wymierzenia 
przestępcom zasłużonej kary i objaśnienia 
nieoświeconego ludu, przysłano tu najpierw 
cesarskich Adjutnntów przybocznych Księcia 
Urussowa i B utur lina ;  później,  w Wrześniu, 
Generała Adjulanta Hrabię  B cnkendorfa ; 
ostatni domagał się szczególniej u naszej 
szlachty, aby chłopów w takim postawiła  
s tan ie ,  któryby ich od nędzy zasłaniał i do 
podobnych wykroczeń nadal nie zachęcał.

(Gazeta W . Ks. Po znańslnego.J

—  Czytamy w Tj'godniku Literackim P o ­
znańskim :

W Nrze 156 M agazin fu r  Literatur des 
Auslandes, znajduje się dość obszerny artykuł 
pod nazwą Ueber die Pohusche Journalistik. 
Mówiąc o pismach polskich we Francyi wy­
chodzących , wspomina autor i o Poznańskich.

Arystokratyczno-monarchiezną tcndencyą  
r e p re z e n tu je  oprócz Trzeciego M aja , w Pa­
ryżu wychodzącego —  w Polsce Orędownik 
Poznański. —  Jak trzeci Maj pod C z a r t o r y ­
skiego, tak on jest pod w p ły w e m  podw ładnych  
mu pisarzy, j a k  np. C za jk o w sk ie g o  , M ickie-
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tvicza , i. t .d .  I’ismo wiec to jes t  niejako uzu­
pełnieniem trzeciego Maja — jakkolwiek po­
lityczna dążność ukrytą jest pod płaszczem 
L iteratury .

Dobrze z stosunkami obecnymi literatury , 
jakkolwiek m ało  z zasadami pism naszych  
obeznany a u to r ,  opowiada jakie są podług 
niego zasady dwóch dążności,  skąd pochodzą 
i kto obecnie kieruje bierni, mianowicie pis­
mami arystokracyi. Oczywiście przechodzi au ­
tor i na pisma nasze,  w ducha postępu  a więc 
czystopolsko  redagowane; wspomina o piśmie 
Zienkowicza w Strazburgu  wychodzącym,—  i 
przechodzi na nasze o którem mówi : » P o ­
znański Tygodn ik  litteraclci jakkolwiek nie 
ogłasza się jako pismo polityczne, chce dą­
żności politycznych i to liberalnych  być re­
prezentantem. Pismo to ogranicza się na wojo­
waniu  przeciw niektórym zasadom , w swem 
feuilletonie idalekiem jest  od extrawagancyi (!) 
albo przym uszone  jes t  być dalekiem , pisma 
w S trasburgu wychodzącego.

» Przyjaciel Ludu  który dawniej  był reda­
gowany w Lesznie i jak każde p ism o ,  które 
chce być pismem dla ludu zdała od polityki 
trzymać się był powinien — po złączeniu się 
z Orędownikiem —  czyli raczej po zlaniu się 
w jedną  redakcyę , ma obecnie także koloryt 
polityczin i to oczywiście w duchu arystokra­
cyi ; rzuca od czasu do czasu gromy bezsilne , 
na walkę demokratów zaryslokracyą.Lepiejby 
zrobił ,  gdyby dał temu pokój, bo przyczepiać 
się do partyi jednej ,  jestto podniecać i dawać 
żywioł ogniowi partyi drugiej i. t. d. »

—  Wyrzuty czynione rządowi 1'rancuzkiemu 
przez dzienniki oppozycyjne, za to jakoby spo­
kojnie patrzał na spiski knowane przez w y­
chodźców hiszpańskich,  przeciw dzisiejszemu 
rządowi w Hiszpan ii ,  wywołały ze strony 
dziennika Des De'bats następującą odpowiedź : 
(d. 7 marca r .  b .)

« Nie samych wychodźców hiszpańskich 
mamy we Francyi;  mamy jeszcze niemieckich, 
włoskich; m am y wychodźców polskich w wiel- 
kiej liczbie. Któżby chciał  mniemać żc ci osta­
tni poddali się sw em u nieszczęściu, że zrzekli 
się nadziei wywalczenia swojej Ojczyzny j 
swojej narodowości,  i żaden z n ich nie zajmuje 
się odzyskaniem kiedyś przez zwycięstwo te ­
go, co przez porażkę u trac ił?  Potrzebażby za 
pierwszą obawą jaką mieć będzie który z rzą­
dów zajmujących dziś prowineye dawnej P o l ­
s k i , wygnać wszystkich Polaków z F ran cy i?  
Nieprawdaż iż to byłoby n ikczem ne, iż: to 
byłoby nieludzkie; i jesteśmy w tem zgodni 
z wami. Chociażby przez tęnieludzkość można 
było kupić wielkie korzyści polityczne, taki

targ byłby haniebny i okrutny. Francya nigdy 
podobnego żądać nie będzie. I gdyby Mikołaj 
żalił s ię ,  iż wychodźcy polscy we Francyi 
konspirują, tworzą do powrotu plany, mówią 
głośno o swych nadziejach, nie tają nienawiści 
dla ich ciemięzcy, i nie przestają mu złorze­
czyć, któryż dziennik oppozycyjny radziłby 
rządowi prześladowanie tych biednych w ygnań­
ców i wywiezienie nie wiadomo dokąd ? » 

Dziennik D ć la ts  rozwija tę myśl dalej,  znaj­
dujemy w tym artykule następujące jeszcze 
wyrazy : « Dopóki wychodźcy mieć będą choć 
kroplę krwi w swoich żyłach i choć trochę 
patryotyzmu w sercu, będą konspirowali,  w y­
rażając się jak dzienniki strony lew ej, to jest,  
Zachowają nadzieję, szukać będą środków po­
wrócenia do kraju i do odzyskania w nim prze­
wagi. »

—  W Księgarni Polskiej rue d  i haudee, 

9 , f u u l .  S i .  G erm ain  znajdują się do naby­

cia : Poezye Bohdana Z aleskiego , w ydane  

p rz e z  E d w . B aczyńskiego, P oznań  1841 tom . 
2 ,  cena fr. 6 c. 50.

z tn n i io u i c v i i : ,
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Z obecnym pólarkuszem kończy się Część 

3cia T om u 4go. Demokrata Polski nie przesta­

nie wychodzić ; warunki prenumeraty  pozo­

stają teżsame. Uedakcya uprasza o nadesłanie 

zaległości. Przyszły półarkusz nie będzie prze­

słany tym osobom, które pomimo listownych 

reklamacyj nie pospieszyły ze złożeniem p re ­

num era ty  należnej. Adres redakcyi: M .Alber t ,  

39 ,  Fosses S t .  Victor a  Paris —  l u b M .  Wi­

śniowski, 18, rue des Tourneiles Ó Versailles 

(Seine-et-Oise). Listy niefrankowane nie są 

przyjmowane.

P a ry ż , d . 7 marca 1842 r .
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